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P R O L E T A R I U S Z E  W S Z Y  S T R I C H  K R A J Ó W  Ł Ą C Z C I E  S I Ę

O R G A N  C E N T R A L N E J R A D Y  Z W I Ą Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H W  P O L S C E

N r 11 W a rs zaw a , L is topad  1950 r. R o k  X X I

T
egoroczny miesiąc pogłębienia przyjaźni polsko radzieckiej obchodzi­
my w okresie, kiedy obóz podżegaczy wojennych czyni wszystko, aby 
ludzkość pchnąć w nową katastrofę wojenną. Przeciwko temu obozowi 
mobilizują się na całym kwiecie miliony bojowmkow o poko,. Uczy 
wszystkich ludzi pokój miłujących są skierowane ku Zmązkowi Ka- 

__________  dzieckiemu, którego potęga ekonomiczna i polityczna stanowi gwa­
rancję utrwalenia pokoju. W ciągu miesiąca pogłębienia przyjazm polsko-radziec­
kiej naród polski ze szczególną wyrazistością uświadamia sobie historyczne znacze­
nie przyjaźni i  pomocy Związku Radzieckiego, jakiej doznał i doznaje we wszys - 
kich dziedzinach życia gospodarczego, politycznego i  społecznego.

Nam —  związkowcom rok 1950 przyniósł norce, dalsze dowody olbrzymich, 
korzyści, jakie polski ruch zawodowy osiąga dzięki przyjaźni, pomocy i  przykłado­
wi radzieckich związków zdwodowycli. Doświadczenia, które delegacja związkowców 
polskich wyniosła z pobytu w ZSRR i  uczynna pomoc, okazana nam przez rewizy­
tująca nas delegację związkowców radzieckich —  zapoczątkowała w naszych związ­
kach ;zawodowych icszechstronną akcję reorganizacyjną. Akcję, zmierzającą ao 
skoncentrowania działalności związkowej na zakładzie pracy, na istotnym rozwią­
zywaniu bytowych zagadnień mas pracujących. . ,,

Doświadczenia robotników radzieckich pomagają nam w spełnianiu głównego 
obowiązku wobec Polski Ludowej, jakim jest przyczynienie się do wzrostu wydaj­
ności pracy. Na stachanowcach radzieckich wzorują się nasi przodownicy Pracy 1 
racjonalizatorzy w górnictwie, hutnictwie i  przemyśle metalowym Na radzieckim 
racjonalizatorze —  tow. Maksymience wzorują się nasi murarze. Na metodach pia- 
cy tow. Korabelnikowej kształcą się nasi mistrzowie oszczędzania suiowcow. t o ­
warzysze Łunin, Papawin, Krywonos dali przykład naszym kolejarzom Tow Czut- 
kich znalazł naśladowców wśród włókniarzy polskich. We wszystkich gałęziach na­
szej produkcji stosowanie doświadczeń radzieckich zdecydowało o co raz to więłc-
szym rozwoju współzawodnictwa pracy. > , . . . .

Z pełną świadomością ogromnego znaczenia przyjazm polsko-radzieckiej związ- 
k i zawodowe biorą wydatny udział w pracach związanych z miesiącem przyjazm, a 
zwłaszcza w akcji, mającej na celu zaznajomienie społeczeństwa z rolą i pomocą 
ZSRR w wykonaniu naszego Planu Sześcioletniego. Miesiąc ten jest dalszym  ̂ kro­
kiem na drodze umocnienia przyjaźni narodu polskiego i  radzieckiego, ci jedno­
cześnie potężną mobilizacją mas pracujących w walce o poko, i  wykonanie Planu 
Sześcioletniego. Polskie masy pracujące, wzmagając swój twórczy wysiłek, przyczy­
niają się do scementowania przyjaźni polsko-radzieckiej i  do umocnienia obozu po­
koju, któremu przewodzi Wielki Wódz postępowej ludzkości —  Józef Stalin.



W IK T O R  K ŁO S IE W IC Z

Reforma waluty
podstawią wzrostu dobrobytu

S T A W A  o zm ianie systemu pieniężnego 
stanow i now y doniosły k ro k  na drodze 
s tab ilizac ji gospodarczej i  po lityczne j 
P o lsk i Ludow e j, na drodze naszego poko­
jowego rozw o ju , na drodze budow n ic­

tw a  podstaw socja lizm u w  naszym k ra ju .
Przed k i lk u  m iesiącam i Sejm  u ch w a lił usta­

wę o Sześcioletnim  P lan ie  rozw o ju  gospodarcze- 
czego i  budow y podstaw  socja lizm u na  lata 
1950 —  1955, P lanu, k tó ry  oznacza n ieustanny 
w zrost s ił w y tw ó rczych  Polski, dobrobytu  p o l­
skich mas pracu jących i  ich  k u ltu ry .

Ustawa o Sześcioletnim  P lanie, j&ko jeden 
ze środków  do osiągnięcia podstawowych za­
dań Planu, w ym ien ia  um ocnienie pieniądza 
polskiego i  naszych stosunków finansowych 
wogóle.

Ustawa o P lan ie  Sześcioletnim  nakazuje.
„U m ocnić z ło ty  po lski; upowszechnić i  umo­

cnić rozrachunek gospodarczy w  przedsiębior­
stwach socja listycznych; wzmóc w a lkę  z wszel­
k im i prze jaw am i m arno traw stw a, rozrzutności 
i  przerostów  adm in is tracy jnych ; przyspieszyć 
obieg środków  obrotow ych, osiągnąć poważne 
obniżenie kosztów w łasnych, osiągnąć w ysok i 
poziom i  system atyczny w zrost socjalistyczne] 
akum u lac ji we w szystk ich  gałęziach gospodar­
k i “ .

Dziś, pod koniec pierwszego ro ku  P lanu 
Sześcioletniego, um ocnienie złotego polskiego, 
przekształcenie go w  pełnowartościową, trw a łą  
w alu tę , stało się nieodzowną koniecznością. 
T rudno by łoby  budować podstawy socjalizmu, 
uprzem ysław iać k ra j, budować setki zakładów 
przem ysłowych, lin ie  ko le jow e, kana ły  i  zb io r­
n ik i,  drogi, m osty, nowe m iasta i  osiedla robo t­
nicze, ośrodki maszynowe i  b u d yn k i gospodar­
cze e lew atory i  chłodnie, składy hurtow e i  skle­
py ’ szpita le  i  ośrodki zdrow ia, szkoły i  dom y 
k u ltu ry , ż łobk i i  przedszkola —  bez trwałego, 
mocnego, pełnowartościowego pieniądza. T ru ­
dno by łoby podnosić stopę życiową mas pracu­
jących, podwyższyć poziom p łac rea lnych, p ro ­
wadzić systematyczną p o lity kę  obniżania kosz­
tów  i  cen bez trw ałego, mocnego pełnowartoś­
ciowego pieniądza.

Daleko ła tw ie j, daleko lep ie j będzie spełniał 
swoje fu n kc je  m ie rn ika  wartości, środka w y ­
m iany, środka płatniczego, środka oszczędności 
i a kum u lac ji now y, pe łnow artościow y z ło ty 
polski, n iż  dotychczasowa Złotówka z okresu 
bezpośrednio powojennego, z ro ku  1944 i  1945.

Dotychczasowy pieniądz spe łn ił swoją rolę.

Przeprowadzona jeszcze w  czasie dzia łań wo­
jennych  w  ro ku  1H44 i  1945 w ym iana  pienię­
dzy, K tóra w prow adziła  dotychczasową ziocow- 
kę na m iejsce chaosu walutowego, pozostawio­
nego przez w ojnę i  oKupanta, pozw o liła  na upo- 
rzącLKowame od.egu pieniężnego w  p ierwszych 
la tach powojennych, ale z Konieczności mogła 
spełnić zadania ograniczone, k tó re  wówczas oy- 
ły  realne. DzięKi przeprowadzonej w ym ian ie  
i  prowadzone] przez Rząd Ludow y od pierwszej 
cn w ih  rozum nej i  zgodnej z in teresem  mas p ia -  
cujących po lityce  iinansow e j, udam nam  się 
un iknąć ka tas tro fy  in fla c y jn e j, k tó ra  po p ie rw ­
szej w o jn ie  św ia tow ej gięooKo dotknęła szero 
k ie  masy robo tn ików , pracującej in te ligen c ji, 
p racu jących chłopów i  rzem ieśln ików  i  Która 
podobnie ja k  w  in n ych  k ra jach  kap ita lis tycz ­
nych, by ła  przez rządzącą burzuazję świadom ie 
w ykorzystana, ja ko  narzędzie ograbien ia mas 
pracujących, obniżenia ich  stopy życiowej 
i  przerzucenia na ich  b a rk i ciężaru zniszczeli 
i  powojennego chaosu.

Starsze pokolenie k lasy robotn icze j i  szero­
k ich  mas pracu jących dobrze pam ięta ten od­
m ęt nieszczęścia, w  ja k i w trą c iła  ją  in flac ja , 
k iedy  to ceny tow arów  ros ły  z b łyskaw iczną 
szybkością, topn ia ła  wartość zarobKow, k iedy 
doszło wreszcie do tego, że w  burzuazy jne j re ­
fo rm ie  Grabskiego w ym ien iano  1 m ilio n  auu 
tysięcy m arek na 1 z ło ty  now ej w a lu ty .

Po d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej, Polska dotkn ię­
ta by ła  znacznie głębszą ru in ą  gospodarczą, n iż  
po p ierwszej, jednaK zdo ła liśm y szynko zaleczyć 
ra n y  wojenne, odbudować gospodarkę ze znisz­
czeń w o jennych  i  w kroczyć na drogę rozw o ju  
gospodarczego i  budow n ic tw a socjalistycznego. 
Stało się ta k  dlatego, że dz ięk i zw yc ięstw u 
w ie lk iego  Z w iązku  Radzieckiego nad h it le ro w ­
sk im i agresoram i i  dz ięk i w yzw o len iu  Polski 
przez bohaterską A rm ię  Czerwoną, w ładza ob­
szarn ików  i  ka p ita lis tó w  została obalona, zosta­
ły  ustanow ione rządy mas ludow ych  z klasą ro ­
botniczą na czele. Stało się ta k  dlatego, ze klasa 
robotnicza w  sojuszu z masami pracującego 
chłopstwa, w yw łaszczyła  obszarników  i przepro 
w adziła  re fo rm ę ro lną, w yw łaszczyła  w ie lk ich  
i  część średnich kap ita lis tów , zrea lizow ała uspo­
łecznienie przem ysłu, z likw id o w a ła  w ie lk i kap i­
ta ł finansow y i  odsunęła ka p ita lis tó w  od hand lu  
zagranicznego. Stało się ta k  dlatego, że < asa ro 
botn icza i  je j p rzodu jący oddzia ł Polska P a rt 
Robotnicza, a po zjednoczeniu ruchu  ro b o tn i­
czego— polska Zjednoczona P a rtia  Robotnicza

486 PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY



nieugięcie p row adziła  dalekowzroczną, zgodną 
z in teresam i mas ludow ych  p o lity kę  ekonom i­
czną i  finansową, polegającą na w zm acnian iu 
socja listycznych elem entów naszej gospodarki, 
ro izwoju s ił w y tw órczych , podnoszeniu stopy ży­
ciowej mas pracujących, rozw o ju  k u ltu ry .

Stara z ło tów ka spe łn iła  swoje zadania. Do­
pomogła nam  ona do odbudowy naszego prze­
m ys łu  i  transpo rtu  ze zniszczeń wojennych, do­
pomogła do odbudowy gospodarki ro ln e j, cio 
zniesienia obow iązu jących dostaw p roduktów  
ro ln ych  po n isk ich  cenach i  ustanow ienia opła­
calnych cen na p ro d u k ty  ro lne, dopomogła do 
usta lenia no rm a lnych  stosunków w ym iennych  
pom iędzy m iastem  a wsią, dopomogła do u trz y ­
m ania koniecznego w  p ierw szym  okresie, a na­
stępnie zniesienia systemu kartkow ego i  do roz­
w o ju  socjalistycznego hand lu  w  mieście i  na 
wsi.

Stara z ło tów ka, dz ięk i po lityce  Rządu Ludo­
wego, okazała się odporna wobec prób załama­
nia w artości pieniądza i  in flacy jnego  podbicia 
cen, ja k ich  dokonyw a ł speku lacy jny ka p ita ł 
hand low y, szczególniej w  p ierwszej połow ie 
1947 r . D z ięk i prowadzonej przez klasę robo t­
niczą na czele mas ludow ych  ostre j walce k la ­
sowej przeciw ko elementom kap ita lis tycznym  
m iasta i  wsi, k tó ra  p rzyb ra ła  wówczas postać 
tzw . b itw y  o handel, elementom kap ita lis tycz­
n ym  n ie  udało się podważyć naszej gospodarki 
i  naszego systemu pieniężnego.

W  ram ach dotychczasowego system u p ien ię ­
żnego, w  latach poprzedzających obecną re fo r­
mę, nastąp ił poważny w zrost rea lnych  zarobków 
robo tn ików  i  p racow ników , ja k  rów n ież wzrost 
dochodu średn ioro lnych i  m a ło ro lnych  chłopów.

Jednym  słowem  dotychczasowy pieniądz 
spe łn ił swoje zadania, jako  p ieniądz powojennej 
odbudowy i  p lanu  trzy le tn iego . Jednak jest to 
pieniądz za słaby i  zby t m ało w artościow y, aby 
m ógł być w a lu tą  w ie lk iego  P lanu  Sześciolet­
niego, P lanu  budow y podstaw socjalizmu.

W yw łaszczyliśm y obszarn ików  i  z likw id o ­
w a liśm y pozostałości stosunków  feudalnych 
i  w yzysk  obszam iczy na wsi. P rze ję liśm y na 
własność państwa w ie lk i i  średni przem ysł, 
środki transpo rtu  i  bank i i  z likw id o w a liśm y  w  
poważnej części naszej gospodarki w yzysk  ka ­
p ita lis tyczny . W yg ra liśm y „b itw ę  o handel“ , 
zorganizow aliśm y socja listyczny hande l pań­
stw ow y i  spółdzielczy, w yp a rliśm y  elem enty 
kap ita lis tyczne  z hand lu  hurtow ego i  w  powa­
żnej m ierze z hand lu  detalicznego.

Jednakże liczna w arstw a speku lan tów  tow a­
row ych  i  w a lu tow ych  i innych  n ieb ieskich p ta ­
ków , p rzy  pomocy legalnego i  nielegalnego han­
d lu  i  różnego rodza ju  m ach inacji, zdołała nagro­
madzić znaczne k a p ita ły  pieniężne, k tó re  służą 
je j w  dalszym  ciągu, jako  narzędzie zbierania 
speku lacyjnych  zysków kosztem mas pracu ją ­
cych, jako  narzędzie w ie lk ic h  osobistych korzy­
ści oraz jako  środki luksusowego u trzym an ia . 
Te ka p ita ły  pieniężne, zgromadzone drogą han­

dlu, powiększa pośpiesznie sam olikw idacja  n ie ­
k tó ry c h  kap ita lis tycznych  przedsiębiorstw  prze­
m ysłow ych  i  handlow ych, k tó rych  w łaścicie le 
lik w id u ją  swe legalne f irm y  i  spieniężają urzą­
dzenia, licząc na to, że posiadając pieniądze, 
p rzy  pomocy speku lac ji po tra fią  osiągnąć wy - 
sokie zysk i i  un iknąć podatkowej k o n tro li pań­
stwa ludowego. Ta kap ita lis tyczna  w ars tw a  spe­
ku la n tó w  w yku p u je  w  państw ow ych i  spół­
dzielczych sklepach to w a ry  bezpośredniego spo­
życia, przeznaczone dla mas pracujących m iast 
i  wsi, po to, aby następnie odsprzedawać je  w  
hand lu  łańcuszkowym  po wygórow anych, spe- 
ku lanck ich  cenach z w ie lk im  zyskiem. Ta w a r­
stwa speku lan tów  p rzy  pomocy pomniejszych 
agentów tw o rzy  sztuczny na tłok  kupu jących  w  
domach tow arow ych p rzy  nadejściu rzadszych 
i  bardziej, poszukiwanych tow arów , u trudn ia  
norm alne zakupy robo tn ikom , pracownikom , 
m a ło ro lnym  i  ś redn io ro lnym  chłopom. Ta 
w arstw a speku lan tów  p rzy pomocy pieniądza 
i  speku lac ji tow arow ej upraw ia  nadal n ikczem ­
n y  proceder p rzechw ytyw an ia  dochodu narodo­
wego, bogacenia się kosztem mas pracujących.

Podobnie dzieje się n ie  ty lk o  w  mieście, ale 
i  na wsi. Bogacze w ie jscy, ku łacy, dzięki swej 
przewadze ekonom icznej i  p rzy  pomocy licznych  
nadużyć podatkowych, zgrom adzili znaczne ka ­
p ita ły  pieniężne, p rzy pomocy k tó rych  up ra ­
w ia ją  spekulację tow arow ą i  lichw ę  pieniężną, 
w yzysku jąc  w  różnych form ach biedne i  śred­
niozamożne w a rs tw y  wsi.

Te spekulanckie ka p ita ły  pieniężne ciążą na 
ry n k u  (tw orzą nadw yżkę środków pieniężnych 
nad masą towarową, przeznaczoną na sprzedaż), 
u tru d n ia ją  i  zakłócają p raw id łow ą  dys trybuc ję  
tow arów , a ty m  samym zaspokojenie potrzeb 
mas pracujących.

Reform a w a lu tow a zdejm ie tę nadw yżkę p ie ­
niężną z ryn ku , poważnie ograniczy m ożliwości 
w yzysku  mas pracu jących  p rzy  pomocy ka p ita ­
łu  pieniężnego. Reform a w a lu tow a zadaje p ra ­
w d z iw y  cios spekulantom  m ie jsk im  i  w ie jsk im . 
Jednocześnie re fo rm a w a lu tow a  umocni pozycje 
państwa ludowego i  mas pracujących, a w  szcze­
gólności k lasy  robotn icze j i  stanie się podstawą 
trw a łego  podnoszenia je j dobrobytu  i  poziomu 
ku ltu ra lnego. Zapewne w ie lu  robo tn ików  i  p ra ­
cow n ików  in d yw id u a ln ie  poniesie stra tę  części 
nagrom adzonych oszczędności, jeże li n ie  zostały 
one ulokowane na książeczce oszczędnościowej. 
Jednak stra ta  ta  jes t jednorazowa i  n iew spó ł­
m ierna  do ogólnych korzyści, ja k ie  odniesie k la ­
sa robotnicza jako  całość. Żaden ro b o tn ik  i  p ra ­
cow nik n ie  ży je  z nagromadzonych pieniędzy, 
z kap ita łu , a ogrom na większość robo tn ików  
i  p racow n ików  w yda je  swoje zarobki od w y p ła ­
ty  do w yp ła ty . Zasada niższego ku rsu  przelicze­
n ia  posiadanej go tów k i n iż  ku rsu  przeliczenia 
cen i  p łac jes t bezspornie słuszna i  w  p rz y tła ­
czającej m ierze godzi w  elem enty kap ita lis tycz ­
ne, a n ie  w  lu d z i pracy.
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D zięk i przeprowadzeniu re fo rm y  w  ostatn ich 
dniach miesiąca i  system ow i w yró w n a ń — rząd w  
pe łn i zagw arantow ał ochronę bieżących zarob­
ków  robotn iczych i  pracowniczych.^ Podobnie 
ochronione zostały in te resy em erytów , rencis­
tów  i  stypendystów . Na w s i re fo rm a w a lu tow a 
uderza w  w ie jsk iego spekulanta i  lichw iarza , 
bogacza w ie jskiego, k tó rem u  udało się nagro­
madzić k a p ita ł pieniężny. Ogranicza ona jego 
zasoby pieniężne i  jego m ożliwości wyzysku. 
C hron i ona jednak in te resy b iednych i  średnich 
chłopów, k tó rzy  n ie  ży ją  z ka p ita łu  pieniężnego, 
ale z bieżącej sprzedaży p roduktów  swej pracy. 
Rząd przyzna ł b iednym  i  średnim  chłopom u lg i, 
dając im  możność w  ciągu k i lk u  dn i sp ła ty  po­
da tków  s ta rym i p ien iędzm i po dotychczasowym 
kurs ie  oraz daje im  możność obniżenia ciężaru 
d ługów  wobec bogaczy w ie jsk ich . W  ten sposób 
re fo rm a w a lu tow a  p rzyczyn i się do ogranicze­
n ia  m ożliwości w yzysku  ze s trony  kap ita lis tów  
w ie jsk ich  i  do um ocnienia sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego.

Reform a w a lu tow a, um acnia jąc wartość p ie ­
niądza i  ograniczając nadm ierną ilość p ieniędzy 
w  obiegu, p rzyczyn i się do um ocnienia naszego 
hand lu  socjalistycznego. D z ięk i re fo rm ie  zarów­
no ro b o tn ik  i  p racow n ik, ja k  i  chłop pracu jący 
będzie m ia ł ła tw ie jszą  możność nabycia  potrze­
bnych m u  tow arów  i  zaspokojenia sw ych po­
trzeb. W  ten sposób re fo rm a p rzyczyn i się do 
um ocnienia i  w zrostu  realnego poziom u zarob­
ków  i  dochodów mas pracu jących m iast i  wsi. 
R eform a w a lu tow a  w  połączeniu z energiczną 
w a lką  mas pracu jących  o obniżenie kosztow 
w łasnych p ro d u kc ji, u ła tw i przejście do p o li y  
k i  systematycznego obniżania cen  ̂a rtyku łó w  
bezpośredniego spożycia, zapowiedzianej prze^ 
ustawę o P lan ie  Sześcioletnim.

Stałe, systematyczne obniżanie kosztów p ro ­
d u k c ji jest p raw em  gospodarki socja listycznej. 
Jest ono m ożliw e w  gospodarce socja listycznej 
dlatego, że socjalistyczne stosunki p ro d u kc ji są 
zgodne z osiągnię tym  poziomem s ił w y tw ó r­
czych, n ie  k rę p u ją  s ił w y tw órczych , ja k  to się 
dzieje w  państwach um ierającego kap ita lizm u, 
a przeciw n ie  o tw ie ra ją  szerokie m ożliwości po 
stępu technicznego, now ych w yna lazków , roz­
w o ju  ruchu  racjonalizatorskiego. Postęp tech­
niczny, p lanow o organizowany i  w yko rzys tany 
przez państwo ludow e i  masy pracujące, jes 
na jpotężnie jszym  czynn ik iem  obniżenia kosztow 
w łasnych. Jest on także g łów ną podstawą w zro ­
stu  w yda jności p racy i  obniżenia rozchodow 
m ateria łow ych. Obniżenie kosztów w łasnych 
nie następuje jednak autom atycznie. M usi byc 
prowadzona w  całej gospodarce świadoma, p la ­
nowa w a lka  o obniżenie kosztów  w łasnych. 
W alkę  tę muszą prow adzić organy planowania, 
k ie ro w n ic tw o  przedsiębiorstw , a przede w szyst­
k im  szeroki a k tyw  św iadom ych robo tn ików  
i  p racow ników . N iepe łnow artościow y pieniądz, 
o n ie  zupełn ie stałej w artości zaciemnia roz ra ­
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chunek gospodarczy i  u tru d n ia  prowadzenie te j 
w a lk i. Pe łnow artościow y pieniądz u ła tw i p ro ­
wadzenie w a lk i o obniżenie kosztów w łasnych, 
a ty m  sam ym  u ła tw i przejście do p o lity k i sy­
stematycznego obniżenia cen, jako jednej z fo rm  
podnoszenia stopy życiowej mas pracujących.

Do ja k ich  w spania łych rezu lta tów  może do­
prowadzić w  gospodarce socja listycznej p lanowa 
w a lka  socjalistycznego państwa i  mas p racu ją ­
cych o obniżenie kosztów  w łasnych, prowadzo­
na na gruncie  mocnej, ustab ilizow anej w a lu ty , 
św iadczy o ty m  p rzyk ła d  Z w iązku  Radzieckie­
go, gdzie dzięki te j walce po re fo rm ie  w a lu to ­
w e j ju ż  k ilk a  razy obniżono ceny sprzedażne 
a rty k u łó w  bezpośredniego spożycia.

W zoru jąc się na doświadczeniu w ie lk iego  
Z w iązku  Radzieckiego, k ie ru ją c  się wskazania­
m i m arksizm u-len in izm u, będziem y i  u  siebie w  
Polsce, w  oparc iu  o nowy, trw a ły  i  m ocny pie­
niądz, p ro w a d z ili energiczną, uporczywą w alkę
0 obniżenie kosztów  p rodukc ji, aby um oż liw ić  
przejście do p o lity k i obniżania cen, aby stwo­
rzyć podstawy trw a łego w zrostu dobrobytu  mas 
pracujących.

W  ten sposób re fo rm a  w a lu tow a stanie się 
punk tem  w y jśc ia  dalszego trw a łego procesu pod­
noszenia dobrobytu  mas pracujących.

M ów iąc o re fo rm ie  w a lu tow e j n ie  podobna 
n ie  podkreślić je j w ie lk iego  znaczenia w  dzie­
dzin ie zew nętrznych stosunków naszego k ra ju , 
w  dziedzinie m iędzynarodow ych stosunków 
hand low ych i  p ła tn iczych  z ’ zagranicą. Usta la jąc 
wartość naszej w a lu ty  w ed ług  w artości złota
1 podnosząc je j wartość w  stosunku do (fo rm a l­
n ie  lu b  faktyczn ie) zdewaluowanych w a lu t 
państw  kap ita lis tycznych , ty m  samym um acnia­
m y  nasze pozycje w  stosunkach handlow ych 
i  p ła tn iczych  z ty m i k ra ja m i i  k ładz iem y kres 
ty m  korzyściom, ja k ie  ka p ita liśc i zagraniczni 
w yc iąga li z n isk ie j w artości naszej w a lu ty . Je­
dnocześnie dz ięk i usta len iu  p a ry te tu  złotego na 
jednakow ym  poziom ie z najm ocnie jszą w a lu tą  
św iata —  rublem , um acniam y i  u ła tw ia m y  na­
sze stosunki ekonomiczne z w ie lk im  Zw iązkiem  
Radzieckim  i  k ra ja m i D em okrac ji Ludow e j.

Jak w iadom o stosunki ekonomiczne ze Z w ią ­
zkiem  Radzieckim  i  k ra ja m i D em okrac ji Ludo­
w ej stanow ią jedną z g łów nych podstaw nasze­
go P lanu  Sześcioletniego. O bro ty  handlowe ze 
Z w iązk iem  Radzieckim , k ra ja m i dem okracji lu ­
dowej, N iem iecką R epubliką  Dem okratyczną 
i  C h inam i Lu d o w ym i osiągnęły już  60% na­
szych ogólnych obrotów  hand low ych i  m ają sta­
łą  tendencję w zrostu. W ykonanie  P lanu  Sze­
ścioletniego wym aga pogłębienia i  zacieśnienia 
stosunków ekonom icznych przede w szystk im  ze 
Zw iązkiem  Radzieckim , a także z k ra ja m i de- 
m o k ra c ji ludow e j n ie  ty lk o  w  dziedzinie obro 
tów  handlow ych, ale także w  dziedzinie w spół­
pracy technicznej i naukow ej, uzysk iw an ia  pa­
ten tów  i  licenc ji, kształcenia i  p ra k ty k  specja li­
stów, w ym ia n y  lite ra tu ry , film ó w , rozw o ju  ko-



m u n ika c ji i  łączności pom iędzy naszym i k ra ja ­
m i, w  szczególności tra n zy tu  i  w  w ie lu  innych  
dziedzinach. Szczególnie nieocenione znaczenie 
ma dla nas pomoc ekonomiczna, techniczna 
i  naukowa Z w iązku  Radzieckiego, którego do­
świadczenie jest d la nas niewyczerpaną skarb­
nicą w zorów  budow n ic tw a  socjalistycznego 
i  gospodarki socja listycznej. Podniesienie w a r­
tości złotego polskiego i  now y jego stosunek 
w ym ienny  do rub la , ja k  jeden do jednego —- 
fa k t, że z ło ty  po lsk i stanie obok na js iln ie jsze j 
w a lu ty  świata, rub la , u ła tw i rozw ój naszych 
stosunków ekonom icznych i  k u ltu ra ln y c h  ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  i  k ra ja m i dem okracji 
ludowej.

W  ten sposób um acniam y jedną z podstaw 
w ykonan ia  naszego P lanu Sześcioletniego.

Przedłożona jednocześnie ustawa, zakazują­
ca hand lu  i  pryw atnego posiadania w a lu t ob­
cych, m onet z ło tych  oraz złota i  p la tyn y , z w y ­
ją tk ie m  w yro b ó w  uży tkow ych  i  zaostrzająca ka ­
ry  za handel w a lu ta m i aż do k a ry  śm ierc i w łą ­
cznie, położy kres speku lac ji w a lu tow e j i  dezor­
ganizacji ry n k u  pieniężnego przez tzw . w a lucia- 
rzy. P rzyczyn i się to  do w ye lim inow an ia  anar­
chicznego nacisku na nasz rynek, a ty m  samym 
uzdrow i nasz obrót, w zm ocni państwo ludowe.

W  la tach pow ojennych w  szeregu k ra jó w  
przeprowadzono po w o jn ie  re fo rm y  pieniężne. 
Reform a w a lu tow a przeprowadzona w  Zw iązku  
Radzieckim , połączona ze zniesieniem  systemu 
kartkow ego i  obniżeniem  cen kom ercyjnych, 
p rzyczyn iła  się do z likw idow an ia  nadw yżk i 
obiegu pieniężnego, powstałe j w  okresie w o jny , 
um ocniła ona system pieniężny, u m oż liw iła  ob­
n iżkę cen i  ty m  samym w zrost rea lnych  zarob­
ków  mas pracujących, a następnie podniesienie 
w artości ru b la  w  stosunku do złota i  w a lu t za­
granicznych. Reform a w a lu tow a w  Zw iązku  
Radzieckim  by ła  w yrazem  i  czynn ik iem  powo­
jenne j odbudowy, s tab ilizac ji i  rozw o ju  gospo­
darczego. C zynn ik iem  s ta b iliza c ji i  rozw o ju  b y ­
ły  re fo rm y  w alu tow e, przeprowadzone _ w  k ra ­
jach dem okracj ludow e j, na Węgrzech i  w  Ru­
m un ii, w  Chinach Ludow ych  i w  N iem ieckie j 
Republice D em okratycznej.

Jakże odm ienny charakte r m ają  ta k  zwane 
re fo rm y  w a lu tow e w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych . 
Są one tam  w yrazem  kryzysu  gospodarczego 
i  źródłem  pogłęb ienia tego kryzysu . Powstają 
w  rezu ltac ie  prowadzonej przez burżuazję p o li­
ty k i in fla c y jn e j ograbien ia mas pracujących, w  
rezu ltac ie  k ryzysu  b ilansu handlowego i  p ła tn i­
czego. P rzyczyn ia ją  się do dalszego pogorszenia 
położenia mas pracujących, do w zrostu  cen, 
p rzy  zam rożeniu płac, to jes t do spadku rea lne­
go poziom u płac, zasto ju gospodarczego, spadku 
liczby za trudn ionych  i  w zrostu  bezrobocia.

Gdy kap ita lis tyczne „re fo rm y  w a lu tow e “  są 
w yrazem  kryzysu  i  bankruc tw a  gospodarki, na­
sza re fo rm a w a lu tow a, podobnie ja k  re fo rm y  
w a lu tow e w  Z w iązku  Radzieckim  i  k ra ja ch  de­

m o k ra c ji ludow e j, jes t w yrazem  s tab ilizac ji 
i  dalszego wzm ocnienia naszej gospodarki. Gdy 
w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  są one rezu lta tem  
in f la c ji,  d e ficy tów  budżetowych, de ficy tow ych  
b ilansów  p ła tn iczych, nasza re fo rm a  ̂w a lu tow a 
przeprowadzana jes t p rzy  w  pe łn i zrównoważo­
n ym  budżecie, p rzy  równowadze b ilansu  han­
dlowego i  płatniczego. G dy w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych „re fo rm a  w a lu tow a “  jes t w  rękach 
bu rżuaz ji narzędziem  w yzysku  mas pracu jących 
i  obniżenia ich  poziom u życiowego, u  nas prze­
ciwnie, jes t ona w  rękach k lasy robotn icze j na­
rzędziem  trw a łe j pop raw y położenia mas p ra ­
cu jących m iasta i  wsi.

Gdy w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  „re fo rm y  
w a lu tow e“  prowadzą do w zrostu  cen, u  nas prze 
ciwnie, re fo rm a  będzie podstawą s tab ilizac ji cen 
i  system atycznej w a lk i o obniżenie kosztów 
p ro d u kc ji i cen tow arów  przem ysłowych.

Gdy w  k ra ja ch  ka p ita lis tycznych  „re fo rm y  
w a lu tow e“  w yw o łu ją  zastój gospodarczy, spa­
dek zatrudn ien ia  i  w zrost bezrobocia, nasza re ­
fo rm a przyczyn i się do zwiększenia tempa roz­
w o ju  gospodarczego, do dalszego powiększenia 
liczby  zatrudn ionych  robo tn ików  i  p racow n i­
ków .

G dy w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  „re fo rm y  
w a lu tow e“  są w yrazem  i  czynn ik iem  zaostrza­
jących się sprzeczności ka p ita lizm u  i  p o lity k i 
g rup im peria lis tycznych  przygotow an ia  nowej 
w o jn y , nasza re fo rm a jes t doniosłym  czynn i­
k iem  s tab ilizac ji i  um ocnienia pokoju.

Reform a w a lu tow a oznacza poważne wzm oc­
n ien ie  naszego organizm u gospodarczego i p o li­
tycznego naszego państwa ludowego, systemu 
dem okracji ludow e j, rządów mas ludow ych  w  
Polsce. T ym  sam ym  przyczyn ia  się ona rów n ież 
do wzm ocnienia s ił św iatowego obozu pokoju, 
ty m  sam ym  stanow i w k ła d  do w a lk i o pokój.

Przeprowadzając re fo rm ę w a lu tow ą  w  obec­
nej sy tu a c ji m iędzynarodowej da jem y w yraz  
naszej n iezłom nej w o li u trw a len ia  pokoju, daje­
m y  w yraz  naszej w ierze w  możliwość u trw a le ­
n ia  poko ju  w b re w  m achinacjom  podżegaczy 
w ojennych , da jem y w y ra z  naszej w o li i  naszej 
w ierze w  um ocnienie naszego pokojowego bu ­
downictw a.

N iech w ięc re fo rm a  w a lu tow a stanie się 
punktem  w y jśc ia  d la nowej, tw órcze j in ic ja ty ­
w y  mas pracujących w  dziele w ykonyw an ia  z 
nadw yżką p lanów  gospodarczych, powiększania 
p ro d u kc ji, w zrostu  w yda jności pracy, obniżania 
kosztów  w łasnych, pow iększania rentowności 
socja listycznych przedsiębiorstw .

N iech m asy pracujące Polski, k tó re  już  n ie ­
raz m ia ły  możność przekonać się o słuszności 
p o lity k i naszej p a r t i i i  rządu ludowego, po re ­
fo rm ie  w a lu tow e j z jeszcze w iększym  entuzjaz­
mem, z jeszcze owocniejszą in ic ja ty w ą  p rzy ­
śpieszą rozw ó j gospodarczy P o lsk i Ludow e j 
i  budow n ic tw o  podstaw  socjalizmu.
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TADEU SZ Ć W IK

I I  Światowy Kongres
Obrońcom Pokoju

IE D Y  w  parysk ie j sa li P leye la w  k w ie ­
tn iu  1949 r. rozpoczął swe obrady I  
Kongres Obrońców Pokoju, reakcy jna  
prasa francuska, kon tro low ana przez 
am erykańskich „doradców “ , us iłow ała  

w ydarzenie to pom inąć m ilczeniem . N iektó re  
pisma burżuazyjne, pozujące na „bezstron­
ność“ , podawały w  p ierw szym  dn iu  obrad K on ­
gresu wzm iankę, że „w  sali P leye la odbywa się 
zebranie kom unistów , w ystępu jących  pod na­
zwą „zw o lenn ików  poko ju “ .

A le  m ilczenie n ie  trw a ło 1 długo. Już w  d ru ­
g im  i  następnych dniach obrad, prasow i loka je  
T rum ana przeszli do o fensyw y przeciw ko K o n ­
gresowi. Sekundowała im  cała św ia tow a prasa 
podżegaczy w ojennych . N ajw iększe um ys ły  
św iata, p rzedstaw ic ie li różnych w a rs tw  i  w y ­
znań, zebranych w  sali P leyela, obrzucono 
obelgami, nazwano ich  spiskowcam i przeciw  
porządkow i. Potępiono „he rez ję “  ks. B ou lie r, 
dziekana C antenbury i  innnych  w y b itn y c h  du­
chownych protestanckich, ka to lick ich , p raw o­
sławnych, m uzułm ańskich, k tó rz y  stanę li po 
stron ie  obrońców pokoju. W ie lk ich  uczonych, 
pisarzy, poetów i  m a la rzy ochrzczono m ianem 
„agentów  kom un is tycznych“ . N aw oływ ano do 
nawrócenia się ka to lick ich  czy libe ra lnych  in te ­
lek tua lis tów , k tó rzy  zasiedli w  sali P leye la obok 
kom unistów .

Wściekłość sprzedajnej burżuaizji francus­
k ie j i  św ia tow ych podżegaczy w o jennych  spo­
tęgowała się na w idok  potężnej, w ie luse tty - 
sięoznej dem onstracji lu d u  paryskiego, zorga­
n izowanej na stadionie B u ffa lo  w  Paryżu, na 
znak solidarności z I  Kongresem Obrońców Po­
ko ju . B rukow ce kap ita lis tycznych  s to lic  n ie  
m og ły ,p isać o te j o lb rzym ie j m an ifestac ji, że 
by ła  to ..mała ruchaw ka w  jednej z dzie ln ic 
pa rysk ich “ . K a p ita liśc i n ie  b y li w  stanie u kryć  
p raw dy i  swego zaniepokojenia. Podżegacze 
w o jenn i poczuli się osaczeni przez op in ię  św ia­
ta. Bezgraniczny strach przed izorganizowa- 
nym  fron tem  poko ju  ro d z ił oszczerstwa i  sło­
wa w yw o łu jące  odrazę. Podżegacze w o jenn i 
w yczu li, że pragnien ie  poko ju  żyw ione przez 
setk i m ilio n ó w  ludz i przeradza się w  zorgani­
zowaną form ę —  światowego fro n tu  pokoju.

W  k w ie tn iu  1949 r. nas tąp iły  w  Paryżu 
i  Pradze narodz iny stałego fro n tu  światowego 
ruchu  obrońców pokoiu. Początek tych  naro­
dzin da ł W roc ław sk i M iędzynarodow y Kongres 
In te lek tua lis tów . Dziś, gdy w  listopadzie b.r. od­
b y ł się I I  Ś w ia tow y Kongres Obrońców Po­
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ko ju , m ów i o n im  i  ży je  n im  ca ły św iat, Cała 
postępowa ludzkość w iąże swe m yś li, uczucia 
i  p ragn ien ia  z ty m  Kongresem. M ó w i i  pisze 
o n im  cała św iatowa reakcy jna  prasa; na johy­
dniejsza propaganda podżegaczy w o jennych 
za jm u je  się Ś w ia tow ym  Kongresem Obrońców 
Pokoju. A m erykańscy agresorzy i  ludobó jcy 
oraz ich  sate lic i w  Europie poczuli się jeszcze 
bardzie j izo low an i i  zaatakowani. Im peria liśc i 
postanow ili n ie  dopuścić do odbycia I I  Św iato­
wego Kongresu Obrońców Pokoju. A ng ie lsk i 
rząd labourzystów , obaw ia jąc się echa, ja k im  
odb iłby  się zakaz, pozornie zgodził się na odby­
cie Kongresu w  Sheffie ld , aby w  ostatn ie j 
c h w ili —  za pomocą szykan p o lic y jn ych  —  
un iem oż liw ić  jego obrady. A le  ani rząd b ry - 
ty is k i, an i W aszyngton n ie  m og ły  przeszkodzić 
odbyciu  się Kongresu. Kongres, przeniesiony 
do W arszawy, s ta ł się w spania łą  m anifestacją  
s iły  ru ch u  obrońców pokoju.

Od I-go Św iatowego Kongresu Obrońców 
P oko iu  dz ie li nas dziew iętnaście miesięcy. W  
ty m  k ró tk im  okresie zaszły w  świecie w yda ­
rzenia ogrom nej w agi. Ruch obrońców poko ju  
sta ł się siłą . ja k ie j h is to ria  dotychczas n ie  zna­
ła. Przechodzi on do coraz bardzie j stanow­
czych i  zdecydowanych fo rm  w a lk i w  obronie 
pokoiu. N a jba rdz ie j ch w ie jn i ludzie  rozum ie­
ją, że s iln y  i  —  ja k  n ig d y  dotychczas —  potę­
żny ruch  obrońców poko iu , którego k ie ru jącą  
siłą  jes t ZSRR. może niedopuścić do tego. aby 
im pe ria lis tyczn i zbrodniarze w trą c il i ludzkość 
w  katastrofę. N a jbardz ie j ch w ie jn i ludz ie  po­
czynała rozumieć, że o pokój trzeba walczyć. 
O pokó j trzeba w alczyć szczególnie w  obecnej 
sv tuac ji, k ie d y  w rogow ie  poko ju  —  im p e ria ­
liś c i am erykańscy s ta ra ją  się w sze lk im i środ­
kam i rozniecić pożar now e j w o jn y  św iatow ej. I I  
Kongres, przem aw ia iąc w  im ie n iu  całej ludz­
kości, w y ty c z y ł dalsze pe rspek tyw y te j w a lk i.

I I  Ś w ia tow y Kongres Obrońców Pokoju 
zebrał się w  momencie jaw nych  aktów  w o je n ­
ne j agres ii rządu am erykańskiego i  podejmo­
w ania  prób rozszerzania areny dzia łań w oien- 
nych  na inne  te ry to ria . Dążąc do ustanow ienia 
hegem onii tru s tó w  i  k a r te li am erykańskich w  
ca łym  świecie. trum anow sk i rząd S tanów  Z je ­
dnoczonych przeszedł do jaw ne i w o in y  p rzeciw  
Republice K oreańskie j, za ią ł Formozę, bom bar­
du je pogranicze C h in  i  napada na  s ta tk i ch iń ­
skie. R e m ili ta ry  żuje N iem cy Zachodnie i  p ró ­
bu je  u tw o rzyć  nową arm ię h itle row ską . Prze­
kształca N iem cy Zachodnie w  arsenał zbro je ­



n iow y  i  bazę wypadow ą przeciw  Zw iązkow i 
Radzieckiem u i  k ra jo m  dem okracji ludow ej. 
Przeznacza o lb rzym ie  sum y na w yna jdyw an ie  
now ych narzędzi masowego niszczenia ludzi. 
W yw o łu je  h is te rię  wojenną. O rganizu je  maso­
w y  te rro r  przeciw ko bo jow n ikom  o pokój.

W  zbrodniczym  dążeniu do zerwania poko­
ju , im p e ria lizm  am erykański posługuje się sw y­
m i soc ja l-dem okra tycznym i i  t ito w s k im i pa­
chołkam i.

Socja l-dem okracja stanęła na sw ym  hanie­
bnym  posterunku. Droga je j zd rady jes t wciąż 
ta sama. Od rew iz jon izm u  z przed pierwszej 
w o jn y  św iatow ej socjal-dem okracja przeszła do 
jaw ne j k o n trre w o lu c ji m iędzy pierwszą a drugą 
w ojną światową. R ozw ija jąc swą ko n trre w o lu ­
cy jną  istotę i porzucając pseudo-marksistowską 
frazeologię, przekszta łc iła  się po d rug ie j w o jn ie  
św ia tow ej w  agenturę im pe ria lizm u  am ery­
kańskiego. Dziś u s iłu je  torować im peria lizm o­
w i am erykańskiem u drogę do trzecie j w o jn y  
św iatow ej.

W  A n g lii „soc ja lis tyczny“  rząd pana A ttle e  
dope łn ił m ia ry  nikczemności. Cyniczne szyka­
n y  rządu angielskiego wobec uczestn ików  I I  
Światowego Kongresu Obrońców P oko ju  pozo­
staną na zawsze św iadectwem  zdrady p rzyw ód­
ców socia l-dem okracji.

Socja l-dem okracja k ra jó w  zmarshalizowa- 
nych  stanęła ja w n ie  w  obronie podżegaczy w o­
jennych, w  obozie im peria lizm u. B ev in  posłał 
do K o re i b ry ty js k ie  ba ta liony  i  ok rę ty . Ucznio­
w ie  a rcy-zd ra jcy  B lurna: G uy M o lle t i  trock is ta  
R iv e rt energicznie p racow ali nad przyłączeniem  
F ra n c ji do pak tu  a tlan tyckiego  i  do „p rogram u 
pom ocy w o jskow e j“ . Bevin, A tlee, M organ P h i­
lips  o rgan izu ją  nagonkę przeciw ko Z w iązkow i 
Radzieckiem u i  w spó łdzia ła ją  czynnie z im pe­
ria lizm em  am erykańskim  w  zb ro jne j agresji 
p rzeciw  narodow i koreańskiem u. Schumacher 
w zyw a n iem ieckich  soejal-demokratów w  stre ­
fie  zachodniej do u tw orzen ia  „czo łów k i w  w a l­
ce z kom unizm em “ . P rzyw ódcy soc ja ldem okra ­
c ji w  B e lg ii, A u s tr ii,  F in la n d ii, saragatowcy we 
Włoszech przodu ją  w  organ izow aniu  w a lk i z 
obozem poko ju  i  w  p rzygo tow yw an iu  w o jn y . W  
w ie lu  k ra jach  są on i bezpośrednim i m orderca­
m i i  ka tam i bo jo w n ikó w  pokoju. T ak im  b y ł 
Moch. T a k im i są in n i socjal-demokraci.

Im pe ria lizm  am erykański łączy ł dw ie —  ale 
ju ż  obecnie zawiedzione nadzie je  —  z rozłam o­
wą akcją  swych agentów w  Ś w ia tow ej Fede­
ra c ji Zw iązków  Zawodowych i  z brukselską żół­
tą m iędzynarodów ką —  czołówką przygotowań 
w o jennych  na teren ie ruchu  zawodowego.

B ank ie rzy  z W a ll S treet i  szefowie am ery­
kańskiego w yw ia d u  w  Europie, p rzyw o łu jąc  
socja l-dem okrację na pomoc w  walce z ruchem 
poko ju  i  do p rzygo tow yw an ia  trzecie j w o jn y  
św iatow ej, w iedzą dobrze, że socjał-demoikra- 
tyczne pa rtie  sta ją się coraz bardzie j p a rtia m i 
bez mas. We w szystk ich  k ra jach  kap ita lis tycz ­
nych  wzrasta au to ry te t i  s iła  p a r t ii kom un i­

stycznych. Socja l-dem okracja  n ie  może już  z po­
wodzeniem w ykonyw ać poleceń am erykańskie­
go im peria lizm u.

W yw iad  am erykański, n ie  rezygnu jąc z 
usług socja l-dem okracji, począł w ykorzys tyw ać 
swą drugą agenturę —  k lik ę  titow ską. Ta ban­
da prow okatorów , k tó ra  zmuszona została do 
u jaw n ien ia  swego oblicza, odgryw a na terenie 
m iędzynarodow ym  ro lę  narzędzia do podbu­
rzania przec iw  ZSRR i  k ra jo m  dem okracji lu ­
dowej. W yw iad  am erykański us iłow a ł zorgan i­
zować swe titow sk ie  agentu ry w  k ra jach  demo­
k ra c ji ludow e j. Proces R a jka  na Węgrzech, 
proces Kostowa w  B u łg a rii, z likw idow an ie  
ośrodków tito izm u  w  R um unii, A lb a n ii, zdema­
skowanie g rupy  anglo-am erykańskiego w y w ia ­
du w  N iem ieck ie j Socja listycznej P a rt ii Jedno­
ści —  zadały w ie lk i cios te j pene trac ji w yw ia ­
du amerykańskiego.

Szaleńczym przygotow aniom  w o jennym  
służy każdy k ro k  rządu amerykańskiego. Rząd 
ten w yko rzys tu je  Organizację Narodów Z je d ­
noczonych. jako narzędzie podjudzania prze­
c iw ko ZSRR i  k ra jo m  dem okracji ludow e j, 
używa fla g i O NZ w  bandyckie j w yp raw ie  prze­
ciw ko K ore i. M in is tro w ie  i  generałow ie ame­
rykańscy ja w n ie  om aw ia ją  p lany  zaborczej 
w o jny .

Obowiązkiem  światowego ruchu obrońców 
poko ju  jest p rzeciw staw ić się ty m  planom  i  n ie  
dopuścić do zerwania poko ju . Zm usić am ery­
kańskich podpalaczy św iata do podporządko­
w ania się w o li narodów  i  ludów, k tó re  n ie  chcą 
ju ż  w iecej być mięsem arm atn im  w  w oinach 
im peria lis tycznych . W olę tę m an ifestu je  I I  
Ś w ia tow y Kongres Obrońców Pokoju.

B ilans osiągnięć św iatowego ruchu  obroń­
ców poko iu  wskazuie na to, że posiada on 
ogromną siłę zdolną do zrea lizow ania donio­
słego i  h istorycznego zadania: n ie  dopuszczenia 
do w yw o łan ia  now e j w o jn y  św ia tow ej.

S iła światowego ru ch u  poko iu  leży przede 
w szystk im  w  tvm , że chorążym iego jest ZSRR. 
Pierwsze potężne państwo socjalistyczne, zro­
dzone przez zwycięską Rewolucję Październ i­
kową, oddało całą swą potęgę m oralna, po lity -, 
czną. gospodarczą na usług i pokoju. F a k t ten 
podniósł au to ry te t Zw iązku  Radzieckiego w  ca­
ły m  świecie na najwyższe szczyty. Postępowa 
ludzkość uznała Zw iązek Radziecki za p rzy ­
wódcę s ił pokoiowych. za organizatora pokoju, 
za obrońcę życia ludzkiego.

Stanow isko Zw iązku  Radzieckiego wobec 
spraw y poko ju  by ło  zawsze niezm ienne. W y­
p ływ a ło  ono ż jego is to ty  socja listycznej. P ie r­
wszym  aktem  młodego państwa radzieckiego, 
ogłoszonym w  dn iu  8 listopada 1917 r., b y ł de­
k re t o pokoju. Ludzie  oddaleni od id e i socja­
lis tyczne j m og li sobie tłum aczyć to  wezwanie 
jako  wymuszone, spowodowane ciężką sytuacją 
młodego, jeszcze słabego państwa radzieckie­
go. A le  w  ciągu 33 la t n ie  m ia ł m iejsca żaden
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k ro k  rządu radzieckiego, k tó ry  m ógłby budzić 
w ą tp liw ość co do jego in te n c ji pokojowych. 
Zw iązek Radziecki n iezachw ianie przeprow a­
dzał tw a rdą  p o lity k ą  pokoju, wówczas k iedy  
otoczony b y ł państw am i kap ita lis tycznym i. 
B ro n ił praw a narodów  do samookreślenia. 
P rzec iw staw ia ł się okupac ji A b isyn ii. B ro n ił 
R epublikańskie j H iszpanii. Chcia ł p rzy jść z po­
mocą Polsce. Zaś w  la tach I I  w o jn y  św iatow ej, 
druzgocąc s iły  im p e ria lizm u  niem ieckiego i  ja ­
pońskiego, pozostał n iez łom nym  organizato­
rem  pokoju.

Zw iązek Radziecki konsekw entn ie  rea lizu je  
sta linow ską p o lity kę  poko ju  i  po I I  w o jn ie  
św ia tow ej. Najw iększe dziś m ocarstwo św iata 
n ie  otoczone już  kolczastym  dru tem  izo la c ji—  
tw orząc razem  z k ra ja m i dem okracji ludow ej 
w  Europie i  A z ji g igantyczny obóz państw  
an ty im peria lis tycznych , liczących 800 m ilio n ó w  
m ieszkańców —  o tw ie ra  przed ludzkością 
pe rspektyw y lik w id a c ji w sze lk ich  w o jen  za­
borczych, s taw ia  przeszkody n iecnym  planom  
im p e ria lis tó w  am erykańskich do stworzenia 
tzw . św iatowego im perium  amerykańskiego 
i  do pozbaw ienia narodów  św ia ta  ich  nieoo- 
dległości i  wolności.

Rząd radziecki s fo rm u łow a ł p la tfo rm ę  w a l­
k i p rzeciw ko w yko rzys ta n iu  energ ii atom owej 
dla celów w ojennych . To stanowisko n ie  w y ­
p ływ a ło  z obawy rządu radzieckiego przed w o j­
ną. „M y , w Zw iązku Radzieckim —  m ów ił m in i­
ster Wyszyński — wykorzystu jem y energię ato­
mową nie po to, by gromadzić zauasy bomb ato­
mowych, choć jestem przekonany, że jeś li na 
nieszczęście zdarzy się, iż  będą one potrzebne, to 
będzie ich tyle, ile  potrzeba“ .

Naród radziecki i  wszyscy ludzie o św ia to- 
poglądze m arksistow sko - len inow sk im  wiedzą 
o tym , że przyszła w o jna  —  gdyby ją  rozpęta li 
im peria liśc i, p rzyspieszyłaby klęskę ka p ita liz ­
mu, lecz do w o jn y  te j n ie  dążą, nienaw idzą 
je j, a lbow iem  drogie im  jes t życie ludzi.

Rząd radz ieck i w  okresie pow o jennym  ogło­
s ił w ie le  dokum entów , p rzed łożył w ie le  w n io ­
sków i  propozycji, k tó re  p rzedstaw ia ją  poko­
jow ą p o lity k ę  zagraniczną państwa radzieckie­
go. M in is te r W yszyński z łoży ł K o m is ji P o li­
tycznej ONZ p ro je k t rezo luc ji w  spraw ie n ie ­
zawisłości Kore i. Jest to je d yn y  sp raw ied liw y  
p ro jek t, dający możliwość pokojowego rozw ią ­
zania kw e s tii K o re i. Setk i m ilio n ó w  lu d z i w  ca­
ły m  świecie poparło żądanie radzieckie  n a tych ­
miastowego przerw an ia  działań w ojennych, 
w yco fan ia  w szystk ich  w o jsk  U S A  oraz innych  
państw , b iorących udzia ł w  agresji przeciw ko 
ludow i koreańskiem u.

H is to rycznym  dokum entem  jest radziecki 
p ro je k t dek la rac ji o usunięciu groźby nowej 
w o jny , o u trw a le n iu  poko ju  i  bezpieczeństwa 
narodów, w n iesiony do Zgromadzenia Ogólne­
go ONZ. Am erykańscy podpalacze św ia ta  od­

rzucają w szystkie  radzieckie propozycje 
u trw a len ia  pokoju. A le  dokum enty radzieckie 
odgryw a ją  doniosłą, h is toryczną ro lę. Demas­
k u ją  one wobec całego św iata zwierzęcą istotę 
im p e ria lizm u  amerykańskiego, budzą gn iew ny 
pro test w szystk ich  uczciw ych ludzi. S ta ją  się 
bo jow ym  program em  całej m iłu jące j pokój 
ludzkości. Są p la tfo rm ą  obrońców pokoju, 
um ożliw ia jącą  zjednoczenie się w szystk ich  lu ­
dzi dobrej w o li, niezależnie od ich  poglądów 
po litycznych . Jest to  jedyna, konkre tna  droga 
do u trzym an ia  poko ju . T y lko  zbrodniarze mogą 
odrzucać propozycje potępienia propagandy 
w ojenne j, zakazu b ro n i atom owej, zawarcia 
przez pięć m ocarstw  pak tu  pokoju, natychrnia- 
sowej re d u k c ji s ił zb ro jnych  p ięc iu  w ie lk ich  
mocarsw o jedną trzecią.

S iła  s ta linow skie j, pokojow e j p o lity k i za­
granicznej leży w  zwartości narodu radziec­
kiego, w  postaw ie w spania łych ludz i radziec­
k ich . Cała dorosła ludność radziecka zamani­
festowała sw ym i podpisam i pod apelem sztok­
ho lm skim  swe niezłom ne postanow ienie obrony 
pokoju. Poparła ona tę m anifestacię  o fia rną  
pracą nad rozkw item  swego k ra ju . „Ze  słowem  
pokój —  m ó w ił kow a l A . Rabów, laureat 
N agrody S ta linow skie j —  wiążemy plany gi­
gantycznych budow li komunizmu na Wołdze i  na. 
Ukrain ie, w  A z ji Środkowej i  na K rym ie  .

W spaniałe p lany  radzieckiego pokojowego 
budow nictw a, potężne e lek trow n ie  wodne i  u - 
rządzenia hydrotechniczne, okie łznan ie s ił p rzy ­
rody,, zm iana topog ra fii o lb rzym ich  terenów, 
istn ie jące potężne s iły  w ytw órcze, prace nau­
kowców, twórczość pisarzy, poetów, m uzyków  
—  oto s iły  k ie row ane przez S ta lina  i  oddane 
na użytek pokoju. D latego też ludy świata 
przy ję ły  za swoje —  zrodzone z głębi serca ludzi 
radzieckich zawołanie: gdzie S ta lin  tam
pokój. (B ieru t).

Ś w ia tow y ruch  obrońców  pokoju, skupiony 
wokoło sta linowskiego p rogram u pokoju, do­
zna ł w  okresie m iędzykongresow ym  kolosalne­
go wzm ocnienia. P a rysk i Kongres odbyw a ł się 
w  momencie zw ycięskie j o fensyw y ch ińsk ie j 
re w o lu c ji. Dziś już  ukszta łtow ało się ogromne 
chińskie  państwo ludowe, jako  potężny bastion 
fro n tu  pokoju. W  ciągu tego okresu zaszło d ru ­
gie h istoryczne w ydarzenie —  powstanie N ie­
m ieck ie j R epub lik i D em okratycznej, k tó re j 
w p ły w  na rozw ó j w a lk i o pokój jest bardzo 
w ie lk i.

Im p e ria lizm  am erykański, k tó ry  s tw o rzy ł 
fro n t w o jn y  przeciw ko narodow i koreańskie­
mu, m usi obecnie walczyć na k i lk u  frontach. 
Naród koreański dzie ln ie  staw ia  opór agreso­
rom . Burm a, M ala je , F il ip in y  i  inne k ra je  azja­
tyck ie  s ta ły  się potężnym i ośrodkam i w a lk i 
an ty im peria lis tyczne j. W ie lk i ru ch  w yzw o leń - 
czo-narodowy, prowadzony przez klasę robo t­
niczą i  je j awangardę —  pa rtie  kom unistyczne, 
ogarnął se tk i m ilio n ó w  ludz i i  osiąga w ie lk ie
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zwycięstwa w  walce z im peria lis tam i. C h iny 
Ludowe w yzw a la ją  Tybe t i  spieszą z pomocą 
narodow i koreańskiem u.

W  sam ym  sercu E uropy toczy się w a lka
0 N iem cy. N ie ty lk o  w  N iem ieckie j Republice 
D em okratycznej o lb rzym ia  większość ludności 
w ypow iada się za program em  poko ju  oraz za 
p rzy jaźn ią  ze Zw iązk iem  Radzieckim  i  pań­
s tw am i dem okracji ludow e j, lecz i  w  N iem ­
czech Zachodnich ro zw ija  się w a lka  o je d n o li­
te, pokojow e N iem cy, organizowany jest opór 
przeciw ko im peria lis tyczne j okupacji. N iem iec­
k i  F ro n t Narodowy, którego hegemonem jest 
klasa robotnicza, zdobywa w ie lom ilionow e  m a­
sy d la  w a lk i przeciw ko planom  am erykańskich 
im p e ria lis tó w  i  zdradzieckiemu, m arione tkow e­
m u rządow i Adenauera w  Bonn. M an ifest I I I  
Kongresu SED do narodu niem ieckiego nakreś­
l i ł  fo rm y  w a lk i o pokój i  przyw rócen ie  jednoś­
ci Niemiec.

Ś w ia tow y ruch  obrońców poko ju  rozw iną ł 
się od I  Kongresu z n iebyw a łą  s iłą  we wszy­
s tk ich  k ra ja ch  całego świata. W  każdym  n ie ­
m a l państw ie is tn ie ją  zorganizowane k ra jow e
1 loka lne  ko m ite ty  obrony pokoju. Takie  potęż­
ne, m iędzynarodowe organizacje, ja k  Św iatowa 
Federacja Zw iązków  Zawodowych, Św iatowa 
Organizacja M łodzieży D em okratycznej, M ię ­
dzynarodowa D em okratyczna Federacja K ob ie t 
i  inne w  pe łn i pop iera ją  akcję obrony pokoju.

K o m ite t Światowego Kongresu Obrońców 
P oko ju  p rzeprow adził w  okresie od I  Kongresu 
szereg w ie lk ic h  akc ji. Do na jw ażn ie jszych z 
n ich—  o znaczeniu h is to rycznym  —-  zaliczyć 
należy akcję A pe lu  Sztokholmskiego. K ilkase t 
m ilio n ó w  podpisów złożonych pod A pelem  są 
na jlepszym  dokum entem  s iły  ruchu  obrońców 
pokoju.

W  ZSRR i  w  k ra jach  dem okracji ludow ej 
w  Europie i  A z ji, kam pania zbierania podp i­
sów p rzyb ra ła  charakter ogólno-narodowy, w y ­
kazała jednomyślność o p in ii tych  narodów.

We F ranc ji, W łoszech i w  w ie lu  k ra jach  ka ­
p ita lis tycznych  i  zależnych kam pania podpi­
sów p rzyb ie ra ła  bo jow y charakter, łączyła  się 
z dem onstracjam i i  s tra jka m i robo tn ików .

Kam pania A pe lu  Sztokholmskiego zdarła 
maskę z podżegaczy wojennych, przycisnęła ich 
do m uru , n ie  pozw oliła  im  w ym knąć się od dania 
odpowiedzi. W ciągnęła ona następnie nowe dzie 
s ią tk i m ilio n ó w  do obozu obrońców pokoju, 
podniosła w a lkę  w  obronie poko ju  na wyższy 
poziom, pogłęb iła  świadomość niebezpieczeń­
stw a w o jn y .

Stanowczy głos pro testu  podniósł św ia tow y 
ruch  obrońców poko ju  przeciw ko zb ro jne j agre­
s ji im p e ria lizm u  am erykańskiego w  K ore i. 
Ś w ia tow y K o m ite t Obrońców P oko ju  zoi’gani- 
zował akcję pro testów  w  ca łym  świecie. Potęż­
n y  „T ydz ień  w  obronie K o re i“  p rzeprow adzi­
ła  Św iatowa Federacja Z w iązków  Zawodowych.

U przytom niono o p in ii pub liczne j cele i  m etody 
rządu amerykańskiego, którego s iły  zbrojne 
napad ły na Koreę.

Ogromna fa la  oburzenia w  całym  świecie 
u tru d n ia ła  im peria lis tom  am erykańskim  rozsze­
rzenie w o jn y  w  K o re i na cały św iat, s tw orzy ła  
im  trudności we w łasnym  narodzie am erykań­
skim . : i A i

Ś w ia tow y ruch  obrońców poko ju  obejm uje 
różne w a rs tw y  społeczne i  ludz i o różnych po­
gląd ach po litycznych , filozo ficznych  i  r e l ig i j ­
nych. A le  jes t rzeczą n iew ą tp liw ą , że czołową 
s iłą  jego jes t klasa rabotnicza, k ie row ana przez 
p a rtie  kom unistyczne.

Zeszłoroczne uchw a ły  B iu ra  In fo rm a cy jn e ­
go P a rt ii Kom unis tycznych  i  Robotniczych 
u p rzy to m n iły  klasie robotniczej całego świata, 
ja k  w ie lk ie  jest niebezpieczeństwo w o jn y  i  ja k  
na jp iln ie jszą  jest w a lka  z ty m  niebezpieczeń­
stwem . U chw a ły  B iu ra  In fo rm acyjnego pobu­
d z iły  masy pracujące do wzmożonej aktyw noś­
ci. O te j aktyw ności św iadczy ruch s tra jko w y  
dokerów  i  m a ryna rzy  w  portach Europy, A f r y ­
k i, A z ji,  A u s tra lii, K anady przeciw ko tra n ­
sportow an iu  amerykańskiego sprzętu w o jen ­
nego, ruch  w śród ko le ja rzy  francusk ich  i  w ło ­
skich oraz odmowa p ro d u kc ji b ron i w  w ie lu  
zakładach m eta lu rg icznych  we F ranc ji. Znany 
jest powszechnie udz ia ł SFZZ w  walce o pokój. 
W ierna swemu sta tu tow i, nakazującem u obronę 
poko ju , SFZZ bra ła  udział, a naw et by ła  in ic ja ­
to rką  w ie lu  m iędzynarodowych akc ji przeciw  
podżegaczom w ojennym .

B o jow a postawa k lasy  robotniczej w  obronie 
poko ju  z jednuje je j sym patię  w szystk ich  w ars tw  
postępowych. Idzie  za p rzyk ładem  k lasy  robo t­
niczej chłopstwo, in te ligenc ja  pracująca, u- 
a k tyw n ia ją  się liczne szeregi in te lek tua lis tów , 
uczonych, poetów, pisarzy.

*
* *

F aktyczny zakaz odbycia Kongresu P oko ju  
w  S he ffie ld  nie zdoła ł zagłuszyć głosu pokoju. 
N ow y atak im pe ria lis tów  sta ł się hasłem do 
dalszego wzmożenia w a lk i setek m ilio n ó w  ludz i 
w  obronie pokoju.

Potężny głos ludów  św iata rozleg ł się z W ar­
szawy. T u ta j —  w  mieście zburzonym  przez fa ­
szystowskich im peria lis tów , w  m ieście ta k  
wspania le odbudow yw anym  przez lud  p racu ją­
cy, zebra li się czołowi bo jow n icy  spraw y poko­
ju , ludzie  różnych ras, różnych przekonań po­
lityczn ych  i  re lig ijn ych , naukow cy i  robotn icy, 
księża i  a rtyści, ch łopi i  p racow n icy b iu row i. 
Zebra li się przedstaw icie le narodów  w o lnych  
i  narodów  walczących o elem entarne prawo do 
życia. Z eb ra li się delegaci stu  narodów, w yb ra ­
n i przez najszersze masy, aby przemawiać 
w  im ie n iu  całej ludzkości m iłu ją ce j pokój.

Naród po lski, k tó ry  z oburzeniem protesto­
w a ł przeciwko represjom  rządu angielskiego,
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serdecznie p o w ita ł bo jow n ikó w  o pokój. P ow i­
ta ł z pełną świadomością sw ych zadań w  obro­
n ie  pokoju.

K ra j nasz za jm u je  poważne m iejsce w  
św ia tow ym  fronc ie  pokoju. 99% dorosłej lu d ­
ności podpisało z entuzjazm em  A pe l Sztok­
ho lm ski. Podpisy te sta ły  się —  ja k  m ów i 
uchwała uroczystego posiedzenia Polskiego K o ­
m ite tu  Obrońców P oko ju  —  św iadectwem  jed­
ności narodu w  walce o pokój. Naród nasz dał 
dowód gotowości do w a lk i o pokój.

Polskie masy pracujące w n io s ły  _ w ie lk i 
w k ła d  w  dzieło pokoju. W kładem  ty m  jes t po­
ko jow a praca nad rea lizacją  P lanu  Sześciolet­
niego, jes t podnoszenie w yda jnośc i p racy, po­
dejm ow anie dodatkow ych zobowiązań p roduk 
cy jnych , k tó re  —  w  odpowiedzi na now y atak 
im pe ria lis tów  —  wzm agają siłę  gospodarczą 
i  obronną P o lsk i Ludow ej.

Polskie masy pracujące —  idąc za p rzyk ła ­
dem swych brac i radzieckich —  zw iąza ły swą 
pracę nad rozwojem  gospodarki narodowej ze 
słowem pokój. Tw orzą i  odnoszą zwycięstwa 
w  pracy, aby wzm ocnić obronność i  bezpie­
czeństwo swych granic. Masowe zobowiązania 
p rodukcyjne , podejm owane dla uczczenia^ 33 Ro­
cznicy R ew o luc ji Październ ikow ej i  I I  Św iato­
wego Kongresu Obrońców Pokoju, m a ją  w ie lk ie  
znaczenie gospodarcze d la  k ra ju  i  d la całego 
obozu pokoju.

Polskie masy pracujące kroczą drogą, w ska­
zana przez ich  przywódcę, przewodniczącego 
p ZPR _  tbw . B ie ru ta , k tó ry  pouczał, ze w  w a l­
ce o pokój zwyciężają ty lk o  m ilionow e  masy 
ludzi, rozum ie jących potrzebę w a lk i i  przypo- 
m iilia ł, że „ walka o pokój jest nie tylko walką klaso- 
wą, ale że jest ona zarazem walką narodową, walką 
patriotów o zabezoieczenie suwerenności ich narodów, 
a więc walką, która może i  powinna skupić pod jed­
nym sztandarem wszystkich patriotów“ .

W  toczącej się walce m iędzy s iłam i pokoju, 
a s iłam i w o jn y , w ie lką  ro lę  odgrywa Św iatow a 
Federacja Zw iązków  Zawodowych. _ Polskie 
zw iązk i zawodowe b io rą  ja k  na jczynn ie iszy u - 
dzia ł w  przeprowadzaniu w szystk ich  a kc ji w

obronie pokoju, organizowanych przez Św iato­
w ą  Federację Zw . Zaw. P rzeprow adziły  „T y ­
dzień w  obronie K o re i“ , b ra ły  na jczynn ie jszy 
udz ia ł w  a kc ji podpisów na rzecz A pe lu  Sztok­
holmskiego, p rzygo tow a ły  masy pracujące do 
I I  Kongresu. O rganizow ały akcję zobowiązań 
p rodukcy jnych  k u  uczczeniu I I  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju. A le  zagadnienie 
w a lk i o pokój n ie  sprowadza się do przeprowa­
dzenia jednorazowej a kc ji poko jow e j. Jest to 
sprawa codzienna.

Z w iązk i zawodowe w in n y  powiązać całą 
pracę wychowawczą z problem em  w a lk i o po­
kó j. Muszą one wiązać sprawę w a lk i o P lan 6- 
le tn i z codziennym i w ydarzen iam i p o litycznym i 
i  sytuacją  m iędzynarodową; w in n y  objaśniać 
przebieg w a lk i o pokój, demaskować i  rozb ijać 
agitację szeptaną agentur im pe ria lizm u  o n ie ­
uchronności w o jn y . Paraliżować próby osłabie­
n ia  naszego twórczego w y s iłk u  d la  wzm ocnienia 
obronności k ra ju . Budzić n ieustannie czujnosc 
przeciwko szpiegowskiej, d y w e rs y jn e j i  sabota­
żowej działalności agentów am erykańskich or 
ganizatorów  w o jn y . Podnosić poczucie s iły  
św iatowego obozu poko ju  i  świadomość ô  ro li 
w  ty m  obozie— ZSRR. Rozwój ać aktywność po­
lityczną  i  p rodukcy jną  mas w około spraw y po­
ko ju . W iązać w spółzawodnictwo p racy i  jego 
nowe fo rm y  z prob lem am i w a lk i o pokój.

W a lka  o przedterm inow e w ykonan ie  p lanu 
produkcyjnego na ro k  1950 pow inna być ściśle 
powiązana z sytuacją  m iędzynarodową, w inna  
być prowadzona pod hasłam i m iędzynarodowej 
solidarności mas pracu jących w  walce o pokój. 
W a lka  o pokój w in n a  stać się dla nas bodźcem 
do rozw in ięc ia  a kc ji nowatorstwa, wynalazczo­
ści, ruchu  racjonalizatorskiego.

Z w ią zk i zawodowe —  jako  powszechna o r­
ganizacja k lasy  robotniczej —  w in n y  doprowa­
dzić do świadomości każdego robo tn ika  prawdę, 
że: I M  P O L S K A  B Ę D Z I E  S I L ­
N I E J S Z A ,  T Y M  W I Ę K S Z E  W A R ­
T O Ś C I  W N I E S I E  W  Ś W I A T O ­
W Y  F R O N T  P O K O J U .
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JAN B O LEC K I

Wielkie budowle
WTI iedawno cały św ia t obiegła w iado-
«  mość o pod jęc iu  przez rząd radziecki
1« uchw a ł w  spraw ie budow y na rzece 

Wołdze, w  pobliżu m iasta Ku jbyszew a 
A l  i S ta lingradu, dwóch potężnych zapór 

wodnych, wyposażonych w  e lek trow n ie  wodne. 
Zaledw ie w  k ilk a  dn i później, prasa radziecka 
opub likow a ła  następną uchwałę rządu Zw iązku  
Radzieckiego o budow ie głównego kana łu  tu rk -  
meńskiego oraz naw odn ien iu  po łudn iow ych ob­
szarów ró w n in y  nadkasp ijsk ie j, zachodnie] 
T u rkm en ii, de lty  rze k i A rnu  D a r ii oraz zachod­
n ie j części p u s tyn i K a ra -K um .

W  ślad za uchw ałam i Rady M in is tró w  ZSRR 
w  spraw ie budow y gigantycznych e lek trow n i 
nadwołżańskich oraz głównego kana łu  tu rk -  
meńskiego, rząd radziecki pow zią ł czwartą z ko­
le i uchwałę o budow ie e lek trow n i w odnej na 
Dnieprze i  kanałów : po łudn iow o-ukra ińskiego 
i północno-krym skiego.

W szystkie te  nowe potężne budow le zna­
m ionu ją  dalszy, etap zw ycięskie j drog i na ro ­
dów' radzieckich.

I

Pojęcie o rozm iarach zam ierzonych prac da­
je  fa k t, że e lek trow n ie  wodne pod Ku jbysze- 
wem  i  S ta lingradem  będą posiadały moc około 
4 m ilio n ó w  k ilow a tów . E lek trow n ie  te będą p ro ­
dukow a ły  rocznie przeciętn ie około 20 m ilia r ­
dów k ilow a t-godz in  energ ii e lektryczne j. Zapora 
wodna pod K u jbyszew em  podniesie poziom w o­
dy na W ołdze o 25 m e trów  i  s tw orzy w ie lk ie  
jezioro o długości 500 km . a 40 km . szerokości. 
Podobne jezioro powstanie pod S talingradem . 
W ie lk ie  masy w ody poruszać będą najw iększe 
na świecie tu rb in y . Sama ty lk o  e lek trow n ia  
ku jbyszewska będzie produkow ała rocznie ty le  
energ ii e lektryczne j, ile  w y tw o rz y ły  wszystkie 
e lek trow n ie  w  Polsce w  r. 1949, a trz y  razy 
w ięcej, n iż  roczna p rodukc ja  energ ii e lek trycz­
nej w  Polsce w  r. 1937. Połowę energ ii e lek­
tryczne j, w y tw arzane j przez obydw ie  e lek trow ­
n ie  nadwołżańskie, o trzym a stolica Zw iązku  
Radzieckiego —  Moskwa. U m o ż liw i to pełną 
e le k try fika c ję  przem ysłu  s to licy , dz ięk i czemu, 
m iasto zostanie uw oln ione ca łkow icie  od dym ów 
i  sadzy, k tó re  zanieczyszczają pow ietrze każde­
go ośrodka przemysłowego. Ponad 5 m ilia rd ó w  
kilowaitogodzin rocznie będą zużyw a ły okręgi 
nadwołżańskie w  oko licy  Ku jbyszew a, Sarato­
wa. S ta lingradu i  Astrachania. T rzy  i pó ł m i­
lia rda  kilow atogodzin  rocznie będą zużyw a ły ko i 
chozy i  sowchozy obszarów nadwołżańskich, n i­
z iny  nadkasp ijsk ie j oraz północnej części Kau-

epoki komunizmu
kazu. B liskość i  taniość energ ii e lektryczne j za­
decyduje o dalszym rozw o ju  e le k try f ik a c ji prac 
ro lnych , ja k  np. o rk i, m łócenia zboża, dojenia 
k ró w  itd .

Przeprowadzona zostanie e le k try fika c ja  w ie ­
lu  l in i j  ko le jow ych. Podniesienie poziomu w o ­
dy na W ołdze znacznie u ła tw i żeglugę wodną. 
W ie lk ie  tam y pod S ta lingradem  i  K u jbysze­
wem  udostępnią sta tkom  m orsk im  żeglugę na 
Wołdze. W zdłuż brzegów W o łg i zostaną zbu­
dowane nowoczesne urządzenia portowe.

Zapory wodne przyczyn ią  się znacznie do 
podniesienia u rodza jów  na terenach nadwołżań­
skich. W zdłuż W o łg i ciągną się _rozległe_ ró w n i­
ny. Tereny te —  m im o b liskiego sąsiedztwa 
rzek i —  naw iedzała posucha. W ie lk ie  budow le 
na Wołdze usuną obecnie je j niebezpieczeństwo. 
Za k ilk a  la t dz ik ie  stepy p o k ry ją  się bu jną  
roślinnością. Zastosowanie nowoczesnych m a­
szyn i  urządzeń ro ln iczych  um oż liw i uprawę 
naw et tak ich  terenów, k tó re  od n iepam iętnych 
czasów leża ły  odłogiem.

Budowa kana łu  turkm eńskiego będzie trw a ­
ła  6 la t. Połączy on rzekę A m u-D arię  z m iastem 
Krasnowodzkiem  nad morzem K asp ijsk im . 
L iczne kana ły  boczne um oż liw ią  nawodnienie 
obszarów o pow ierzchn i 8 m ilio n ó w  300 tys ię ­
cy ha.

Długość głównego kana łu  turkm eńskiego 
w yn iesie  1.100 km. Na trasie  kanału, przebie­
gającej przez pustyn ię  K a ra -K u m  oraz przez 
pozbawione w ody te reny  n iz in y  nadkasp ijsk ie j 
i  zachodniej T u rkm e n ii, zbuduje się trz y  potęż­
ne z b io rn ik i wodne, k tó re  będą poruszały trz y  
w ie lk ie  e lektrow nie . Ponadto w ybudow any zo­
stanie o lb rzym i rurociąg długości 1.000 km ., 
k tó ry m  pop łyn ie  woda do tu rkm eńsk ich  ośrod­
ków  przem ysłowych. G łów ny kana ł tu rkm eńsk i 
s tanow i jeden z etapów w ie lk iego  p lanu prze­
obrażenia p rzyrody, do którego to dzieła przed 
dwom a la ty  p rzys tąp iły  narody radzieckie.

P ustyn ia  K a ra -K u m  —  co oznacza czarne 
p iaski —  za jm uje  ponad 80% całego te ry to r iu m  
T u rkm en ii. W  ciągu stu leci pustyn ia  K a ra -K u m  
w yw o ływ a ła  grozę w śród koczującej ludności. 
Suche p iaski poch łan ia ły  coraz to dalsze obsza­
ry  up raw ne j niegdyś ziem i i  pastw isk. Od w ie ­
ków  lu d  tu rkm eńsk i m a rzy ł o naw odn ien iu  pu ­
s tyn i K a ra -K um , o w yko rzys tan iu  w ody A m u- 
D a rii. M arzenia te m og ły  się urzeczyw istn ić  
dopiero w  epoce s ta linow skie j. D z ięk i kana łow i 
tu rkm eńsk iem u pustyn ia  K a ra -K u m  zostanie 
przekształcona w  bogaty, kw itn ą cy  k ra j. D z ięk i 
znacznemu zw iększeniu obszaru up raw y  baweł­
n y  oraz ta k ich  ro ś lin  po łudn iow ych, ja k  w in o ­
grona, cy tryn y , pomarańcze, s tw orzy się potęż­
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ną bazę surowcową dla przem ysłu  w łó k ie n n i­
czego i  spożywczego w  T u rkm en ii. Na teren ie 
T u rkm e n ii jes t przeprowadzana akcja  tw orze ­
n ia  leśnych pasm ochronnych. Zalesienie T u rk ­
m en ii w p łyn ie  na zmianę k lim a tu  tego k ra ju . 
Sadzenie drzew m orw ow ych  um oż liw i hodowlę 
jedw abn ików  oraz rozw ój przem ysłu jedwab- 
niczego. W  najb liższych la tach w  T u rkm e n ii 
zbudowanych zostanie 30 now ych p rze tw órn i 
bawełny, 16 ra f in e r ii tłuszczów roś linnych  i  70 
ośrodków m aszynowych dla obsługi ko łchozów .

W ykorzystan ie  energ ii e lektryczne j w  gospo­
darce w ie jsk ie j podniesie znacznie k u ltu rę  ro l­
n ic tw a  i  hodow li radzieckie j T u rkm en ii.

Naród tu rkm e ń sk i z w ie lk im  entuzjazm em  
p o w ita ł uchw a ły  rządu o budow ie głównego 
kana łu  turkm eńskiego. Ta o lb rzym ia  inw es­
ty c ja  p rzyczyn i się znacznie do ro z k w itu  ra ­
dzieckiej T u rkm en ii. Naród tu rkm eńsk i, p rzy ­
stępując do w ie lk ich  prac nad przeobrażeniem 
swego k ra ju , posiada świadomość, że dopomogą 
m u w  ty m  inne  narody radzieckie, pomogą za­
k ła d y  przem ysłowe, załogi całego k ra ju , wszys­
cy ludzie  radzieccy.

U chw ała rządu radzieckiego o budow ie 
Głównego K ana łu  Turkm eńskiego nie stanow iła 
jeszcze zakończenia w ie lk ic h  przedsięwzięć bu ­
dow nictw a kom unizm u. W  ślad za uchw ałam i 
Rady M in is tró w  ZSRR o* budowach nad W ołgą 
i  w  T u rkm en ii, rząd radziecki pod ją ł czwartą z 
ko le i uchwałę o budow ie e le k tro w n i w odnej na 
Dnieprze i  kanałów : po łudn iow o-ukra inskiego 
i  pó łnocno-krym skiego.

Nowe te budow le zapewniają w ysokie  i  trw a ­
łe urodzaje w  po łudn iow ych re jonach U k ra in y  
i  północnych re jonach K rym u . E lek trow n ia  
wodna na Dnieprze będzie dostarczała energię 
e lektryczną d la  potrzeb ukra ińskiego ro ln ic tw a  
i  przem ysłu. W ytw arzać będzie ona około 1.200 
m ilio n ó w  k ilow ato-godzin rocznie. D z ięk i zbudo­
w an iu  licznych  kana łów  naw adnia jących 
3.200.000 ha ziem i na po łudn iow e j U k ra in ie  i 
Północnym  K ry m ie  o trzym a wodę. W zdłuż ka ­
na łów  oraz zb io rn ikó w  w ody będą zasadzone 
ochronne pasy leśne. K o łchoźn icy ukra ińscy  —  
podobnie ja k  cały naród radziecki —  z o lb rzym ią  
radością i  wdzięcznością p o w ita li ten now y do­
wód tro sk i p a r t i i bo lszew ickie j, rządu radziec­
kiego i  towarzysza S ta lina o s ta ły  rozw ój i  do­
b ro b y t w szystk ich  narodów  Z w iązku  Radziec­
kiego.

I I
B udow le  na W ołdze i  w  T u rkm en ii, na 

U kra in ie  i  na K ry m ie  pobudz iły  m ilio n y  ludz i 
radzieckich do w a lk i o nowe osiągnięcia p ro ­
dukcyjne. Budowa tych  o lb rzym ów  stała się 
sprawą ogólnonarodową, drogą i  b liską  w szy­
s tk im  obyw ate lom  K ra ju  Rad. Cały naród ra ­
dziecki p rzys tąp ił z entuzjazm em  do wzmoże­
n ia  swych tw órczych w ys iłkó w  w  pracy dla 
urzeczyw istn ien ia  w ie lk ic h  s ta linow skich  p la ­
nów  budow n ic tw a  kom unizm u.

N iebyw a ły  w  h is to r ii rozmach tych  planów 
oraz tempo w ykonan ia  ich  m a doniosłe znacze­
n ie  n ie  ty lk o  dla Z w iązku  Radzieckiego, ale i  dla 
losów całej ludzkości .

M ilio n y  ludz i na ca łym  świecie w idzą  w  w ie l­
k ich  budow lach now y w yra z  n iezłom nej, s ta li­
now skie j p o lity k i poko ju .

I I I
Zw iązek Radziecki k ie ru je  swe s iły  i  środki 

na budow n ic tw o pokojowe. N arody radzieckie 
przekszta łca ją  przyrodę, zm ienia jąc obraz zie­
m i, budu ją  zakłady przem ysłowe, e lektrow n ie  
wodne, kana ły , dlatego, że pragną pokoju, że 
pragną n ieustannie zwiększać w ydajność swej 
pracy, podnosić n ieustannie swój k u ltu ra ln y  
i  m a te ria ln y  poziom życia.

G igantyczne budow le epoki s ta linow skie j są 
w ym ow nym  przyk ładem  wyższości pokojowego, 
twórczego u s tro ju  socjalistycznego, nad rozk ła ­
da jącym  się —  ustro jem  kap ita lis tycznym . 
U chw ały  rządu radzieckiego zm ob ilizow a ły  cały 
naród radz ieck i do wzmożenia tw órcze j, poko 
jow e j pracy.

Rada zakładowa len ing radzk ich  zakładów 
„E le k tro s iła “  podję ła współzaw odnictw o o przed­
te rm inow e w ykonanie  zamówień d la  g igantycz­
nych  budow li. In ic ja ty w a  ta rozległa się sze 
ro k im  echem w  ca łym  ¡Związku Radzieckim . Ze 
w szystk ich  krańców  ZSRR poczęły napływ ać 
m e ldunk i o podejm ow aniu zobowiązań o przed­
te rm inow e w ykonan ie  zamówień d la  k u jb y -  
szewskiej i  s ta lingradzk ie j e lek trow n i, głównego 
kana łu  turkm eńskiego i  budow y urządzeń na­
w adn ia jących  oraz e le k tro w n i w odnych  na 
U kra in ie . W ykonyw an ie  zamówień dla w ie lk ich  
sta linow skich  budow li, robo tn icy  radzieccy tra k ­
tu ją , jako  w ysok i zaszczyt i  w yróżn ien ie .

W  M oskw ie robo tn icy  zakładów „S ie rp  
i  M ło t“  zobow iązali się w ykonać na dziesięć 
dn i przed te rm inem  specjalne l in y  stalowe dla 
dźw igów  ku jbyszew skie j e le k tro w n i wodnej — 
na jw iększe j e le k tro w n i świata. P ierw szy tra n ­
sport został już  w ys ła n y  na te ren  budow li. Za­
k ła d y  „D ynam o“  w y s ła ły  pierwsze kom p le ty  
sprzętu e lektrycznego i  s iln ikó w  d la  ekskawa- 
torów .

Zam ów ienia te w ykonane zostały przed te r­
m inem  i  p rzy ję te  przez kon tro lę  techniczną z 
w ysoką oceną. U ra lsk ie  Z ak łady B udow y M a­
szyn im . O rdzonikidze w ys ła ły  już  pierwsze 
tra n sp o rty  potężnych ekskawatorów  d la  k u j­
byszewskiej e le k tro w n i wodnej. D la  uczczenia 
X X X I I I  rocznicy R ew o luc ji Październ ikow ej 
załoga tych  zakładów  zobowiązała się wykonać 
ponad p lan  dwa ekskaw atory. Zobowiązanie to 
zostało przedterm inow o wykonane. Robotnicy 
len ing radzk ich  zakładów „E le k tro a p a ra t“  w y k o ­
n a li pierwsze urządzenie energetyczne dla bu­
dow li.

Ze szczególnym entuzjazm em  p racu ją  ko ­
le jarze p rzy  transporcie  m a te ria łów  i  sprzętu
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na te reny budow li. Na licznych  wago­
nach ko le jow ych, opuszczających dworce lenrn- 
gradzkie, w id n ie ją  napisy „L e n ing ra d  —  dla 
budow li kom un izm u“ .

W ie le  entuzjazm u w  p racy dla now ych bu­
dow li kom un izm u w ykazu ją  uczeni radzieccy. 
P rezyd ium  A kadem ii N auk ZSRR powzięło 
specjalną uchwałę o udziale A kadem ii w  roz­
w iązyw an iu  zagadnień naukow ych, zw iązanych 
z budową tych  im ponu jących  obiektów . Na cze­
le specjalnie utworzonego ko m ite tu  stanął je ­
den z n a jw yb itn ie jszych  uczonych radzieckich, 
przewodniczący A kadem ii N auk ZSRR —  tow. 
S. W aw iłow .

W y b itn y  akadem ik radz ieck i —  tow. K rz y ­
żanowski stw ierdza, że ludz ie  od w ieków  usi­
ło w a li rozwiązać problem  nawadnian ia pustyń. 
Jednakże w  w arunkach ka p ita lizm u  wszystkie 
p ro je k ty  ¡musiały pozostać na papierze ze 
w zględu na trudnośc i n a tu ry  po lityczne j i  spo­
łecznej.

N aukow cy radzieccy przeprowadzają liczne 
prace związane z w ie lk im i budow lam i. Geolo­
dzy badają dno W ołg i, skład g ru n tu  w  koryc ie  
rzeki, szybkość p rzep ływ u  w ody. G rupa geolo­
gów, pracująca pod k ie row n ic tw em  tow . inż. 
Buszujewa, w  k ró tk im  czasie w ykona ła  poważ­
ne zadanie —  dostarczyła autorom  p ro je k tu  za­
pory  pierwszą szczegółową mapę geologiczną 
re jonu.

„Geolodzy, hydrogeolodzy i  geofizycy —  
m ów i in żyn ie r ekspedycji „H y d ro p ro je k tu “  —

tow. Iw a n  D onsk ij —  to. w yw iadow cy a rm ii bu ­
downiczych e le k tro w n i wodnych. Postawiono im  
w ie lk ie  i  odpowiedzialne zadanie —  term inow e 
zaopatrzenie budow li w  dane p ro jekcy jno-bada- 
wcze. P racu jem y z n iebyw a łym  zapałem, n ie  l i ­
cząc się z . żadnym i trudnościam i. P ow inn iśm y 
ja k  na js ta rann ie j zbadać ta jem nice dna W ołg i 
i  to  wszystko co, zna jdu je  się na głębokości do 
200 m “ .

W zdłuż całej W o łg i panuje w ie lk ie  ożyw ie­
nie. Rzeką p łyną  karaw any transportów . Z W ol­
ska p łyn ie  cement, z Syzrania —  lokom obile, ze 
S ta ling radu  —  tra k to ry  —  z Saratowa żelazo, 
cegła, pa liw o. K o łchoźn icy nadwołża —  okręgu 
kujbyszewskiego z w łasnej in ic ja ty w y , w łasny­
m i siłam i, w yko n a li około 15.000 m 3 robót ziem­
nych —  zbudow ali k ilkadz ies ią t k ilom e trów  
drogi. We w szystk ich  kołchozach odby ły  się ze­
brania, na k tó rych  z ożyw ieniem  omawiano 
uchw a ły  rządowe.

W ie lk ie  budow le radzieckie unaoczniają 
w szystk im  narodom  św iata żywotność i  przewa­
gę u s tro ju  socjalistycznego, k tó ry  stwarza n ie ­
ograniczone m ożliwości rozw o ju  s ił w y tw ó r­
czych dla dobra społeczeństwa, k tó ry  w ska­
zuje całej ludzkości cel, do którego zm ie­
rzam y —  kom unizm .

Zw iązek Radziecki w ychow a ł i  posiada o l­
b rzym ie  ka d ry  ludzi, k tó rzy  opanowali techn i­
kę, k tó rzy  w yko rzys tu ją  ją  dla urzeczyw is tn ie ­
n ia  w ie lk ie j ide i M arksa-Engelsa-Lenina-S ta li- 
na, dla zbudowania u s tro ju  komunistycznego.

P A W EŁ L IK IE R T  ,

Aktualne zagadnienia górnikom
■Tt R ZE M Y S Ł w ęg low y w  Polsce —  to 
B  S g łów ny m otor, u rucham ia jący całą na­
gi szą gospodarkę narodową. W ęgiel, jako 

źródło energ ii c iep lne j i  e lektryczne j, 
jako  g łów ny środek opa łow y oraz pod­

staw ow y surow iec dla w ie lu  gałęzi przem ysło­
w ych, długo jeszcze będzie decydować o o b li­
czu naszej gospodarki przem ysłowej.

P lan Sześcioletni p rzew idu je , że w  roku  1955 
osiągniemy 100 m ilio n ó w  ton węgla t.j., że w y ­
dobycie „czarnego d iam entu“  wzrośnie o 35% 
w  stosunku do ro ku  1949, a w ięc będzie 2,5 razy 
większe, n iż  w  Polsce przedwrżeśniowej. Osiąg­
nięcie te j c y fry  w ydobyc ia  jes t w a runk iem  
przewidzianego w  Polsce szybszego uprzem ysło­
w ien ia  naszego k ra ju , jeąt na jw ażn ie jszym  w a­
runk iem  rozw o ju  s ił w y tw órczych , decydują­
cych o zbudowaniu w  Polsce trw a ły c h  podstaw 
socjalizm u. W zrost w ydobyc ia  węgla pozwoli 
na tak  konieczne zwiększenie eksportu i  moż­
ność uzyskania z zagranicy surow ców  niezbęd­
nych  na pokryc ie  sta le wzrastającego zapotrze­

bowania naszego przem ysłu. W ęgie l to nasza 
w alu ta .

I

W  ja k i sposób ¡przemysł w ęg low y spełn i to 
odpowiedzialne zadanie? Is tn ie ją  jedyn ie  dw ie 
drogi, mogące zapewnić pom yślny rezu lta t. Te 
dw ie  drog i dla przem ysłu  węglowego, to —  1° 
podniesienie w yda jności pracy, 2° m oż liw ie  n a j­
szybsza m echanizacja pracy w  kopaln iach. W rę ­
b ia rka  na przodku, „kaczy dziób“  —  ładu jący 
węgiel, transpo rte r odstaw iający go, to n ie  t y l ­
ko rew o lucy jne  sposoby podniesienia w yda jnoś­
ci pracy, ale jednocześnie spełnienie naszych 
dążeń do zastąpienia na jtrudn ie jsze j, najcięż­
szej p racy człow ieka —  pracą maszyn.

O na leżyte j w yda jności p racy decydują ra ­
cjonalne i  dobrze obliczone norm y, n o rm y  do­
stosowane do danych w a ru n kó w  technicznych. 
O tym , ja k  ważne są n o rm y  dla przem ysłu 
socjalistycznego, pow iedzia ł na p ierwszej
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W szechzwiązkowej Naradzie Stachanowców tow  
Stalin: „Bez norm technicznych niemożliwa jest pla­
nowa gospodarka. Prócz tego normy techniczne po­
trzebne są na to, aby masy zacofane podnosić do po­
ziomu przodujących■ Normy techniczne —  to wielka 
siła regulująca, organizująca w fabryce szerokie ma­
sy robotnicze wokół przodujących elementów klasy 
robotniczej“ .

Ustalone w  1947 ro k u  w  przem yśle węglo­
w ym  no rm y przesta ły już  odpowiadać obecnym 
w arunkom  pracy w  naszych kopalniach. O b li­
czone na znacznie niższą, n iż  m ożliw ą  w  te j 
c h w ili do uzyskania, w ydajność pracy, n ie 
uw zg lędn ia ły  one dokonanej w  ostatn ich paru 
latach m echanizacji oraz nabytego przez robo t­
n ikó w  doświadczenia. N iska wydajność pracy, 
jako re zu lta t przestarzałych norm , n ie  pobudza­
jący  do w a lk i o zwiększenie w yda jności system 
płacy, b rak  dyscyp liny  pracy —  wszystko _ to 
u tru d n ia ło  by  w ype łn ien ie  zadań P lanu Sześcio­
letniego. Wobec tego zaszła konieczność z rew i­
dowania daw nych no rm  pracy. Od 1 paździer­
n ika  [wprowadzono w  przem yśle w ęg low ym  
nowe norm y. Przeszło miesiąc doświadczenia, 
ostatn ie dane o w ydobyc iu  węgla, c y fry  zarob­
ków, w skaźn ik i wydajności'' p racy, wszystko to 
pozwala już  na ocenę sytuac ji, na stw ierdzenie, 
ja k  zm iana norm  została p rzy ję ta  przez gó rn i­
ków  i  ja k i dała efekt.

Zan im  p rzys tąp im y do analizy danych, o 
k tó rych  wspom nieliśm y, w  paru  słowach p rzy ­
pom nim y główn'e w ytyczne  przeprowadzony c 
zmian. Jeśli chodzi o norm y, to zostały one pod 
niesione na w szystk ich  przodkach średnio 
o 10%. Co do systemu płac, to  —  poza mającą 
na celu n ie  dopuszczenie do zm niejszenia zarob­
ków  podwyżką staw ek zasadniczych o 22% 
bardzo ważne znaczenie m ia ło  uregu low anie  sy­
stemu prem iowania. P rem ia— tzw . „m inców ka  
oddziałowa, k tó ra  niesłusznie n iw e low a ła  w y ­
sokość płac, uzależniając ją  od średniego p ro ­
centu w yrob ien ia  całego oddziału, została prze­
sunięta na zespół i  związana z w ykonan iem  n o r­
m y. Za 100% w ykonan ia  no rm y zespołowej lub 
osobistej każdy g ó rn ik  i  ładowacz na węgiu 
o trzym u ją  obecnie nową prem ię w  wysokości 
25% podwyższonej w  te j c h w ili s taw ki. Jed­
nocześnie za w ydobyc ie  ponad normę, zarówno 
górn icy  ja k  i  ich  ładowacze, o trzym yw ać będą 
—  n ie  ja k  dotychczas 100% —  lecz 150% nowej 
podwyższonej staw ki. Znaczy to, że każda w y ­
dobyta —  ponad norm ę tona węgla będzie p ła t­
na 2,5 razy w ięcej, n iż  tona w ydoby ta  w  n o r- 
m ie.

O m aw iam y nieco szerzej szczegóły p rem io­
wania, gdyż one to zadecydowały o p rzych y l­
ne j ocenie, iz jaką  zm iana no rm  i  systemu płacy 
się spotkała. Bo gdy daw nie j rębacz, wysoko 
naw et przekraczający swą normę, m ógł n ic  z 
tego ty tu łu  nie otrzym ać, gdy oddział  ̂do k tó ­
rego należał, n ie  w yko n a ł przew idziane j norm y, 
to  obecnie podobnego rodza ju  pokrzywdzenie

n ie  może m ieć miejsca. W  te j c h w ili górn icy 
za jęci „na  w ę g lu “  t.j. za trudn ien i w  p rodukc ji, 
są bezpośrednio zainteresowani w  w yrob ien iu  
no rm  i  w  wysokości ich  przekraczania.. Pozo­
s ta li robo tn icy, zajęci p rzy  robotach pom ocni­
czych i  w  transporcie, ko rzysta ją  jedyn ie  z 
p re m ii ogólno-kopaln ianej t. j. p rzys ługu jące j za 
w yrob ien ie  p lanu  przez całą kopalnię.

A  teraz p rzypa trzm y się cy from  i  zobaczmy 
jaka  jes t ich  w ym ow a.

Tak w ięc wydajność Dąbrowskiego Z jedno­
czenia Węglowego podniosła się w  październ iku 
w  stosunku do w rześnia —  o 4% , Dolnośląskie­
go o około 2%, razem w  całym  przem yśle węg­
lo w ym  o 0,6%. Nowe no rm y b y ły  w ykonyw ane  
w  p ie rw szym  m iesiącu w  ca łym  przem yśle w ęg­
lo w ym  średnio w  110— 112%, co należy uważać 
za ob jaw  bardzo pom yślny. Jednocześnie 
ja k  w ykazu ją  c y fry  —  rośnie i  wydajność. W  
jednym  ze zjednoczeń w zrost w yda jności na 
chodnikach w yn ió s ł około 10 %, na zabierkach 
w ynosi 1,5 do 2%, na ścianach 1,2 do 2,3% i  t.d. 
Ilość przodko-zm ian, n ie  w ykonyw u jących  norm , 
zm nie jszyła  się o 6% ; szereg kopalń, k tó re  daw­
n ie j n ie  nadążały za ogólnym  poziomem w y ro ­
bienia, obecnie w yko n u je  swoje p lany.

D z ięk i zm ianom w  systemie prem iow ania 
w zros ły  zupełn ie w idocznie zarobki górnicze. 
Tak np. rębacz —  tow . E m il G rzyw a z kopa ln i 
Brzeszcze, k tó ry  w y rab ia jąc  174% starej n o r­
m y, zarob ił daw n ie j 1.511 zł. za dniówkę, obec­
n ie  p rzy w yro b ie n iu  165% o trzym u je  1.950 zł. 
Tow. E dw ard Mamdrewski z kopa ln i „M y s ło w i­
ce“ , k tó ry  w y rab ia jąc  114% starej norm y, za­
ra b ia ł 666 zł. na dniówkę, obecnie p rzy  w y ro ­
b ien iu  121% o trzym u je  —  1.361 zł. P rzyk ła d y  
tak ie  można mnożyć— w szystk ie  one w skazują 
niezbicie, że nowe no rm y u m o ż liw ia ją  zarów­
no osiągnięcia wyższej wydajności, ja k  i  lep ­
szych zarobków.

Jak w ykazu ją  fa k ty , gó rn icy sami obecnie 
p iln u ją  porządku, dbają o to, żeby n ie  by ło  
przeszkód u trudn ia ją cych  tok  p rodukc ji, ścisłej 
przestrzegają dyscyp liny  pracy. Może w  tych  
w arunkach  n ie  ma przesady w  zasłyszanym 
przez nas na kopa ln i tw ie rdzen iu , że n iek iedy 
z now ych no rm  m nie j są zadowoleni przedstaw i­
cie le adm in is trac ji, czy dozoru górniczego, od­
pow iedz ia ln i za organizowanie pracy, dostar­
czenie w  porę i  w  odpow iednie j ilości m ateria ­
łó w  pomocniczych itd .

O rganizacja to decydujący m om ent w  pracy, 
zarówno zespołu, ja k  i  jednostk i. M ó w i o tym  
doświadczenie tow. M a rk ie w k i z kopa ln i ,,Pol- 
ska“ , k tó ry  uzyskał rekordowe w y n ik i w ydoby­
cia węgla, dz ięk i sharm onizow aniu w szystk ich  
czynności p rzy  u ra b ia n iu  i  dokładnie sobie 
o k re ś lił czas ich  trw an ia . 300% nowej no rm y 
osiągnął tow . R o jek E ryk , p rzodow nik  pracy 
z te jże kopa ln i „P o lska“ . W  rozm owie, k tó rą  
p rzeprow adziliśm y z n im  na teren ie  kopa ln i, 
opow iedzia ł nam, że poza dobrą organizacją
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pracy, re zu lta ty  swe w  n iem ałe j m ierze za­
wdzięcza on w łasnej, oparte j na d ługo le tn im  
doświadczeniu technice w iercen ia  o tw orów  
strzeln iczych. P racując w  jednej brygadzie z rę ­
baczem —  tow. S łup ik iem  Józefem, a zatem 
uzgadniając i  o rganizu jąc w spóln ie  pracę (gdyż 
w yp ła tę  uzysku ją  zależnie od wspólnej w y d a j­
ności), p o tra fi on otrzym ać ten sam urobek węg­
la, co S łup ik , p rzy m niejszej ilości strza łów .

I I
D rug im , decydującym  o rozm iarach p ro ­

d u kc ji m om entem  jest— ja k  to już  w spom nie liś­
m y —  należycie w ykorzystana  mechanizacja 
kopaln i. Podkreślam y —  należycie w yko rzys ta ­
na, gdyż —  ja k  to po tw ie rdza ją  liczne fa k ty  —  
n iew ystarcza jący zresztą a posiadany przez po­
szczególne kopa ln ie  sprzęt m echaniczny n ie  jest 
jeszcze dostatecznie zużytkow any.

Sięgamy tu  do najbliższego p rzyk ładu . Na 
kopa ln i „P o lska “ , k tó rą  m ie liśm y okazję ostat­
nio zwiedzić, p różnu ją  od dłuższego czasu trz y  
w rę b ia rk i. In form ow ano nas, że ze w zględu na 
uk ład  geologiczny kopa ln i inie nadają się one tu ­
ta j do w ykorzystan ia , ale to  wcale n ie  zm n ie j­
sza w in y  odnośnych władz, adm in is tracy jnych , 
że dopuszczają do m arnow ania  się tak  potrzeb­
nego gdzieindziej sprzętu.

M echanizacja naszego górn ic tw a węglowego 
jest jeszcze bardzo niedostateczna. Dane prze­
m ysłowe w skazu ją  np., że ładowanie węgla 
zmechanizowane jest zaledwie w  10% . W  P lan ie  
Sześcioletnim  p rzew idu je  się, że zarówno u ro ­
bek, ja k  i  ładowanie m ają  być zmechanizowane 
w  65%. Na w iększości naszych kopa lń  muszą 
zniknąć z przodka p rym ityw n e  narzędzia pra­
cy górniczej —  k ilo f  i  łopata, ustępując m ie js ­
ca maszynom, poruszanym  prądem  e lek trycz­
nym .

Podniesienie w ydobyc ia  w ęgla do 100 m ilio ­
nów  ton będzie wym agało szerokiego zastosowa­
n ia  na przodkach kopa ln ianych  maszyn, w ręb ia ­
rek  gąsienicowych, mogących się poruszać 
po chodnikach oraz kom bajnów , podnoszących 
w ydajność 2— 3 k ro tn ie  i  zastępujących pracę 
dziesiątków  ludzi. Konieczne jest zwiększenie 
użycia ładow arek tzw . „kaczych dziobów“ , 
wszelkiego ty p u  przenośników  dla transportu  
we^la i  t,d.

K orzys ta jąc  z doświadczeń i  w zorów  Zw iąz­
k u  Radzieckiego, będziem y p rodukow a li w  k ra ­
ju  szereg now ych  typów  maszyn i  narzędzi k o ­
paln ianych. Zadaniem  w szystk ich  ogn iw  Z w iąz­
k u  Zawodowego G órn ików , a przede w szystk im  
rad  zakładowych i  g rup zw iązkow ych w  kopa l­
niach, jest uśw iadam ianie gó rn ików  o koniecz­
ności ’ i  korzyściach używ ania sprzętu mecha­
nicznego. Jak  w ykazu je  s ta tystyka  radziecka 
w  tam te jszym  przem yśle w ęg low ym  ładowanie 
na chodnikach i  szybach zostało już  zm echani­
zowane w  60— 70%, na robotach eksploatacyj­
nych  w  ZSRR z n ik li ju ż  n iem al ca łkow icie  ła ­

dowacze. Ciężka praca ręczna gó rn ików  pod 
ziem ią została w ięc w  u s tro ju  socja lis tycznym  
zastąpiona przez maszyny.

U  nas natom iast poku tu je  jeszcze wśród gór­
n ikó w  niezrozum ienie w ie lk iego  dobrodzie jstwa 
mechanizacji. Nadal jeszcze is tn ie je  zakorzenio­
na przez d ług ie  la ta  tradyc ja  k ilo fa  i łopaty. 
Zwalczyć ten stan, prowadzić propagandę m e­
chanizacji, przyuczać gó rn ików  do obsługi no­
w ych maszyn —  oto p ilne  zadania dla zakłado­
w ych  ogn iw  zw iązkow ych na najb liższą p rzy ­
szłość.

Jak ważną ro lę  spełnia na leży ty  ins truk taż  
p rzy obsłudze maszyn, stw ie rdzić  może następu­
jący  fa k t, k tó ry  m ia ł m iejsce na kopa ln i „B o ­
b re k “ . Otóż zespół górn ików , pracu jący na je d ­
nym  z przodków, m usia ł zahamować tempo w y ­
dobycia, gdyż n ie  potra fiono uregulować drgań 
ryn ien , przesuwających zbyt w olno załadowany 
węgiel. Trzeba by ło  dopiero pomocy przypad­
kow o przybyłego na ten przodek przewodniczą­
cego rady zakładowej —  starego górn ika, k tó ry  
wskazał załodze na is tn ien ie  specjalnego urzą­
dzenia regulującego, o czym n ie  wiedziano.

Opisany przypadek to jeden z najprostszych, 
dotyczy bow iem  czynności mało skom plikow a­
nych. Znacznie w ięcej trudności nasuwa obsłu­
ga tak ich  maszyn, ja k  kom ba jny  czy ładowacz- 
k i  samoczynne. A  w łaśnie początkowa n ieum ie ­
jętność obchodzenia się z ty m i maszynami, b rak 
doświadczenia odstręcza gó rn ików  od mecha­
n izac ji. Potw ierdza to in n y  charakterystyczny 
p rzyk ład  z tejże kopa ln i „B o b re k  , przykłaci 
świadczący, ja k  ważną jest um iejętność odpo­
w iedniego zastosowania maszyny. Na jednym  
z chodników  kopa ln i użyto do ładowania tzw . 
„kaczy dziób“ , oczekując nadzw ycza jnych re ­
zu lta tów  —  zwiększenia urobku. Cóż się jednak 
okazało? Maszyna została zastosowana na cho­
d n iku  o pow ierzchn i fa lis te j i  n ie  mogła dzia­
łać sprawnie: zam iast pomóc w  p rodukc ji, jesz­
cze ją  opóźniała, w yw o łu ją c  zrozum iałe nieza­
dowolenie załogi. N iższy dozór górniczy, k tó ry , 
n ie  zbadawszy w a ru n kó w  loka lnych  bezm yśl­
n ie  i  n iepotrzebnie, w p row adz ił tu  wspaniałą 
ładowaczkę samoczynną, oddał złą usługę spra­
w ie  m echanizacji, gdyż w łaściw ie  z raz ił do n ie j 
m ie jscowych górn ików .

I I I
R ękojm ią w ykonania  w ie lk ic h  zadań, posta­

w ionych  przed górn ictw em , staje się siłą  rzeczy 
ruch  współzaw odnictw a pracy. Jakie są nowe 
fo rm y  współzawodnictwa, ja k ie  są jego osiąg­
nięcia i  niedomagania?

Specyficzne m etody i  w a ru n k i p racy w  gór­
n ic tw ie  spowodowały, że p ie rw o tna  fo rm a w spół­
zaw odnictw a indyw idua lnego, zain ic jow ana 
przez W incentego Pstrowskiego, szybko prze­
obraziła  się w  współzaw odnictw o zespołowe. 
Jedną z fo rm  prze jściow ych ruchu  zespołowego 
b y ły  t.zw. b rygady in s truk to rsk ie , wprow adzo­
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ne z in ic ja ty w y  Z w iązku  G órn ików . Należy w y ­
razić ubolewanie, że ten ty p  w spółzawodnictwa 
n ie  u trzym a ł się. Polegał on na tym , że b rygady 
te, prowadzone przez najlepszych przodow ni­
ków  pracy, za jm ow ały  się upowszechnieniem 
najlepszych m etod pracy, operow ały na przod­
kach n ie  w ykonyw u jąeych  norm  i  p rzyczyn ia ły  
się do podwyższenia k w a lif ik a c ji zawodowych 
górn ików , n ie  nadążających za in n ym i. D z ięk i 
in s truk tażow i tych  b rygad w  kopa ln i Brzeszcze 
podniesiono w ykonan ie  no rm  na fila rze  ze 101 
na 120%, w  kopa ln i Szom bierki ze 107 na 
na 160%.

Opisana fo rm a w spółzawodnictwa —  po po­
czątkowo dobrze zapowiadającym  się okresie 
rozw o ju  —  n iestety, szybko zanikła. Powodem 
tego b y ł fa k t, że prowadzący te  b rygady przo­
dow n icy pracy m n ie j zarabia li, n iż  p rzy  n o rm a l­
ne j pracy w  p ro d u kc ji; wobec tego n ie  chcie li 
uczestniczyć w  brygadach ins truk to rsk ich .

Przedłużeniem  działalności wspom nianych 
brygad s ta ły  się b rygady zespołowe. Ideę w spó ł­
zawodnictwa zespołowego narzuciło  samo życie. 
P racując dotychczas na jednej dłuższej ścianie, 
b rygady n apo tyka ły  częstokroć na różne w a ru n ­
k i geologiczne i  w  konsekw encji tego postęp ich 
pracy b y ł różny. N ie  powiązana ze sobą praca 
poszczególnych b rygad w p ływ a ła  dezorganizu­
ją « ) na to k  pracy na ścianie. U n iem oż liw ia ła  
ona rów nom ierne u rab ian ie  w ęgla na całej d łu ­
gości ściany, powodowała trudności w  obudo­
w ie  i  w  konsekw encji pogarszała w a ru n k i bez­
pieczeństwa pracy, gdyż poszczególne b rygady 
n ie  dba ły o stan sąsiadujących w yrob isk  i  na 
skutek n ierów nom iernego obudow yw ania za­
chodziły w yp a d k i zawalenia się ściany. Ponad­
to, p rzy  n ie rów nom ie rnym  u rab ian iu  ściany na 
całej długości, trudne jest —  a naw et wręcz n ie ­
m ożliw e —  przesuwanie ryn ie n  potrząsalnych 
do transportow an ia  urobku.

W spółzawodnictwo zespołowe polega na tym , 
że uczestniczą w  n im  całe zespoły brygad, za­
trudn ionych  na te j samej ścianie. Osiągnięcia 
oblicza się tu  w spóln ie d la całego zespołu. 
W spółzawodnictwo to ma charakter w y b itn ie  
ko le k tyw n y , oparte jest bow iem  na g łębokim  
poczuciu solidarności w  pracy. W spółzawodni­
czącym w  ram ach zespołów brygadom  oblicza 
się przekroczenie no rm  z uw zględn ieniem  w spó ł­
czynn ików  ła tw ości i  trudności robót.

Jakie są dodatnie s trony  współzawodnictwa 
zespołowego? Działalność b rygad zespołowych, 
dzięki so lidarnem u w y s iłk o w i w szystk ich  człon­
ków  p rzyczyn ia  się do ogólnego zwiększenia 
w yda jności p racy i  do lepszej je j o rganizacji. 
Praca w  zespole um ożliw ia  stosowanie pom y­
słów  rac jona liza to rsk ich  i  upowszechnianie ich. 
P rzyczyn ia  się do likw id o w a n ia  absencji, gdyż 
cały zespół jes t zainteresowany w  w yn ikach  
w spółzawodnictwa i  gó rn icy p iln u ją  się w za je­
mnie. Praca w  zespołach zm niejsza ilość aw arii, 
gdyż w iększa ilość ludz i czuwa nad całością

urządzeń, z tego też w zględu przyczyn ia  się do 
polepszenia bezpieczeństwa pracy. W  rezultacie 
om ówiona na wstępie niniejszego a r ty k u łu  —  
zmiana systemu prem iow ania  przyczyn ia  się do 
wzrosu zarobków.

Ostatnio Zw iązek G órn ików  p rzys tąp ił do 
organizowania now ej fo rm y  współzawodnictwa 
—  tzw . brygad szturm owych. Polega ona na 
tym , że najlepsze z b rygad zespołowych prze­
suwa się w  obrębie danej kopa ln i na oddzia ły 
n ie  w ykonu jące  norm . Praca b rygad szturm o­
w ych  przyczyn ia  się do polepszenia w ykonania  
p lanu  przez kopaln ię ; w ciąga ją  one do współza­
w odn ic tw a b rygady na oddziałach, do k tó rych  
zostały skierowane. Gdy brygada szturm owa, po 
zaznajom ieniu się z w a runkam i te renow ym i, za­
czyna w ykonyw ać przew idz iany d la  danego od­
dzia łu  plan, wciąga się do n ie j gó rn ików  z m ie j­
scowych brygad i  uczy w  ten  sposób lepszych 
metod pracy.

Jak  w ykazu ją  dane statystyczne —  współza­
wodniczący w yko rzys tu ją  znacznie lep ie j czas 
pobytu  w  przodku, gdyż w yp racow u ją  90 —  
100%, gdy in n i, t j .  n ie  współzawodniczący, w y ­
ko rzys tu ją  zaledw ie 65% całego czasu. O lepszej 
w yda jności p racy współzawodniczących m ów ią 
też c y fry  w ykonyw an ia  norm . Tak w ięc w  ro ­
k u  ub ieg łym  podnieśli on i w ykonan ie  no rm  ze 
123% w  styczn iu— na 135,05% w  g rudn iu  tego 
roku  t j .  o 12,05%, podczas gdy n ie współzawod­
niczący w  ty m  że okresie zdo ła li podnieść w y ­
robienie no rm  zaledw ie o 1,32%.

W  ram ach konkre tnych  zobowiązań zespoło­
wych, co jest najważnie jszą cechą istniejącego 
obecnie w  gó rn ic tw ie  w ęg low ym  współzawod­
n ic tw a, podejmowane są dodatkowe zobowiąza­
n ia  z okaz ji ważnie jszych w ydarzeń i  pam ię t­
nych dla k lasy  robotniczej dat. Jak to w iem y 
z prasy codziennej zobowiązania d ługofalowe, 
podejmowane na cześć 33-ej R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j i  I I  Św iatowego Kongresu Poko­
ju , p rzyn ios ły  nam  dodatkową produkc ję  setek 
tys ięcy ton węgla. P rzy  w prow adzen iu  z dniem 
1 październ ika now ych norm  podejm owane b y ­
ły  szerokie dodatkowe zobowiązania przekracza­
n ia  ich. Tak w ięc  np. na kopa ln i „S zom b ie rk i1' 
130 gó rn ików  podję ło się przekroczyć je  w  w y ­
sokości od 100 do 210%, na kopa ln i „Zabrze 
W schód“  107 gó rn ików  zobowiązało się do 
przekroczenia no rm  w  wysokości od 110 do 
160% itd .. Jako charakte rystyczny ob jaw  poda­
jem y, że tow. Szwed Teodor z kopa ln i „R oz- 
b a rk “ , k tó ry  zobowiązał się w ykonać nową 
norm ę w  140% już  w  dn iu  6 październ ika osią­
gnął 210% je j wykonania .

O m aw iając zagadnienie współzawodnictwa 
zespołowego należałoby zw rócić uwagę na czyn­
n ik  u tru d ń ia ją cy  jego rozw ó j. C zynn ik iem  ty m  
jest często zachodzące rozb ijan ie  brygad. Jak 
w yn ika  z podanej przez nas cha rak te rys tyk i, 
najważnie jszą cechą w spółzawodnictwa zespo­
łowego stanow i „zgran ie  się“  brygad, ustalenie
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i p rzyzw ycza jen ie  się do na jbardz ie j rac jona lne j 
organ izacji i  m etody pracy całości zespołu. D_a 
tego —  rzecz zrozum iała —  ważne jest, aby da­
ny zespół pracow ał w  usta lonym  składzie jak  
na jd łuże j. N ieprzem yślane zarządzenia dozoru 
kopalnianego p rzy  usta lan iu  składu^ zespołów, 
przenoszenie poszczególnych b rygad i  rozb ijan ie  
zespołów często dezorganizuje współzawodnic­
two.

IV
A  teraz p rzypa trzm y się pracy rad zakłado­

w ych i  g rup zw iązkow ych w  kopaln iach. Pozwo­
l i ł o  na dokonanie analizy p racy Z w iązku  na 
odcinku p ro d u kcy jn ym  oraz posłuży do oceny 
działności oddziałów, ja k  i  Zarządu Głównego.

W  kopa ln i „P o lska “ , k tó rą  m ie liśm y okazję 
zwiedzić, zm ieniono przewodniczących rady za­
k ładow e j w  ciągu ostatn ich paru  m iesięcy t y l ­
ko... trzyk ro tn ie . Zapytany o pow ody tego, se­
k re ta rz  rady in fo rm u je  nas, że p ie rw szy z usu­
n ię tych  b y ł (nie chce się w prost tem u w ierzyć!) 
n iepiśm ienny, d ru g i „n ie  nadawał się do p ra cy '1.

Uderza nas, że pomieszczenie rady zakłado­
w ej ta k  dużej kopa ln i, ja k  „Polska , jest n ie­
zw yk le  ubogie. C ały loka l, m iejsce pracy 27 rad ­
ców i  9 ko m is ji rady, to jeden średnie j w ie l­
kości pokój, bardzo zresztą n iewystarczająco 
um eblowany. Po k ró tk im  jednak pobycie w  tym  
loka lu  i  zaznajom ieniu się z działalnością p ra ­
cowniczego przedstaw icie lstw a kopa ln i doszli­
śmy do w niosku, że... szczupłość siedziby rady 
odpowiada do pewnego stopnia rozm iarom  ak­
tyw nośc i te j ko m ó rk i zw iązkowej.

Przeglądam y książkę p ro tokó łów  zebrań ra ­
dy zakładowej i  stw ierdzam y w  n ie j ca łkow ity  
b rak  śladów pracy ko m is ji —  tych  na jw ażn ie j­
szych agend rady. Tow. przewodniczący rady in ­
fo rm u je  nas, że p ro to kó ły  te jakoby są przecho­
w yw ane przez poszczególnych przewodniczących 
kom is ji, k tó rych  zresztą n ie  udało się nam poz­
nać. Zastanow iło  nas, że w  p lan ie  pracy rady 
zakładowej, w iszącym  na ścianie, b rak  by ło  ró w ­
nież danych o posiedzeniach tych  ko m is ji. Z roz­
m ow y prowadzonej z obecnym i w  radzie udaje 
się nam  ustalić, że ca ły ciężar pracy zw iązkow ej 
spoczywa na trzech zw o ln ionych  z zajęć rad­
cach. Pozostali, pochodzący z w yb o ru  —  przed­
staw icie le załogi tra k tu ją  —  w yda je  się —  swe 
funkc je  raczej .jako honorowe.

G ru p y  zw iązkow e w  kopa ln i są rów n ież m a­
ło aktyw ne. U dzie la jący nam  in fo rm a c ji, prze­
wodniczący rady zakładowej tłum aczy to „p ły n ­
nością“  mężów zaufania, k tó rz y  są często prze­
suw ani w  zw iązku ze zm ianą m iejsca pracy 
z oddzia łu  na oddział. A rgum en t ten n ie  w yda ­
je  się nam  dostatecznie p rzekonyw ujący, gdyż 
w iem y o kopaln iach (pow iem y o ty m  dalej), w  
k tó rych  g rupy zw iązkowe pracu ją  zupełn ie za- 
dswcilsj ąco

Jeżeli chodzi o działalność poszczególnych 
kom is ji, to pewną aktywność u ja w n ia  kom is ja

p łacy i  pracy. N iezłe w y n ik i uzyskała też ko­
m is ja  społeczna, za jm ująca się w a lką  z bume- 
lanctw em , gdyż procent n ieuspraw iedliw ionego 
n ie  s taw ien ia  się do pracy, wynoszący w  k w ie t­
n iu  5,4 obecnie spadł do 1,6. K om is ja  k u ltu ra l­
no-ośw iatowa może się podobno poszczycić do­
b ry m i zespołami —  tanecznym  i  muzycznym. 
Przewodniczący rady  z dumą m ów i o pracy 
miejscowego ko ła  sportowego, o sukcesach k lu ­
bu p iłk i nożnej i  trz y k ro tn y m  zdobyciu m i­
strzostw  tenisa stołowego przez m łodych ama­
to ró w  tego sportu  w  kopa ln i „P o lska“ . M iło  
nam  to słyszeć, ale pragnę libyśm y móc wynieść 
rów n ie  dobre przekonanie o pracy całej rady 
zakładowej.

W ydajność p racy kopaln i, m im o osiągniętej 
w  osta tn ich  paru  miesiącach pewnej poprawy 
w ykonania  p lanu, jes t na ogół niska. W  kopa ln i 
szwankuje organizacja pracy, gdyż podobno w  
zw iązku z koniecznością p lanu w  poprzednim  
miesiącu, n ie  prowadzono ta k  ważnych d la  p ro ­
d u kc ji robót przygotowawczych.

Na zakończenie pragnę libyśm y w ysnuć z do­
konanego tu  przeglądu sy tuac ji p rodukcy jne j 
w  przem yśle w ęg low ym  w n iosk i co do pracy 
Zarządu Głównego Z w iązku  Zawodowego G ór­
n ików .

Na podstaw ie w łasnych obserw acji i rozm ów 
przeprowadzonych na teren ie  Zagłębia W ęglo­
wego odnosim y wrażenie, że Zw iązek pracuje 
jednostronnie. Słaba praca większości rad  za­
k ładow ych i  rad  oddziałowych, p raw ie  zupełny 
b rak  aktyw ności g rup  zw iązkow ych i  mężów za­
u fan ia  z jedne j s trony, a ru ch liw a  działalność 
oraz osiągane przez Zw iązek n ie w ą tp liw e  suk­
cesy na po lu  czysto p ro d u kcy jn ym  z d rug ie j —  
składają się na charakte rystyczny obraz s y tu ­
acji. N ie ulega w ą tp liw ośc i, że ta k  w ażny odci­
nek, naszej gospodarki narodowej, ja k im  jest 
przem ysł w ęg low y wym aga specja ln ie czułej i 
tro sk liw e j op ieki, oraz że zagadnienia p roduk­
cy jne  w  gó rn ic tw ie  pow inny  zawsze się znajdo­
wać w  centrum  zainteresowań ruchu  zawodo­
wego. A le  należy też sobie uświadom ić, że do 
tego samego celu —  podnoszenia w ydajności 
pracy, doprowadza lepsza organizacja i  na leży­
ta działalność w szystk ich  ogn iw  zw iązkowych, 
a specjalnie —  rad  zakładowych. W iem y skąd­
inąd, że doskonałym i rezu lta tam i p ro d u kcy jn y ­
m i może się .poszczycić kopa ln ia  im . M . Thore- 
za, gdzie praca rady  zakładowej i grup zw iąz­
kow ych  stoi na dobrym  poziomie.

N ie w ą tp liw ie  energiczna akcja  Z w iązku  G ór­
n ikó w  na po lu pomocy p rzy  w yko n yw a n iu  p la ­
nów  p rodukcy jnych  przez poszczególne kopaln ie  
n ie  daje jednak jeszcze pełnego efektu, gdyż n ie  
ma charakte ru  system atycznej, codziennej, 
trw a łe j p racy organizacyjne j. O tym  pow in ien 
pam iętać Zarząd G łów ny Zw iązku, udzielając 
w ięcej uw agi spraw ie u a k tyw n ien ia  dz ia ła ł“  
rad zakładowych w  kopaln iach.
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P A W E Ł L. M A R E K

Z doświadczeń rad zakładowych
—  O TYCHCZASO W E doświadczenia do­

wodzą, że zarówno osiągnięcia ja k  
i b ra k i działalności zw iązków  m ają  
swoje źródło w  p racy rad  zakłado- 

___ w ych. Sprawność organizacyjną i  pra­
cę zw iązku zawodowego możemy ocenić n a jle ­
p ie j przez obserwację rad zakładowych. I  to 
n ie  ty lk o  przez badanie w  ja k i sposób związek 
zawodowy p rzy  pomocy k o n tro li i  in s truk tażu  
oddzia ływ a na ra d y  zakładowe, ale rów nież 
przez ustalenie, w  ja k i sposób i  w  ja k ie j m ie ­
rze zw iązek uzupełn ia swoje doświadczenie 
osiągnięciam i rad zakładowych, w  ja k im  stop­
n iu  osiągnięcia te przenosi na inne rady  za­
kładowe, lu b  też w  ja k ie j m ierze w yko rzys tu je  
ich  b ra k i i  niedociągnięcia wskazujące na to, 
że w  teren ie lin ia  po lityczna  i  organizacyjna 
zw iązku zostaje wypaczona,

I

Można na w ie lu  p rzykładach udowodnić, 
że —  nie ty lk o  faktyczn ie , ale naw et teoretycz­
nie —  w ie le  zw iązków  zawodowych n ie  p rz y ­
swoiło sobie jeszcze powyższej tezy, co n ie ­
w ą tp liw ie  odb ija  się u jem n ie  na ich  pracy.

Jakże często p rezyd ium  zarządu okręgowe­
go zw iązku zawodowego dopiero na kon fe ren ­
c ji w  O RZZ dow iadu je się o tym , co się dzie­
je  w  zakładach pracy, ja k  p racu ją  rady zakła­
dowe i  ja k ie  są tam  b ra k i i  osiągnięcia. 
W  sprawozdaniach ogn iw  zw iązków  zawodo­
w ych  w ysuw a się na p ie rw szy p lan  b iurow ą, 
„urzędow ą“  działalność, c y fry  zebrane na pod­
staw ie m iesięcznych sprawozdań rad zakłado­
wych. B ra k  w  n ich  is to tne j oceny pracy, opar­
te j na bezpośredniej, wszechstronnej obserwa­
c ji. ✓

Czy w  tych  w arunkach może być mowa o 
fak tycznym  k ie row an iu  przez zw iązek pracą 
zw iązkową w  terenie? K ie row an ie  n ie  polega 
przecież ty lk o  na w ydaw an iu  in s tru k c ji i okó l­
n ików , lecz na w iązan iu  doświadczenia terenu  
z w y tyczn ym i C entra lne j Rady Z w iązków  Za­
wodowych i  zarządów g łównych.

Przykładem , po tw ie rdza jącym  powyższy 
stan rzeczy oraz w ykazu jącym  do jakiego stop­
n ia  —  naw et naogół dobrze pracujące —  zw ią ­
zk i n ie  p rzysw o iły  sobie dostatecznie zasady, 
że w łaściw a działalność zw iązkowa odbywa się 
w  zakładzie pracy, by ła  do niedawna, a może 
częściowo jeszcze dalej —  jest sytuacja  w  ra ­
dach zakładowych na teren ie Nowej H u ty .

W  1949 roku, późną wiosną, rozpoczęła się 
pod K rakow em  budowa N ow ej H u ty . Budow a­
no magazyny, barak i, ściągano sprzęt, tabor,
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werbowano łudzi, m obilizow ano wszystko w  
celu rozpoczęcia tego w ie lk iego  dzieła.

O jednej spraw ie n ie  pomyślano, to jest o 
tym , że. w ykonan ie  zam ierzonych p lanów  zale­
żne jest od aktyw ności mas pracujących, od ich 
entuzjazm u, świadomości i  o fiarności. N ie  m o­
żna ani na chw ilę  zapomnieć, że Kongres Z je 
dnoczeniowy w yraźn ie  w yznaczy ł w łaśnie zw ią ­
zkom  zawodowym  ro lę  tra n sm is ji p a r t i i do 
mas, ro lę  szkoły gospodarowania i  socjalizmu, 
ro lę  czynnika m obilizu jącego szerokie masy 
pracujące.

0  tym , aby tę zasadę ze sfery te o rii prze­
nieść na p rak tyczny  teren dzia łan ia  p rzy  bu ­
dow ie Nowej H u ty , n ik t  n ie  pom yślał. N ik t  nie 
pom yśla ł o tym , że równocześnie z urządza­
n iem  terenu pod budowę, należy pomyśleć ró ­
w nież o w łaśc iw ym  postaw ien iu zw iązkowej 
organizacji, o ta k im  p rzygotow an iu  w yborów  
do rady zakładowej, aby je j powołanie n ie  b y ­
ło ty lk o  m echanicznym  w ykonan iem  ustawy.

W łaśnie na terenie, gdzie ludzie  się :nie zna­
ją, gdzie 80% ogółu p racow n ików  stanow i ele­
m ent jeszcze n ie  zw iązany z ruchem  robo tn i­
czym, n ie  należący do zw iązku zawodowego, 
budowa zakładowej organizacji zw iązkow ej n ie 
może być dziełem  suchego w ykonyw an ia  prze­
pisów ustawowych drogą adm in istracyjną .

B ra k  świadomego dzia łan ia  zw iązku zawo­
dowego na ty m  odcinku  n ie  dał długo czekać 
na ujem ne w y n ik i.

1 ta k  np. w  SPB —  O ri na koniec lipca  1950 
r. wszystkiego 30% załogi należało do o rgan i­
zacji zw iązkow ej, a z tego ty lk o  50% wpłacało 
sk ładki. W  SPB —  M ogiła  —  50% załogi na le­
żało do zw iązku, a z tego 80% p łaciło  sk ładki. 
Dochodzi do tak ich  paradoksów, że mężem za­
u fan ia  g ru p y 'zw ią zko w e j jest ro b o tn ik  n ie  na ­
leżący do zw iązku zawodowego. N ie ma —  i n ie 
może być w  tak ich  w arunkach —  oddzia ływ a­
n ia  przez zakładową organizację zw iązkową na 
załogę, na je j stosunek do pracy, do p rodukc ji, 
do gospodarki zakładu i  do w ykonan ia  p lanów.

P ierw szy ro k  budow y N ow ej H u ty  w y k a ­
zuje na jlep ie j, że w  socja lis tycznym  budow n ic­
tw ie  czynn ik  społeczny —  a ta k im  jest zakła­
dowa organizacja zw iązkowa —  jest częścią 
składową każdego socjalistycznego gospodar­
stwa. B ra k  budowanej od podstaw i  przygoto­
w anej do p ion ie rsk ich  zadań zakładowej orga­
n izac ji zw iązkowej dał się tu  d o tk liw ie  odczuć.

Ileż  to na jróżnorodn ie jszych ko m is ji m usia­
ło w  ciągu tego ro ku  p rzybyć na Nową Hutę, 
aby się porać iz niedom aganiam i, grom adzący­
m i się na odc inku  p ro d u kcy jn ym  i  socja lnym



na skutek b ra ku  dzia łania i  zapobiegliwości rad 
zakładowych. I  słusznie w  swoich wnioskach 
z dokonanych lu s tra c ji, kom is je  w iąza ły  is tn ie ­
n ie niedomagań na różnych odcinkach z b ra ­
k iem  ja k ie jk o lw ie k  działalności rad  zakłado­
wych.

I I
G łów ną przyczyną b ra ku  aktyw nośc i rad  

zakładowych b y ł przede w szystk im  fa k t, że je ­
dynym  czynnym  ich  członkiem  b y ł z zasady 
przewodniczący, zw o ln iony  od zająć zawodo­
w ych  na podstawie dekretu. Najlepszy przew o­
dniczący sta je  się w  ta k ich  w arunkach  popro- 
s tu  u rzędn ik iem  zw iązkow ym . T ak i stan rze­
czy jes t żyw ym  zaprzeczeniem organizato r­
skiego i  m obilizu jącego charakte ru  p racy rady 
zakładowej, ta k  w  stosunku do zadań p roduk­
cy jn ych  zakładu, ja k  i  w  odniesien iu  do co­
dziennych potrzeb i  spraw  załogi.

Że ta k  jest, w ysta rczy  przysłuchać się je ­
dnej z odpraw  rad  zakładowych Z w iązku  Za­
wodowego B udow nictw a, odbyw anych co m ie ­
siąc w  Nowej Hucie.

Ze sprawozdań rad  zakładow ych w y n ik a  
stale, ze ty lk o  przewodniczący dźw iga na swych 
barkach ca ły ciężar pracy zw iązkow ej w  zakła­
dzie. A  ty ch  p rac doraźnych i  bieżących, jest 
ta k  dużo, że n ie  ma on ju z  czasu, ani m ożliw o­
ści m yśleć o tym , aby podołać w szystk im  za­
daniom  organ izacyjnym , ja k ie  w in n a  spełniać 
rada zakładowa.

I  tu  zaczyna się błędne koło. Przewodniczą­
cy skarży się na b rak ko le k tyw n e j pracy, a z 
d rug ie j s trony  —  p rzy  k ry ty c z n y m  podsumo­
w an iu  działalności rady  zakładowej, w y ty k a  się 
przewodniczącemu rów n ież nieprzestrzeganie 
zasady ko le k tyw n e j pracy, tra k tu ją c  to  jako 
powod złe j działalności rady.

I  powstaje dy lem at: czy zła praca jes t w y ­
n ik ie m  braku  ko le k tyw n e j pracy, czy też b rak  
ko le k tyw n e j pracy sta je się w y n ik ie m  złego 
s ty lu  pracy. W  zasadzie w ychodzi to  na jedno, 
jednak n ie  jest tak. Bo oto jeden z przew odn i­
czących ra d y  zakładow ej w  sw oim  sprawozda­
n iu  powiada: ,,U nas o w szystk im  decyduje ca­
ła  rada zakładowa. S tosujem y pracę ko le k ty ­
w ną“ . A le  na czym polega ta  kolektywność? 
Chvba jedyn ie  na regu la rnych  posiedzeniach 
ra d y  zakładowej, na k tó ry c h  przewodniczący 
podaje członkom  ra d y  swoje zarządzenia do 
w iadom ości i  do zatw ierdzenia. A  z p ro tokó łu  
jednocześnie w idać, że p raw ie  przez ca ły czas 
posiedzenia przem aw ia sam przewodniczący. 
N ie ma w  n im  śladu konkre tnych  uchw ał, w y ­
tyczających zadania, n ie  wyznacza się członków 
rady  odpow iedzia lnych za w ykonan ie  poszcze­
gó lnych zadań.

Świadczą o ty m  rów n ież poniższe słowa no­
wego sekretarza jednej z na jw iększych  rad za­
k ładow ych  w  N ow ej Hucie:

„P o  tygodn iu  zorientow ałem  się, że w  radzie 
zakładowej panu je  w ie lk i bałagan —  a bałagan

bierze się stąd, źe w  radzie n ik t  n ie  m yś li, n ik t  
n ie  zna swoich zadań, n ik t  n ie  organizuje, n ik t  
n ie  ma p lanu  swoich czynności, n ik t  n ie  działa 
po lityczn ie “ .

Słowa te u ja w n ia ją  na jlep ie j powody złej 
pracy, k tó rą  można ocenić, m ierząc ją  procen­
tem  w ykonania  planu, czujnością w  ochronie 
m ienia społecznego, pracą ku ltu ra lno -o św ia to ­
wą, zarobkam i robo tn ików , kon tro lą  w yp ła t, 
zaopatrzeniem i  w ie lu  in n y m i sprawdzianam i.

W a ru n k i p racy przewodniczącego rady za­
k ładow e j na jle p ie j z ilu s tru je m y  obserwując ja ­
k ie  sprawy, jacy  interesanci p rze w ija ją  się 
przez lo k a l rady  w  ciągu jedne j godziny.

Oto ro b o tn ik  delegowany z Gdańska, upo­
m ina  się o dodatek m orski. Z d y re kc ji goniec 
przynosi nota tkę służbową do podpisu. R obotn ik 
przyszedł po ka rtkę  na węgie l. K ie ro w n ik  W y ­
dzia łu  Szkoleniowego przychodzi po nazw iska 
in w a lid ó w  ro b o tn ikó w  fizycznych, k tó rzy  po­
sz liby  na kurs p isarzy budow lanych. R obotn ik  
przyszedł z zażaleniem, że zasiłku  rodzinnego 
n ie  dostał. Z W ydz ia łu  Personalnego zgłaszają 
się po op in ię  w  zw iązku  z absencją robotn ika . 
B rygadzista  in te rw e n iu je  w  spraw ie zapowie­
dzianej w yp ła ty , k tó ra  została w  ostatn ie j c h w ili 
odwołana, co spowodowało fe rm en t wśród zało­
gi. Z ja w ia  się pracownica z prośbą o udzielenie 
pożyczki z a kc ji socjalnej na specjalne zastrzy­
k i,  bo zna jdu je  się w  ciąży, a kasy pożyczkowej 
n ie  ma, bo n ie  można zebrania zorganizować. 
Zgłaszają się: robotn ica  w  spraw ie zw o ln ien ia  
je j z pracy, pracow nik, k tó ry  p rzyb y ł z zacho­
du do p racy o poparcie p rzy  sprowadzeniu jego 
rzeczy stamtąd, robotnice w  spraw ie płaszczy 
n ieprzem akalnych. Przynoszą m eldunek o w y ­
padku.

T y le  ty lk o  przynosi jedna godzina, k tó ra  nie 
jest godziną przy jęć. A  ponieważ przew odn i­
czący n ie  siedzi ty lk o  w  m iejscu, n iek tó rzy  
z tych  ludz i k ilk a k ro tn ie  od ryw a ją  się od pracy 
i  zaglądają do rady  zakładowej. Przewodniczą­
cy co p raw da przypom ina każdemu petentow i, 
że zw rócić się należy do męża zaufania, lecz 
z konieczności p rzystępu je  do za ła tw ien ia  spra­
w y .

Przewodniczący wspom nianej rady  zakłado­
w ej sam stw ierdza, że taka praca n ie  jest zor­
ganizowaną pracą rady  zakładowej, że nie on 
k ie ru je  pracą, lecz praca jego popycha i  sam 
zastanawia się, ja k  zm ienić ten s ty l pracy, ja k  
przejść na ko le k tyw n ą  pracę ra d y  zakładowej.

I I I
Powstaje wobec tego pytan ie , k to  przede 

w szystk im  odpowiada za ten  stan rzeczy. M u ­
s im y odpowiedzieć —  zw iązek zawodowy. Z w ią ­
zek zawodowy, k tó ry  n ie  zatroszczył się o to, 
aby nadać te j radzie zakładowej w łaśc iw y k ie ­
ru n e k  pracy, aby wskazać je j —  na podstawie 
swego doświadczenia —  ja k  należy powiązać
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się organizacyjn ie  z załogą i  ja k im  sprawom 
należy poświęcić szczególną uwagę.

Na tego rodza ju  zarzu ty  często pada odpo­
w iedź zw iązku zawodowego: „M a m y  dwadzie­
ścia rad  zakładowych, a je ś li zechcemy każdą 
radę prowadzić za rękę, to cała robota zw iąz­
kowa będzie leżała“ .

Z te j odpowiedzi w idać, że w  zw iązkach po­
k u tu je  jeszcze pojęcie pracy zw iązkowej 
w  oderw aniu od zakładowej organ izacji zw iąz­
kow ej —  od zakładu pracy. Cóż z tego, że zw ią ­
zek za jm u je  się współzawodnictwem  pracy, 
skoro sekretarz rady  zakładowej sam s tw ie r­
dza: „G d yb y  m nie  zapytano ja k  u nas w yg lą ­
da współzawodnictwo pracy poszedłbym dow ie­
dzieć się do d y re kc ji, do dz ia łu  m odern izac ji“ .

N ie inaczej w yg ląda ją  spraw y na odcinku 
socjalnym , bhp, szkolen iow ym  i  naw et płacy.

Otóż do przewodniczącego rady zakładowej 
przychodzi p racow n ik  dz ia łu  m odern izacji 
i  przynosi w ykaz p rzekontro low anej pozycji 
l is ty  płac, w  k tó re j jest masa b łędów  na n ieko­
rzyść robo tn ików , ja k  też i  zakładu. I  tak  np. dla 
jednego zespołu om yłka  w ynosiła  18.000 z ł na 
niekorzyść robo tn ików .

A  kom is ja  p racy  i p łacy —  ja k  oświadcza 
sekretarz rady zakładowej —  zna jdu je  się ty lk o  
na papierze.

Często z ust przewodniczącego rady  zakła­
dowej słyszy się słowa „Ludz ie  n ie  chcą robić, 
s tron ią  od pracy zw iązkowej, a wszystko m u ­
szą rob ić jedn i i  ci sami ludzie. Cała praca spo­
łeczna spada na n ich, ta k  że naw et zarobek ich  
na ty m  c ie rp i“ .

W ystarczy jednak p rzy jrzeć  się te j „spo­
łecznej p racy“ , aby okazało się, żc w  przeważa­
jące j ilośc i w ypadków  jest to praca społeczna 
bez społecznego w k ładu . Działalność społeczna 
w ykonyw ana  w  czasie pracy, od ryw a czasem 
najlepszych fachowców, brygadzistów , m a j­
s trów  i  techn ików  od p rodukc ji. Taka p ra k tyka  
nie ty lk o  powoduje stra tę  cennych godzin p ra ­
cy, ale rów nież m ija  się z w ychow aw czym i ce­
lam i rad zakładowych.

Narzeka się też często na słabą frekw enc ję  
na zebraniach załogi. A le  tu  można przytoczyć 
charakte rystyczny objaw , zaobserwowany 
w  jednej z organ izac ji zw iązkow ych w  Nowej 
Hucie. W  organ izacji te j trudno  by ło  urządzić 
zebranie po pracy, towarzysze bow iem  śpieszyli 
się do pociągu. Pewnego dnia zapowiedziano, 
że na zebraniu będzie m ó w ił in żyn ie r o sposo­
bie obchodzenia się z różnym i maszynam i (ko­
paczką. spychaczem itd .). Siedemdziesiąt p ro - 
cent załogi pozostało po pracy. Odchodził już  
następny pociąg, a jeszcze n ik t  n ie  ruszy ł się 
z m iejsca. Na zebraniu przedyskutowano n ie  
ty lk o  pogadankę inżyn ie ra , ale i  w ie le  spraw 
p rodukcy jnych  i  zw iązkowych.

A zatem, nie brak zainteresowania wśród 
załogi, lecz brak odpowiedniego doboru tema­

tów  powodował poprzednią słabą frekw enc ję
zebrań. , . .

Ażeby opisane spraw y m og ły  być w łascrw ie 
załatw iane, przewodniczący rady zakładowej 
m usi czuwać nad całością pracy zakładowej o r­
gan izacji zw iązkowej, a rada zakładowa z ko ­
le i opierać się na a k tyw n ych  kom isjach.

Gdy zakładowa organizacja zw iązkowa w  
ten sposób zostanie zbudowana, spraw y zakła­
du n ie  będą w ędrow a ły  do szuflad, a stamtąd 
do arch iw um , spraw y zaś załogi będą odpow ie­
dnio załatw iane przez odpow iednich ludzi.

A le  i  tu ta j należy zw rócić uwagę na jeszcze 
jeden moment.

IV
Na jedne j z odpraw  rad zakładowych w  No­

w ej Hucie, m ów iąc o pracy kom is ji, usłyszeliś­
m y następujące słowa

„Cóż’ z tego, że s tw o rzy liśm y dziesięć ko ­
m is ji, skoro is tn ie ją  one ty lk o  na papierze“ . N ie 
w ysta rczy  samo stworzenie kom is ji, a naw et 
regu la rne  odbywanie ich  posiedzeń —  jeże li te ­
m atem  ich  obrad n ie  są konkre tne, codzienne 
potrzeby zakładu i  załogi przetłum aczone na 
codzienne, konkre tne  zadania.

Żywotność ko m is ji zależna jest od tego, ja k  
daleko rada zakładowa ży je  zagadnieniam i za­
k ładu, załogi i  zw iązku zawodowego i  czy po­
siada program  i  p lan pracy na kw a rta ł, pa m ie­
siąc i  od tego, w  ja k ie j m ierze p rzysw o iła  swój 
plan w szystkim  swoim  organom.

Podamy d la  p rzyk ładu  przebieg posiedzenia 
jedne j z rad zakładowych, dzia ła jących na te ­
ren ie  O R Z Z -K raków . Posiedzenie to odbywało 
się ju ż  po szczegółowym zreorganizowaniu 
prac te j rady, dokonanym  przez ORZZ i  od­
dzia ł Z w iązku  Zawodowego.

Rada zakładowa, obradująca w  obecności 
sekretarza podstawowej organ izac ji p a rty jn e j 
i  d y rek to ra  zakładu p racy —  po przedyskuto­
w an iu  sprawozdania za ub ieg ły  m iesiąc i  usta­
len iu  ja k ie  prace zostały wykonane, a ja k ie  po­
zostają jeszcze do w ykonan ia  —  uchw a liła  na­
stępujący szczegółowy p lan m iesięczny:

Postaw ić przed mężam i zaufania następują­
ce zadania na lip iec : zwerbować dalsze 5% za­
łog i na członków  zw iązków  zawodowych, pod­
nieść w p ły w y  ze składek do 95 %, przeprowa­
dzić pogadankę w  spraw ie oddania dwóch 
spraw do p roku ra to ra  za naruszenie ustaw y o 
socja listycznej dyscyp lin ie  pracy, zain icjować 
współzawodnictwo m iędzy g rupam i d la  osiąg­
n ięcia najw yższej wydajności, ponownie posta­
w ić  sprawę "d ługofalowych zobowiązań w  zw ią­
zku ze Św iętem  Odrodzenia, w ytypow ać kan ­
dydatów  na grupow ych inspekto rów  pracy 
i  om ówić w  grupach osta tn i c iężki wypadek 
p rzy pracy, zapewnić obecność członków g ru ­
p y  na trzech re fera tach w  św ie tlicy , podać 
chętnych, k tó rz y  chc ie liby  śpiewać w  chórze 
fabrycznym .
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D la K o m is ji P racy i  P łacy:
P rzekontro low ać lis tę  płac oddziału mecha­

nicznego, usta lić  w spóln ie z dyrekc ją  dalsze 
robo ty  do zaakordowania na placu, przygoto­
wać w spóln ie  z radą zakładową, kom isją  norm , 
przeprowadzenie re w iz ji no rm  w  b lacham i, 
w ytypow ać kandyda tów  na ku rs  ka lku la to ró w  
po jednym  z każdego oddziału.

D la  K o m ite tu  W spółzawodnictwa P racy: 
U dzie lić  pomocy oddzia łow i od lew nictw a, 

k tó ry  pod ją ł zobowiązanie w ykonan ia  dodatko­
wo X  ton odlewów, aby um oż liw ić  oddzia łow i 
m echanicznemu w ykorzys tan ie  zdolności p ro ­
d u kcy jne j swego pa rku  maszynowego. Z w ró ­
cić specjalną uwagę na zaopatrzenie, organiza­
cję pracy, funkc jonow an ie  dźw igów  i  na pracę 
zespołu b rygadzis ty  X . Y. Za in ic jow ać w spó ł­
zawodnictwo o ty tu ł  najlepszego od lew nika 
zakładu, dopomóc grupom  zw iązkow ym  przy 
podejm ow aniu zobowiązań d ługofa low ych w  
zw iązku ze Św iętem  22 lipca. Zagwarantować 
w  d y re k c ji zaopatrzenie m ateria łowe, niezbęd­
ne dla w ykonan ia  pod ję tych  zobowiązań. Z o r­
ganizować sootkanie naukow ców  z robo tn ikam i 
od lew ni w  fabryce i  w  In s ty tu c ie  O dlew nic­
twa. Przedstaw ić radzie zakładowej analizę 
współzaw odnictw a za ub ieg ły  kw a rta ł.

D la  K o m is ji O chrony Pracy: 
P rzekontro low ać w ykonan ie  uk ładu  zb ioro­

wego pod względem  zaopatrzenia robo tn ików  
p rzy  poszczególnych kategoriach prac w  odzież 
ochronną i  stosowania dodatków  za szkodliw ą 
pracę.

W  zw iązku  z częstym i w ypadkam i p rzy 
pracy przekontro low ać urządzenia kuźn i i  prze­
prowadzić dla każdej zm iany robo tn ików  re fe ­
ra t na tem at przestrzegania przepisów bezpie­
czeństwa pracy, skontro low ać w ykonan ie  bu ­
dżetu nak ładów  bhp za I I  k w a rta ł i  przedło­
żyć radzie odpowiednie -wnioski. Rozpowszech­
n ić pismo „P rzy ia c ie l p rzy  p racy“  tak, aby ka ­
żda z g rup zw iązkow ych nabyw a ła  co n a jm n ie j 
jeden do dwóch egzemplarzy tego m iesięczni­
ka, opracować p ro je k t założenia gabinetu bhp. 

D la  K o m is ji Socja lnej:
Skontro low ać w ykonan ie  budżetu za I I  p ó ł­

rocze i  przedłożyć radzie w n iosk i, opracować 
p ro je k t urządzenia żłobka w  przysz łym  roku  
p rzy  zakładzie i opracować p re lim ina rz . P rzed­
staw ić radzie lis tę  członków, k tó rzy  w v iadą  na 
wczasy. Zwołać zebranie kasy pożyczkowo-sa- 
mnnomocowei i  om ówić powody dlaczego ty lk o  
30% załogi iest członkam i kasy. Zw iedzić ko ­
lon ie  dziecięca w  R., nad k tó rą  zakład ob ją ł 
opiekę i  złożyć do siedm iu dn i sorawozdanie 
w raz z w n ioskam i na p rezyd ium  rady zakłado­
wej.

D la  K o m is ji B ytow o-M ieszkan iow ej: 
Skontro low ać stan rem on tu  domu, rem on­

towanego przez FG N  z in ic ja ty w y  rady zakła­
dowej, podjąć staran ia d la  popraw y w arunków

m ieszkaniowych przodow nika pracy tow. Y. 
k tó ry  z pięcioosobową rodziną mieszka w  w i l ­
gotnej suterynie.

Skontro lować stan p racy p rzy  domach tow. 
J. i  R., k tó rzy  o trzym a li pożyczkę z ORZZ.

W ytypow ać p ięciu  kandyda tów  na członków 
K o m ite tu  Sklepowego PSS n r  123.

W  zw iązku z zaopatrzeniem w  w ęg ie l na z i­
mę, zakontraktow ać transpo rt d la w szystkich 
członków załogi, k tó rz y  n ie  m ają  możności za­
ła tw ien ia  sobie odwózki w e w łasnym  zakresie.

D la  K o m is ji K u ltu ra lno -O św ia tow e j:
Przeprowadzić w  grupach zw iązkowych 

kam panię pokojową w  zw iązku z agresją ame­
rykańską  na Koreę i  za in ic jować w spóln ie z ko­
m ite tem  w spółzaw odnictw a p racy  „w a rtę  po­
k o ju “ .

Z łożyć radzie zakładowej sprawozdanie 
z p racy W szechnicy R adiowej za I  półrocze.

Zm ontować dwa ko ła  s tud iow an ia  h is to r ii 
W KP(b) z bezpa rty jnych  członków, a k tyw is ­
tów  zw iązkowych, bezpa rty jnych  i  in te lig e n c ji 
technicznej. U ruchom ić jedno ko ło  samokształ­
ceniowe (dziedzina ekonomii).

P rzejrzeć kata log b ib lio te k i i oczyścić księ­
gozbiór z m ałow artościow ej lite ra tu ry . P rzy ­
stąpić do zorganizowania chóru p rzy  zakładzie. 
Skontro low ać pracę św ietlicowego.

Podany p rzyk ład  usta lenia okresowych za­
dań dla w szystk ich  kom órek rady  zakładowej 
wskazuje na możliwość ścisłego powiązania 
prac ko m is ji z pracą rady zakładowej. P racu­
jące w  podany sposób, kom isje  n ie  ty lk o  n ie  bę­
dą już  nieżywotne, lecz naw et wzbogacą w łas­
ną in ic ja ty w ą  działalność rady  zakładowej.

Poza ty m  w  m iarę  potrzeby —  raz czy dwa 
razy  w  tygodn iu , p o w in n y  odbywać się stałe 
dyżu ry  w  poszczególnych kom is jach rady  zakła­
dowej. D yżu ry  p e łn ilib y  mężowie zaufania, za­
ła tw ia ją c  w edług specjalności każdej ko m is ji 
sp raw y członków swoich grup. W  ten sposób 
przewodniczący rady  zostałby odciążony od 
rozstrzygania w ie lu  drobnych, b łahych spraw  
i  m ógłby a k tyw n ie j czuwać nad działalnością 
rady zakładowej.

♦

W  a rty ku le  ty m  n ie  om ów iono szerzej za­
gadnienia g ruo zw iązkowych, k tó re  m im o to. 
że łączy się ściśle z zagadnieniem rad zakłado­
w ych. stanow i tem at samodzielny. Tu należało­
by  ty lk o  podkreślić, że n ie  mogą dobrze praco­
wać g rupy  zw iązkowe i  n ie  mogą w łaściw ie  
spełnić swego zadania, je ś li rada zakładowa 
jest słaba i  niezorganizowana i  je ś li rada za­
kładowa sama n ie  będzie pomagała i  czuwała 
nad pracą g rup  zw iązkowych.

M im o w szelk ich b raków  i  niedociągnięć po- 
siadaią ra d y  zakładowe poważne osiągnięcia. 
K rzepną one coraz bardzie j , jako  f i la r y  zw iąz­
kow e j dem okracji, jako  transm is ja  p a r t i i do
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mas, jako  czynn ik  m obilizow an ia  mas dla w y ­
konyw an ia  i  przekraczania p lanów  p ro d u kcy j­
nych, jako szkoła socjalizm u, przyczyn ia jąc się 
do przygotow ania now ych kadr a k tyw is tó w  po­
w o łanych  do rea lizow ania zadań postaw ionych 
przez Polską Zjednoczoną P a rtię  Robotniczą.

M IE C Z Y S Ł A W  Z IE M S K I.

M usim y zatem poświęcać w ięce j uwagi ra ­
dom zakładowym , pracować nad w ychow aniem  
radców  zakładowych i  dopomóc im  do podnie­
sienia się do takiego poziom u pracy, jakiego 
w ym agają  w ie lk ie  zadania P lanu  Sześciolet­
niego.

Dom Kultury Zuiiązkóui
Zauiodoinych id Katouiicach

IE L K I gmach p rzy  u l. F rancuskie j w  
Katow icach, w  k tó ry m  m ieści się W oje­
w ódzki Dom K u ltu ry  Z w iązków  Zawo­
dowych, jes t n ie  ty lk o  siedzibą n a js il­
n ie j oddzia ływującego na teren ie  ka to ­

w ickiego okręgu —  związkowego ośrodka upo­
wszechnienia k u ltu ry . Jest to zarazem jedno z 
na jżyw szych z pośród w szystk ich  ognisk życia 
ku ltu ra lnego ,, dzia ła jących na teren ie całego 
województwa.

Działalność ka tow ick iego  D om u K u ltu ry  
zm ierzała —  zwłaszcza w  p ierw szych la tach 
g łów nie  w  k ie ru n k u  w yko rzys tyw an ia  fo rm  ar­
tys tycznych  w  zw iązkow ej p racy ku ltu ra ln o - 
ośw iatow ej. Stąd przewaga im prez a rtys tycz­
nych  w śród w szystk ich  poczynań Domu. Stąd 
stosunkowo bardzo m a ły  udzia ł kursów  o cha­
rakte rze  ośw ia tow ym  wśród kursów , organizo­
wanych przez Dom  K u ltu ry .

D okładna analiza działalności ka tow ickiego 
Dom u K u ltu ry  Zw iązków  Zawodowych w  po­
szczególnych okresach w skazuje na to, że Dom  
K u ltu ry  przeżyw a ł podobne niedomagania, co 
i  cała zw iązkowa działalność ku ltu ra ln o -o św ia ­
towa. . . .

D la  uśw iadom ienia sobie charakte ru  i  całego 
bogactwa codziennej p racy  D om u K u ltu ry  w a r­
to zaznajom ić się z tygodn iow ym  program em  
jego im prez. I  ta k  np. program  pracy na okres 
od 8 do 15 październ ika 1950 ro k u  p rzew idyw a ł: 
w  dziale odczytów  —  następujące tem aty:

Radiofonizacja w  Planie Sześcioletnim, (z  i lu ­
stracją w form ie słuchowiska pt. „W  autobusie )■

Czego nas uczy historia W K P (b ).
Zagadnienia m ateria lizm u dialektycznego a 

poster) techniczny.
Dąkąd idą Niemcy.
Zagadnienie budowy nowych kopalń w  Zw iąz­

ku  Radzieckim.
Plan Sześcioletni —  plan budowy socjalizmu.
Im prezy  artystyczne tego tygodn ia  obejm o­

w a ły : w ieczór m uzyk i, p ieśni i  tańca cygańskie­
go (w  w ykonan iu  krakow skiego zespołu Cyga­
nów), w ieczór s łow no-m uzyczny p. t. „W  jedno­
ści s iła “ , na tem at sojuszu robotniczo-ch łopskie­

go, w ieczór a rtys tyczny d la  przodującego za­
k ła d u  p racy —  kopa ln i „K a to w ice “ , okoliczno­
ściowy w ieczór s łow no-m uzyczny na tem at b i­
tw y  pod Lenino, w ieczór żyw ej recenzji o książ­
ce W ito lda  Zalewskiego „T ra k to ry  zdobędą w io ­
snę“  oraz M ariana  Kowalewskiego „K am pan ia  
znaczy —  w a lka “ . .

Reszta im prez, przeznaczona —  z w y ją tk ie m  
seansu k in a  oświatowego z w yśw ie tlen iem  f i l ­
m u  „Szeroka droga“  —  dla dzieci, to przedsta­
w ien ie  te a trzyku  zespołu dziecięcego W D K Z Z —- 
K raków , seans k in a  oświatowego z f ilm a m i dla 
dzieci oraz cztery przedstaw ien ia te a tru  la lek  
„C zar“ .

W arto  b liże j zaznajom ić się z treścią  w ieczo­
ru  artystycznego dla przodującego zakładu pra­
cy —  kopa ln i Katow ice. B y ła  to bow iem  próba 
ścisłego w iązania działalności związkowego Do­
m u K u ltu ry  z zagadnieniam i P lanu  Sześciolet­
niego, ze współzaw odnictw em  pracy i  ra c jo n a li­
zatorstwem.

Na w ieczór ten zaproszono przodow ników  
pracy z kopa ln i „K a to w ice “  i  ich  rodz iny. P rzy ­
szli także górn icy i  robo tn icy  z in n ych  zakładów 
pracy. P rogram  w ieczoru  b y ł bogaty i  składał 
się z teks tu  wiążącego w ys tępy  artystyczne,^ z 
w ystępów  zespołów Dom u K u ltu ry  i  występów  
chóru i  o rk ie s try  kopa ln i „K a to w ice “ . Tekst łą ­
czący przedstaw ia ł osiągnięcia kopa ln i, je j za­
dania w  P lan ie  Sześcioletnim. Pod koniec p ro ­
gram u zademonstrowano i  objaśniono pom ysły 
rac jona liza to rsk ie  tow arzyszy z kopa ln i „K a to ­
w ice “ .

M im o, że w ieczór n ie  b y ł w o ln y  od b raków  
organizacyjnych, należało całość im prezy uznać 
za szczęśliwą, pożyteczną, o dużym  znaczeniu 
w ychow aw czym  i  doniosłej ro li propagandowej.

Ośrodek instrukcyjno-metodyczny.
Jednym  z na jpow ażnie jszych —  na jbardz ie j 

zw iązanych z charakterem  i  zadaniam i zw iązko­
wego domu k u ltu ry  —  dzia łów  pracy w  Domu 
ka to w ick im  jest ośrodek in s tru kcy jn o -m e to d y ­
czny. Zasadniczym jego zadaniem jest udziela­
n ie  p lanow ej, system atycznej i  m etodycznej po­
m ocy zw iązkow ym  placów kom  k u ltu ra ln o -
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ośw ia tow ym  w  okręgu i  podnoszenie poziomu 
pracy św ie tlic  zw iązkowych. Zadanie to ośrodek 
w ype łn ia  przez poradn ic tw o bezpośrednie i  ko­
respondencyjne, przez dostarczanie k ie ro w n i­
czego a k tyw u  św ietlicowego i  przez pomoc w  do­
starczaniu św ie tlicom  m a te ria łów  św ie tlico ­
wych.

Ośrodek gromadzi, system atyzuje, opracowu­
je  i  zestawia w zory, pomoce i  m a te ria ły  do za­
jęć św ie tlicow ych, prow adzi prace badawczo- 
statystyczne, posiada w łasną b ib lio tekę  z w yda ­
w n ic tw a m i specja lnym i. Ośrodek bierze ró w ­
nież udzia ł w  organizowaniu i  przeszkalaniu 
p racow n ików  św ie tlicow ych.

W ejdźm y za k tó rym ś z in s tru k to ró w  lub  k ie ­
ro w n ikó w  terenow ych św ie tlic , zm ierzających 
do ośrodka metodycznego w  ka to w ick im  Domu 
K u ltu ry . Po lew e j stron ie  dużej sali, do k tó re j 
w kraczam y, w id z im y  oszkloną szafę. Jedną z je j 
dużych półek za jm u je  „B ib lio teczka  repe rtua ro ­
wa C R ZZ“ , podzielona na dz ia ły  udram atyzo- 
w anych powieści p isarzy polskich, u tw o rów  p i­
sarzy radzieckich  itp . Na inne j półce —  w yda­
w n ic tw a  okolicznościowe, m łodzieżowe, tea tru  
kukie łkow ego. D ale j w id z im y  dz ia ły  w yd a ­
w n ic tw  m uzycznych i  w yd a w n ic tw  dla ork iestr. 
Na półce dolnej sto ją  rzędem la lk i, ubrane w  
oryg ina lne s tro je  ludowe. Na szafie ustaw iono 
m ak ie ty  okolicznościowych dekoracyj św ie tlic  
od s trony  zewnętrznej i  od wnętrza. Pod drugą 
ścianą sto i gablotka, z w iszącym  nad n ią  p laka­
tem, k tó ry  środkam i g ra ficznym i i  tekstem  m ó­
w i o R ew o luc ji Październ ikow ej. W  gabinecie 
leżą w yd a w n ic tw a  i  in fo rm ac je  b ib liogra ficzne  
o R ew olucji.

W  in n ym  m ie jscu ściany —  pod plakatem  
propagandowym  P lanu Sześcioletniego w id z im y  
gablotę z m ate ria łam i in fo rm a cy jn ym i i  propa­
gandow ym i o Planie.

Na okrąg łym  stole wyłożono polskie i  ra ­
dzieckie w ydaw n ic tw a  periodyczne, poświęcone 
tem atyce ku ltu ra lno -o św ia tow e j.

W  d rug ie j sali —  na ścianie fron tow e j —  
w is i gazetka ścienna kopa ln i „E m inenc ja “ . Zda- 
leka już  uderza i  przem aw ia dwuw iersz: \

„Jak ie  węgla w ydobycie  
Takie  będzie nasze życie“ .

Na zawartość gazetki ściennej składają się 
a r ty k u ły , w iersze i  rysunk i, związane bezpośre­
dnio z ak tua lnym  życiem  kopa ln i. W  kącie —  
udatn ie  rozwiązane stoisko, popu la ryzu jące w ie ­
dzę o Z w iązku  ' Radzieckim . Obok ustawiono 
w ystaw ę propagandy zagadnień p rodukcy jnych .

W  szafach w id z im y  na półkach m a te ria ły  dla 
podstawowego szkolenia ideologicznego, mate­
r ia ły  in fo rm acy jne  i  propagandowe o W szechni­
cy Radiowej, m a te ria ły  do zagadnienia w a lk i z 
analfabetyzmem. P ó łk i sąsiedniej szafy- zajęte 
sa przez dz ia ły  u tw o rów  tea tra lnych , insceniza- 
cy j i  h is to r ii k u ltu ry . Na balustradzie  :—  dw ie 
grube księgi, z k tó rych  jedna zaw iera plansze

i  ry su n k i s tro jów  ludow ych polskich, druga—  
Zw iązku  Radzieckiego.

W  teczce ze sprawozdaniam i ośrodka m eto­
dycznego zna jdu jem y sprawozdani» za 1949 rok. 
C zytam y w  sprawozdaniu:

„P rzychodz iliśm y z planową i  systematyczną 
pomocą św ie tlicom  w  rea lizow an iu  ich  planów 
pracy —  w  oparciu o w ytyczne  CRZZ. Nasza 
poradnia św ie tlicow a m ia ła  charakter ośrodka 
systematycznego dokształcania i  bezpośredniego 
ins truow an ia  p racow n ików  św ie tlicow ych. Po­
radn ia  nadawała w łaśc iw y k ie runek  pracom 
św ie tlic  przez instruow an ie  i  zaopatryw an ie  w 
m ate ria ły . P row adziła  akcję poradn ictw a i  in ­
s truk tażu  n ie  ty lk o  przez etatowych in s tru k to ­
rów , ale rów nież p rzy  pomocy angażowanych do 
pracy fachowców z różnych dziedzin. Poradnia 
pomagała w  organizowaniu w ojew ódzkich  im ­
prez metodycznych: w ystaw , pokazów, im prez 
św ie tlicow ych  i  fe s tiva li. P rzy  poradni by ła  
czynna —  jako ciało doradcze —  kom isja  reper­
tuarowa, k tó ra  przeglądała i  oceniała sz tuk i te ­
atra lne, w ystaw ione w  św ie tlicach zw iązków  za­
w odow ych“ .

K ilk a  cyfr,, dotyczących działalności ośrod­
ka: w  ciągu 1949 roku  wypożyczono w  ośrodku 
386 pozycyj m a te ria łów  pomocniczych z zakre­
su pracy św ie tlicow e j. Zaopatrzono 480 pracow ­
n ikó w  św ie tlicow ych  w  m a te ria ły  repertuarow e 
i in s tru kcy jn e . Z porad bezpośrednich i  porad 
udzie lanych drogą korespondencyjną, korzysta­
ło 1.060 osób. In s tru k to rzy  ośrodka w y jeżdża li 
do św ie tlic  terenow ych 179 razy. Przejrzano 
i  zakw a lifikow ano  do św ie tlic  zw iązkow ych 73 
sztuk i teatra lne. Zorganizowano ku rs  nauk i o 
Polsce współczesnej i  ku rs  zagadnień po litycz ­
no-społecznych. Ośrodek opracował szczegółowy 
program  dla kó ł samokształceniowych i  p row a­
d z ił stale sem inaria dokształcające dla k ie ro w n i­
ków  św ie tlic  pow ia tu  katow ickiego.

Jeden dzień pracy.
Jak w yg ląda dzień pracy katow ick iego Do­

m u  K u ltu ry ?
Dzień zaczyna się późno. B jrw a lcy  Dom u 

K u ltu ry , jego interesanci rank iem  w ydobyw a ją  
węgiel, w y ta p ia ją  surówkę, lu b  siedzą w  szkole. 
O 10-ej z ja w ia ją  się p ie rw si przybysze nieraz z 
dość dalekich okolic. Są to k ie ro w n icy  i  in s tru ­
k to rzy  św ie tlicow i, k ie ro w n icy  zespołów. P rzy­
jecha li po poradę, po m a te ria ły , po ins trukc je .

Lecz zanim  w ejdą do w nętrza gmachu, obe j­
rzą —  idąc w zd łuż jego ścian i  okien —  czte­
ry  pierwsze p rzyk łady  ośrodków masowej p ro ­
pagandy, stosowanej przez Dom  K u ltu ry  w  co­
raz szerszej m ierze. W  oknach na parterze w y ­
stawione są p laka ty  P lanu  Sześcioletniego. Jed­
no z okien za jm u je  plansza z montażem „m o ty l­
ków “ . ( „M o ty lk i“  to m ałe u lo tk i, zawierające 
k ró tk ie , aktua lne i  m ob ilizu jące napisy). .

W  jednej z tak ich  u lo tek  czytam y:
Nowa stawka na ścianach średnich wyniesie 

736 zł. zamiast dotychczasowych 604.80 zł.“ .
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Na in n e j:
„Co daje nowy system płac górn ikow i W ikto ­

row i Motyce? Realny wzrost zarobku. M otyka  
W ikto r w ykona ł w  miesiącu sierpniu 1950 roku  
swoją normę w 143%, pracując w  oddziale, k tó ry  
w ykonał w  104,1%. W  sierpniu 1950 r., w  starym  
systemie p łac zarobił 39.762 zł. W  nowym  sy­
stemie płac w tych samych warunkach zarobi 
45.041 zł., czyli zyska 5.279 zł.“ .

Gdy p rzekroczym y w ie lk ie  oszklone d rzw i 
wejściowe Domu, zna jdz iem y się w  obszernym 
w estibu lu . Dokoła ustawiono o lb rzym ie  plansze 
graficzne P lanu  Sześcioletniego. W  Dom u bo­
w iem  aku ra t odbywa się pokazowa w ystaw a 
masowej propagandy.

Na teren ie pierwszego pó łp ię tra , na tle  czer­
wonej draperii, sto i b ia ła  rzeźba S ta lina  z nap i­
sem: „Naszym chorążym jest S ta lin  —  pokój 
zwycięży“ . I ą

Na ścianach k la te k  schodowych i  ko ry ta rzy  
wiszą p o rtre ty  śląskich przodow ników  pracy 
i rac jona liza to rów .

W  p iękne j sali koncertow ej na d rug im  pię­
trze, mieszczącej 600 osób, nad estradą stoją 
sztandary zw iązkowe a ścianę p rzyk ryw a ją  
czerwone pasy d raperii. Na czerw ien i b ia ły  na­
pis:

„ Przy pomocy ZSRR
Za przykładem  ZSRR
W  przyjaźni z ZSRR
W ykonamy nasz 6-le tn i plan gospodarczy“ .
Teraz —  przed po łudn iem  —  w  korytarzach 

i  salach jes t pusto. Ruch w  Dom u K u ltu ry  zaczy­
na się o godzinie 15-ej. Dom K u ltu ry  zm ienia 
się w te d y  w  dom dzieci i  m łodzieży. O 15-ej bo­
w iem  zaczynają się przedstaw ienia teatra lne, se­
anse film o w e  i żywe recenzje książek d la  dzie­
ci. ' •]

N a js iln ie j tę tn i życie w  Dom u K u ltu ry  w  go­
dzinach od 17 do 20-ej. O godzinie 18-ej w yg lą ­
da to m n ie j w ięce j w  następu jący sposób.

W  w ie lk ie j sa li w  podziemiach, pod k ie ro w ­
n ic tw em  ba le tm istrza  Burkego ćw iczy tańce je ­
den z czterech ku rsów  r y tm ik i i  tańca. W  sali 
obok k ilkanaście  osób —  najczęściej m łodzieży 
zw iązkowej —  siedzi p rzy  sztalugach i  m alu je . 
K u rsy  g ra f ik i i  m ala rs tw a k ładą  specja lny na­
cisk na g ra fikę  użytkow ą. Chodzi o to, aby zdol­
ności i  um ie ję tności ku rsan tów  m og ły  być ja k  
na jszybcie j zużytkowane w  p rak tycznych  p ra ­
cach dekoracyjnych w  św ie tlicy .

W  sali posiedzeń na parterze odbyw a się 
kurs k ie ro w n ikó w  św ie tlic . W  inne j sali m ło ­
d z iu tk i 16 -le tn i nauczycie l uczy k i lk u  m ałych 
chłopców p ierw szych zasad g ry  na akordeonie. 
Nauczyciel ten, to syn robo tn ika , tow . Gola, 
k tó ry  przed po łudn iem  chodzi do szkoły, a po 
po łudn iu  uczy uczniów  n iew ie le  m łodszych od 
siebie. Sam tow. Gola przeszedł szkołę g ry  na 
akordeonie w  D om u K u ltu ry  u  p ro f. M am ina; 
teraz już  uczy „następne pokolen ia“  zw iązko­
w ych akordeonistów.

Przez ścianę słychać dźw ięk i fortep ianu. 
To towarzyszka Langer układa  na klaw iszach 
fo rtep ianu  palce m łodej robotn icy, sk łan ia jąc je 
do w yg ran ia  paru  ta k tó w  w łosk ie j ludow ej 
„C anzonetty“ .

W  prze jśc iu  przez ko ry ta rz , przed drzw iam i, 
z za k tó rych  rozlega się m ęski śpiew solowy, 
spotykam y tow . Różę Socyniankę z kopa ln i „Ł a ­
g ie w n ik i“ . P rzyjechała, bo została skierowana z 
kopa ln i na naukę śpiewu. Głos je j ma w yp ró ­
bować i  ocenić tow . Jeziorańska, prowadząca 
ku rs  śpiewu solowego.

W chodzim y do osta tn ie j sali, w  k tó re j nad 
podręcznikam i języka  rosyjskiego siedzą m łodzi 
i  starsi robo tn icy  i  robotnice. W łaśnie jeden z ro ­
bo tn ików  gładko, bez zająknięcia czyta p iękny 
w iersz Puszkina.

W  jedne j z sal drugiego p ię tra  zebra li się 
śpiewacy chóru chłopców. Dziś n ie  śpiewają. 
Znow u m utacja  głosu zrob iła  poważne w y rw y  
w  zespole. Teraz dy rygen t zastanawia się z m a l­
cam i nad sposobami skom pletowania ch ó ru ..

Przez d rzw i inne j sa li dochodzą ściszone 
dźw ięk i „P ieśn i o poko ju “  Now ikow a. To ćw i­
czy reprezentacy jny chór m ieszany Dom u K u l­
tu ry .

Na ko ry ta rzu  t łu m y  ludzi. Zapytany przez 
nas jeden z ro b o tn ikó w  —  tow . Jan Celder z ko ­
p a ln i „E m inenc ja “  chętnie in fo rm u je , że czeka­
ją  w łaśn ie  na w yk ład . W yk ła d  ten  jest w łączo­
ny  do ku rsu  d la  społecznych inspekto rów  pra­
cy, którego on jes t uczestnikiem .

W  bibliotece, obsług iwanej sprawnie, dzieci, 
m łodzież robotnicza i  starzy zw iązkow cy w ypo ­
życzają książki.

W  sąsiedniej sali —  czy te ln i naukowej 
zw iązkow cy s tud iu ją  w  ciszy i  skup ien iu  mate­
r ia ły  naukowe i  czasopisma. W  k lu b ie  szachis­
tów, k tó ry  jest na jw iększym  k lubem  sza­
ch istów  w  Polsce (90 sta łych członków), człon­
kow ie  zarządu om aw ia ją  następną masową im ­
prezę. I  znowu w  n ie j zapewne weźm ie udzia ł 
około 500 zw o lenn ików  szachownicy. I  znowu 
zapewne trzeba będzie s to lik i staw iać we w szy­
s tk ich  kątach.

Na na jw yższym  p iętrze gmachu przegląda­
m y  dzies ią tk i szaf kos tium em !. K ostium em ia  
katow ick iego Dom u K u ltu ry  obsługu je swoim i 
kostium am i n ie  ty lk o  teren pow iatu, czy nawet 
okręgu. Zw raca ją  się do n ie j o -wypożyczenie 
kostium ów  zespoły św ie tlicow e z dalekich n ie ­
raz ośrodków.

K os tium ern ia  ka tow ick iego  Dom u K u ltu ry  
jes t bogata. D ysponuje p raw ie  tysiącem  ko s tiu ­
m ów  ludow ych  i  tea tra lnych . W yda tnym  po­
w iększeniem  ko s tiu m e m i by ło  o fia row an ie  je j 
zb ioru  kostium ów  przez CRZZ.

K o s tiu m y  są w  c iąg łym  ruchu. Np. we w rze­
śn iu  z kostium ów  ka tow ick iego  Dom u K u ltu ry  
ko rzys ta ły  54 św ietlice, k tó re  w ypożyczy ły  
łącznie 576 kostium ów.
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W ędrówkę po Dom u K u ltu ry  kończym y 
w  Teatrze L a le k  „C za r“ . Tea tr ten jes t chlubą 
Domu. Prowadzony i  reżyserowany przez d y ­
rek to ra  Dom u K u ltu ry , tow . Leopolda Grzyba, 
może się poszczycić poważnym  dorobkiem . W y ­
s ta w ił dotychczas 11 sztuk. Duża część tych  
sztuk przekroczyła  50 przedstaw ień: jedna 
(„L is  przekora“  St. Iłow ieckiego) m ia ła  114 
przedstawień, a „B a jo w e  ba jeczk i“  M . Kow nac­
k ie j osiągnęły liczbę 223 spektakli. Tea tr La lek  
„C zar“  często w yjeżdża w  teren. W  lecie b r. da ł 
20 przedstaw ień w  ośrodkach wczasowych. W  
ub ieg łym  roku , w ys tępy  te a trzyku  cieszyły się 
w ie lk im  powodzeniem w śród robo tn ików  ro l­
nych i  ich  dzieci w  w ie lu  m a ją tkach  PGR.

Duże znaczenie, ja k ie  k ie row n ic tw o  ka to w ic ­
kiego Dom u K u ltu ry  p rzyw iązu je  do pracy Te­
a tru  La lek  „C za r“  —  jes t charakterystyczne dla 
ogólnej działalności Domu. W  żadnym  chyba 
zw iązkow ym  ośrodku p racy ku ltu ra lno -o św ia ­
tow ej n ie  otacza się taką opieką robotn iczych 
dzieci i  m łodzieży, ja k  w  Dom u K u ltu ry  w  K a ­
towicach.

Niedomagania i perspektywy
P ope łn iłby  b łąd ten, k to  obserwując dzia­

łalność ka tow ick iego  Dom u K u ltu ry  Zw iązków  
Zawodowych, n ie  dostrzegłby niedomagań i 
braków . K a to w ic k i Dom  K u ltu ry  ma swoje n ie ­
rozwiązane dotychczas p rob lem y większe 
i  mniejsze: od niesprecyzowanej s tru k tu ry  po­
czynając, a na braku... popie ln iczek kończąc.

W y liczm y  k ilk a  z n ich, n ie  roszcząc sobie 
p re tens ji do w yczerpan ia  ich  lis ty .

Podstawowym  niedomaganiem katow ick iego 
Dom u K u ltu ry  jes t b rak  silnego, organicznego 
związania pracy Dom u ze środow iskiem  kopalń, 
h u t i  fa b ry k  śląskich. Ten b ra k  w p ły w a  na ode­
rw an ie  treści p racy Dom u od zagadnień p roduk­
cy jnych, na w adliw ość składu socjalnego uczest­
n ikó w  kursów , organizowanych przez Dom  K u l­
tu ry . na osłabienie fre k w e n c ji na imprezach 
ośw iatowych Dom u itp .

Na pracy D om u K u ltu ry  c iążył i  ciąży błąd 
zbyt s ilne i przew agi a rtvs tycznych  fo rm  pracy 
nad ośw ia tow ym i. Z na jdu je  to  swój w y ra z  ró ­
wnież i  w  p racy  szkoleniowej, k tó ra  ogranicza 
sie g łów n ie  do p rzygotow an ia  ka d r am atorsko- 
artvstvcznvch.

Rada Dom u K u ltu ry  —  snołeczne ciało do­
radcze 1 nadzoruiace —  s k ła d a n e  się z oknło 
dwudziestu p rzedstaw ic ie li ORZZ. zarządów 
okresow ych i  rad zakładowvch w iększych za­
k ła d ó w  pracy —  n ie  prze jaw ia  dostatecznie ży­
w e j działalności. Na przeszkodzie stoi tu  zapew­
ne fa k t. że je j kom petencje  i  obow iązki n ie  są 
dokładn ie sprecyzowane, a sama Rada jes t do­
tychczas ciałem  n ieza tw ie rdzonvm  przez na­
czelna instancję  zw iązkowa. N ie nrze irzysta 
jest rów n ież s tru k tu ra  Rady. W  założeniu po­
szczególni członkow ie R adv pow inn i by  opieko­
wać się poszczególnym i dz ia łam i p racy Domu 
K u ltu ry , czego dotychczas n ie  czyn ili.

Również i  nowa s tru k tu ra  organizacyjna Do­
m u K u ltu r y  w yda je  się posiadać pewne b rak i. 
Całość prac Domu K u ltu ry  odbyw a się w  sied­
m iu  działach. Są to dz ia ły : masowej pracy p o li­
tycznej, propagandy zagadnień p rodukcy jno - 
technicznych, ins trukcy jno -m etodyczny, artys­
tyczny, czyte ln iczo-b ib lio teczny, pracy wśród 
dzieci i  dzia ł adm inistracyjno-gospodarczy.

Trudno np. w  k tó rym ś z tych  dzia łów  po­
mieścić pracę nad organizacją w idow n i. Jest to 
praca bardzo ważna, a dotychczas w  ka to w ic ­
k im  Dom u K u ltu ry  (i w  in n ych  ośrodkach 
zw iązkowej działalności ku ltu ra lno -ośw ia tow e j) 
szwankująca. W  zakresie a kc ji odczytowej brak 
jest np. powiązania z zakładam i pracy. Jednym  
sposobem usunięcia tego poważnego m an­
kam entu  jes t rozbudowanie sieci organizatorów 
w idow n i.

Niedostatecznie rów nież określony jest cha­
rakte r, skład i  k ie runek  pracy społecznych ko ­
m isy j  Dom u K u ltu ry , chociaż w ykazu ją  one 
w ie le  dobrej w o li i  zapału do pracy. N iektóre  
z n ich  —  ja k  np. bib lio teczna, choreograficzna 
czy muzyczna —  p rze jaw ia ją  naw et dużą dzia­
łalność, ja k ko lw ie k  spraw ia ją  w rażenie nie dość 
p lanow ej. W  każdym  razie działalność kom isy j 
należy oceniać pozytyw nie .

Do n ierozw iązanych problem ów poważnych 
dołączyć trzeba szereg m nie jszych —  nie m n ie j 
palących. Do tak ich  należą np. bolączki loka lo ­
we, od k tó rych  n ie  jes t w o ln y  naw et ten w ie lk i 
Dom, dysponujący około setką pomieszczeń.

N aw et w  tak  obszernych ramach n ie  można 
dotychczas znaleźć rozw iązania np. dla zagad­
n ien ia  czy te ln i dziecięcej. B ra k i pomieszczenio- 
we rozw iązałoby —- może naw et w  całości — 
usunięcie z gmachu —  B ib lio te k i Ś ląskiej, która 
za jm u je  całe p ię tro  gmachu.

W szystkie b ra k i —  i  w iększe i  mniejsze —  
są do z likw id o w a n ia  i  zapewne zostaną z lik w i­
dowane. Łącznie z na jpow ażnie jszym  chyba —  
w spólnym  dla całej dotychczasowej zw iązkowej 
działalności ku ltu ra lno -o św ia tow e j —  brakiem  
należycie zorganizowanej i  w łaściw ie  prowa­
dzonej masowej propagandy po lityczne j.

W  te j w ie lk ie j i  odpow iedzia lnej p racy s łu ­
żyć będą D om ow i K u ltu ry  w ytyczne  V  P lenum  
ĆRZZ, w skazów ki k ra jo w e j narady ku ltu ra ln o - 
ośw iatowej i  n ieustanna troska CRZZ.

K a to w ick i Dom K u ltu ry  Z w iązków  Zawodo­
w ych  zna jdu je  się na drodze stałego rozw oju . 
Na drodze te j napo tyka ł rów n ież niezawodną 
pomoc, jaką  stanow ią doświadczenia radziec­
k ich  zw iązków  zawodowych. Podobnie, ja k  po­
b y t te a tru  Obrazcowa w  Dom u K u ltu ry  w p ły ­
n ą ł ożywczo i  pogłębiająco na pracę Tea tru  L a ­
lek  „C zar“ , ta k  i  rozm owy, ra d y  oraz wskazów­
k i  delegacji radzieckich zw iązków  zawodowych 
z tow . Rżanowem na czele, k tó ra  tu  przebyw a­
ła, w p ły w a ją  na p raw id łow e kszta łtow anie  się 
zasadniczej l in i i  rozw o jow e j D om u K u ltu ry .
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R U C H  Z W I Ą Z K O W Y  W  P O L S C E ___

Sekretariat CRZZ
o zabezpieczeniu dyscypliny pracy

--------  R E A L IZ O W A N IU  us taw y o zabezpieczeniu so-

Wc ja lis tyczne j dyscyp liny  p racy m a ją  ra d y  zak ła ­
dowe poważne zadania. Funkcje* ra d  zakłado­
w ych w  te j dziedzinie n ie  w ycze rpu ją  się na 
up raw n ien iu  do op in iow an ia  w ypadków , podpa­

dających pod ry g o ry  karne, an i też na jednoczesnej 
kam p an ii w  okresie w prowadzenia te j us taw y. C a łko­
w ite  spełn ienie celów us taw y w ym aga system atycznej 
p racy wychowawczej ze s trony  rad  zakładowych i  s ta łe j 
ich czujności nad stanem dyscyp liny  pracy.

K ie ru ją c  się ty m i w zg lędam i, S ek re ta ria t CRZZ we­
zw a ł jedną z ra d  zakładowych, a m ianow ic ie  radę za­
k ładow ą w  hucie „Kościuszko” , aby z łoży ła  sprawo­
zdanie ze* swej dzia ła lności w  zakresie zabezpieczenia 
soc ja lis tyczne j dyscyp lin y  pracy. Złożone sprawozdanie 
zostało poddane ocenie na posiedzeniu S ekre ta ria tu  
CRZZ. W  uchwale S ekre ta ria tu , pow zię te j po przedys­
ku to w an iu  tego sprawozdania, zna jdu jem y nie ty lk o  za­
lecenia, dotyczące samej ra d y  zakładowej h u ty  „K o ś ­
ciuszko” , lecz także wskazan ia d la  ogółu ra d  zakłado­
wych.

H u ta  „Kościuszko”  na leży do zakładów, k tó re  syste­
m atyczn ie  p rzekracza ją  p la n y  produkcyjne . Do _ tych  
pom yślnych w yn ikó w  w  znacznej m ierze p rzyczyn ia  się 
rada zakładowa, k tó ra  —  m im o pewnych niedociągnięć 
o rg an izac ji i  s ty lu  p racy  —  p rze ja w ia  na leżytą  dbałość 
o rozw ó j w spółzaw odn ictw a pracy.

Jednym  z n iew ą tp liw ych  osiągnięć ra d y  zakładowej 
je s t je j oddzia ływ an ie  na s ta łą  poprawę dyscyp liny  
pracy. N a  p rzestrzen i d rug iego i  trzeciego k w a rta łu  b r. 
w  hucie „K ościuszko”  absencja n ieuspraw ied liw iona 
i  usp raw ied liw iona  w yraźn ie  zm niejsza się.

Po rozp a trzen iu  sprawozdania ra d y  zakładow e j Se­
k re ta r ia t CRZZ s tw ie rd z ił, że rada is to tn ie  w łączy ła  
zagadnienia dyscyp lin y  p racy  do p lanu  swych czynno­
ści.

W  szczególności S ek re ta ria t CRZZ s tw ie rd z ił, że: 
Rada zakładowa om awia na swoich p lenarnych 

posiedzeniach i  na zebraniach oddzia łowych zagad­
n ien ia  soc ja lis tyczne j dyscyp liny  p racy i  podejm uje 
odpowiednie, uchw a ły.

Rada zakładowa prow adzi masową akcję wycho­
wawczą, stosując p rz y  ty m  ta k ie  środki oddzia ływ a­
n ia , ja k :  pogadanki uśw iadam iające (m. in  przez ra ­
d iow ęzeł), publiczna k ry ty k a  bum elantów  na ła ­
mach gazetek ściennych, ogłaszanie na specja lnych 
tab licach  nazw isk bum elantów  i  ich k a ry k a tu r  oraz 
uruchom ien ie odrębnych' kas w y p ła t dla bum elan­
tów .

Radcy zakładow i przeprow adzają rozm ow y z bu­
m e lan tam i, w skazując na szkodliwość ich postę­
powania, na s tra ty , ja k ie  w sku tek tego ponosi go- 
SDodarka narodowa i  ja k ie  ponoszą sam i bumelanci. 
Radcy w y ja ś n ia ją  p rz y  ty m  konieczność stosowania 
przepisów  us ta w y  o zabezpieczeniu soc ja lis tyczne j 
dyscyp liny  pracy.

Rada zakładową naw iązu je  bezpośredni k o n ta k t 
z rodz inam i bum elantów , w  celu zbadania p rz y ­
czyn absencji i  dopomożenia w  usuwaniü tych  p rz y ­
czyn.

P rezyd ium  ra d y  zakładow ej w zyw a do siebie no­
to rycznych  bum elantów  i  w  bezpośrednich rozm o­
wach w p ływ a  swym  au to ry te tem  na zm ianę dotych-

czasowego ustosunkowania się bum elantów  do p ra -
cy.

W  dzia ła lności ra d y  zakładow ej u w y d a tn iły  się je d ­
nak pewne błędy, a zwłaszcza niedostateczne umasowie*- 
nie a k c ji wychowawczej i  b ra k  system atycznej k o n tro li 
przebiegu w ykonyw an ia  przepisów  us ta w y o zabezpie­
czeniu socja lis tyczne j dyscyp liny  pracy. Rada zakłado­
w a w praw dzie  w y ja ś n iła  na oddzia łowych zebraniach 
za łog i is to tę  ustaw y, ale w  dalszej a k c ji uśw iadam ia­
jące j nie skorzys ta ła  z pomocy mężów zaufania. Tak 
samo nie zasięgała o p in ii mężów zau fan ia  w  w y ­
padkach przekroczenia przepisów  ustaw y. N a skutek 
ty c h  niedociągnięć o rgan izacy jnych  cała działalność 
ra d y  w  zakresie zabezpieczenia dyscyp liny  p racy  b y ła  
przeprowadzona przez szczupłe grono prezyd ium  rady, 
co z n a tu ry  rzeczy um n ie jszy ło  konieczność a k c ji w y ­
chowawczej.

U chw a ła  S ekre ta ria tu  CRZZ u^jęła te n iedociągnię­
cia w  następu jący sposób:

Praca ra d y  zakładow ej nad pogłębieniem  dyscy­
p lin y  p racy  nie m a cha rak te ru  masowego. Rada 
zakładowa nie  dop ilnow a ła  podstaw owej spraw y 
przeniesienia ■—  poprzez mężów zau fan ia  —  tre ­
ści us ta w y o zabezpieczeniu socja lis tycznej dyscy­
p lin y  p racy  do w szys tk ich  g ru p  zw iązkow ych. Po­
m ijano  mężów zau fan ia  p rzy  w yp e łn ia n iu  zadań, 
w yn ika jących  z przepisów  ustaw y, a zwłaszcza —  
p rz y  op in iow an iu  przypadków  naruszenia tych  p rze­
pisów.

M ężowie zau fan ia  n ie  om aw ia ją  w  swych g ru ­
pach poszczególnych p rzypadków  naruszenia dys­
c y p lin y  pracy, a g ru p y  zw iązkowe nie pode jm ują 
w  tveh sprawach odpowiednich uchwał.

Rada zakładowa nie  przeprow adzała system a­
tyczn ie  k o n tro li przebiegu w ykonyw an ia  przepisów 
us ta w y o zabezpieczeniu soc ja lis tyczne j dyscyp liny  
pracy. Ten b ra k  system atycznej k o n tro li sp ra w ił, 
że n ie  wszyscy radcy zakładow i spe łn ia li swoje za­
dania z w łaśc iw ym  zrozum ieniem  i  poczuciem odpo­
w iedzia lności, co w  jednych przypadkach doprowa­
dziło  do zby t rygo rystycznego, a w  innych  —  do 
zhvt, łagodnego w ykonyw an ia  przepisów  ustawy. 
N ie k tó rz y  radcy zakładow i podchodzili m echanicz­
nie* do przepisów^ ustaw y. Radcowie c i nie w n ik a li 
w  p rzyczyn y  absencii, k tó re  n ieraz m ia ły  swoje 
źród ło w  trudnościach o charakterze by to w ym  (w a­
ru n k i m ieszkaniowe, kom un ikacy jne  i t .p .) . oraz nie 
m eldow ali o tych  trudnościach radzie  zakładowej, 
u trud n ia ją c  przez to  ich przezwyciężenie*. 

S e k re ta ria t CRZZ, p rz y jm u ią c  do w iadomości spra­
wozdanie ra d y  zakładow ei h u ty  „Kościuszko”  i  p rze­
prowadzona przez rade zakładowa sam okry tykę  w  dzie­
dzin ie  pogłębian ia dyscyp liny  pracy, w skaza ł iednocześ- 
me na konkre tne  fo rm y  i  m etody dzia łan ia , k tó re  um o­
ż liw ia  radzie  zakładow e j sprawniejsze usuwanie p rz y ­
czyn n ieusp raw ied liw ione j absencji i  dalsze pogłębienie 
dyscyp liny  pracy.

S e k re ta ria t CRZZ s tw ie rd z ił, że dla osiągnięcia tych 
celów na leży:

—  Skoncentrować uwagę ra d y  zakładow ej na 
p racy  podstawowych ogn iw  w  zakładzie —  na p ra ­
cy g rup  zw iązkow ych i na ich  przodn iacym  a k ty ­
w ie : mężach zaufania. U a k ty w n ić  działa lność grup
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zw iązkow ych i  mężów zau fan ia  w  dziedzinie zabez­
pieczenia w  dziedzinie zabezpieczenia soc ja lis tycz­
ne j dyscyp liny  pracy, a to  —  przez om awianie 
w  grupach zw iązkow ych poszczególnych p rzypad­
ków  naruszenia dyscyp liny  i  przez podejm owanie 
uchwał, zm ierza jących do pełnego uksz ta łtow an ia  
wśród za łog i socja listycznego stosunku do pracy.

—  Zobowiązać mężów zau fan ia  do b ran ia  udz ia­
łu  p rz y  ro zp a tryw a n iu  i  op in iow an iu  przypadków  
przekroczeń przepisów  us ta w y i  do w ysuw an ia  kon ­
k re tnych  w n iosków  w  spraw ie m etod usuwania 
przyczyn bum elanctwa...

—  Zobowiązać radców  zakładowych do w n ik l i - > 
wego rozp a tryw a n ia  przypadków  naruszenia dyscy­
p lin y  p racy oraz do w łaściw ego in te rp re to w an ia
i w ykonan ia  przepisów  ustawy.

—  W zmóc kon tro lę  ra d y  zakładowej nad w y ­
konaniem  w  zakładach p racy  przepisów  ustaw y, 
a to  —  przez w skazyw anie przypadków , zby t ła ­
godnego, czy też zby t rygo rystycznego in te rp re to ­
w an ia  tych  przepisów  ze s tro n y  ra d có w ; zakłado­
w ych  i  mężów zaufania, przez podejm owanie uchw ał 
w  spraw ie un ikn ięc ia  na przyszłość podobnych b łę ­
dów i  przez dopilnowanie, b y  p rzep isy us taw y b y ­
ły  w  sposób w łaśc iw y  stosowane rów nież do p ra ­
cow ników  um ysłow ych.

—  U a k ty w n ić  działa lność wszystkich,_ d z ia ła ją ­
cych p rz y  radz ie  zakładow ej, kom isy j, k tó re  pow in ­
n y  dopomagać w  usuwaniu p rzyczyn absencji.

—  Rozszerzyć i  pogłębić prace ra d y  zakładowej 
w  dziedzinie uspraw nien ia  lecznic tw a pracownicze­
go, a to  m. inn . -— przez organizow anie spotkań 
le ka rzy  z załogą. Spotkania ta k ie  dopomogą do 
przeanalizow ania dotychczasowych fo rm  niesienia 
pomocy le ka rsk ie j, a co za ty m  idzie —  do usunię­
cia is tn ie jących  jeszcze tu ta j b raków  i  n iedociąg­
nięć.

—  W zm óc w a lkę  z a lkoholizm em , k tó ry  je s t 
jednym  z czynn ików , powodujących naruszenie dy­
scyp liny  pracy. Sprawę p rzec iw dz ia łan ia  p ija ń s tw u  
om awiać w  pogadankach. N ieść pomoc ty m  pracow ­
n ikom , k tó rz y  u lega ją  na łogow i p ijańs tw a .

-— In fo rm o w ać zarząd g łów n y  o przebiegu w y ­
konyw ania  U s ta w y  i  o ko le jnych  zm ianach w  stanie 
absencji oraz w ysuwać pod adresem zarządu g łó w ­
nego w n ioski, k tó ry c h  załatw ienie- w ym aga pomocy 
z jego strony.

Rada zakładowa pow inna prowadzić system a­
tyczną pracę uśw iadam ia jącą, by  wzm ocnić wśród 
za łog i zrozum ienie is to tn ych  założeń socja lis tycz­
ne j dyscyp liny  pracy. N a leży p rz y  ty m  w iązać p ra ­
cę ku ltu ra lno -o św ia tow ą  z zagadnien iam i p roduk­
c y jn y m i i  wskazywać ną doniosłe znaczenie w a lk i 
z absencją dla spraw y rea lizow an ia  p lanów  gospo­
darczych.

Rada zakładowa pow inna uśw iadam iać załogę, 
że fa k ty  łam an ia  soc ja lis tyczne j dyscyp liny  p racy 
idą  na rękę w rogow i klasowem u, że fa k ty  te  w  w ie ­
lu  przypadkach są insp irow ane przez w roga, k tó ry  
także i  w  ten sposób u s iłu je  osłabić tem po rea lizo ­
w an ia  P lanu 6-letniego.

Jak  S e k re ta ria t CRZZ s tw ie rd z ił —  w skazów ki, 
udzielane radzie  zakładow ej w  hucie „Kościuszko”  sto­
su ją  się rów nież do ogółu rad  zakładowych.

U chw ała  S ekre ta ria tu  CRZZ p rzypom n ia ła  zw iązkom  
zawodowym , że zabezpieczenie soc ja lis tyczne j dyscyp li­
n y  p racy  pow inno stanow ić przedm io t codziennych za­
in teresow ań ra d  zakładowych i  w yższych in s ta n c ji 
zw iązkow ych. Rady zakładowe —  po zaznajom ieniu się 
z uchw a łą  S ekre ta ria tu  —  pow inny  skon frontow ać swe 
w y n ik i p racy  ze w skazan iam i, za w a rtym i w  te j uchwa­
le i  zw rócić baczniejszą, n iż  dotychczas, uwagę na na­
leżyte  zorgan izow anie swej p racy  w  zakresie zabezpie­
czenia dyscyp lin y  pracy, a przede w szys tk im  ua k tvw n ić  
g ru p y  zw iązkowe, ja ko  podstawowe zespoły, powołane 
do system atycznej p racy  wychowawczej. U chw a ła  Se­
k re ta r ia tu  CRZZ przypom ina  też zarządom zw iązków  
zawodowych na w szys tk ich  szczeblach o rgan izacyjnych , 
że zagadnienia dyscyp lin y  p racy  na leży om awiać na ze­
b ran iach prezyd iów  zarządów, p rz v  czym zarzady —  
idąc za p rzyk ładem  S ekre ta ria tu  CRZZ —  pow inn i pod­
dawać k ry ty c z n e j ocenie działa lność poszczególnych 
rad  zakładowych w  dziedzinie dyscyp liny  pracv.

L .  K .

Życie związkowe
Ocena działalności „Życia Włókienniczego“

W  re-alizacji P lanu  Sześcioletniego 
czasopisma zw iązków  zawodowych 
m a ją  szczególnie doniosłe obow iązki. 
Zaznajom ienie mas pracu jących z za­
daniam i n rodu t-cy jnym i danej ga łęzi 
przem ysłu , m obilizow anie rob o tn ików  
i  p racow ników  um ysłow ych do wzm o­
żenia tw órczego w y s iłk u , u trz y m y ­
wanie ścisłego i  sta łego k o n ta k tu  z 
żvc;em załóg, re jes trow an ie  potrzeb 
bytow ych św ia ta  p racy i  w skazyw a­
nie. snosobów ich zasnokoienia —  
w szys tk ie  te  zadania, w ym a ga ją  za- 
sadniczeo-o nodniesienia poziomu p ra ­
cy redakcy jne j.

W yrazem  doceniania doniosłe j ro ­
l i  czasopism zw iązkow ych ies t p rze­
prowadzacie- przez S ekre ta ria t CRZZ 
a n a liz ^  p r acv ,.Życia W łókienn icze- 
go” . N a  jednym  z osta tn ich  posie­
dzeń HoVret,ariatu CRZZ p rzedstaw i­
c ie l W -rlz ia łu  Prasowo-W ydawuicze- 
go CRZZ. w  obecności członków re ­
d a kc ji „Ż yc ia  W łókienn iczego” , zre­
fe ro w a ł ca łoksz ta łt dzia ła lności tego 
pism a. Następnie- —  po p rzeprow a­

dzeniu dyskus ji —  S ekre ta ria t s tw ie r­
d z ił co następu je :

11 P ism o „Ż yc ie  W łók ienn icze”  
spe łn ia  pozy tyw ną ro le  w  dziedzinie 
m ob ilizow an ia  szerokich rzesz p ra ­
cow ników  przem ysłu  w łókienn iczego 
w  walce o wykonanie- zadań p ro ­
dukcy jnych  i  zw iązkowych.

2) „ż y c ie  W łók ienn icze”  ma do za­
notow ania noważne osiągnięcia na 
odcinku ścisłego pow iązan ia się z m a­
sam i czJonkow skim i poprzez szeroko 
rozbudowaną sieć korespondentów 
terenow ych i  fab rycznych . U m o ż li­
w ia  to  p ism u u trzym yw a n ie  s ta łe j 
łączności z m asam i i zapewnia bez­
pośredni ud z ia ł we w sze lk ich ob ła­
wach życia fa b ry k i,  czy też zakładu 
pracy.

31 „Życie  W łók ienn icze”  poświecą 
dużo uw ag i i  m ie isca sprawom  zw iąz- 
kow vm , a szczególnie p racy  rad  za­
kładow ych, g run  zw iązkow ych i  mę­
żów zaufania. Zagadnien ia te  organ 
prasow y w łó k n ia rz y  om awia na 
swych łam ach nie  w  fo rm ie  og ó ln i­

kow e j, lecz w  onarc iu  o ko n k re tn y  
i  ż yw y  m a te r ia ł zaczerpn ięty bez­
pośrednio z życia zakładów  pracy.

4 ) ' „Ż yc ie  W łók ienn icze”  propagu je  
zagadnienia ku ltu ra lno -ośw ia tow e  i  
poświecą im  dużo uw ag i. A r ty k u ły ,  
zamieszczane na ten tem at, noszą je ­
dnak cha rak te r ogó ln ikow y i in s tru k - 
cy jn v , a ty m  sam ym  nie da ją  ne’ ne- 
go obrazu rzeczyw istego przebiegu 
n racy ku ltu ra lno -o św ia tow e j i  szko­
len iow e j w  teren ie . ,

Obok w ym ien ionych w yże j dodat­
nich cech. organ p rasow y w łó k n ia rz y  
posiada rów nież noważne n iedociąg­
nięcia, a m ianow ic ie :

51 „żv-"'e W łók ienn icze”  n ie  stosu­
je- na swych łam ach m etody k r y ty k i 
i  sam o k ry tyk i. N iedocenianie znacze­
n ia  stosowania tego pożytecznego 
oręża w  p iśm ie  zw iązkow ym , stanow i 
poważne niedociągnięcia i  nowoduie, 
że czv te ln icv  n ie  o trzvm u ia  nełnego 
i  wierne-go obrazu dzia ła lności ogn iw  
zw iazkow vch na różnych odcinkach 
pracy. Również korespondencje, za­
mieszczane na łam ach „Ż yc ia  W łó ­
k ienniczego” , in fo rm u ją  przeważnie o
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osiągnięciach danego zakładu p racy 
z pom in ięciem  k r y ty k i niedociągnięć 
i b raków  oraz sam okrytyczne j oceny 
dzia ła lności ogn iw  zw iązkowych.

6) „ż y c ie  W łók ienn icze”  zby t m a­
ło poświęca uw ag i sprawom  bytow ym  
pracow ników , za trudn ionych w  prze­
m yśle w łók ienn iczym . T roska o za- 
spokokyiie m a te ria lnych  potrzeb mas 
pracujących pow inna zajm ować w  
p iśm ie zw iązkow ym  jedno z czoło­
w ych m iejsc.

7) W  „Ż yc iu  W łók ienn iczym ”  zo­
s ta ją  w  niedostatecznej m ierze u w y ­
datnione- zagadnienia m łodzieżowe i  
kobiece. P rzem ysł w łók ienn iczy, w  
k tó ry m  kob ie ty  stanow ią ponad 50% 
ogólnej liczby  za trudn ionych , a w  
k tó ry m  rów nież i  m łodzież stanow i 
poważny odsetek —  pow in ien, na ła ­
mach swego zw iązkowego organu 
prasowego, udzielać w ięcej uw ag i ta ­
k im  np. zagadnieniom , ja k  doszkala­
nie  zawodowe i  ideologiczne kob ie t i 
m łodocianych, awans społeczny ko ­
b ie t i m łodzieży, za trudn ione j w  p rze­
m yśle w łók ienn iczym , w  budow n ic -' 
tw ie  socja lis tycznym  i  t.p .

P ism o za m ało  popu la ryzu je  za­
gadnienia, om awiane na p lenarnych 
posiedzeniach lub naradach CRZZ. 1

W  zw iązku  z pow yższym i uw aga­
m i, w  celu podniesienia poziom u p is ­
ma „Życie  W łók ienn icze”  S ekre ta ria t 
CRZZ poleca red a kc ji „ż y c ia  W łó ­
kienniczego” :

a) ubojow ić treść p ism a poprzez 
śm iałą, lecz rzeczową k ry ty k ę  niedo­
ciągnięć na każdym  odcinku.

b ) poświęcać każdy num er pism a 
centra lnem u zagadnieniu, zaczerpnię­
tem u z a k tu a ln e j p ro b lem a tyk i, a o- 
partem u na konkre tnych  p rzyk ładach  
z życ ia  zakładów  pracy,

c l naśw ie tlać, w  w iększym , n iż do­
tychczas, s topniu, zagadnienia w spó ł­
zaw odnictwa i  rac jon a liza to rs tw a  z 
punk tu  w idzen ia  korzyści, w y n ik a ją ­
cych z powiększenia p ro du kc ji masy 
tow a row e j, a ty m  samym w zrostu  do­
b robytu  k ]nsv  robo tn icze i oraz sze­
rz e j n iż  dotychczas upowszechniać 
postępowe m etody p ra cy  p rzodow ni­
ków  i  rac jona liza to rów ,

f)  u trzym yw a ć  na jśc iś le jszy kon ­
ta k t  z redakc jam i gazetek ściennych 
w  zakładach pracy i  zaktyw izow ać 
korespondentów pism a w  kolegiach 
redakcy jnych  gazetek ściennych,

g ) poświęcać w ięce j uw ag i spra­
w om  m łodzieżow ym  i kobiecym ,

h ) w  szerszym, n iż dotychczas, za­
kres ie  popularyzować ogrom ne osiąg­
nięcia w łó k n ia rz y  radzieckich, ich 
m etody pracy, ich  zdobycze w  dzie­
dzin ie rac jon a liza to rs tw a  i  no w a to r­
s tw a, ich g łębok i p a trio ty z m  i  ich 
w ie lk i w k ła d  w  w a lkę  o pokój i  szczę­
ś liw ą  przyszłość d la  mas pracujących 
całego św iata.

W  zw iązku z prze jęciem  przez 
P P K  „R u ch ”  ko lpo rtażu  p rasy zw iąz­
kow e j i  w  celu postaw ienia gospodar­
k i  finansow e j „Ż yc ia  W łók ienn icze­
go”  na zdrowych zasadach, Sekre ta­
r ia t  CRZZ poleca:

a) zerwać z dotychczasową zasadą 
bezpłatności p ism a i  ustanow ić sy­
stem  odpłatności „Ż yc ia  W łó k ie n n i­
czego” ,

b ) oprzeć w ydaw n ic tw o pism a na 
system ie in dyw idua lne j p renum eraty 
przez członków  Zw . Zaw. W .ókn ia - 
rzy . Rady zakładowe pow inny się za­
ją ć  ustanow ieniem  w  zakładach p ra ­
cy  społecznych ko lpo rte rów  „Ż yc ia  
W łókienn iczego” ,

c) uza leżnić wysokość nak ładu  p is ­
ma od liczby  prenum eratorów ,

d) p rzys tąp ić  na tychm ias t do upo­
rządkow ania  ca łe j gospodarki ko lpo r­
tażow ej, ja k  ka rto te k , rozdzie ln ików , 
kont i  t.p ., ta k  aby na dzień 31 g ru d ­
n ia  b r. „Ż yc ie  W łók ienn icze”  było 
ca łkow ic ie  przygotow ane do p rz e j­
ścia na system  ko lpo rtażu  przez PPK 
„R uch” .

Odprauia redaktorów pism związkowych
O dprawa redak to rów  czasopism 

zw iązkow ych m ia ła  na celu w skaza­
nie prasie  zw iązkow ej zadań w  dzie­
dzin ie popu laryzow ania  i  pogłębien ia 
problem u norm , omówienie zagadnień 
p racy  o rgan izacy jne j zw iązków  za­
wodowych oraz spraw  ko lpo rtażu  
p rasy  zw iązkow ej.

Po zaga jen iu  obrad przez k ie row ­
n ika  W yd z ia łu  Prasowo-W ydawnicze- 
go CRZZ —  red. Szechtera, zagad­
nien ie  norm  p racy  w  przem yśle omó­
w i ł  zastępca k ie ro w n ika  W ydz ia łu  
Prasowo -  W ydaw niczego CRZZ —  
red. D obrzyński, k tó ry  po d kre ś lił m. 
inn., że prasa zw iązkow a m usi na ­
św ietlać to  zagadnienie m ożliw ie  ja k  
na jw szechstronn ie j i  ja k  n a jw n ik l i­
w ie j. P rasa zw iązkow a pow inna stale 
m ieć na uwadze, że rew idow anie 
p rzes ta rza łych  no rm  odbywa się w  
w arunkach  os tre j w a lk i klasowej. N a ­
leży w iązać zagadnienia norm  i  w y ­
dajności p racy  z problem em  w zrostu  
naszego po tenc ja łu  gospodarczego i 
zdolności obronnej naszego k ra ju . P i­
sma zw iązkowe pow in ny  ostrzegać 
przed m echanicznym  przeprowadze­
niem  re w iz ji no rm  bez uw zględn ien ia

specyficznych w a run ków  każdego za­
k ładu .

Następnie- mówca w skaza ł na n ie ­
dociągnięcia w  p racy  o rgan izacy jne j 
zw iązków  zawodowych. Tow. Do­
b rzyń sk i zw ró c ił szczególną uwagę 
na doniosłe zadania p rasy zw iązko­
w e j w  walce o ja k  na jściśle jsze po­
w iązanie się o rgan izacy j zw iązkowych 
z rzeszam i zw iązkow ców  w  zak ła­
dach pracy.

D yskus ja  nad re fe ra tem  u ja w n iła , 
że redakcje  p ism  zw iązkow ych są n ie ­
dostatecznie przygotowane- do a kc ji 
uśw iadam ia jące j w  spraw ie re w iz ji 
norm . Spośród 14 obecnych przedsta­
w ic ie li red akc ji, zaledwie jeden omó­
w i ł  konkre tn ie  i  w yczerpu jąco p rze­
b ieg  re w iz ji no rm ; pozosta li dysku­
ta n c i og ran icza li się do poruszenia 
bieżących spraw  redakcyjnych.

Po dysku s ji p rzedstaw ic ie l W y ­
dz ia łu  Prasowo-W ydawniczego CRZZ 
zapow iedzia ł prze jęcie ko lpo rtażu  
czasopism zw iązkow ych przez P.P.K. 
„R u ch ”  i  y e z w a ł do p rze jśc ia  na sy­
stem  p renum era ty  in dyw idua lne j 
oraz do zaniechania bezpłatności cza­
sopism zw iązkow ych.

d l noświęcać sta le  wiele- uw ag i za­
gadnieniom  popraw y w arunków  by tu  
m ateria lnego i ku ltu ra lneg o  w łó k n ia ­
rzy ,

Udział ziDiązhóiD zauiodoiujjch ui organizacji 
,.Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej“

e) coraz szerzej rozbudowywać sieć .
korespondentów fab rycznych , udzie- C entra lna Rada Z w iązków  Zawo- 
la jąc  w ięcej m ie jsca na łam ach pism a dowych w y ty c z y ła  zw iązkom  zawo- 
korespondenciom z te renu kosztem dowym  następujące zadania w  orga- 
a rty k u łó w , k tó re  są na ogół zby t d h i- n iz a c ji „M ies iąca Pogłęb ien ia  P rzy - 
gie. Żyw ie j, n iż  dotychczas, in -  ja ź n i Polsko-Radzieckie j : 
teresować się losem poruszonych a) Zaznajom ienie szerokich rzesz 
w  korespondencjach spraw  i  w n i-  związkowców^ z ogó lnym i w iadom o- 
k liw ie j kon tro low ać skuteczność ściam i o Z w iązku  Radzieckim , z je - 
in terwe-ncyj na łam ach pism a. g °  h is to r ią  i  osiągnięciam i, z jego 
Odbywać czeste , odpraw y z, ko- us tro jem , wysoką k u ltu rą  i  przodując 
respondentam i, dbać o ich szko- cą nauką, z jego potężnym  przem y- 

7 -w n 'łnw e i  instruow ać ich słem  i  na jb a rdz ie j przodu jącym  ro l-  
o obowiązkach w  dziedzinie p ra w i-  u ic tw em , z jego p o lity k ą  ęagranicz- 
dłowego naśw ie tlan ia  na jw ażn ie jszych uą, a przede w szys tk im  z jego decy- 
zagadnień aktua lnych  na danym  eta- du jącą ro lą  w  w yzw o len iu  narodu 
pie dla p rzem ysłu  w łókienniczego. polskiego.

b ) Rozw in ięcie szerokie j a k c ji p ro ­
pagandowej wśród członków  zw iąz­
ków  zawodowych za wstępowariiem  
w  szeregi cz łonków  T ow arzystw a 
P rz y ja ź n i Polsko-Radzieckie j pod ha­
słem :

„K a ż d y  cz łow iek p racy  w  Polsce 
Ludow ej —  cz onkiem  TP P R  ” .

C entra lna  Rada Z w iązków  Zawo­
dowych zlec iła  przeprowadzenie akc ji 
w  te ren ie  zarządom  g łów nym  zw iąz­
ków  zawodowych, a kon tro lę  je j i  ko ­
o rd yn a c ję  —  okręgow ym  radom 
zw iązków  zawodowych .

W  program ach ku rsów  wszelkiego 
ty p u , W  p rogram ach zespołów sa-
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m okształceniowych, należy uw zględ­
nić tem atykę  zw iązaną z „M iesiącem  
Pogłębienia P rz y ja ź n i Polsko - R a­
dz ieck ie j” .

W  zakładach; pracy, k lubach fa ­
brycznych i  w  św ie tlicach będą w y ­
dawane specjalne num ery gazetek 
ściennych oraz urządzane w ys ta w y  
książek i  czasopism radzieckich. W  
porozum ieniu z „Dom em  K s ią ż k i”  i  
P P K  „R u ch ”  zorgan izu je  się k iosk i 
sprzedaży ks iążek i  czasopism ra ­
dzieckich.

Szczególną uw agę należy zwracać

na masowe organ izow anie dalszych 
kursów  języka  rosyjskiego.

O kręgowe rad y  zw iązków  zawodo­
w ych  naw iązu ją  śc is ły  k o n ta k t z te ­
renow ym i ogn iw am i T ow arzystw a 
P rz y ja ź n i Polsko-Radzieckie j i  dele­
g u ją  odpow iedzialnych tow arzyszy 
do przeprowadzenia „M ies iąca ”  na 
te ren ie  zw iązkow ym .

O rgan izacje  zw iązkowe w łącza ją  
się do obchodów i  akadem ii, o rg a n i­
zowanych przez Polską Zjednoczoną 
P a rtię  Robotniczą dla uczczenia 33 
Rocznicy W ie lk ie j Socja listycznej 
R ew o luc ji P aździern ikow ej.

Szkolenie zakładowych społecznych inspektorów; pracy
W  w ojew ódzkich szkołach zw iąz­

ków  zawodowych rozpoczęły się t r z y ­
miesięczne k u rs y  dla zakładowych in ­
spektorów  pracy. Z przew idz iane j na 
szkolen iu liczby  1.186 inspekto rów  
zg łos iło  się około 1.038. P rzy ję to  
ogółem 937 słuchaczy, w  ty m  78 ko ­
b ie t.

Słuchaczy skierowano do poszcze­
gó lnych szkó ł zależnie od przyna leż­
ności zw iązkow ej. I  ta k  _w łódzk ie j 
W o jew ódzkie j Szkole Z w iązków  Za­
wodowych szkolą się zakładow i  ̂ in ­
spektorzy, re k ru tu ją c y  się spośród 
członków Z w iązku  Zawodowego W łó­
kn ia rzy , w  poznańskie j —  z Zw. 
Zaw. P racow n ików  Gospodarki K o ­
m unalne j, w  szczecińskiej —  z ZZK , 
Zw . Zaw. T ransportow ców  i  Zw. Zaw. 
Pocztowców, w  gdańskie j —  z Z w. 
Zaw . P racow n ików  Przem ysłu  Spo­
żywczego i  Zw . Zaw. P racow ników  
S.użby Z drow ia , w  k ie leck ie j _—  • z 
Zw . Zaw. P racow n ików  Budow nictw a 
i  z Zw. Zaw. Prac. Spółdzielczych, 
we w ro c ław sk ie j —  z Z w  . Zaw. 
Prac. B iu row ych , Odzieżowców i  M e­
ta lowców, w  k a to w ick ie j —  z Z w.

Zaw. Górników’ , H u tn ik ó w  i  E ne rge­
tykó w , w  k rako w sk ie j —  z Z w . Zaw. 
P racow n ików  P rzem ysłu  Chemiczne­
go, N a ftow ców  i  Prac. Dpogowych, 
w  bydgoskie j —  z Zw . Zaw. Prac. 
Leśnych i  P rzem ysłu  Drzewnego, 
P racow n ików  P rzem ysłu  Skórzanego 
i  z Zw. Zaw. P o lig ra fik ó w  oraz w  
w arszaw sk ie j —  z Zw. Zaw. Prac. 
Budow nictwa.

P rog ram  kursów  obejm uje ogółem 
480 godzin, na k tó re  sk łada ją  się w y ­
k ła d y , praca samodzielna i  ćw iczenia 
z zagadnień fachow ych bhp, ze szcze­
gó lnym  uw zględnieniem  us taw y o 
Społecznej Insp ekc ji P racy oraz re ­
gu lam inów  i  in s tru k c ji z tego zakre­
su, z zagadnień ideologicznych i 
zw iązkow ych, ak tu a ln ych  w ydarzeń 
po litycznych , społecznych i  gospodar­
czych, z ję zyka  po lskiego i  ro s y j­
skiego.

Ponadto będą się odbyw a ły  zajęcia 
praktyczne, polegające na zb ioro­
w ym  lu s tro w a n iu  zakładów  pracy. 
Po zakończeniu w yk ładó w  słuchacze 
p rzys tęp u ją  do egzaminów.

PodsurnoiDanie
prz3biegu akcji kolonii dla dzieci id  1950 r

C entra lne j Radzie Zw iązków  
Zawodowych odbyła się k ra jo w a  kon­
fe renc ja  k ie row n ikó w  w yd z ia łów  so- 
cjalno-ubezpieczeniowych, zarządów 
g łów nych i  ORZZ. W  obradach w z ię li 
ud z ia ł przedstaw ic ie le  w szystk ich  
m in is te rs tw , cen tra lnych zarządów 
przem ysłów  oraz kom isy j socjalnych 
z w iększych zakładów  pracy.

Celem kon fe ren c ji by ło  p rzeana li­
zowanie przebiegu przygo tow ań do 
tegorocznej a k c ji wczasów le tn ich  
d la  dzieci.

W  toku  obrad omówiono poszcze­
gólne fa z y  p rac przygotow aw czych, 
wskazując na popełnione błędy i na 
środki, k tó ry c h  użycie zapobiegnie 
w  przyszłośc i pow tórzen iu  się tych  
lub  podobnych błędów.

Z akw a lifiko w a no  zn ikom ą ^—  w  
stosunku do potrzeb —  ilość pun­
k tó w . N iek tó re  z ty c h  punk tów  nie 
odpow iada ły w ym ogom  hig ien iczno- 
san ita rn ym . Z ak ła dy  p racy dopiero

w  os ta tn ie j c h w ili zaczęły na w łasną 
rękę szukać odpowiednich obiektów. 
Scentra lizowanie p rzyd z ia łu  punktów  
ko lon ijn ych  zupełn ie zaw iodło. W  
1951 r . sprawę k o n tra k ta c ji punktów  
ko lo n ijn ych  na leży pow ierzyć zak ła ­
dom pracy.

K on fe ren c ja  w ykaza ła  w ie le  zanie­
dbań w  dziedzin ie badan lekarsk ich  
dzieci oraz k w a lif ik o w a n ia  ich do w y ­
jazdów  na kolonie. W  m iastach w o­
jew ódzkich  badania przeprowadzono 
na ogół dość sprawnie, w  pow ia tach 
w ie le  dzieci n ie  zbadano w  ogóle, 
ogran icza jąc się do podawania w y n i­
ków  badań sprzed k ilk u  m iesięcy.
W ie le  trudności nastręczała skom p li­
kow ana procedura przesy łan ia  K art 
ze szkół do zakładów  p racy i  z po­
w ro tem , gdyż k a r ty  te  są jednocześ­
nie  d rukam i roz liczen iow ym i. D la  z li­
kw idow an ia  tych  w szystk ich  niedo­
c iągnięć na leżałoby uprościć i  u je ­
dnolic ić  k a r ty  zd row ia  oraz przesy­

ła ć  je  do szkół w  te rm in ie  i  w  odpo 
w iedn ie j ilości.

N iem n ie j w ażnym  zagadnieniem  
je s t sprawa w łaśc iw ego k w a lif ik o ­
w an ia  dzieci na kolon ie, co należy 
do obow iązku ra d  zakładowych. 
W iększość rad  zakładowych podeszła 
ro  te j sn raw y w  sposób na ogół w ła ­
ściw y. N ie  obyło się jednak bez n ie ­
dociągnięć. K om is je  społeczne rad 
zakładowych nie zawsze k ie ro w a ły  
się zaleceniam i leka rzy . N ieraz 
przy jm ow ano k a r ty  dziecka, nawet 
bez z a k w iiif ik o w a n ią  lekarza. K o ­
m is je  n ie  zw ra ca ły  ‘ n iek iedy dosta­
tecznej uw ag i na spraw ę doboru 
dzieci w ed ług  w ieku.

K on fe renc ja  po łoży ła  m ocny akcent 
na sprawę w  aściwego rekru tow an ia  
k a d r wychowawców ko lon ijnych . 
Sprawę tę  podnosili n ie jednokro tn ie  
sam i robo tn icy . Zw iązek N auczycie l­
s tw a Polskiego pow in ien w ziąć ja k  
na jw yższy  udz ia ł w  organ izow aniu 
a k c ji szkolenia wychowawców, k tó ­
rz y  będą s ta n o w ili trzon  kad r ko lo­
n ijnych . Ponadto przedyskutowano 
m etody k w a lif ik o w a n ia  dzieci do 
przedszkoli.

’ Praca
kulturalno-ośw iatow a

N arady  a k tyw u  ośw iatowego od­
b y ły  się w  Z w iązku  G órn ików  i w 
Z w iązku  H u tn ikó w . W  naradach 
w z ię li ud z ia ł członkow ie zarządów 
g łów nych  ; i  okręgow ych odpowie­
d z ia ln i za pracę ku ltu ra ln o -o św ia to ­
w ą, k ie row n icy  w yd z ia 'ó w  k u ltu ra l­
no-ośw iatow ych, św ie tlic  i  b ib lio te ­
karze oraz przedstaw ic ie le  adm in i­
s tra c ji.  Z ram ien ia  ORZZ uczestn i­
c z y li w  naradach: w iceprzewodniczą­
cy —  tow . Tadeusz ć w ik  i  zastępca 
k ie ro w n ika  W yd z ia łu  K u ltu ry  i 
O św ia ty  —  tow . Józe f G rzyb.

Naradę Z w iązku  G órn ików  o tw o­
r z y ł re fe ra t k ie ro w n ika  W ydz ia łu  
K u ltu ra ln o  -  O św iatowego —  tow. 
Specjała. Jak  w y n ik a  z re fe ra tu  —  
Zw . Zaw. G órn ików  rozporządza obec­
nie 94 św ie tlicam i zakładow ym i, 112 
św ie tlica m i oddzia łow ym i oraz 77 
k lu b a m i kopa ln ianym i. Tow. Specjał 
om ów ił obszernie zagadnienia p ro p a ­
gandy p ro du kc ji w  zw iązku  z re a li­
zacją P lanu  6-letniego.

M ówca pośw ięc ił też dużo uw agi 
sprawie, sam okszta łcenia ideolog icz­
nego, nauce języka  rosy jsk iego , w a l­
ce z analfabetyzm em  i  in n ym  zagad­
n ien iom .

W  toku  dyskus ji zab ierało głos 
k ilkudz ies ięc iu  m ówców. U czestn icy 
d ysku s ji po dk re ś lili, że n ie  wszyscy 
k ie ro w n icy  św ie tlic  ży ją  zagadnie­
n ia m i p ro du kcy jnym i. N iek tó re  świe­
tlic e  są jeszcze za s abo powiązane 
z zakładam i pracy. Od pewnego cza­
su k ie row n icy  św ie tlic  zjeżdża ją na 
dó ł do kopalń, gdzie wobec gó rn ików , 
czekających na w indę, w yg łasza ją  
pogadanki na aktua lne  tem aty .
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W  dysku s ji zab ra ł rów nież g łos 
tow . G rzyb. P od kreś lił on m. inn., że 
kom is je  ośw ia tow o-ku ltu ra łne  są od­
pow iedzia lne za c a ło ksz ta łt p racy 
św ie tlicow e j w  zakładach i  że ko­
m is je  te  muszą ściśle współpracować 
z zarządam i św ie tlic . Tow. Grzyb 
zw ró c ił uwagę, że np. w  oddziale ry b ­
n ic k im  dz ia ła  5 k ó ł sam okształce­
n iow ych i  aż 98 zespołów a rty s ty c z ­
nych, co je s t dowodem, że a k ty w  oś­
w ia to w y  idzie często w  swej p racy 
po l in i i  na jm niejszego oporu.

W  w y n ik u  dyskus ji' s tw ierdzono, 
że: trzeoa  zorganizować m ożliw ie  w 
n a jk ró tszym  czasie k ilkudn io w e  se­
m in a riu m  z k ie ro w n ika m i św ie tlic . 
A k ty w  ośW ia tow o-ku ltu ra lny po w i­
nien docierać do g ó rn ika  przez g ru ­
p y  zw iązkowe. T rzeba otoczyć t r o ­
s k liw ą  opieką m łodzież z SPP.

Naradę a k ty w is tó w  Zw . Zaw. H u t­
n ików  o tw o rz y ł —  tow . Piecha, k tó ­
r y  w y g io s ił re fe ra t na tem at zadań 
p racy ośw ia to w o -ku ltu ra lne j w  walce 
O rea lizac ję  P lanu  Sześcioletniego.

W  następnym  re ferac ie  k ie ro w n ik  
w yd z ia łu  k u ltu ry  i  ośw ia ty  zarządu 
głównego Z Z H  —  tow . P ie tras  omó­
w i ł p ioo lem y o rgan izacyjne p racy 
ośw ia to w o -ku ltu ra lne j Z ZH , zw ią ­
zane ze zm ianą s tru k tu ry  placówek 
ośw ia to w o-ku ltu ra lnych  i  z rea lizac­
ją  P lanu  Sześcioletniego.

R e fe ra ty  te  za w ie ra ły  rów nież ana­
lizę  dotychczasowych osiągnięć i  n ie- 
dom agań dzia ła lności Z Z H  w  dzie­
dzin ie  ośw ia to w o-ku ltu ra lne j. G łów ­
nym  b ra k ie m  p racy ośw ia tow o-ku l­
tu ra ln e j Z Z H  by ło  niedocenianie a k c ji 
po lityczno-w ychow aw cze j. A kc ję  tę

■prowadził Zw iązek w  sposób p rzypad­
kow y i  n iesystem atyczny i  obejm o­
w a ł n ią  ty lk o  pewną część członków 
Z w iązku, ro w a zn ym  także błędem 
było , że św ie tlice  Z w iązku  nie jedno­
k ro tn ie  o d ryw a ły  się ca łkow ic ie  od 
zagadnień p rodukcy jnych  i  od życia 
zakładu pracy. L iczne św ie tlice  ZZH  
nie  u m ia ły  popu laryzować i  nie po­
pu la ryzow a ły  ruchu  współzawodnic­
tw a  p racy i  rac jon a liza to rs tw a . P ra ­
ca w yd z ia łu  k u ltu ry  i  ośw ia ty  zarzą­
du głównego Z Z H  także nie  b y ła  
w o lną  od błędów i  niedociągnięć. Do 
na jw ażn ie jszych  z n ich  na leży za­
liczyć b ra k  k o n tro li propagandy p ro ­
dukcyjne j  w  części zakładów  h u tn i­
czych.

D yskus ja  nad re fe ra tem  skoncen­
tro w a ła  się g łów n ie  na zagadnieniu 
pow iązan ia m asowej propagandy i  
.pracy wychowawczej z prob lem am i 
p ro du kc ji: Dużo m ie jsca poświęcono 
rów nież a k c ji w a lk i z ana lfabe tyz­
mem.

Stw ierdzono, że na oderwanie się 
p racy  ośw ia to w o-ku ltu ra lne j Z Z H  od 
problem ów p rodukcy jnych  w p ły n ę ły : 
b ra k  w spó łp racy pom iędzy kom is jam i 
o św ia to w o -ku ltu ra lnym i a radam i za­
k ła do w ym i oraz zb y t słabe za in te re ­
sowanie się k o m is ji ośw ia tow o-ku l­
tu ra ln ych  i  k o m is ji współzawodnic­
tw a  p racy propagandą zagadnień p ro ­
dukcyjnych.

Podsum owania dysku s ji dokonał 
tow. Ćw ik, k tó ry  p o dkre ś lił m . inn. 
znaczenie fa k tu , że w  naradzie i  w  
dyskus ji w z ię li ud z ia ł przedstaw icie le  
a d m in is tra c ji zak iadów  pracy.

W spraiuie likwidacji analfabetyzmu 
m zakładach pracy

S ekre ta ria t C en tra lne j Rady Z w iąz­
ków  Zawodowych po d ją ł uchwałę, zo­
bow iązującą ruch zawodowy do zmo­
b ilizo w a n ia  w szys tk ich  s ił do a k c ji 
zw alczania ana lfabe tyzm u na teren ie  
robotn iczym .

Po szczegółowej ana liz ie  do tych­
czasowego przebiegu a k c ji zwa lcza­
n ia  ana lfabe tyzm u S e k re ta ria t Cen­
tra ln e j Rady Z w iązków  Zawodowych 
s tw ie rd z ił, że p rezyd ia  zarządów 
g łów nych i  okręgowych rad  zw iąz­
ków  zawodowych oraz podległych im  
ogn iw  zw iązkow ych aż do rad zak ła ­
dowych i  m ie jscow ych w łącznie nie 
dostrzega ły  na ogół w  walce z ana l­
fabetyzm em  po litycznego znaczenia 
te j akc ji. N ie  w iąza ły  one je j z ca­
ło ksz ta łtem  dzia ła lności społeczno-po­
lity c z n e j, w  szczególności z w a lką  o 
w ykonan ie  P lanu Sześcioletniego —  
z wychowaniem  socja lis tycznych kad r 
—  z w a lką  o pokój.

W  konsekw encji tego:
a ) P rezyd ia  zarządów i  ra d  zw iąz­

ków  zawodowych n ie  za jm ęw a ły  się 
dostatecznie spraw ą W . A . i  n ie  kon­
tro lo w a ły  je j przebiegu, przesuwając 
ciężar prac i  odpowiedzialności na 
b a rk i re fe re n tów  ku ltu ra lno -o św ia to ­
wych.

b ) R e fe ra ty , prowadząc w szystk ie  
prace ośw iatowe i  różne zlecone akcje 
nie m og ły  —  pom im o o fia rn e j p racy 
poszczególnych jednostek —  -w do­
statecznej m ierze k ie row ać akc ją  
W . A .

c) N ie  zm obilizow ano społecznego 
a k ty w u  zw iązkowego do lik w id a c ji 
analfabetyzm u.

d) D yrekc je  (k ie row n ic tw a ) za k ła ­
dów p racy  nie docen iły znaczenia 
lik w id a c ji ana lfabe tyzm u dla k s z ta ł­
tow an ia  świadomości po lityczne j ro ­
bo tn ika , w a run ku ją ce j w  p ierw szym  
rzędzie osiągania w ysok ich  wskaź­
n ików  produkcy jnych , n ie  zatroszczy­
ły  się o stworzenie sprzy ja jących  w a­
run ków  dla  procesu uczenia się, nie 
czuw a ły  nad frekw e nc ją , nie w y k a ­
za ły  w łaśc iw e j tro s k i o zapewnienie 
awansu zawodowego w yróżn ia jącym  
się absolwentom  na uk i początkowej.

B io rąc to  pod uwagę S ekre ta ria t 
C en tra lne j Rady Z w iązków  Zawodo­
w ych  postanow ił:

1) Dzjeń 1 M a ja  1951 r . usta la  się 
ja ko  te rm in  ca łko w ite j lik w id a c ji 
ana lfabe tyzm u w  zakładach pracy.

2) P rezyd ia  zarządów i  rad  zw iąz­
ków  zawodowych w szystk ich  szcze­
b l i o rgan izacy jnych  są zobowiązane

do pow iązan ia w a lk i z ana lfabe tyz­
mem z ca łokszta łtem  dzia ła lności 
spo łeczno-politycznej ruchu zawodo­
wego a w  szczególności z w a lką  o 
wykonanie P ianu  Sześcioletniego, o 
socja lizm , kad ry , o pokój.

3) P rezyd ia  zarządów i  p rezydia 
rad  zw iązków  zawodowych w szys t­
k ich  szczebli pow inny k ie row ać w a l­
ką  z analfabetyzm em  i  kon tro low ać 
je j przebieg.

4) Zorganizować ko m ite ty  do w a l­
k i z analfabetyzm em  w  tych  zak ła ­
dach gdzie jeszcze nie zosta ły  powo­
łane, bądź też usp raw nić  działa lność 
is tn ie jących  ju ż  kom ite tów .

5) Za z likw idow an ie  ana lfabe tyz­
m u w  zak ładz ie  p racy  je s t odpowie­
dzia lna  rada zakładow a (m ie jsco­
w a ).

6) W  kam p an ii jesienno-zim ow ej 
w  r . 1950/51 w  m iesiącach listopadzie 
i  g ru dn iu  na leży uruchom ić taką  
liczbę kursów  by objąć nauczaniem 
w szystk ich  ana lfabe tów  i  p ó ła n a lfa ­
betów.

W  ty m  celu na leży:
a) przeprow adzić kon tro lę  dotych­

czasowej re je s tra c ji w  zakładach p ra ­
cy,

b) przeprow adzić na tychm ia s t re ­
je s tra c ję  ana lfabe tów  i  pó łana lfabe­
tó w  w  tych  zakładach, w  k tó rych  
re je s tra c ji dotychczas n ie  . p rzepro ­
wadzono,

c) zorganizować s ta łą  kon tro lę  
um ie ję tności czytan ia  i  p isan ia  aowo- 
zg łasza jących się do pracy,

d) p rzygotow ać lo k a l (św ie tlicę , 
lun odpowiednio przystosowane po­
mieszczenie b iurow e) potrzebny 
sprzę t i  pomoce naukowe, zapewnić 
opał i  ośw ietlenie,

e) w yb rać  op iekuna ku rsu  spośród 
za łog i zakładu pracy, ins truow ać go 
i  kon tro low ać,

f )  zorganizow ać w  m ia rę  m oż li­
wości bezpłatne dożyw ianie dla 
w szystk ich  uczących się, a w  szcze­
gólności d la  tych , k tó rz y  zna jd u ją  się 
w  trudnych; w arunkach  m a te ria l­
nych,

g ) zapewnić w  m ia rę  m ożliwości 
m ie jsca w  hotelach robotn iczych uczą­
cym  się ana lfabe tom  i  pó łana lfabe­
tom ,

h) pomagać uczącym  się analfabe­
tom  i  pó łana lfabe tom  w  rozw iązyw a­
n iu  ich trudności osobistych,

i )  zobowiązać ra d y  kobiece do oto­
czenia opieką ana lfabe tek i  pó łana l- 
fabe tek obarczonych rodziną. Z orga­
nizować opiekę nad dziećm i m atek 
uczących się,

j )  zorganizować w  m ia rę  m ożliwoś­
ci po nauce przewóz ana lfabe tów  i  
pó łana lfabe tów  m ieszkających daleko 
od m ie jsca pracy,

k )  u s ta lić  godziny p racy analfabe­
tów  i  pó łana lfabe tów  na dziennej 
zm ianie, n ie  przenosić ich  na inne 
m ie jsce p racy przed zakończeniem 
okresu nauk i,

l )  zorganizować s ta łą  i  system a­
tyczną kon tro lę  nad przebiegiem  na­
u k i na kursach (us ta lić  p lan  ca łkow i­
te j lik w id a c ji ana lfabe tyzm u w  za­
k ła d z ie ),
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1 )  w  zakładach pracy, w  k tó rych  
z powodu m a łe j ilośc i ana lfabe tów  i  
pó łana lfabe tów  ku rsu  uruchom ić nie 
można, zorganizow ać indyw idua lne  
nauczanie, m ob ilizu jąc  do te j a k c ji 
p racow n ików  um ysłowych.

8) W  zobow iązaniach podejm owa­
nych przez klasę robotn iczą należy 
uw zględn ić rów nież likw id a c ję  ana l­
fabe tyzm u w  zakładzie pracy.

9) W yraz ić  uznanie Zw. Zaw. K o ­
le ja rz y  za w łaściw e ustaw ienie i  zor­
ganizowanie lik w id a c ji ana lfabe tyz­
m u wśród swoich członków i  ich ro ­
dzin.

10) W ezwać do specjalnego wzm o­
żenia w y s iłk u  w  lik w id a c ji a n a lfa ­
betyzm u Z w ią zk i Zawodowe: W łó k ­
n ia rzy , M etalow ców  i  G órn ików , ze 
w zględu na niedostateczne w y n ik i 
a k c ji na ich  te ren ie  oraz Z w ią zk i 
Zawodowe: Budow lanych, Rolnych,

Leśnych i  D rogow ych ze w zględu na 
ich specyficzne trudności.

11) W ezwać W arszaw ską Radę 
Z w iązków  Zawodowych, O kręgową 
Radę Z w iązków  Zawodowych w  Łodzi, 
zarządy okręgowe zw iązków  zawodo­
w ych, rad y  zakładowe i  m iejscowe 
oraz dyrekc je  zakładów  p racy na 
te ren ie  tych  m ia s t do zm obilizow ania 
w szystk ich  środków, w  celu nap ra ­
w ien ia  dotychczasowych zaniedbań w  
lik w id a c ji ana lfabetyzm u.
. 12) Zobow iązuje się rad y  zakłado­

we i  m iejscowe do comiesięcznego 
w ys łuch iw an ia  i  k ry ty c z n e j oceny 
sprawozdań przewodniczącego K o m i­
te tu  do W . A . i  opiekunów społecz­
nych ku rsó w  nauczania początkowe­
go. ,

13) Zobow iązuje się zarządy g łó w ­
ne do m iesięcznej k ry ty c z n e j ana lizy  
przebiegu a k c ji W . A . na terenie- da­
nego zw iązku  zawodowego.

14) Zobowiązuje się zarządy g łó w ­
ne do sk ładan ia  C entra lne j Radzie 

,;Związków Zawodowych m eldunków  o 
ca łkow ite j, lik w id a c ji ana lfabe tyzm u 
w  poszczególnych zakładach pracy, 
oddziaiach i  okręgach.

15) Zobowiązuje się okręgowe rad y  
zw iązków  zawodowych do zaw iada­
m ian ia  zarządów g łów nych  i  CRZZ 
o zaniedbaniach w  zakresie W . A . ze 
s tro n y  zarządów okręgowych poszcze­
gó lnych zw iązków  oraz do składania 
w  CRZZ m eldunków  o ca łko w ite j l i ­
k w id a c ji ana lfabe tyzm u w  zakładach 
p racy na te ren ie  poszczególnych 
PRZZ.

16) Zobow iązuje się w szys tk ie  in ­
stancje zw iązkowe, a szczególnie rady 
zakładowe, do przepracow ania n i­
n ie jsze j uchw a ły  i  zm obilizow ania 
w szystk ich  środków w  celu je j w y ­
konania.

ŚW1MOWY RUCH ZW0ĄZK®WV

Budapeszteńska Sesja Komitetu
Międz. Zrzeszenia Zw. Zaw. Górników

Pr-——  re iy d iu m  K om ite tu  A dm in is tra cy jn e g o  M ię ­
dzynarodowego Zrzeszenia Z w iązków  Zawodo­
w ych G órn ików  zwołało ko le jn ą  sesję p lenarną  
K o m ite tu  do B rukse li. Sesja ta  nie m ogła się

_____ jednak odbyć w  s to licy  B e lg ii, gdyż zm arsha llizo -
w a ny rząd tego k ra ju  odm ów ił delegatom zagran icz­
nym  w iz  w jazdow ych. Szykana ta  spowodowała ko­
nieczność odroczenia te rm in u  k o n fe re n c ji, k tó ra  osta­
tecznie zebrała się w  Budapeszcie.  ̂ .

P rzy  w spólnym  stole obrad, w  sa li kon fe rency jne j 
W ęgierskiego Z w iązku  Zawodowego G órn ików , zasied li 
przedstaw icie le  3.4 m ilio n a  gó rn ików  14 państw , m ię­
dzy in n y m i: Z w ią .k u  Radzieckiego, C h in  Ludowych, 
N iem ieck ie j R e pu b lik i D em okratycznej, N iem iec Z a­
chodnich, F ra n c ji,  Czechosłowacji, R um un ii, B u łg a r ii,  
B e lg ii, Luksem burga, W ęgier, Szwecji i  P o lski. G órn i­
ków  po lsk ich reprezentow ał przewodniczący ZZG  i  w i­
ceprzewodniczący M iędzynarodowego Zrzeszenia G órn i­
ków  —  tow . M a r ia n  C zerw iński.

W  zaga jen iu  obrad, przewodniczący M iędzynarodo­
wego Zrzeszenia -— tow . H e n r i M a rte l wezwał wszyst­
k ich  obecnych, aby jednom inu tow ym  m ilczeniem  uczc ili 
pamięć ty c h  gó rn ików , k tó rz y  zg inę li w  g łęb i ziem i z 
w in y  i  w sku tek n iedba lstw a p ryw a tn ych  w łaśc ic ie li ko­
pa lń. K a ta s tro fy  w  kopa ln iach k ra jó w  k a p ita lis ty c z ­
nych mnożą się w  sposób zastrasza jący. S tanow ią one 
skutek znacznego pogorszenia w a run ków  bezpieczeń­
stw a p racy  gó rn ików  w  następstw ie spotęgowanej 
o fensyw y k a p ita lis tyczn e j na  stopę życiową i  p raw a 
mas pracu jących. O fensyw a ta  w iąże się ściśle z p rzy ­
go tow aniam i do nowej w o jn y  przeciw ko Zw iązkow i R a­
dzieckiemu i  skup ionym  w okół niego k ra jo m  dem okra­
c j i  ludow ej. A  zatem i  k lasa  robotn icza m usi swą w a l­
kę w  obronie p ra w  do życia i  swobód dem okratycznych 
połączyć ściśle z w a lką  przec iw  knowaniom  w ojennym , 
z w a lką  przeciw  po lityce  ag res ji.

N a  zakończenie dysku s ji uczestnicy ko n fe re n c ji je d ­
nogłośnie u c h w a lili rezo lucję, k tó ra  m. in n . g łos i:

„K o m ite t W ykonaw czy M iędzynarodowego Zrzesze­
n ia  G órn ików  w zyw a w szystk ich  pracow n ików  przem y­
słu  gó rn ic-ego do jeszcze aktyw n ie jszego udz ia łu  w
walce o po kó j“ . , , .

K o m ite t wezwał w szystk ich  gó rn ików  św ia ta , aby eto- 
m aga li się natychm iastowego zakazu b ro n i atom owej, 
ograniczenia zbro jeń i  poddania ich  k o n tro li, aby w y ­
stępowali przeciw ko w sze lk ie j ag res ii, k tó ra  z n a tu ry  
rzeczy sp rzy ja  w ybuchow i nowej w o jny .

„W a lk a  o pokój oraz społeczne i  gospodarcze p ra ­
w a mas robotniczych w ym aga rów nież —  czytam y da­
le j w  rezo lu c ji —  wzmożenia czynnej w a lk i przeciwko 
p a k tow i pó łnocno-atlantyck iem u, przeciwko planom  
M arsh a lla  i  Schumanna, -które są e tapam i w  przygo­
tow aniach do nowej w o jny . K o m ite t W ykonawczy u - 
waża, ż e . M iędzynarodowe Zrzeszenie _ G órn ików  pow in ­
no okazywać ja k  na jw iększe poparcie w szys tk im  tym  
zw iązkom  zawodowym gó rn ików , k tó re  zw a lcza ją  p rz y ­
go tow ania wojenne, im peria lis tyczną  agresję S tanów 
Zjednoczonych w  K o re i, w o jn y  ko lon ia lne na M ała- 
jach , w  Indonez ji i  V ie tnam ie  oraz m onarcho-faszy- 
stow ski te ro r w  G re c ji“ .

W  dalszej części obrad przewodniczący Zrzeszenia 
__ tow . H e n r i M a rte l z łożył sprawozdanie z dz ia ła lno­
ści M iędzynarodowego Zrzeszenia G órn ików . S tw ie rdz ił 
om, że sy tua c ja  gó rn ików  w  k ra ja c h  kap ita lis tycznych  
stale się pogarsza. P rzyb ie ra  na  sile a ta k  k a p ita l i­
stycznych rządów  ną p ra w a  k la sy  robotn icze j. Jedno­
cześnie jednak  coraz ba rdz ie j zdecydowana s ta je  się 
postawa mas p racu jących  w  walce o lepsze w a ru n k i 
m ate ria lne , o p ra w a  socja lne i  po lityczne. Z n a jd u je  to 
w yra z  m. inn . w  rozw o ju  M iędzynarodowego Zrzesze­
n ia  G órn ików , k tó re  pozyskuje sobie uznanie i  sympa- 
t ję  coraz w iększej liczby gó rn ików  we w szystk ich  k ra ­
ja ch  św ia ta . Dowodem tego je s t m . in ri. fa k t ,  że na 
członków Zrzeszenia zg łos iły  się nowe organizacje_ za­
wodowe gó rn ików , k tó re  dotąd pozostawały w  zasięgu 
w p ływ ów  żółte j m iędzynarodów ki. Są to :  Zw iązek G ór­

—  PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY 515



n ików  B e lg ii, M iędzynarodow a F ederacja  Robotników 
Przem ysłu Górniczego i  M etalowego U S A  oraz Z w ią ­
zek G órn ików  A u s tra lii.

Jednogłośną uchwałą K o m ite t A d m in is tra c y jn y  
p rz y ją ł te zw iązk i zawodowe do M iędzynarodowego 
Zszerzenia, k tó re  ty m  samym powiększyło liczbę swych 
członków do 3.700.000. S tw ie rdza jąc to, tow . M a rte l 
podkreś lił, że rozw ój M iędzynarodowego Zrzeszenia 
G órn ików  świadczy o rosnącym  poparciu,^ jak iego  m ię­
dzynarodowa klasa robotn ic  a udzie la Św iatow ej Fede­
ra c ji Z w iązków  Zawodowych, reprezentu jące j ideę je d ­
ności robotn ikóyr całego św ia ta . T e j jedności, k tó ra  
stanow i n a js iln ie jszą  broń p ro le ta r ia tu  przeciw  ty ­
ra n ii niszczycielskiego k a p ita łu , przeciw  system owi w y ­
zysku człowieka przez człow ieka.

O skutkach tego systemu m ó w ił następn ie sekre­
ta rz  genera lny Zrzeszenia —  tow . H e n r i T u r re l w  re ­
fe rac ie  na tem at kryzysu  gospodarczgo w  k ra ja c h  ka­
p ita lis tyczn ych  i  o jego w p ływ ie  na przemysły górniczy.

Tow. T u rre l s tw ie rd z ił, że pog łęb ia jący się w  b ry ­
ty js k im  przem yśle górn iczym  k ryzys  spowodował do­
tk liw ą  obniżkę stopy życiowej tam te jszych gó rn ików . 
W skutek zaniedbania ¡urządzeń technicznych rośnie 
liczba wypadków . W  k ró tk im  czasie kopaln ie  b ry ty js k ie  
przeżyły  osta tn io  dw ie w ie lk ie  k a ta s tro fy , w  k tó rych  
zginę ło 95 gó rn ików . W  Szkocji zam knięto w ie le  szy­
bów, w sku tek czego tygodniow e wydobycie węgla 
zm niejszyło się o 250.000 ton.

W  U S A  liczba bezrobotnych gó rn ików  wynosi ju ż  
obecnie ponad ćw ierć m iliona , p rz y  c .ym  p ro du kc ja  
węgla w  pierwsze j połowie b r. by ła  o 30.5 m ilio n a  ton 
m niejsza, n iż  w  p ierw sze j połow ie 1949 r .  W  w ie lu  szy­
bach praca trw a  ty lk o  3 dn i w  tygodn iu . Kopaln ie  są 
skandaliczn ie zaniedbane: w  1949 r . zginęło pod zie­
m ią  1.020 gó rn ików  amerykańskich.^

W e F ra n c ji tygodniow e wydobycie w ęg ła  w  rb . je s t 
o 125.000 ton m niejsze, n iż w  r .  1949. Jeszcze gorzej 
p rzedstaw ia się sy tua c ja  przem ysłu węglowego w  B e l­
g ii,  gdzie p rodukc ja  dzienna je s t obecnie —  w  porów na­
n iu  z p rodukc ją  w  s tyczn iu  bp. —  o 17.000 ton m n ie j­
sza.

W  k ra ja c h  ko lon ia lnych  i  pó łko lon ia lnych w yzysk 
gó rn ików  s ta je  się w p ro s t n ie ludzk i.

Jakże inne są w a ru n k i p ra cy  i  życia g ó rn ikó w  w  
k ra ja c h  dem okratycznych. System atycznie rosną do­
chody mas p racu jących  Z w iązku  Radzieckiego i  stale 
pop raw ia ją  się w a ru n k i p racy  gó rn ików  radzieckich. 
W  k ra ja c h  dem okrac ji ludowej stałem u w zrostow i pro­
d u k c ji w ęg la  tow arzyszy n ieustanna popraw a w a­
runków  życia  gó rn ików . To porów nanie jasno w y k a ­
zuje, o ile  wyższy je s t soc ja lis tyczny system gospodar­
czy nad systemem kap ita lis tycznym . To porów nanie 
wskazuje gó rn ikom  całego św ia ta  drogę i  cel ich  w a lk i.

W a lka  ta  w ym aga od rob o tn ików  o fia rnośc i i  bez- 
komprom isowości. Z tych  też względów K o m ite t A d m i­
n is tra c y jn y  postanow ił rozpa trzyć  sprawę Jugosłow ia­
nina —  N ik o la  K o tle , k tó ry  s ta ł się w  łon ie  w łada 
Zrzeszenia dywersantem , dz ia ła jącym  w edług in s tru k -  
cy j, udzie lonych przez w rogów  k la sy  robotn icze j. N ik o ­
la  K o tle  p rzedk łada ł K om ite tow i A dm in is tra cy jn e m u  
—  ja k  stw ierdzono —  z g ru n tu  fa łszyw e ra p o r ty  o 
sy tu a c ji gó rn ików  w  Jugos ław ii.

W  uchwalonej rezo lu c ji p lenum  K o m ite tu  A d m in i­
s tracy jnego  po tęp iło  bestia ls tw a  reż im u t ito w s k ie j k l i ­
k i, eksp loatu jące j rob o tn ików  jugosłow iańskich ,_ w ys łu ­
gu ją ce j się am erykańskim  im p e ria lis to m , p rześ ladu ją ­
cej akcję  w  obronie poko ju  i  spo tw arza jące j m iędzyna­
rodow y ruch  zawodowy.

A g e n t t ito w s k i —  N ik o la  K o tle  zosta ł w yk luczony z 
w ładz Zrzeszenia. K o m ite t A d m in is tra c y jn y  podkreś lił 
jednak, że wykluczenie tego z d ra jc y  n ie  dotyczy człon­
kow stw a gó rn ików  jugos łow iańsk ich , k tó rz y  —  ja k  
g łos i rezo luc ja  —  zna jdą sposób, aby ze swych sze­
regów  przepędzić zd ra jców  i  doprowadzić do odrodze­
n ia  wolnego i  dem okratycznego ruchu  zawodowego w  
Jugos ław ii.

N a  zakończenie obrad p lena rna  sesja K om ite tu

A dm in is tra cy jne go  jednogłośnie uch w a liła  rezo lucję  w 
spraw ie  urządzeń bezpieczeństwa i  h ig ieny  p ra cy  w 
zakładach przem ysłu górniczego, ja k  rów nież rezolucję 
w  spraw ie kryzysu  w  k ra ja c h  kap ita lis tycznych  i  jego 
wpływ iu na przem ysł górn iczy. Ponad to  uczestnicy 
obrad u c h w a lili teks t apelu do gó rn ików  całego św iata.

„W e  w szystk ich  k ra ja c h  kap ita lis tycznych  —  głosi 
apel —  zaznacza się obecnie ofensywa w yzyskiw aczy i 
reakcy jnych  rządów  na zdobycze socjalne i  poziom ży­
cia mas pracujących. W z ra s ta ją  tam  koszty  u trz y m a ­
n ia , a w  rezu ltac ie  spada rea lna  w artość płac. Bezro­
bocie zwiększa się, zwłaszcza we F ra n c ji i  w  B e lg ii, 
gdzie zam yka się kopa ln ie  w ęgla. G órn icy  narażeni są 
na ciężkie k a ry  i  na  zwolnien ie z pracy, p r,.y  czym 
p ro d u kc ja  —  źród ło dochodu w yzyskiw aczy —• odbywa 
się p rz y  ca łkow itym  lekceważeniu na jb a rd z ie j elemen­
ta rn ych  w a run ków  bezpieczeństwa pracy. W zrasta  
w sku tek tego ilość w ypadków , k tó re  kończą się śm ier­
c ią  górn ików .

G órn icy !
P o lity k a  rep resy j, ja k ą  się W am  narzuca, je s t bez­

pośrednim  w yn ik ie m  sprzeczności u s tro ju  ka p ita lis ty c z ­
nego, k tó ry  u s iłu je  un iknąć  k ryzysu , w zm agając p rz y ­
go tow ania wojenne.

M yśląc jedyn ie  o powiększeniu swych dochodów, 
zbrodn iarze w o jen n i z am erykańsk im i im p e ria lis ta m i 
i  ich  s ługusam i —  przyw ódcam i żó łte j m iędzynarodów­
k i —  na czele, chcą w yw ołać nową w o jnę  św iatową. 
P rzygo tow u ją  oni ba rba rzyńską agresję  p rzeciw ko pań­
stwom  dem okratycznym , aby p rzyw róc ić  k a p ita lis tycz ­
n y  u s tró j wyzysku, obalony przez m asy robotnicze tych 
k ra jó w . Chcą on i narzucić  całemu św ia tu  swą hegemo­
n ię  —  przez masową zagładę tych  narodów , k tó re  nie 
chcą podporządkować się ich  w o li.

G ó rn icy ! S taw ia jc ie  coraz ba rdz ie j energ iczny opór 
tym  zbrodniarzom , jednoczcie swe w y s iłk i w  walce o 
pokój, dom agajcie się obniżenia budżetów zbro jeniowych, 
brońcie swych p raw , p rzec iw s taw ia jc ie  się planom 
i m ach inacjom  ka p ita lis tó w . W  ten sposób zd ław ic ie  w  
zarodku zbrodniczy spisek p rzeciw  ludzkości i  ob ron i­
cie postęp i  socja lizm “ .

K o m ite t A d m in is tra c y jn y  M iędzynarodowego Zrze­
szenia G órn ików  na p lenarnym  posiedzeniu postanow ił 
skierować odrębną odezwę do gó rn ików  N iem iec Za­
chodnich. O to je j te ks t:

„S e tk i m ilion ów  lu dz i p ra gn ą  zachowania pokoju. 
M im o to  groźba w o jn y  zaw is ła  nad nam i. N ie  zagoiły 
się jeszcze ra n y , zadane przez os ta tn ią  w o jnę, n ie  us|u- 
n ię to  jeszcze b iedy i  nędzy, ja k o  sku tków  te j w o jny , 
a ju ż  znowu zbrodnicza k lik a  s ta ra  się w trą c ić  ludy 
w  k rw a w ą  ka ta s tro fę .

W  agresyw nych p lanach im p e ria lis tó w  am erykań­
skich p rzec iw  Zw iązkow i Radzieckiem u i  k ra jo m  de­
m o k ra c ji ludow ej poważną ro lę  odgryw a c iężki prze­
m ys ł N iem iec Zachodnich.

G órn icy  N iem iec Zachodnich! Znow u m usicie wydo­
bywać w ęgie l d la  celów w ojennych. W ie lką  goryczą 
napaw a nas fa k t ,  że możecie być znowu w ciągn ięc i do 
w o jn y  przez w yzu tych  z sum ienia aw an tu rn ikó w . W  in ­
teresie tych  gangsterów  leży, aby św ia t uw aża ł was za 
niepopraw ne i  żądne k rw i bestie.

N ie  po wolcie, aby pchnięto was n a  tę  zbrodniczą 
drogę. W alczcie w raz  z m iędzynarodową rodziną gó r­
n ikó w  przeciw ko w rogom  pokoju.

Towarzysze! 3.700.000 gó rn ików  na  ca łym  świecie 
z tróską  k ie ru je  k u  w am  swe oczy. W iem y, że niczego 
n ie  pragn iec ie  ta k  bardzo, ja k  poko ju . Jednak ty lk o  
chcieć poko ju  —  to  za mało. O pokój trzeba walczyć. 
N ie  pozwólcie, aby Zachodnie N iem cy zosta ły w yko rzy ­
stane przez am erykańskich , podżegaczy w o jennych ja ko  
odskocznia do nowej m asakry  ludów. W alczcie w raz 
z nam i o zachowanie poko ju . Obróćm y w  niwecz zbrod­
nicze p la n y  podżegaczy wo jennych. O rgan izu jc ie  kom i­
te ty  poko ju  w  zakładach pracy. S k łada jc ie  podp isy pod 
Apelem  Sztokholm skim . Stańcie w  szeregach 800 m i­
lionów  lu d z i, w  zw a rty m  fro n c ie  poko ju  i  postępu.“
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Przemiany ru austriackim ruchu zawodowym
i lk a k ro tn ie  w a lka  w ew nętrzna w  au s triack im  
ruchu zawodowym  doprow adziła  do ostrego kon­
f l ik tu  m iędzy lew icą zw iązkową, a p raw icow ym  
k ie row n ic tw em  au s triack ich  zw iązków  zawodo-

______  w ych (O esterre ich ischer G ewerkschaftsbund —
O GB). K o n f lik t  ten  na ra s ta ł ju ż  oddawna na t le  roz­
bieżności m iędzy dążeniam i mas robotniczych, a p o lity ­
ką  w iększości we w ładzach k ra jo w e j ce n tra li zw iąz­
kowej.

'Zrzeszenie- Z w iązków  Zawodowych w  A u s tr i i  pow ­
sta ło  w kró tce  po zakończeniu w o jny. K ie row n ic tw em  
jego zaw ładnę li p raw icow i socja liści, k tó rz y  zna leź li 
się w  w y ją tkow o  ko rzys tne j sy tua c ji. O trzym a li oni 
przede w szys tk im  poparcie ze s trony  zachodnich w ładz 
okupacyjnych, k tó re  ro zw in ę ły  w  A u s tr i i o lb rzym i apa­
ra t  propagandow y i  —- n ie  szczędząc pięn iędzy u ra ­
b ia ły  d la  swych celów opin ię publiczną p rzy  pomocy 
w sze lk ich m ożliw ych środków. Propaganda zachodnia 
dz ia ła ła  zresztą w  szczególnie sprzy ja jących  je j  w a ­
runkach. Społeczeństwo austriack ie , a w ięc i  m asy p ra ­
cujące tego k ra ju  w  ciągu d ług ich  la t  n iew o li h itle ro w ­
sk ie j odizolowane b y ły  od św iata. Po w o jn ie  nie w iele 
się pod ty m  względem  zm ieniło  na obszarach za ję tych 
przez m ocarstw a zachodnie. Ludność, odcięta od ob iek­
tyw n ych  źródeł in fo rm acy jn ych , poddana tam  została 
ogrom nem u naciskow i propagandowemu. N acisk ten  na 
pewien czas um ocn ił pozycję p a r t i i soc ja lis tycznej 
(SPO) i  ludowej (O V P ), k tó re  p rz y  pomocy środków 
ad m in is tra cy jn ych  zapew n iły  sobie n ieproporc jona ln ie  
w ie lk i©  'w p ływ y w  odbudowującym  się ruchu zawodo­
wym . Obie te  p a rtie  k o rz y s ta ły  ponadto z poparcia 
ze s trony  pewnej części dołowego a k tyw u  zw iązkowe­
go z okresu Anschlussu, a m ianow icie  z poparcia h i­
tle ro w sk ich  dz ia łaczy zw iązkow ych, k tó rz y  za w spó ł­
pracę z now ym i „op ie kuna m i”  uzyska li rozgrzeszenie 
i  gw arancję  bezkarności.

Te-mu naciskow i re a k c ji lew ica zw iązkow a nie b y ­
ła  zdolna p rzeciw staw ić skutecznego oporu. Znajdow a­
ła  się ona w  sy tu a c ji bez porów nania trudn ie jsze j. 
Zdziesią tkowana przez Gestapo, k tó re  zaciekle tro p iło  
i likw id o w a ło  w szys tk ich  dz ia łaczy an tyfaszystow skich , 
w  la tach  w o jn y  zape łn ia ła  ona obozy koncentracyjne 
i w ięzienia. To też po rozb ic iu  I I I  Rze-szy b y ła  rozp ro ­
szona i  —  co gorsza —  niezorganizowana.

Proces konsolidowania się le w icy  zw iązkow ej w  tak  
n iesp rzy ja jących  w arunkach  w ym a ga ł z n a tu ry  rzeczy 
dłuższego czasu. D latego jeszcze w  1947 r .  n ie  by ła  
ona w  pe łn i przygotow ana do kam pan ii, -związanej 
z w yboram i do rad  zakładowych. W  w yborach tych  
poważny sukces osiągnęli p ra w ico w i socja liści, k tó rz y  
zdobyli dw ie trzecie  ogólnej ilośc i m andatów. W p ły w y  
p a r t i i ludow e j okaza ły się bardzo n ik łe . Podkreślić 
jednak należy, że za ję ła  ona dosyć mocną pozycję w  
urzędniczych sekcjach rad zakładowych. Lew ica zw iąz­
kow a nie odegrała w iększej ro li,  n ie  zm ien iło  to  je ­
dnak fa k tu , że dz ięk i ty m  w yborom  m og ła ona w y ja ­
śnić masom pracu jącym  sw ój p rog ram  i  jednocześnie 
dokonać przeglądu swych s ił. B ieg w ypadków  w ykaza ł, 
że pom im o tego początkowego niepowodzenia lew ica 
zw iązkowa dobrze w ys ta rto w a ła  do dalszej w a lk i w  ło ­
nie ruchu zawodowego.

W  kam pan ii przedw yborczej p raw icow i socja liści 
nie szczędzili k las ie  robo tn icze j ob ie tn ic i zapewnień 
o w ie lk ie j pomocy, ja k ie j A u s tr i i udzie lić  m ia ły  S tany 
Zjednoczone. W  stosunkowo k ró tk im  czasie okazało się 
jednak, że m iędzy gw aran tow anym i a rzeczyw is tym i 
rozm ia ram i pomocy am erykańsk ie j is tn ie je  rażąca dys­
propo rc ja , ż© tra n s p o rty  am erykańskich p rzesyłek s ta ­
now ią iście n iedźw iedzią przys ługę, gdyż to ru ją  jedynie 
drogę eksportow i U S A  do A u s tr i i ,  a  podcina ją  pod­
s taw y rozw o ju  p ro d u kc ji k ra jo w e j. Szumnie zapow ia­
dana pomoc nie  spełn ia oczekiwań. N a to m ia s t poczęło

w zrastać bezrobocie, spadała stopa życiowa mas p ra ­
cujących i  zw iększy ł się w yzysk  k la sy  robotn icze j w  
m iarę, ja k  pod opieką zachodnich w o jsk  okupacyjnych 
k ra jo w y  i  Zagraniczny k a p ita ł um acn ia ł się na ry n k u  
aus triack im . Szczególne rozgoryczenie w y w o ła ł wśród 
ludności fa k t ,  że sądy au striack ie  w  fe row an iu  w y ro ­
ków  okazyw a ły  n iesłychaną pobłażliwość dla  h itle ro w ­
ców i  ko laborantów , k tó rz y  bez żadnych przeszkód ko ­
rz y s ta li z m a ją tków , zdobytych w  czasie w o jny , lub  za 
specjalne zasług i ich posiadaczy „uszanowane”  przez 
reż im  h itle ro w sk i.

W  tych  w arunkach ros ło  w  masach pracu jących n ie­
zadowolenie*. Z na laz ło  ono zew nętrzny w yraz  w  pow sta­
w an iu  opozycji przeciw ko k ie row n ic tw om  poszczegól­
nych zw iązków  zawodowych, ja k  i  p rzec iw  k ie row n ic ­
tw u  cen tra li zw iązkow ej. Opozycja ta  coraz liczn ie j 
organ izow ała  się w okó ł le w icy  zw iązkow ej i  konse­
kw entn ie  p rzec iw s taw iła  po litycznem u k ie run kow i p ra ­
w icowych socja lis tów , k tó rz y  dz ia ła jąc  w  m yś l zleceń 
zachodnich w ładz okupacyjnych, pod ję li na szeroką ska­
lę propagandę an tykom un istyczną , zwróconą przeciwko 
Zw iązkow i Radzieckiem u i  k ra jo m  dem okracji, ludowej. 
B y ło  to  z ich s tro n y  ja k  na jb a rdz ie j fa ta ln e  posunię­
cie. Sym patie d la  ZSRR i  k ra jó w  dem okracji ludow ej 
są w  a u s tria ck ie j k las ie  robo tn icze j ta k  w ie lk ie , że* 
akc ja  praw icow ych soc ja lis tów  nie ty lk o  nie os łab iła  
s ił lew icow e j opozycji, lecz w yda tn ie  je  wzm ocniła. N a ­
tom ia s t w p ły w y  p a r t i i  soc ja lis tyczne j w  zw iązkach za­
wodowych zm n ie jszy ły  się w  sposób oczyw isty.

Te przegrupow an ia  po lityczne w  organ izacjach za­
wodowych postępowały ta k  szybko, że ju ż  w  p ierw sze j 
po łow ie 1948 r. p raw icow i socja liści z lę k li się p róby 
s ił, ja ką  m og łyb y  stać się w ybory  de lega tów , na kon­
gres zw iązkow y. A b y  un iknąć ew entualne j po rażk i i  nie 
dopuścić do u jaw n ien ia  liczebnego w zros tu  lew icy, 
p rze fo rsow a li oni w  porozum ien iu z ludowcam i system 
m ianow ania de legatów na kongres w ed ług  klucza p a r­
ty jnego . S tanow iło  to  oczyw iste pogwałcenie zasad w e­
w nętrzne j dem okrac ji zw iązkow ej. Delegaci na kongres 
pochodzili z nom inac ji, a nie z w yboru , toteż kongres 
naw et w  p rzyb liże n iu  nie* reprezentow a ł rzeczyw is te j 
op in ii zorgan izow anych robo tn ików . W ys ta rczy  np. 
wskazać na fa k t ,  że p a r t i i ludow ej, n ie  odgryw a jące j w  
zw iązkach zawodowych żadnej poważnie jsze j ro li,  
przypadło^ w  ty m  system ie aż 39 m andatów, to  znaczy 
ty lk o  ô  pięć m andatów  m n ie j, n iż  P a r t i i K om un is tycz­
nej, k tó ra  reprezentow ała całą lew icę zw iązkową.

T a k  spreparow any kongres zadecydować m ia ł o s ta ­
now isku ruchu zawodowego wobec doniosłych dla  p rz y ­
szłości k la s y  robotn icze j zagadnień. Pom im o jednak 
ta k ic h  m ach inacyj p raw icow i socja liśc i nie czu li się 
bezpieczni przed niespodziankam i, w ezw a li tedy na po­
moc sprzym ierzeńców  z Zachodu. Z ja w ił się w ięc na 
K ongresie przedstaw ic ie l A m eryka ńsk ie j F ederac ji P ra ­
cy (A F L )  —  I rv in g  B row n, rep rezen tan t am erykań­
skiego K ongresu Z w iązków  Przem ysłow ych (C IO ) —  
B otts , a ponad to p rzyb y ła  g ru pa  z fra n cu sk ie j roz ­
łam ow e j „Force* O uviere” . Obecność tych  p rzedstaw i­
c ie li a n ty jed no lito fron to w ych  o rgan izacy j zawodowych 
z g ó ry  w skazyw ała , że praw icow a większość kongresu 
zadecyduje o jeszcze s iln ie jszym  podporządkowaniu 
austriack iego ruchu zawodowego in teresom  am erykań­
skiego im peria lizm u .

T ak się też stało.
W  przem ów ieniu po w ita lnym  kanclerz A u s tr i i —  

F ig i (O VP) w ysuną ł takżę, że zw iązk i zawodowe po­
w in n y  w  ja k  na jb a rdz ie j śc is ły  sposób współpracować 
z państwem  i  podporządkować się po lityce  rządu. F ig i 
po ło ży ł specja lny nacisk na konieczność zachowania 
przez organ izacje  zawodowe w  ich p racy  sw o iste j dy ­
scyp liny , po legające j na rezygnow an iu  z w a lk i o te  ce-
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le, k tó re  s to ją  w sprzeczności z celam i p o lity k i rządo-

W6 Przem ówienie to  s tanow iło  p rzyg ryw kę  do debaty 
nad s ło w n ym  problem em , a m ianow icie  nad kw estią  
“ i U w i J i .  A u s t r i i do planu
po ruszy li ju ż  otwarcie, delegaci A F L  i  G iU  îrv m g  
B row n i  B o tts , k tó rz y  za wszelką cenę s ta ra li się prze­
konać słuchaczy, że p lan  M arsha lla  wyszedł nie od 
bank ierów  z W a ll-S tre e t, lecz od am erykańskiego św ia­
ta  n racy T ym  wywodem  tow a rzyszy ły , oczywiście, a ta ­
k i na Zw iązek Radziecki i  k ra je  dem okracji ludowej.

P rzedstaw icie le  le w icy  w ypow iedz ie li się przeciwko 
p rzy jęc iu  P lanu M arsha lla , dom agając się w spółp racy 
ze Zw iązk iem  R adzieckim  i  k ra ja m i dem okracji ludo- 
w e i Jeden z m ówców kom unistycznych w skaza ł na 
is to tn e  cele m arsha llow sk ie j „pom ocy . P lan p rze w i­
dyw a ł m. inn., że w  przeciągu 4 la t  A u s tr ia  o trz y™ * 
z U S A  20.000 samochodów ciężarowych. Tymczasem 
w łasna p rodukc ja  k ra jo w a  m og łaby me ty lk o  dostar- 
czyć ta k ie j ilośc i samochodów, lecz w yprodukow ać nad­
to  sporą ilość pojazdów na eksport. Pomoc m arshallow - 
ska w  te j postaci m usi spowodować załam anie się p ro ­
d u kc ji k ra jow ego przem ysłu  m otoryzacyjnego i  dalszy
w zros t bezrobocia. . ,

Jak  b y ło  do przew idzenia —  kongres za tw ie rd z ił 
przyjęcie, p lanu M arsha lla . P rzeciw ko te j uchwale g ło ­
sow ali przedstaw icie le le w icy  i  m a.a ga rs tka  soc ja li-

Delegaci le w icy  w ysunę li w  to ku  dalszych obrad 
żądanie podw yżk i p łac o 25 procent i  podniesienia 
dan iny m a ją tkow e j, a następnie z g ło s ili rezpluc ę, k tó ­
ra  dom agała się od rządu podjęcia wsze lk ich k rokow  
w  celu przyspieszenia f in a liz a c ji rokow ań nad układem  
poko jow ym  i  w yco fan iem  w o jsk  okupacyjnych z A u s tr ii.  
Obie te  propozycje spo tka ły  się ze sprzeciwem  socja- 
lis tycznejP w iększości. W  czasie dyskus ji w  sprawię, za­
kończeni^ okupac ji k ra ju , większość m ówców soc ja lis­
tycznych  w yg łasza ła  przem ów ien ia jedyn ie  _ w  ty m
celu aby _ jak to podkreślił członek Komunistycznej
Partii A u s tr ii (K P Ô ) H onner -  atakować Zw iązek 
Radziecki i  obóz pokoju. . „

W  sum ie kongres zaaprobow ał de flacy jną  p o litykę  
rządową, co rów na ło  się zaaprobowaniu dotychczasowej 
rozp ię tości cen m iędzy p łacam i i  cenami. Kongres nie 
u c h w a lił an i jedne j rezo luc ji, k tó ra  by  dekla row a ła  
obronę praw a s tra jk u . W szystk ie  uchw a ły  zredagowane 
zos ta ły  zgodnie z zasadniczą tezą kancle rza r ig la .  
„n ie  w a lka , lecz w spó łdz ia łan ie  i  w spółp raca k la s y  ro ­
bo tn icze j z państw em ” . , .

O drzuciwszy w szystk ie  zasadnicze w n iosk i lew icy, 
socja liśc i czu li się jednak zmuszeni do poczynienia na 
je j rzecz pewnych ustępstw . W y ra z iło  się to  w  uchwale, 
k tó ra  sprzec iw iła  się zniesieniu system u reg lam en tac ji 
i  podwyższeniu cen na p ro d u k ty  ro lne i  w y ro b y  rze ­
m ieślnicze. . , r  -

D ru g im  ustępstwem  na rzecz le w icy  b y ł w yb ó r de­
lega ta  le w icy—  G ottlieba F ia l i na stanow isko w ice­
przewodniczącego Zrzeszenia. W iększość m andatów  we 
w ładzach F ederac ji u trz y m a li, oczyw iście, p raw icow i 
socja liści. Lecz to  spreparowane zwycięstwo okazało się 
d la  n ich zwycięstwem  pyrrusow ym .

Ostateczne podporządkowanie ruchu  zawodowego in ­
teresom  m onopolistycznego k a p ita łu  dało się w kró tce  
we znak i masom pracującym . R ynek w ew nę trzny za­
w a lony zosta ł w y robam i p rzem ysłu  am erykańskiego. 
P rodukc ja  k ra jo w a  poczęła, się gw a łto w n ie  kurczyc, 
a w  następstw ie ros ło  bezrobocie. W  okresie od czerwca 
1948 r . do czerwca 1949 r .  s trac iło  pracę 108.000 osob. 
E fe k t  „w sp ó łp racy  z państwem ” , w spó łp racy z m ię ­
dzynarodow ym  kap ita łem , s taw a ł się coraz ba rdz ie j w i­
doczny. E fe k t ten  pogrzebał niedawno ta k  s ilne jeszcze 
w p ły w y  praw icow ych socja lis tów  w  masach ro b o tn i­
czych.

W ysz ło  to  na ja w  p rzy  o ka z ji zakończonych w  m a r­
cu b. r .  w yborów  do rad  zakładowych. W  w iększości 
w ypadków  p raw icow i socja liśc i u tra c iK  swą dotychcza­
sową przewagę na korzyść lew icy , k tó ra  w  w ie lu  za-
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kładach pracy uzyska ła absolutną większość głosów 
i mandatów. Oto k ilk a  p rzyk ładów :

W  robo tn icze j sekcji ra d y  fa b ry k i A lp in e  M ontan 
w  D onaw it lew ica  zdobyła 13 m andatów , socja liści — - 
8 ludowcy —  1; w  sekcji urzędniczej lew ica podwona 
ilość m andatów  z 2 na 4. W  zakładach R aX -v \e rk  —- 
W iener N eustad t lew ica zdobyła 5 m andatów, socjaliści 
—  4. W  fab ryce  m aszyn Nuss u. Vogel, w  ra f in e r ii 
Vösendorf w szystk ie  m andaty p rzyp ad ły  le w ic y .W  w y ­
borach do cen tra lne j ra d y  zakładowej ra fm e ry j n a fto ­
w ych w  zag łęb iu  Z is te rsd o rf p rzyg n ia ta ją ca  większość, 
bo 89°/» g łosów  pad.o na lis tę  jedności robotn icze j, na 
k tó re j czele s ta ł kandyda t kom unistyczny. L is ta  p ra w i­
cowych socja lis tów  nie uzyska ła  ani jednego głosu 1^1 a- 
k i  sam w y n ik  da ły  w yb o ry  w  ra f in e r i i  „Serngas w  
Neusiedl i  w  w ie lu  innych  zakładach pracy. _

N a szczególne podkreślenie zasiugu je  fa k t ,  ze le­
w ica  zw iązkow a odniosła w ie lk i sukces w  w yborach do 
urzędniczych sekcji rad  zakładowych, k tó re  poprzednio 
s tan ow iły  domenę poważnych w p ływ ó w  p a r tu  udow e j.
I  ta k  np. w  zakładach przem ysłow ych V o ith  w  b t. B o l­
ten  lew ica  podniosła ilość zdobytych m andatów  z 1 na 4. 
W  zakładach przem ysłow ych V o ith  w  G ra fen dorf le w i­
ca, k tó ra  w  sekcji urzędn iczej n ie  m ia ła  poprzednio 
żadnego przedstaw ic ie la , uzyska ła  w  w y n ik u  w yborow
dwa m andaty. . . .

Ogólne w y n ik i w yborow  w yka za ły , ze praw icow i 
socja liśc i n iem a l wszędzie u tra c ili swą absolutną w ię k ­
szość, a ty lk o  w  n ie licznych w ypadkach udało im  się 
u trzym ać dotychczasowy stan posiadania. W y n ik i w y ­
borów  w y k a z a ły  rów nież znaczny spadek w p ływ ó w  
p a r t i i  ludow ej w  urzędniczych sekcjach rad  zakłado­
wych. U trz y m a li oni zaledwie 10% ogólnej ilośc i m an­
datów. C harakte rystyczne zaś je s t p rz y  ty m , ze swe 
poprzednie g łosy u tra c il i on i nie na rzecz socja lis tów
lecz na rzecz lew icy. . „

W y b o ry  do rad zakładowych ogrom nie w zm ocn iły  
pozycję le w icy  w  austriack ich  zw iązkach zawodowych 
i  odebra ły  p raw icow ym  socja listom  k ie row n iczą  rolę. 
U ja w n iło  się to  p rz y  o ka z ji pierwszego zjazdu delega­
tó w  rad  zakładowych, zwołanego przez lew icę dla  za­
pro testow ania  przeciw ko negocjowanem u przez k ie ­
row n ic tw o  F ederac ji uk ład ow i w  spraw ie cen i  płac. 
U k ła d  ten  s tanow ił pogwałcenie re zo lu c ji kongresowej 
w  spraw ie s ta b iliz a c ji cen, p rze w id yw a ł bowiem  zw yż­
kę tych  cen w  granicach do 59%.

Z jazd de legatów ra d  zakładowych zaprotestow ał 
przeciw ko uk ładow i i  w ezw ał rob o tn ików  do s tra jk u , 
powszechnego. S tra jk  ten  rzeczyw iśc ie  w ybuch ł, ob ją ł 
ca ły  k ra j,  a jego przebieg w yka za ł im ponującą jedność 
a u s triack ie j k la sy  robotn icze j. W yka za ł on —  co w ię ­
cej —  że w  nastro jach  mas p racu jących dokonały się 
dalsze przesunięcia w  k ie ru n ku  lew icy.

P raw icow e k ie row n ic tw o  Zrzeszenia podję ło wszelkie 
w y s iłk i w  celu zdem obilizowania gotowości bo jowej 
k la sy  robo tn icze j i  spara liżow ania a k c ji s tra jko w e j. Za­
g ro z iło  ono rep res jam i o rg an izacy jnym i uczestnikom  
s tra jk u , podczas zaś sam ej a k c ji w spółpracow ało ściśle 
z p o lic ją  oraz z w ładzam i k ra jo w y m i i  okupacyjnym i. 
N ic  to  n ie  pomogło. A k c ja  s tra jko w a  b y ła  wspaniale 
zorganizow ana i  odbyła się w  c a łko w itym  porządku. 
W  tych  w arunkach k ie row n ic tw o  Zrzeszenia okazało się
ca łkow ic ie  bezsilne. .

W ykonu jąc swe g roźby praw icow a większość we 
w ładzach Zrzeszenia pozbaw iła  G ottlieba  F ia lę  stano­
w iska wiceprzewodniczącego egzekutyw y. Podobne k ro ­
k i po d ję ły  opanowane przez praw icę zw iązk i zawodo­
we. I  ta k  np. zarząd zw iązku zawodowego budowlanych 
ze znanym  ła m is tra jk ie m  —  Olahem na czele odsunął 
członków  K om unis tyczne j P a r t i i A u s t r i i  od ja k ic h k o l­
w iek  fu n k c y j zw iązkowych.

Te represje  w y w o ła ły  w  masach zw iązkow ców w ie l­
ką  fa lę  oburzenia, k tó re  wzrosło  ty m  ba rdz ie j, ze speł­
n i ły  się na jgorsze p rzew idyw an ia  co do w zros tu  kosz­
tó w  u trzym an ia . Po uk ładzie , k tó ry  u trz y m a ł do tych­
czasową wysokość płac, ceny na a r ty k u ły  żywnościowe 
i  to w a ry  pierwszej' po trzeby podn ios ły  się w  ta k im



stopniu, że rów nowaga ju ż  i  ta k  skrom nych budżetów 
rodzinnych Została ca łkow ic ie  zachwiana. Oto k ilk a  
p rzyk ład ów : chleb zdrożał o 59°/'o, cukie-r —  o 20%, 
mięso —  od 15 do 33%, k a r to f le  —  o 22%, w yroby  
mączne —  o 26,5%, kaw a —  o 10 do 20%, pszenica 
—  o 58%, żyto —  o 46°/». W zro s ły  rów nież ceny na 
opał, p rąd e lektryczny, w yro by  teks ty lne , kolorowe 
m etale i  t.p .

W  w y n ik u  zw yżk i cen spadł ku rs  szy linga . Giełda 
w  Z urichu  w  k ró tk im  czasie w ykaza ła  obniżkę jego 
w artośc i z, 14 na 31.12 za dolara. T a k i spadek w a r­
tości szy linga na ry n k u  m iędzynarodow ym  u ła tw ia  
am erykańskim  eksporterom  przen ikan ie  do gospodarki 
a u s triack ie j i  dyktow an ie  rządow i austriack iem u coraz 
cięższych w arunków , co oczyw iście odb ija  się na w a ­
runkach życia k la sy  robotn icze j.

K ie row n ic tw o  Zrzeszenia prze fo rsow ało zatem p ro ­
zachodni k ie runek p o lityczn y  obecnego rządu au s triac ­
kiego. N ie  może się ono jednak spodziewać d ług iego 
żywota. W  ca łe j A u s tr i i m asy pracujące w ystępu ją  
przeciw ko k ie row n ic tw om  poszczególnych zw iązków , 
ja k  i  F ederacji, domagając się zastąpienia praw icow ych 
socja lis tów  i  ludowców przedstaw ic ie lam i _ lew icy. 
W  ca łym  k ra ju  odbyw ają się masowe zebrania zw iąz­
kowe, na k tó ry c h  zapadają uchw a ły, w yraża jące  Votum 
nieufności w ładzom  zw iązkow ym . T ow arzyszy tem u od- 
odp ływ  rob o tn ików  z p a r t i i soc ja lis tycznej. Znamienne 
je s t p rz y , tym , że z sze-regów SPÖ w ystępu ją  d ługo­
le tn i działacze p a r ty jn i.  W a rto  dla p rzyk ła d u  zacyto­
wać oświadczenie ja k ie  na łam ach „O esterre ichische 
V o lksstim m e”  z ło ży ł d ług o le tn i członek p a r t i i  soc ja li­
styczne j i  przewodniczący ra d y  zakładow ej fa b ry k i 
w łók ienn icze j w  E rla ch  (D o lna A u s tr ia )  —  Kovatsch. 
W  oświadczeniu swym  s tw ie rd z ił on:

„żaden uczciw y robo tn ik , żaden uczciw y socja lis ta  
n ie  może d łuże j pozostać w  szeregach p a r t i i,  k tó ra  
w praw dzie  nazywa się socja listyczna, lecz k tó ra  —  
ja k  w yka zu ją  w ydarzen ia  osta tn ich  dn i —  b ro n i w y ­
łącznie in te resów  kap ita lis tycznych . D latego zdecydo­
w ałem  się w ys tąp ić  z p a r t i i soc ja lis tyczne j, k tó ra  k ie ­
dyś b y ła  p a r tią  robotn iczą” .

Podobnej treśc i oświadczenia z łożyło  w ie lu  fu n k c jo ­
na riuszy SPÖ, a m. inn. przewodniczący ra d y  zakłado­
w e j fa b ry k i m eta low e j w  Sollenau —  A d o lf  F rie d rich , 
przewodniczący ra d y  zakładowej fa b ry k i „B u rg w e rk ”  
w  E rla ch  —  Johann P ich l i  in n i.

Ruch ten p rz y b ra ł na s ile szczególnie po w yklucze­
n iu  F ia l i z egzeku tyw y Zrzeszenia. On sam w  opub li­

kowanym  oświadczeniu s tw ie rd z ił, że usuwanie kom u­
n is tów  ze- zw iązków  zawodowych m a na celu p rze­
kształcenie tych  zw iązków  w  pow o lny in s tru m en t 
austriack ich  i zagran icznych k a p ita lis tó w  i ich an ty - 
robotniczego rządu. P raw icow i przyw ódcy Zrzeszenia 
—  s tw ie rd z ił F ia la  —  świadomie opuszczają drogę de­
m okra c ji i  p rzyg o tow u ją  się do faszystow skich  metod 
rządzenia. Jest to  droga, na k tó rą  w s tą p iły  w szystkie  
reakcyjne rządy w  k ra ja ch  b loku M arsha lla , aby urze­
czyw is tn ić  am erykańsk i p lan  w o jenny i  w yłączyć z ży ­
cia po litycznego podstawową s iłę  pokoju —  klasę ro ­
botniczą.

Uchwałę p ro testacy jną  powzię ła rów nież kom un i­
styczna fra k c ja , ja ka  pow sta ła  w  łon ie  Zrzeszenia.

Ta powszechna akc ja  przeciwko p raw icow ym  socja­
lis to m  w  k ie row n iczych w ładzach zw iązkow ych nabra­
ła  nowego znaczenia z chw ilą  pow stan ia nowej Socja­
lis tyczn e j P a r t i i Robotniczej, k tó rą  pow o ła li do życia 
lew icow i socja liśc i na kongresie  w  W iedniu . Uzasad­
n ia jąc  konieczność u tw orzen ia  nowej p a r t i i,  p raw dziw ie  
soc ja lis tyczne j, deputowany do pa rlam entu  —  E rw in  
S charf s tw ie rd z ił, że SPO ostatecznie w y rze k ła  się p ro ­
g ram u obrony in te resów  k la sy  robotn icze j. Nowa 
p a rtia  —  pow iedzia ł S charf —  zosta ła  powołana po to, 
aby w  swych szeregach zjednoczyła w szystk ich  uczci­
wych i  p raw dziw ych  socja listów . Rezolucje kongresowe 
zapow iedzia ły, że p a rtia  będzie w a lczy ła  o jedność k la ­
sy robotn icze j i  że będzie b ro n iła  p ra w  ludu  przed 
w sze lk im i zakusam i ze s trony  re a k c ji i  faszyzm u. 
W  odrębnej uchwale kongres s tw ie rd z ił z naciskiem , 
że Socja listyczna P a rtia  Robotnicza będzie współpraco­
w a ła  z Kom unistyczną P a rt ią  A u s tr i i w  ram ach bloku 
lew icy.

Powstanie nowej, lew icow ej p a r t i i  soc ja lis tyczne j 
zapow iada ry c h łą  i  ostateczną klęskę praw icow ych 
socja listów , w  zw iązkach zawodowych. K o n f lik t  m iędzy 
p raw icow ym  k ie row n ic tw em  zw iązkow ym , ;a m asam i 
p racu jącym i wchodzi w  osta tn ią  fazę. W zros t s ił le ­
w icy , spadek w p ływ ó w  i  rozb ic ie  organ izacyjne SPO 
krach  p o lity k i dotychczasowych w ładz 'zw iązkowych, 
rozgoryczenie i  oburzenie prawie- pó łto ra m iliono w e j m a­
sy zw iązkow ców —  w szystko  to  wskazuje, że au s tria ck i 
ruch  zawodowy przechodzi w  now y okres swej dzia­
ła lności, w  okres zdecydowanej w a lk i p rzeciw ko opor- 
tun is tycznym  i  zdradzieckim  przywódcom .

St. W r.

Przegląd międzynarodowy
*  M eldunk i o przedterm inow ym  

w ykonan iu  zobowiązań, podjętych 
przez rob o tn ików  radzieck ich dla 
uczczenia 33 roczn icy W ie lk ie j Rewo­
lu c ji Paździe rn ikow e j, na p ływ a ją  m a­
sowo ze w szystk ich  re p u b lik  ZSRR. 
M e ldunk i te  s tw ie rdza ją , że za łog i 
fa b ry k  i  przedsięb iorstw  uzyska ły  
znaczne osiągnięcia we współzawod­
nictw ie- o zwiększenie oszczędności, 
o uzyskanie na jlepsze j jakości p ro ­
d u kc ji, o zm niejszenie zużycia surow ­
ców i  o upowszechnienie now atorsk ich  
metod p racy  w ed ług  systemu tow . 
Kowalowa.

S ekre ta ria t W CSPS om ów ił nową 
metodę w yp a la n ia  cegie ł w ed ług  po­
m ys łu  m a js tra  W oronezkie j Cegie ln i 
N r  8 —  tow . Duwanowa. P rzy  zasto­
sowaniu te j m etody czas w ypa lan ia  
cegie ł skraca się sześciokrotn ie, zu­
życie- pa liw a  zm niejsza się o 20%,

a wydajność z każdego m etra  sześ- 
cie-nnego pieca je s t t rz y  razy  w ię k ­
sza. O gólna p rodukcja  ceg ie ł w zrosła  
przecię tn ie  o 50%, zarobk i zaś rob o t­
n ikó w  podn ios ły  się o 25 —  30%.

*  W  Czechosłowacji szerzy się 
współzawodnictwo socja listyczne na 
cześć X X X I I I  roczn icy W ie lk ie j Paź­
dz ie rn ikow e j R ew oluc ji S oc ja lis tycz­
ne j oraz zbliżającego się drugiego 
Światowego Kongre-su Zwolenników  
Pokoju. W ie le  załóg przedsiębiorstw  
P ra g i, B rna , O straw y, B ra ty s ła w y  i 
szeregu innych  m ia s t k ra ju  powzięło 
dodatkowe zobowiązania.

Znana przodownica pracy prask ie j 
fa b ry k i „T es la ”  tow . M iro s ław a  Ko- 
rakova  zobow iązała się w ykonać do 
dn ia 7 lis topada p lan p rodukcy jny  
drug iego roku  p ięc io la tk i.

*  P ierwsza w  R um un ii odpowie­
dz ia ła  na apel L id i i  K o rab ie ln ikow e j

załoga fa b ry k i „A m b a la żu l M e ta lik ”  
w  mieście T im isoara , k tó ra  p rzy łą czy ­
ła  się do współzaw odnictw a soc ja li­
stycznego o ja k  na jwyższe oszczęd­
ności produkcyjne. Za przyk ładem  
ty m  poszli rob o tn icy  w szystk ich  
przedsięb iorstw  k ra ju .

Załoga fa b ry k i obuw ia „P a rtiz a - 
n u l”  w  mieście Bakeu, dzięki w yko ­
rz y s ta n iu  odpadków, w  c iągu ub ie­
głego ty lk o  k w a rta łu  zaoszczędziła 
ponad 2 580 tys . le jów .

Załoga tk a ln i w e łny  fa b ry k i sukna 
w  mieście Bohus zaoszczędziła w  cią­
gu jednego tygodn ia  200 tys . le-jów.

12 b ryg ad  zjednoczenia' naftow ego 
O ciur G ura zaoszczędziło ponad 1 m i­
lio n  le jów .

M echanicy ra f in e r ii n a fty  N r. 3 
w  T e le jn ie  w y k o rz y s ta li odpadki 
p rz y  produkow aniu części d la  pomp
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i  zaoszczędzili w  ten sposób 1.500 tys. 
le jów .

*  W  B e rlin ie  odbyła się sesja K o ­
m ite tu  A dm in is tra cy jne go  M iędzyna­
rodowego Zrzeszenia Zw. Zaw. Prac. 
Przem . Spożywczego (D epartam ent 
S F ZZ). Polskę reprezentow a ł na te j 
sesji tow . S tachursk i —  w iceprze­
wodniczący Zw. Zaw. C ukrow ników , 
członek K o m ite tu  A dm in is tracy jnego  
Zrzeszenia.

O kręgow y K o m ite t Zjednoczone­
go Zw. Zaw. R obotn ików  Przem ysłu  
Maszynowego w  S he ffie ld  u ch w a lił 
rezo lucję, w  k tó re j w zyw a w szys t­
k ich  członków  Z w iązku  do om ówienia 
apelu praskiego Stałego K om ite tu  
Światowego K ongresu Zwolenników  
P oko ju  i  w y łon ien ia  delegatów, k tó ­
rz y  będą rep rezen tow a li okręg na I I  
św ia tow ym  Kongresie  Pokoju.

♦  W  P aryżu  odbyło się posiedze­
nie  Konfe-deralnego K o m ite tu  CGT 
(Powszechna K on fede rac ja  P ra c y ! . 
Szczegółowy re fe ra t ogólny w y g ło s ił 
tow . B eno it Fraćhon. K o m ite t p rz y ­
ją ł  p ro g ra m  odrodzenia gospodarcze­
go k ra ju  oraz p rog ram  w a lk i o po­
kó j.

W  P aryżu  odbył się 50-ty  K ra jo w y  
K ongres Z w iązku  Zaw. G órn ików  pod 
przewodnictw em  A ugustę  Le*eoeur. 
R e fe ra t sprawozdawczy w y g ło s ił V i-  
c to r iu  D uguet, k tó ry  po dkreś lił, ze 
ju ż  poprzedni Kongres G órn ików  w  
Ś a in t-E tienne  p ię tno w a ł plan_ M a r­
shalla . D u eu e t w spom n ia ł m . m.> ze 
liczba podpisów pod Anele-m Sztok­
ho lm sk im  w śród gó rn ików  francu s­
k ich  w ynos i 900 000.

*  10 tys ięcy  nauczycie li szkół 
średnich rozpoczęło we W łoszech 
s t ra jk  żądajac podw yżki p łac, lep­
szych w arunków  p racy i  m ożliwości 
podniesienia swoich k w a lif ik a c ji za­
wodowych. Z powodu s tra jk u  zosta ły  
przerwane egzam iny, odbywające się 
na początku ro ku  szkolnego. S tra jk  
nauczycie lstwa w łoskiego spo tka ł się 
z ob jaw am i so lidarności szerokich 
mas społeczeństwa.

R obotn icy ro ln i,  p racu jący  _ p rzy  
sprzęcie ry ż u  w  p ro w in c ji P av ia  we 
W łoszech .odnieśli zwycięstwo w  d łu ­
g ie j walce o spełn ienie swych żądań 
odnośnie polepszenia w a run ków  p ra ­
cy. M im o oporu obszarn ików  i_ repre­
s ji p o lic ji,  po s tu la ty  rob o tn ików  ro l­
nych zos ta ły  spełnione, gdy 19 paź­
dz ie rn ika  w  13 p row inc jach  północ­
nych W łoch p rok lam ow any zosta ł po­
wszechny s tra jk  solidarności ze s t ra j­
ku jącym i rob o tn ikam i ro ln y m i w  p ro ­
w in c ji Pavia.

Po d łu g o trw a łych  pe rtrak tac jach , 
prowadzonych w  c iągu 20 m iesięcy 
m iędzy zw iązkam i zawodowym i, a 
konfederacją przem ysłow ców  osiąg­
nięto porozum ienie w  sprawie, zaw ar­
cia um owy zbiorowej d la  500 tys ięcy 
robo tn ików  przem ysłu  w łókienniczego 
W łoch. P rzedsiębiorcy zgodz ili się 
na porozum ienie po ośw iadczeniu, że 
zw iązk i zawodowe, w  raz ie  dalszego 
uporu w łaśc ic ie li dn ia  26 paźdz ie rn i­
ka ogłoszą ogólnow łoski s tra jk  w łó ­
kn ia rzy .

K o n f l ik t  pom iędzy Zw iązk iem  Za­
wodowym  K o le ja rz y  W łoch a zarzą­
dem ko le i państw ow ych w  sprawie, 
p łacy  ro z s trz y g n ię ty  zosta ł podpisa­
niem  um ow y kom prom isowej.

Jak  w iadom o k o n f l ik t  ten prze­
k s z ta łc ił się w  ruch  s tra jk o w y , k tó ­
r y  rozpoczął się dn ia 26 w rześnia 
un ieruchom ieniem  pociągów na rz y m ­
sk im  i  genueńskim  węzłach ko le jo ­
wych. Rząd w y s tą p ił w tedy  z pogróż­
ka m i pod adresem ko le ja rzy , lecz ich 
zdecydowanie i  zwartość zm us iły  ad­
m in is tra c ję  państwową do rozpoczę­
cia p e r tra k ta c ji i  pó jśc ia  na  ustęp­
stw?. wobec ko le ja rzy .

*  Opanowane przez praw icow ych 
socja lis tów  k ie row n ic tw o  a u s triack ie j 
F ederac ji Z w iązków  Zawodowych do­
puściło się n ies łychanej p row okac ji 
w  stosunku do k la sy  robotn icze j A u ­
s tr i i.  P raw icow i socja liści usunęli z 
F ederac ji je j wiceprzewodniczącego 
—r- tow. G ottlieba  F ia lę , jednego z za­
łożyc ie li F ede rac ji i  zasłużonego dzia­
łacza robotniczego. Równocześnie za­
rząd Z w iązku  Zawodowego P racow ­
n ik ó w  Budow lanych, na czele k tórego 
s to i ła m is tra jk  i  o rg an iza to r an ty ro - 
bo tn iczych band te rro rys tycznych  —  
Olah, pow zią ł głosam i praw icow ych 
soc ja lis tów  i  reakcy jnych  ludowców 
uchwałę, odsuwającą członków K o ­
m un is tyczne j P a r t i i A u s t r i i od ja ­
k ichko lw iek fu n k c ji w  zw iązku.

Tow. G ottlieb  F ia ła  z ło ży ł ośw iad­
czenie, w  k tó ry m  s tw ie rd z ił, że usu­
w anie  kom un is tów  ze zw iązków  za­
wodowych m a na celu przekszta łce­
nie  ty c h  zw iązków  w  in s tru m e n t au­
s tr ia ck ich  i  zagran icznych k a p ita l i­
s tów  i  ich antyrobotn iczego rządu.

*  W  całej F in la n d ii odbyw ają się 
wiece i  zebrania robotnicze, na k tó ­
rych  uczestnicy p ro te s tu ją  przeciwko 
p rzy jęc iu  przez praw icowe k ie ro w n ic ­
tw o  F ede rac ji Zw. Zawodowych p ro ­
pozyc ji m ed ia to ra  rządowego ustano­
w ien ia  sztywnego w skaźn ika  p łac bez 
w zg lędu na w zro s t w skaźn ika  ce-n. 
Masowe wiece pro testacy jne odbyły  
się osta tn io  w  H e lsinkach, T u rk u  i 
innych  m iastach. W  pow zię tych re ­
zolucjach rob o tn icy  fiń s c y  dom agają 
się pow ro tu  F ederac ji F in la n d ii do 
ŚFZZ i  usunięcia p raw icow e j k l ik i  
soc ja l-dem okratyczne j z k ie row n ic ­
tw a  F ederac ji Zw. Zawodowych F in ­
la n d ii.

*  F iń s k i zbrodn iarz w o jenny Tan- 
ner .k tó ry  uczestn iczy ł w  kon fe renc ji 
au s triack ich  zw. zawodowych w  W ie ­
dniu, p rz y b y ł do H am burga , gdzie 
m a naw iązać k o n ta k t z przyw ódcam i 
m iejscowego ruchu spółdzielczego.

F a k ty  te  w y w o ła ły  w ie lk ie  _ zdz i­
w ien ie  i  oburzenie w śród fiń s k ic h  
zw iązków  zawodowych, ponieważ do­
tychczas n ik t  nie w iedz ia ł, że- Tanner 
za jm u je  w  k ra ju  o fic ja ln e  stanow is­
ko, k tó re  up raw n ia  go do reprezen­
tow an ia  F in la n d ii za gran icą. Gazety 
w skazują , że podróż Tannera do A u ­
s t r i i  i  N iem iec Zachodnich oraz jego 
kon ferencje  z zachodnim i roz łam ow ­
cam i zw iązkow ym i świadczą o ścisłej

łączności, ja ka  is tn ie je  m iędzy p rz y ­
wódcam i F iń s k ie j P a r t i i  Socjaldemo­
kra tyczne j, a agentam i b loku  anglo­
saskiego.

*  W y b itn y  działacz greckiego ru ­
chu zawodowego A s p ir id is , skazany 
w raz z S tringosem , b y ły m  m in is trem  
Tymczasowego Dem okratycznego 
Rządu G rec ji przez sąd w  A n tw e rp ii 
na t rz y  m iesiące w ięzien ia  za „ni®* 
lega lne”  zam ieszkiw anie w  B e lg ii, 
zosta ł zw oln iony i  niebawem ma 
przyjechać do P o lsk i .

*  Ostatnie wiadomości z ^Hiszpanii 
świadczą o wyjątkowo ciężkiej sytua­
cji mas pracujących.

W edług  danych „A m a ris  E s ta d ís ti­
co”  opub likow anych w  prasie  fra n -  
k is tow sk ie j, kosz ty  u trzym a n ia  w z ro ­
s ły  w  porów nan iu  z rok iem  1936 p ię ­
c iokro tn ie , płace zaś pozosta ły p ra ­
w ie  bez zm ian. W iększa częsc ro b o t­
n ik ó w  o trzym u je  przecię tn ie  14 15
pese-tów dziennie, co rów na się m n ie j 
w ięcej w a rtośc i 1 k g  chleba na czar­
nym  rynku .

N ajcięższa je s t sy tuac ja  kobiet. 
W  m yś l us taw  fra n k is to w sk ich  _ ko ­
b ie ta  o trzym u je  płacę o 30°/o niższą 
n iż  mężczyzna tego samego zawodu 
i  te j samej k w a lif ik a c ji.  Lecz w  w ie ­
lu  w ypadkach przedsiębiorcy _ płacą 
rob o tn icy  połowę lub  naw et m n ie i n iz 
to. co o trzym u je  rob o tn ik , _ podczas 
gdy i  je-go zarobek zapewnia zaled­
w ie  głodową egzystencję.

*  Turecka gazeta „Gerczek,, po­
daje, że w  T u rc ji sta le  w zra s ta  bez­
robocie. T ak np. niedawno spośród 
400 robo tn ików  fa b ry k i w yrobów  gu­
m owych w  Stam bule wyrzucono na 
b ru k  190 osób. K om entu jąc kw estię  
zw a ln ian ia  rob o tn ików  gazeta pisze.: 
„P raca  rob o tn ików  tu reck ich  J e s t 
opłacana, ja k  praca n iew o ln ików  i 
ja k  n iew o ln icy zależni sa oni od k a ­
prysów  swych gospodarzy” .

*  A k c ja  zw a ln ian ia  z pracy po­
stępowych robo tn ików  w  japońskim  
przem yśle rozszerza się. N a  kole jach 
p ryw a tnych  zostanie zwolnionych 
ogółem ponad 540 robo tn ików . Z w o l­
nienia t rw a ja  w  przedsiębiorstwach 
przem ysłu  chemicznego i  m e ta lu r­
gicznego. W  kluczow ych gałęziach 
przem ysłu  japońskiego zwolniono już 
4000 robotn ików . K ra jo w y  Zw. Z a w .* 
H u tn ik ó w  pow z ią ł na odbytym  n ie ­
dawno zjeździe uchwałę rozpoczęcia 
w a lk i przeciwko zwaln ian iom .

W  osta tn ich  dniach doszło do sze­
regu poważnych s ta rć  z po lic ją  w  fa ­
brykach  T ow arzys tw a Budowy O krę­
tó w  „H ita c i”  (O saka). P o lic ja  aresz­
tow a ła  8 osób.

W  T okio  w  fab ryka ch  przem ysłu 
ciężkiego doszło do k ilk u  s ta rć  po­
m iędzy po lic ją  a rob o tn ikam i, w  w y ­
n ik u  czego aresztowano 23 ro b o tn i­
ków. R obotn icy fa b ry k i tego to w a ­
rz y s tw a  w  M aruko  pow zię li decyzję 
przeprowadzenia s tra jk u  p ro te s ta cy j­
nego przeciw ko zwolnien iom .

*  S tra jk  rob o tn ików  bom bajskich 
trw a  od dwóch m iesięcy. Doniesienia 
gazet h induskich  świadczą o ty m , że
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przedsiębiorcy i w ładze bom bajskie 
zam ierza ją  zmusić robo tn ików  głodem 
do p rze rw an ia  s tra jk u . Jednakże, m i­
mo ciężkich b raków  m ateria lnych , 
prześladowania po litycznego i  ob łud­
nej a g ita c ji leaderów żó łtych  zw iąz­
ków  zawodowych, prze tłacza jąca 
większość robo tn ików  kon tynuu je  
s tra jk .

R obotn icy i ich rodz iny  w  sposób 
bohaterski znoszą ciężary, tocząc 
walkę z coraz ba rdz ie j w zm aga jący­
m i się rep res jam i. 12 październ ika 
k ilkanaście  tys ięcy  robo tn ików  zg ro ­
m adziło  się na w iecu p ro testacy jnym  
prze-ciw decyzji h induskiego sądu 
apelacyjnego dla  k o n flik tó w  p racy w 
spraw ie ape lac ji zw iązku zawodowe­
go „H in d  M azdur Sabcha” .

Związek zawodowy żąda zadość­

uczynienia żądaniom s tra jku ją cych  
robotn ików . P o lic janc i s trz e la li do 
uczestników  wiecu,- okru tn ie ' masa­
k ro w a li ich p a łka m i i  zastosowali ga­
zy łzaw iące. W  w y n ik u  te j k rw a w e j 
rozp raw y zab ito  dwóch i  zraniono 20 
robotn ików .

♦  A m eryka ńsk i Zw iązek Zawodo­
w y  K ucharzy  i  S tewardów z łoży ł 
p ro te s t na ręce prez. T rum ana prze­
ciw ko ustaw ie o lo ja lności, k tó ra  po­
zbawia w ie lu  członków tego zw iązku 
praw a pow ro tu  do p racy na s ta tk i.

*  N iezależny ruch  zw iązkow y w 
Costa-R ica w zm aga swą działalność. 
Z w iązkow y K o m ite t P racu jących 
jednoczy (w ed ług  osta tn ich  danych) 
27 zw iązków  zawodowych i  16 p ro ­
w inc jona lnych  fed e ra c ji w  k ra ju . W  
szeregu przedsięb iorstw  zw iązkom

ty m  udało się wym óc na pracodaw­
cach zaw arcie um ów zbiorowych.

Robotn icy, w idzący w  Zw iązkow ym  
K om itecie  P racujących kontynuację  
tra d y c ji K on fede rac ji Pracujących 
Costa-R ica, n iepraw n ie  zdelegalizo­
wanej przez rząd w  1948 r., b ron ią  
swej o rgan izac ji. Tymczasem o rg an i­
zacja „R e rum  N ovarum ”  —  centra la  
k a to lick ich  zw. zaw., należąca do żó ł­
te j m iędzynarodów ki, b ieg ła  ro z k ła ­
dow i w  rezultacie, ta rć  w ewnętrznych.

*  W  w y n ik u  15-dniowego s tra jk u  
ponad 2000 robo tn ików  siedm iu fa ­
b ry k  w łók ienn iczych w  F o rta le r w 
stan ie Searu (B ra z y lia ) s tra jk u ją c y  
uzyska li spełn ienie szeregu swych 
żądań. M im o zajęcia fa b ry k  przez po­
lic ję , rob o tn icy  po w ró c ili do p racy 
dopiero w tedy, gdy pracodawcy p rz y ­
rze k li, że. spełn ią ich główne żądania.
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Zagadnienie mieszkań dla robotnikom

KW E S T IA  m ieszkaniowa należy do na jba rdz ie j ży­
wotnych spraw  ruchu zawodowego. T ak  ja k  
w p ro du kc ji zw iązk i zawodowe m a ją  za zadanie 

w yk ryw a n ie  i  urucham ian ie w szystk ich  u k ry tych  
---------- ’rezerw , ta k  t o ż  je s t to  zadaniem ruchu zawodo­
wego na odcinku m ieszkaniowym .

Jak ie  m ożliwości posiada ruch  zawodowy ?
Z chw ilą  przebycia  pierwszego etapu d ro g i odbudo­

w y  k ra ju  rząd P o lsk i Ludow ej n a k re ś lił w  N arodowym  
P lan ie Gospodarczym w ytyczne  a k c ji, zm ie rza jące j do 
polepszenia w a run ków  m ieszkaniow ych k la sy  pracu jące j 
drogą nowego budow nictw a i  pow o ła ł w  ty m  celu Za­
k ład O sied li Robotniczych, k tó rego  zadaniem je s t budo­
wanie osied li robotniczych, odpow iadających soc ja li­
s tycznym  w ym aganiom  zarówno pod względem  u rb a n i­
s tycznym , ja k  i  użytkow ym .

Jasne jes t, że zagadnien iam i ty m i muszą na codzień 
żyć zw iązk i zawodowe, zarówno w  instancjach cen tra l­
nych, ja k  i  w  teren ie . Zna laz ło  to ju ż  w yra z  w  powoła­
n iu  w  CRZZ W yd z ia łu  Bytowo-M ieszkaniowego i  ko m i­
s ji bytow o-m ieszkan iow ych w  radach zakładowych.

W  toku  dz ia łan ia  w yodrębn iły  się z zakresu spraw 
m ieszkaniow ych zagadnienia, k tó re  w ym a ga ją  specja l­
nego rozważenia i usta len ia  stanow iska ruchu zawodo­
wego.

Są n im i sp raw y: publiczne j gospodarki loka low e j, 
Funduszu Gospodarki K om una lne j, budow nictw a osiedli 
i ich urządzeń socjalnych, rozdz ia łu  m ieszkań i  n iem n ie j 
ważna sprawa o rg an izac ji życia wewnętrznego w  no- 
wobudujących się osiedlach.

Zadaniem  tego a r ty k u łu  je s t nakreślenie is tn ie jące ­
go stanu oraz ustalenie, zadań, stojących przed zw iąz­
kam i zaw odowym i, ze specja lnym  uw zględnieniem  p ro ­
b lem a tyk i o rgan izac ji życia wewnętrznego osiedli ro ­
botniczych.

I
Nowa s tru k tu ra  je dn o litych  państw ow ych w ładz te ­

renowych, łącząca w  radach narodowych, w szystk ie  in ­
te resy i  po trzeby mas pracujących, czyn i koniecznym , 
aby zw iązk i zawodowe ściśle w sp ó łd z ia ła ły  z radam i 
narodow ym i i  ich  odpow iednim i w ydz ia łam i, w  celu z b li­
żenia apara tu  rad  narodowych do terenu.

Do dnia dziesiejszego urzędy kw ate runkow e nie c ie­
szą się dobrą s ław ą w śród robotn ików . O z łym  fu n k ­
cjonowaniu tych  urzędów świadczą liczne fa k ty . P rz y ­
toczym y dla  p rzyk ła d u  dwa ta k ie  fa k ty :

R obotn ik, posiadający 5-osobową rodzinę, dow iedzia ł 
się o w o lnym  m ieszkaniu, sk łada jącym  się z 1 pokoju 
z kuchnią. Z ło ż y ł wniosek do obwodu. Po dwóch, (a cza­
sem po czterech m iesiącach) z ja w ia  się w  jego m ieszka­
n iu  p rzedstaw ic ie l s łużby zew nętrznej urzędu kw a te ru n ­
kowego, w  celu p ro tokó larnego zbadania stanu fa k ty c z ­
nego. N a pożegnanie zazwyczaj podaje wnioskodawcy 
„radosną”  wiadomość, że na to m ieszkanie w p łynę ło  już 
w iele wniosków.

Po u p ływ ie  k ilk u  tyg o d n i ro b o tn ik  o trzym u je  od­
m owną decyzję z odpowiednim  uzasadnieniem  i  z zazna­
czeniem, że ma praw o odwołania się do m ie jsk ie j ko ­
m is ji loka low e j. R obotn ik  odwołu je  się. Po k ilk u  ty g o d ­
niach następuje rozpraw a. N a  rozp raw ie  kom is ja  p rz y ­
znaje słuszność argum entom  robo tn ika  i p rzydzie la  mu 
z ko le i to  m ieszkanie.

D ru g i petent, k tó rem u p ierw sza ins tanc ja  p rzyzna ła  
m ieszkanie, odwołu je  się do w o jew ódzkie j rad y  narodo­
w e j, a ta  z ko le i un ieważn ia decyzję m ie jsk ie j ko m is ji 
loka low e j i  p rzyzna je  mieszkanie, stosownie do decyzji 
urzędu kw aterunkowego.

Tym czasem  rob o tn ik  o trzym aw szy decyzję m ie jsk ie j 
k o m is ji lo ka low e j w p row a dz ił się do m ieszkania. N a 
podstaw ie decyzji w o jew ódzkie j rad y  narodowej konku ­
re n t jego w ystępu je  do obwodu o wprowadzenie go do 
m ieszkania. R obotn ik, k tó ry  ju ż  m ieszka, odw ołu je  się 
do Rady Państwa, a w  m iędzyczasie s ta ra  się przez 
związek zawodowy o odroczenie eksm is ji.

Sprawa ta  zam kn ię ta je s t w  teczce aktów  o objętości 
czasem około 100 s tron ic . R eferenci b y  t  o w  o - m i  os z k  a - 
n iow i w  ORZZ i  ra d y  zakładowe m o g lib y  przytoczyć 
se tk i i  w ięce j ta k ic h  spraw , w  k tó ry c h  robo tn icy  tracą  
czas, ne rw y i  pieniądze, aby sprawa ich w  końcu pozo­
sta ła  n ieza ła tw iona.

U rzędy kw ate runkow e, czy obecnie w yd z ia ły  miesz- 
kaniowo-kom unalne m a ją  często podejście fo rm a lis tycz - 
n&; samo zagadnienie p o lity k i m ieszkan iow ej ich nie 
obchodzi.
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Dowodzi tego d ru g i p rzyk ła d : rob o tn ik  ma 1 pokój 
w  sute ryn ie , w  k tó ry m  zam ieszkuje razem  z żoną i  t r o j ­
g iem  dzieci. K iedy  w p row a dz ił się do tego m ieszkania, 
b y ł sam z żoną. W  m iędzyczasie p rzysz ły  na św ia t dzie­
ci. S tan zdrow ia dzieci w ym aga, aby przeniesione zosta­
ły  do m ieszkania suchego i  słonecznego. R obotn ik  zw ra ­
ca się do urzędu kw aterunkow ego o pomoc w  te j sy tua­
c ji. Tam  o trzym u je  znaną ju ż  stereotypow ą odpowiedź. 
„N iech  pan sobie w yna jdz ie  m ieszkanie, to  panu p rz y ­
dz ie lim y” .

U rzędy kw ate runkow e nie są w  stan ie dopomóc ro ­
bo tn ikow i, potrzebującem u m ieszkania.

R obotn ik  je s t pozostaw iony sam sobie. Rady zak ła ­
dowe de k la ru ją  swoją bezradność. W  rezu ltac ie  zadania 
zw iązków  zawodowych w  dziedzinie bytowo-m ieszkanio- 
w e j ■—- postaw ione z ta k im  naciskiem  przez I I  Kongres 
Zw iązków  Zawodowych —  nie są wykonywane.

Stan ten spowodował ju ż  zm ianę dekretu z 1945 r., 
co znalazło swój w yra z  w  ustaw ie z dn. 20.7.1950 r., 
zm ienia jące j dekret o publiczne j gospodarce loka lam i 
i k o n tro li na jm u. (Dz. U s t. z 26.8.1950 r .) .

P rzedstaw icie le zw iązków  zawodowych będą zasia­
da li w  kom is jach odwoławczych. Konieczne jes t, aby 
nie b y li oni oderw ani od bazy, z k tó re j zosta li delego­
w ani. Pożądane jes t, aby reg u la rn ie  co m iesiąc sk łada li 
sprawozdania z prac k o m is ji odwoławczych i  aby ich 
obecność w  kom is jach da ła robo tn ikom  gw arancję , że 
spraw y są sum iennie i spraw ied liw ie  rozstrzygane.

W spom niana ustawa je s t poważnym  k rok iem  na­
przód w  dziedzinie w yko rzys ta n ia  m ożliwości, ja k ie  da­
je  publiczna gospodarka loka lam i, i zape-wne przyczyn i 
się do uproszczenia procedury oraz do odb iu rokra tyzo ­
w an ia  apara tu  kw aterunkowego.

N a leży jednak pam iętać, że w łaściw e w yko rzystan ie  
us taw y zależne je s t od je j re a liza c ji, zależne je s t kon­
k re tn ie  od tego, ja k  zw iązk i zawodowe będą p iln o w a ły  
w  teren ie , aby w ykonanie odpowiadało duchowi te j us ta ­
wy.

Poza ty m  ważne jes t, aby zw iązk i zawodowe —  w y ­
c iągając w n iosk i z w yże j podanego p rzyk ład u  —  pa­
m ię ta ły  o tym , że ustaw a ta  nakazu je w ładzom  kw a te ­
runkow ym , iż  „w  raz ie  stw ierdzenia prze ludnien ia 
m ieszkania, w ładza kw a te runkow a zobowiązana jest, 
w  m ia rę  możności dać do dyspozycji zainteresowanego 
inne w ieksze m ieszkanie lub  przekw aterow ać współna- 
jem ców” .

Ten ustęp us taw y nie  może pozostać na paruerze. 
Jego 'wykonanie zależne je s t od aktyw ności ko m is ji 
bytow o-m ieszkan iow ej i re f. bytowo-m ieszkaniowych 
ORZZ.

Jest prze to rzeczą konieczną, aby w  plan ie  pracy 
zw iązków  zawodowych zos ta ły  postawione spraw y pu­
b liczne j gospodarki loka low e j. W spółpraca zw iązków  
zawodowych w  w yd z ia łam i m ieszkan iow ym i m ie jsk ich  
rad narodowych pow inna iść w  trzech k ie runkach :

1) Odnajdywanie ukrytych rezerw mieszkaniowych, 
przy współudziale komitetów blokowych i komisji miesz- 
kaniowo-bytowej przy zakładach pracy.

2) Rozwiązywanie trudnych sytuacji mieszkanio­
wych robotników, aby czuli, że- istnieje troska o jch ży­
wotne snrawy i że nie są sobie sami pozostawieni.

3) Uproszczenie procedury i  usuniecie bezdusznego 
b iu ro k ra tyzm u  p rz y  za ła tw ia n iu  fo rm a ln e j s trony  p rz y ­
działu.

W skazane byłoby, aby przedstaw icie le prezydiów  
M R N , rad  zw iązków  zawodowych i  k ie row n icy  w ydz ia ­
łó w  m ieszkaniow ych M R N  dwa lub  t rz y  ra zy  w  t y ­
godniu, w  godzinach popołudniowych, p rzy jm o w a li pe­
ten tó w  w  m ie jsk ich  radach narodowych. W  ten sposób 
będą rob o tn icy  w iedz ie li, że się o ich sprawach m yś li i  sta- 
l p. czuwa nad tvm . aby znaleźć najlepsze i  na jsp raw ie ­
dliwsze rozw iązanie.

T ak ie  postaw ienie kw e s tii p rzyczyn i się do u a k ty w ­
n ien ia  k o m is ji m ieszkaniow o-bytowych, s taw ia jąc przed 
n im i konkre tne zadania na odcinku m ieszkaniowym ,

a m ianow icie : in teresowanie się w a runkam i m ieszkanie 
w y m i robo tn ików , szukanie rozw iązan ia  d la  trudnych  
sy tu a c ji m ieszkaniow ych, współpraca z radam i narodo­
w y m i p rzy  k o n tro li w łaściw ego zaludnien ia  mieszkań, 
czuwanie nad sp raw ied liw ym  rozdzia łem  m ieszkań p rzy ­
dzielonych dla zakładu.

I I
Przezwyciężenie jednak trudnośc i m ieszkaniowych 

polega n ie  ty lk o  na w łaśc iw ym  zaludnien iu  is tn ie jących 
m ieszkań i  na now ym  budow nictw ie , lecz także na p i l ­
now aniu konserw acji budynków  i  przed łużan iu  okresu 
ich użytkow an ia . Poważne k w o ty  z Funduszu Gospodar­
k i M ieszkan iow ej, przeznaczone na ten  cel, n ie  są do­
statecznie, rac jon a ln ie  w ydatkow ane i  w  całości w yko ­
rzystane. U d z ia ł zw iązków  zawodowych w  rozdzia le 
funduszów, wyznaczanie domów do rem ontow ania i  kon­
tro la  w ykonaw stw a is tn ia ły  do niedawna ty lk o  na pa­
pierze-, a je ś li idz ie  o kom is je  bytowo-m ieszkaniowe 
p rz y  radach zakładowych —  to  nie zosta ły  one w  ogóle 
w c iągn ię te  w  o rb itę  te j dzia ła lności.

A  przecież kom is je  bytowo-m ieszkaniowe, troszczą­
ce się o w a ru n k i m ieszkaniowe robo tn ików , mogą n a jle ­
p ie j wskazać na m ieszkania i  domy, k tó re  w ym aga ją  
rem ontu  —  a pozatym  posiadają odpowiednie m oż li­
wości dopom agania m ie jsk im  radom  narodowym , aby 
fundusze zosta ły  w yko rzystane w łaściw ie.

Decydującym  czynn ik iem  rozw iązan ia  k w e s tii m iesz­
kan iow ej je s t nowe budownictw o, k tó re  zna jdu je  w  N a ­
rodow ym  P lan ie Gospodarczym ja k  na jb a rdz ie j szerokie 
uw zględnienie. N a  ty m  odcinku uw aga zw iązków  za­
wodowych pow inna się specja lnie koncentrować.

M ie liśm y  w  la ta ch  m in ionych sytuacje, że p rogram  
budownictw a nie spe łn ia ł w ym agań socjalistycznego 
osiedla, k tó rego  zasadą jes t, że każdy m ieszkaniec po­
w in ien  znaleźć w  osiedlu 'również rozw iązanie usługo­
we dla  swoich potrzeb. Tym czasem  budowano często 
domy m ieszkalne, zapom inając o ta k ic h  zasadniczych 
urządzeniach ja k  sklepy, p u n k ty  zbiorowego w yżyw ie ­
n ia , w a rs z ta ty  reparacy jne , ośrodki zdrow ia i  ośrodki 
ku ltu ra lno-ośw ia tow e .

Jaka w inna  być tu ta j fu n k c ja  zw iązków  zawodo­
w ych? O rgan izow anie —  w spóln ie z b iu ra m i p ro jek tów  
—  ankie-t w  zakładach pracy, celem usta len ia  podsta­
wowych założeń i  po trzeb budow nictw a osiedlowego. 
W nios łoby to  dużo cennego m a te ria łu  do p lanowania 
osiedli, a —  co na jw ażnie jsze —  w p łynę łoby  na za in­
teresowanie się rob o tn ików  i  ogn iw  zw iązkow ych bu ­
downictwem , jego wykonaniem , ta k  pod względem  czasu 
ja k  i  jakośc i oraz zm ob ilizow ałoby kom is je  bytow o- 
m ieszkaniowe do s ta łe j i  system atycznej k o n tro li nad 
w ykonaw stw em  i  rozdzia łem .

W  P lan ie Sześcioletnim  poważne m iejsce za jm uje  
rów nież indyw idua lne  budownictw o osiedlowe i  rozp ro ­
szone.

Fundusze na ten cel są kierowane- przez Centra lną 
Radę Z w iązków  Zawodowych. Realizowanie in d yw id u a l­
nego budow nictw a osiedlowego wchodzi w  zakres dzia­
ła n ia  ZOR. Rozproszone budownictw o indyw idua lne  zaś 
je s t ca łkow ic ie  domeną dzia łan ia  zw iązków  zawodowych. 
Bank In w e s tycy jn y  wykonuje- jedyn ie kon tro lę  f in a n ­
sową.

Z w ią zk i zawodowe decydują o tym , kogo dotować, są 
zobowiązane do udzie lan ia  pomocy w  zabezpieczeniu za­
opatrzen ia m ateria łow ego i  k o n tro lu ją  w łaściw e w yko ­
nanie k redy tu .

N a leży s tw ie rdz ić , że kom is je  m ieszkaniowo-bytowe 
ż y ją  jeszcze niedostatecznie ty m  zagadnieniem . N iedo­
ceniany je s t dostatecznie fa k t ,  że k re d y ty  dla rozp ro ­
szonego budow nictw a są na obecnym etapie dla w ie lu  
robo tn ików  jedyną sposobnością popraw ien ia  w arunków  
m ieszkaniow ych .

D latego też kom is je  bytowo-m ieszkaniowe- rad  za­
kładow ych muszą za jm ow ać się ty m i spraw am i od chw ili 
p rzydzie len ia  k red y tu , aż do c h w ili w ykonan ia  budowy. 
M usi się u s ta lić  zasada, że budowa m ieszkania je s t nie
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ty lko  sprawą budującego, ale rów nież troską zakłado­
wej o ragan izac ji zw iązkow ej t . j .  k o m is ji bytowo-m iesz- 
kaniowych. W  m ate ria łach  sprawozdawczych i  lu s tra ­
cy jnych  CRZZ znaleźć można jeszcze dużo dowodów me- 
związkowego, a czasami aspołecznego ustosunkowania 
się rad  zakładowych do tego zagadnienia.

N ie  le p ie j p rzedstaw ia  się sprawa osiedlowego bu­
dow nictw a indyw idualnego. Zagadnienie to, jako szer- 

1 sze wym aga, aby uw aga ruchu zawodowego b y ła  na 
niego szczególnie skierowana. Oprócz bowiem  spraw y 
m ieszkan ia,istn ie je  jeszcze zagadnienie osidla, zagad­
nien ie o rg an izac ji życia społecznego.

Sprawą tą  m usi się zająć ruch  zawodowy i  to  me 
ty lk o  in te resu jąc się rozprowadzeniem  sum, zaopatrze­
niem m ate ria łow ym , w ykonaw stw em  i  rozdzia łem  m iesz­
kań, lecz rów nież w spó łdz ia ła jąc w  usta lan iu  koncepcji 
zabudowania i  w  m ob ilizow aniu  is tn ie jących  m ożliw oś­
ci p racy społecznej.

Zagadnienie indyw idua lnego budow nictw a wym aga, 
aby by ło  ono u ję te  na szerokie j bazie socja lis tycznej 
p o lity k i m ieszkan iow ej, je ś li nie chcemy, aby budownic­
two to sta ło  się pożywką dla  hodowania egoistycznych 
in s ty n k tó w  posiadaczy własności.

Za m ało pisze jeszcze o ty m  prasa zw iązkow a i  za 
m ało m ów i się o ty m  na zebraniach zw iązkowych.

Za m ało ż y ją  ty m  zagadnieniem  okręgowe i  pow ia­
towe ra d y  zw iązków  zawodowych, co w yraża  się w  tym , 
że n ie  w iedzą one, ja k  ich te ren je s t uw zględn iony w  P la ­
nie Sześcioletnim  i  nie przeprow adzają rozm ow z w o­
jew ódzk im i kom is jam i p lanow ania gospodarczego, w 
spraw ie lo k a liz a c jj, ja ko  też nie pode jm ują starań, apy 
rady narodowe uw zg lę dn iły  w  swoich planach uzbro je­
nie te renu pod p rzysz łą  zabudowę osiedla.

Za m ało też ży ją  ty m i zagadnieniam i kom is je  miesz- 
kan iowo-bytowe w  zakładach pracy. Z ilu s tru je m y  to 
p rzyk ładem :

W  w ojew ództw ie k rako w sk im  ulokowano ca ły  k re ­
d y t na osiedlowe budownictw o indyw idua lne  w  gó r­
n ic tw ie . M im o w ie lk iego  w k ładu  p racy ORZZ, m ob ilizu ­
jące j k re d y t, pewne, dokładnie określone, zadania spa­
d ły  na Zw iązek Zawodowy G órn ików  i  ra d y  zakładowe 
odnośnych kopalń. Zdaw ałoby się, że Zw iązek zm ob ili­
zuje w sze lk ie  s iły , aby usunąć loka lne trudnośc i â  prze­
de w szystk im , że będzie kon tro lo w a ł term inowość i  ja ­
kość w ykonan ia  robót. M ija ły  jednak tygodnie,^ a p ra ­
ca nie posuwała się naprzód. Jedną z trudnośc i by ło  
uzyskanie s ił roboczych. T w o rz y ły  się b ryg ad y , k tó re  
podejm ow ały się w ykonan ia  robó t ziem nych i  tra n sp o r­
tow ych w  I g  um ow y od dzieła. _ K ie ro w n ik  budowy nie 
po s ta ra ł się o w łaściw e narzędzia i  w a ru n k i pracy, ̂ a co 
na jważnie jsze, za lega ł ludziom  z w y p ła tą  i  n iek tó rym  
nie  w yp ła ca ł w /g  om ówionej s taw ki. Dopiero lu s tra c ja  
CRZZ i  ORZZ u ja w n iła  ten  stan rzeczy; miejscowe 
czynn ik i tych  fa k tó w  nie  w id z ia ły . —

N ie  m ożna tego k łaść na ka rb  n iedbałe j i  z łe j pracy 
zw iązku zawodowego, czy rad  zakładowych —  powod 
jest głębszy. N ie  do ta rło  jeszcze do świadomości pew­
nej części a k tyw u  zw iązkowego, przeświadczenie, że 
budownictwo m ieszkaniowe, to  spraw a codziennej tro s k i 
o w a ru n k i bytow e k la sy  robotn icze j, to  jedno z w ie lu  
czołowych zadań ruchu  zawodowego. P la ny  rozpoczę­
tych  budów osied li n ie  są znane Zw iązkom  Zawodowym , 
an i m ie jsk ie j radzie  narodowej, czy p rzysz łym  m iesz­
kańcom.

W szystko  to do jrza ło , aby zagadnieniem  ty m  za ję­
ty  się zw iązk i zawodowe szerzej, z odpowiednim  roz­
pracowaniem  organ izacy jne j dzia ła lności terenowych 
kom órek bytowo-m ieszkaniowych.

I I I
Dostarczenie* robo tn ikom  m ieszkań, rozp lanowanie 

urządzeń użytkow ych  i  us ługow ych —  to  ty lIm  jedna 
część zagadnienia. Pozostaje jeszcze sprawa, k tó ra  ma 
poważne znaczenie po lityczne, społeczne i  wychowawcze, 
decydujące o socja lis tycznym  charakterze* osiedla 
je s t to  organ izac ja  życia wewnętrznego osiedla.

Gzy możemy m ów ić o w spó łdz ia łan iu  zw iązków za­
wodowych z radam i narodow ym i i  w yd z ia łam i ad m in i­
s tra c ji osied li robotn iczych w  te j dziedzinie . Czy w  na­
szej prasie  zw iązkow ej, w  dzia ła lności re fe ra tó w  by to ­
w o-m ieszkaniowych rad  zw iązków  zawodowych i  kom i­
s ji bytow o-m ieszkan iow ych rad  zakładowych dużo o tym  
m ówiono i  pisano? Czy w  w ypracow an iu  koncepcji i  l i ­
n i i k ie runkow e j d la  a d m in is tra c ji osied li robotniczych, 
nad k tó ry m i zastanaw ia się obecnie M in is te rs tw o  B u­
downictwa, M in is te rs tw o  Gospodarki Kom una lne j i  ZUK, 
w yko rzystyw ane je s t doświadczenie i  op in ia  ruchu  za­
wodowego? Odpowiedź w ypadnie negatyw nie . A  prze­
cież jednym  z w arunków  o trzym an ia  m ieszkania w  osie­
dlach, wybudowanych przez ZOR, je s t rów nież P rzyna­
leżenie kandydata  do zw iązku zawodowego. W e w szyst­
k ich  tych  osiedlach m ieszkają członkow ie zw iązków  za­
wodowych. Czy ruch  zawodowy je s t zainteresowany 
tym , ja k  m ieszka się tam  robotn ikom , czy posiadają oni 
odpowiednie w a ru n k i kom unalne, urządzenia socjalne, 
h ig ien iczne i  zaopatrzenia? Czy dostatecznie są ro z ­
budowane urządzenia k u ltu ra ln e , oświatowe*, sportowe 
i  wypoczynkowe? Czy są og ródk i dzia łkowe i  mne fo r ­
m y  odpoczynkowe? Jak  są w szystk ie  te urządzenia w y- 
korzystyw ane, ja k i je s t p rogram  tych  p iać  . 
ty m  czuwa?

N ie  m a po trzeby przekonywać, że* ważnym  terenem  
pracy społeczno-wychowawczej je s t dom osiedle, m ie j­
sce zam ieszkania rob o tn ików  i  p racow ników . A b s tra h u ­
jąc od w zględów  technicznych, bardzo w ażnym  m omen­
tem  je s t to , że oddzia ływ anie wychowawcze obejm uje 
tu  ca łą  rodzinę, że równocześnie mogą się znalezc w  
zasięgu w sze lk ich  im prez wychowawczych mąz, zona 
i dzieci. Zadaniem  socja listycznego siedla je s t zo rgan i­
zowanie wychowanie swoich m ieszkańców i  sąsiedzkiej 
pomocy aby drogą szkolenia, odczytów, im prez a r ty ­
stycznych wychować m ieszkańców w  duchu socja lis tycz­
nej k u ltu ry .

N a  obecnym etap ie  nowe zw arte  osiedla robotnicze 
stanow ią jeszcze n ik ły  procent ilośc i mieszkań N a ko- 
niec 1950 r .  stan posiadania izb m ieszkalnych w  m w  
wybudowanych osiedlach będzie w yn os i; ok. 100.000 
izb, zaś w  końcu 1955 r .  ok. 750.000 izb.

Te w łaśn ie  osiedla w in n y  stać się czynn ik iem  prze­
obrażenia cha rak te ru  w ew nętrznych stosunków m iędzy 
m ieszkańcami.

K am pan ia  wyborów  kom ite tów  b lokow ych w  teren ie 
nie znalazła w  p lan ie  dz ia ła lności zw iązków  zawodo­
wych w łaściw ego w yrazu . N ie  zos ta ły  uruchom ione ko- 
m is ie  bytowo-m ieszkan iowe w  zakładach, na skute 
czego k o m ite ty  blokowe będą pracow a ły  w  oderwaniu 
od reprezentan tów  codziennych in teresów  _ rzesz robo - 
n iczych, k tó rz y  b y lib y  m otorem  ko n tro ln e j i  społecznej 
dz ia ła lności kom ite tó w  blokowych.

Zagadnien ie to w ym aga odpowiedniego rozpracowa­
nia, aby każde osiedle m ogło się stać kuźn ią  p r z e R a ­
żenia oblicza po litycznego każdego m iasta  i  szkołą 
w spółżycia  socja listycznego ludności.

Specjalnie obecnie w  okresie* zaostrzonej w a lk i k la ­
sowej i  podstępnej dzia ła lności w roga  klasowego p rzy  
pomocy szeptanej propagandy, muszą byc oczy zw iązków  
zawodowych zwrócone na ksz ta łtow an ie  się życia w  
nętrznego nowopowsta jących osied i.

Zagadn ien iam i życia społecznego w  osiedlach, stw o­
rzen ia odpowiednich w a runków  dz ia łan ia  za jm u je  się 
chw ilowo B iu ro  A d m in is tra c ji O siedli ZOR, a w  w o­
jewódzkich m iastach —  w y d z ia ły  a d m in is tra c ji osiedli, 
k tó rych  zadaniem je s t troszczyć się o dostarczenie sa- 
morządom- osiedlowym  środków potrzebnych do zorga­
nizow ania życia społecznego w  osiedlu.

W  roku  bieżącym  w  w ie lu  osiedlach nie zosta ły  w y ­
korzystane k w o ty  pre lim inow ane na działainose k u ltu -  
ra lno-ośw iatow ą. J a k i je s t tego powod? Przede w szyst­
k im  b ra k  w spó łp racy ze zw iązkam i zawodowym i i  r  
darni narodowym i.
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Dotychczas związki zawodowe nie weszły jeszcze 
w dziedzinę tych zagadnień, co przy najlepszej chęci 
oddziałów społecznych wydziałów administracji osiedli 
i administracji osiedli ma ten skutek, że nasze osiedla 
są socjalistyczne z formy lecz nie z treści.

Jako p rz y k ła d  w a rto  przytoczyć zebranie wyborcze 
K om ite tu  B lokowego w  N ow ej Hucie.. Zebranie to ob ję­
ło około 10 b loków  m ieszkalnych N ow e j H u ty , a b ra ło  
w  n im  udz ia ł 54 osoby. Zebranie zag a ił przewodniczący 
G m innej Rady Narodow ej. R e fe ra t o zadaniach kom ite tu  
blokowego w y g ło s ił k ie ro w n ik  sekcji o rg an izac ji życia 
wewnętrznego. Po re fe rac ie  nie by ło  dyskus ji, poczym 
przystąp iono do w yborów . P rzek ró j społeczny kom ite tu ; 
przeważnie pracow nicy um ysłow i, a w  ty m  ty lk o  dwie 
kob ie ty : K o m ite t ukons ty tuow a ł się, alé nie postaw ił 
przed sobą p rogram u prac, nie n a k re ś lił zadań i  nie 
w yznaczy ł ludz i, odpow iedzialnych za ich wykonanie.

P ierwsze socja listyczne m iasto w  Polsce wym aga, 
aby ksz ta łtow an ie  się jego wewnętrznego życia nie 
by ło  dzie łem  przypadku, lecz dobrze przem yślaną kon- 
cepcją socja lis tycznych nowych fo rm  życia społecznego.

W yn ika  stąd wniosek, że zw iązk i zawodowe —- p rzy 
ścis łe j w spó łp racy z radam i; narodow ym i —  muszą 
w p ływ ać na ksz ta łtow an ie  się oblicza kom ite tó w  b loko­
w ych i  rad  osiedlowych. W łaściw e funkc jonow anie  za­
opatrzen ia, ochrony m ienia społecznego, konserw acji bu­
dynków , urządzenia zieleńców, zbiorowego w yżyw ien ia , 
p ra ln i, w a rsz ta tó w  repa racy jnych  —  oto dziedzina dzia­
ła n ia  kom ite tó w  blokowych. D ruga  dziedzina —  to  do- 
m y k u ltu ry , czyte ln ie , b ib lio tek i, zespoły a rtystyczne , 
gaze tk i ścienne, k u rs y  wszelkiego rodza ju , ko ła  L ig i 
Kob ie t, TP P R  i  TP D , ko ła  sam okształceniowe, ko ła  
sportowe, gab ine ty  techniczne, konku rsy  wszelkiego ro ­
dza ju , m uzyka, chó ry  -— oto są szerokie m ożliwości ak­
ty w iz a c ji w szystk ich  m ieszkańców, w yw ie ra jące  w p ły w  
na ich zam iłow an ia , upodobania, zdolności i  po trzeby 
w yżyc ia  się.

Czy m ożliw e je s t w ykonanie te j w ie lk ie j p racy bez 
udz ia łu  zw iązków  zawodowych.

Odpowiedź je s t jasna. Konieczne jes t, aby zagadnie­
nie osied li robotn iczych we-szło ja k  na jszybc ie j do co­
dziennej p ro b lem a tyk i ruchu zawodowego.

P. H ry n iu k

Ustawa o zawodzie lekarza
ejm Ustaw odawczy na październ ikow e j sesji 
uch w a lił ustawę o zawodzie lekarza. Celem te j 

¡ustaw y je s t usunięcie p rzeży tków  z okresu rzą ­
dów kap ita lis tycznych , k ie dy  w ykonyw anie  za- 

-----—■ wodu lekarza  by ło  regulowane pod kątem  p ra k ­
ty k i p ryw a tn e j. Stan ta k i b y ł sprzeczny z us tro jem  
i zadaniam i państw a ludowego, k tó re  w zię ło  na siebie 
troskę o ochronę zdrow ia  mas pracujących. U staw a 
ma na celu u regu low an ia  zagadnienia zgodnie z postu­
la ta m i obecnej s łużby zdrow ia , z uwzględnie-niem do­
świadczeń Zw iązku Radzieckiego.

Is to tn ą  cechą nowej us ta w y jes t, że lekarz  w  za­
sadzie w ykonu je  sw ój zawód w  społecznych zakładach 
s łużby zdrow ia, a p ra k ty k a  p ryw a tn a  może być je ­
dynie uzupełn ien iem  p racy lekarza. W  trosce o zdrow ie 
będą wydane p rzep isy wykonawcze, um ożliw ia jące kon­
tro lę  nad sposobem i  poziomem w ykonyw an ia  przez 
le ka rzy  p ra k ty k i p ryw a tn e j.

Dotychczas obow iązująca ustaw a z 1932 r . p ro ­
w adz iła  do tego, że lecznictw o opiera ło  się na p ry ­
watnym^ gabinecie le ka rsk im  i  w  p rak tyce  ty lk o  k la sy  
posiadające m og ły  korzystać z us ług  pryw atnego  lecz­
n ic tw a. K oszt leczenia doprowadzał do ru in y  robo tn ika  
czy biednego chłopa. Słabo rozw in ię te  lecznictwo ubez­
pieczeniowe m ia ło  racze j cha rak te r m arginesowego 
uzupe łn ien ia  gabinetu lekarskiego. Nowa ustaw a je s t 
zatem^ aktem  prawodaw czym  o znaczeniu zasadniczym, 
zm ien ia jącym  grun tow n ie  stosunek lekarza do społe­
czeństwa, je s t konsekwentną rea lizac ją  k lasow e j za­
sady s łużby zdrow ia.

U staw a z 28 październ ika  b r. reg u lu je  szczegółowo 
w a ru n k i w ykonyw an ia  zawodu lekarskiego. P raw o w y ­
konyw ania  tego zawodu może uzyskać obyw ate l po l­
ski, k tó ry  ukończy ł stud ia  leka rsk ie  w  po lsk ie j szkole 
akadem ickie j, bądź uzyska ł w  innym  państw ie w y k ­
ształcenie uznane w  Polsce za równorzędne. Zaśw iad­
czenia o p raw ie  w ykonyw an ia  zawodu w yd a ją  p rezy­
dia wojew ódzkich rad narodowych.

Zaświadczenia te uprawniają do wykonywania za­
wodu w społecznych zakładach służby zdrowia oraz 
w zakładach leczniczych Ministerstwa Obrony Naro­
dowej i Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego.

W  zasadzie lekarz, rozpoczynający w ykonanie za­
wodu, pow in ien przez okres pierwszego roku  praco­
wać pod k ie row n ic tw em  lekarza , ¡upoważnionego do 
sam odzielnej p rak tyk i,^  po czym  uzysku je  praw o do 
p racy sam odzielnej. M in is te r Z drow ia  w  przypadkach
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uzasadnionych może zezwolić leka rzow i na sam odziel­
ne w ykonyw anie  zawodu przed up ływ em  roku .

Lekarze, posiadający już prawo wykonywania za­
wodu w dniu wejścia w życie ustawy, są uprawnieni 
do samodzielnego wykonywania zawodu.

Lekarz, up raw n io ny  do samodzielnego w ykonyw ania  
zawodu, może w ykonyw ać ten zawód rów nież poza 
społecznym zakładem  służby zdrow ia , pod w arunkiem , 
że je s t za trudn iony  w  społecznych zakładach służby 
zdrow ia w  w ym iarze  godzin, us ta lonym  na podstaw ie 
a rt. 27 us taw y z 28 październ ika 194 8r. o społecznych 
zakładach s łużby zdrow ia.

Lekarza , posiadającego praw o w ykonyw an ia  zawo­
du, a u jaw n ia jącego niedostateczne p rzygotow anie  za­
wodowe, M in is te r Zdrow ia  —  na w niosek prezydium  
w o jew ódzkie j ra d y  narodow ej —  może zobowiązać do 
odbycia przeszkolenia pod rygo rem  u tra ty  p raw a w y ­
konyw ania  zawodu. Lekarz, u ja w n ia ją cy  niezdolność do 
w ykonyw an ia  zawodu, w yw o łaną  chorobą psychiczną, 
narkom anią , a lkoholizm em , n iedołęstwem  lub  kalec­
tw em , może być pozbaw iony przez M in is tra  Zdrow ia 
praw a w ykonyw an ia  zawodu na stałe, bądź na okres 
trw a n ia  niezdolności na podstaw ie orzeczenia specja l­
ne j k o m is ji le ka rsk ie j.

Lekarzow i, w ykonyw u jącem u zawód, wolno używać 
p rzys ługu jących  m u ty tu łó w  i  stopni naukow ych; nie 
wolno m u jednak używać ty tu łó w , m ogących w prow a­
dzić w  błąd co do jego szczególnych k w a lif ik a c y j za­
wodowych. Za specja listę  może być uznany lekarz, 
posiadający w y b itn ą  znajomość teore tyczną i  p ra k ­
tyczną określonej ga łęz i m edycyny, będź je j poszcze­
gó lnych dzia łów .

_W dalszym  c iągu ustawa określa publiczne obow iąz­
k i lekarza , a  m ianow icie  obowiązek b ran ia  udz ia łu  
w  pracach k o m is ji re jes tracy jn ych  i  poborowych oraz 
obowiązek zaw iadam iania w ładz (w  ciągu 24 godzin) 
o  każdym  przypadku zabójstw a, ciężkiego uszkodzenia 
c ia ła , sam obójstwa lub  za truc ia  oraz, pozostającego 
w  zw iązku z przestępstwem  lekk iego uszkodzenia cia- 
ła , gdy wiadom ości te  zos ta ły  powzięte p rz y  w yko ny­
w an iu  zawodu.

Lekarz je s t obow iązany udzie lić  pomocy le ka rsk ie j 
w  każdym  przypadku, gdy zw łoka w  je j udzie len iu  m o­
g łab y  spowodować u tra tę  życia lub  kalectwo, chyba, 
że w  danym  przypadku je s t p rak tyczn ie  m ożliwe nie­
zwłoczne uzyskanie pomocy le ka rsk ie j, udzie lanej przez 
stacje  pogotow ia ra tunkow ego, będź inną  in s ty tu c ję ,



przeznaczoną do udzie lan ia pomocy le ka rsk ie j w  p rz y ­
padkach nie c ie rp iących zw łok i. Lekarz  w ykonu jący  za­
wód, poza społecznym i zakładam i s łużby zdrow ia , m o­
że odstąpić od leczenia chorego 'według własnego uzna­
n ia , zaw iadam ia jąc o ty m  chorego lub osobę fa k ty c z ­
nie op iekującą się chorym.

Z przepisów, regu lu jących  w ykonyw anie zawodu le ­
karza  w ażny je s t przepis, zobow iązujący le ka rzy  po­
czątku jących do p racy w  zakładach społecznych służ­
by  zdrow ia, wskazanych w  sk ie row aniu , w ydanym  
przez prezyd ium  w o jew ódzkie j ra d y  narodowej. P rzy  
w ydaw aniu  skie row ania  uw zg lędn ia  się w  m ia rę  m oż­
ności życzenia lekarza  co do rodza ju  i  m ie jsca p racy 
oraz inne okoliczności, m ające znaczenie społeczne lub 
osobiste. Z lekarzem , sk ierow anym  przez prezyd ium  
w ojew ódzkie j ra d y  narodowej, zak ład je s t zobowiązany 
zawrzeć niezw łocznie umowę. Lekarzow i zatrudn ione­
m u na podstaw ie sk ierow ania w  inne j m iejscowości, 
n iż  dotychczasowe jego m iejsce zam ieszkania, zakład 
p racy je s t obow iązany zapewnić m ieszkanie. Lekarzo­
w i tak iem u p rzys łu g u je  zw ro t kosztów  przesiedlenia 
oraz zasiłek osiedleńczy w  wysokości jednomiesięczne­
go wynagrodzenia. Zas iłek  "ten w p łaca zakład, do k tó ­
rego leka rz  zosta ł skierowany.

Nowa ustawa obala m u r oddziela jący jeszcze do­
tychczas św ia t le ka rsk i od mas pracujących. D z ięk i 
te-j ustaw ie  leka rz  stanie się p racow nik iem  społecz­
nym , walczącym  o zdrow ie mas pracujących i  w spó ł­
dz ia ła jącym  z k lasą robotn iczą w  re a liz a c ji P lanu 
Sześcioletniego. U s taw a  ta  je s t dopełnieniem  ustaw y 
o u tw orzen iu  Zak ładu  Lecznictw a Pracowniczego.

P rzedkładając p ro je k t us taw y Sejm owi, w icem in i­
s te r Sztachelski podkreś lił, że społeczna służba zdro­
w ia, k tó re j sprawność je s t jednym  z w arunków  w yko ­
nyw an iu  naszych p lanów  gospodarczych —  sto i w  o b li­
czu nader poważnych zadań. Z jedne j bowiem  strony  
należy podnieść i  uspraw nić lecznictwo ubezpieczenio­
we, otaczając szczegółową opieką gó rn ików  i  ro b o tn i­
ków  ciężkiego przem ysłu. O gólna liczba ubezpieczonych 
w raz z rodz inam i w zrosła  z 5 m ilion ów  w  1939 r .  do 
12,5 m ilionów  w  c h w ili obecnej. Z d ru g ie j s tro n y  na­
leży szerszą opiekę otoczyć w ieś, ze szczególnym 
uwzględnieniem  w s i spółdzielczej i  PGR.

Państwo Ludowe s ta ra  się ja k  na jb a rdz ie j p rz y ­
śpieszyć kszta łcenie nowych k a d r s łużby zdrow ia. 
L iczba w ydz ia łów  leka rsk ich  na wyższych uczelniach 
je s t obecnie dwa ra zy  w iększa n iż przed w o jną , i  lic z ­
ba studentów  trz y k ro tn ie  przewyższa poziom przed- 
w rześniow y, p rz y  czym  60°/o studentów  stanow ią sy­
nowie rob o tn ików  i  chłopów. W ykonana ju ż  praca da­
je  gw arancję , że z roku  na ro k  będziem y m i c l i ̂ coraz 
w ięcej leka rzy , że m asy pracujące m ias t i  w s i będą 
coraz w y ra źn ie j odczuwały poprawę opieki le ka rsk ie j. 
D z ięk i 12 liceum  fe lcze rsk im  za t r z y  la ta  k a d ry  s łuż­
by zdrow ia  zw iększą się o około 1.000 fe lczerów .

O m aw ia jąc system  gospodarki kad ram i, wice-mini- 
s te r Sztachelski s tw ie rd z ił, że przesiedlenia le ka rzy  
stosowane będą. ty lk o  w  nieznacznym  zakresie w  od­
niesieniu do n iek tó rych  specja listów . N iem n ie j p iln ym  
zadaniem je s t w yrów nan ie  b raków  w  ośrodkach p rze­
m ysłow ych i  skierowanie le ka rzy  przede w szystk im  
na Śląsk.

Równoległe z troską  o powiększenie ka d r le k a r­
sk ich  udzie la się m aksim um  uw ag i zagadnieniu ja k o ­
ści tych  kad r. W  p rzysz łym  ro ku  powstanie rn.inn. 
in s ty tu t dokształcania le ka rzy  pod kątem  specja lizac ji.

Powołanie Zakładu Lecznictw a Pracowniczego p rz y ­
nosi pożądaną w  naszych w arunkach koncentrację 
w szystk ich  s ił s łużby zdrow ia. Z LP  zorgan izu je  sieć 
przem ysłow ej służby zdrow ia , zb liża jąc opiekę le k a r­
ską do w a rsz ta tu  p racy  i  zapewniając opiekę p ro fi la k ­
tyczną w  zakładach.

D z ięk i zw iększan iu liczby położnych, liczby łóżek 
w  „izbach  chorych”  p rz y  ośrodkach zdrow ia  oraz dzię­
k i wprowadzeniu szerokich u lg  szp ita lnych, coraz 
szersze m asy m ało i  średnioro lnych chłopów ko rzys ta ­
ją  z in s ty tu c ji społecznej s łużby zdrow ia.

W  przeciw ieństw ie  do większości leka rzy , w yda jn ie  
i  z poświęceniem pracu jącym  w  uspołecznionych za­
kładach służby zdrow ia , pewną część le ka rzy  cechuje 
egoizm i m e rka n ty lizm  oraz zacofanie po lityczne. T rze ­
ba w ięc otaczać opieką ty c h  w szys tk ich  lekarzy , k tó ­
rz y  pracą je d n a ją  d la  swego zawodu szacunek mas 
pracujących.

Postępujące uspołecznienie lecznictw a s tw arza w a ­
ru n k i, k tó re  będą ksz ta łto w a ły  nowy ty p  lekarza. 
Stopniowe kurczenie się p ryw a tn e j p ra k ty k i le ka rsk ie j 
będzie postępować rów noleg le do rozw o ju  i  podnosze­
n ia  się poziom u p racy społecznych zakładów  służby 
zdrow ia. N a dalszy rozw ó j leczn ic tw a uspołecznionego 
kie-ruje się obecnie poważny w ys iłe k  państwa.

Polska służba zdrow ia  ma am bicję  odegrania ro li 
w  powszechnym w y s iłk u  budowy podstaw socjalizm u, 
zabezpieczając coraz spraw nie jszą i  coraz skuteczni bj- 
szą opiekę leka rską  nad m asam i p racu jącym i i  m ło ­
dzieżą 'poprzez budowę socja listycznego systemu służby 
zdrow ia opartego ną doświadczeniach Z w iązku  Ra­
dzieckiego —- s tw ie rd z ił w icem in is te r Sztachelski w  
k o n k lu z ji swego przem ówienia.

G łów nym  celem nowej us taw y o zawodzie lekarzy  
je s t uspołecznienie tego zawodu, w łączenie le ka rzy  do 
wspólnego w y s iłk u  mas pracujących nad budową fu n ­
dam entów socja lizm u w  Polsce. Osiągnięcie tego celu 
w ym aga wzmożenia działa lności Zw iązku Zawodo­
wego P racow n ików  S łużby Zdrow ia  w  dziedzinie o rga­
nizowania zawodu lekarsk iego i  m ob ilizow ania  lekarzy  
do re a liza c ji zadań budow nictw a socjalistycznego.

Jak wiadom o —  izb y  lekarsk ie  zos ta ły  zniesione, 
wobec czego w szystk ie  zagadnienia zawodowe lekarzy  
skup ia ją  się w  Zw iązku Zawodowym  S łużby Zdrow ia. 
Przed Zw iązk iem  ty m  sto i zadanie społecznego z a k ty ­
w izow ania  le ka rzy  i ostatecznego przezwyciężenia p rze ­
ży tków  u s tro ju  kap ita lis tycznego, ja k ie  jeszcze p rze ja ­
w ia ją  się w  uchy lan iu  się n iek tó rych  le ka rzy  od udz ia ­
łu  w  życiu społecznym, w  p racy ich o rg an izac ji zawo­
dowej. Nowa ustawa ma doniosłe zadanie w ychow aw ­
cze; spe łn i je  pod ty m  w arunk iem , że będzie rea lizo ­
wana nie ty lk o  za pośrednictwem  mechanicznego sto­
sowania przepisów, ale rów nież —  i  to przede w szys t­
k im  —  przez urzeczyw istn ien ie  je j g łębokie j ideolog icz­
ne j treśc i w  system atycznej p racy Zw iązku Zawodowe­
go S łużby Zdrow ia.
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Przegląd ustainodairstina
D zienn ik Ustaw  R.P.
N r  44.
D ekre t z dn ia 21.IX.50 r. o zm ianie dekretu o ty m ­

czasowym unorm ow aniu stosunku służbowego fun kc jo - 
nariuszów państwowych.

D ekre t z dn ia 21.IX.50 r . o zm ianie przepisów, do­
tyczących szkół akadem ickich i  stosunku służbowego 
pro fesorów  i  pomocniczych s ił naukowych tych  szkół.

D ekre t z dn ia 21.IX .50 r. o zm ianie przepisów, do­
tyczących stosunku służbowego i  uposażenia etatowych 
docentów państw ow ych szkół akadem ickich.

D ekre t z dn ia 21.IX.50 r . o zm ianie dekre tu  o kw a­
lifik a c ja c h  zawodowych nauczycie li szkół powszechnych, 
w  okresie powojennym .

D ekre t z dn ia 21.IX.50 r . o zniesieniu odrębnych 
system ów em eryta lnych  dla pracow ników  b. zw iązków  
samorządu te ry to ria ln e g o  oraz ich przedsiębiorstw  
i zakładów.

D e k re t z dn ia  21.IX.50 r. o zaopatrzeniu d la  p ra ­
cow ników  b. ko le i p ryw a tnych , p rze ję tych  przez przed­
siębiorstwo państwowe „P o lsk ie  K o le je  Państwowe”  
oraz dla w dów  i  s ie ro t pozostałych po tych  pracow n i­
kach.

D ekre t z dn ia 21.IX.50 r. zm ien ia jący ustawę o po­
k ry w a n iu  op ła t w  szpita lach, będących zakładam i spo­
łecznym i s łużby zdrow ia.

N r  46.
Rozporządzenie Rady M in is tró w  z dn ia 11 .V III.50  r. 

w  spraw ie dodatków fu n kcy jn ych  i  służbowych dla nau­
czycie li szkó ł zawodowych.

Rozporządzenie M in is tra  K o m u n ika c ji z dn ia 5.IX . 
50 r . w  spraw ie dokum entów dla członków  za łóg s ta t­
ków na śródlądowych drogach wodnych.

Rozporządzenie M in is tra  zdrow ia  z dn ia 28.IX.50 r. 
w  spraw ie op ła t za n iek tó re  świadczenia M orskiego 
i P ortow ych U rzędów  Zdrow ia.

N r  47.
D ekre t z dnia 12.X.50 r. o wynalazczości pracow­

niczej.
Rozporządzenie Rady Państwa z dn ia  12.X.50 r . w 

spraw ie w ew nę trzne j o rgan izac ji, sposobu urzędowania 
i try b u  postępowania K o m is ji Specja lne j do W a lk i 
z N adużyciam i i  Szkodnictwem  Gospodarczym.

Rozporządzenie M in is tra  Zdrow ia  z dn ia 22.IX.50 r . 
w  spraw ie organów  k o n tro li zawodowej oraz postępo­
w ania  w  zakresie odpowiedzialności zawodowej facho­
wych p racow ników  służby zdrow ia.

N r  49.
D ekre t z dn ia 26.X.50 r. o zm ian ie  dekretu o n a j­

m ie lo ka li.
D ekre t z dn ia 26.X.50 r. o przekazaniu sądom pow­

szechnym spraw  w  zakresie sądownictwa pracy.
D e kre t z dn ia  26.X.50 r. o zm ianie dekretu o op ła­

cie skarbow ej.
Rozporządzenie Rady Państw a z dn ia 26.X.50 r. o 

zmianie- rozporządzenia Rady Państw a z dn ia 13.VI.47 r . 
w  spraw ie pow ołania i  o rg an izac ji społecznych kom isy j 
k o n tro li cen.

N r  50.
U staw a  z dn ia 28.X.50 r. o zawodzie lekarza.
M on ito r Polski.
N r  A-103.
U chw a ła  Rady Państwa w  spraw ie określenia dla 

pracow ników  P ro k u ra tu ry  RP tab e li stanow isk s łuż­
bowych, g rup  uposażenia zasadniczego dla poszczegól­
nych stanow isk służbowych, zasad zaszeregowania do 
g rup  uposażenia, k w o t miesięcznego uposażenia oraz 
dodatków  do uposażenia.

U chw a ła  P rezyd ium  Rządu w  spraw ie uspraw nien ia 
zaopatrzenia ludności w  opał oraz dodatkowego pozys­

kan ia  w 1950 r., w lasach państwowych 600.000 nr1 
drzewa opałowego.

N r  A-105.
Zarządzenie Prezesa Rady M in is tró w  w  spraw ie 

stosowania przepisów  o soc ja lis tyczne j dyscyp lin ie  p ra ­
cy do personelu nauczającego i  pomocniczych s ił nau­
kow ych w  szkołach wyższych.

U chw ała P rezyd ium  Rządu z dn ia 13.IX.50 r . w 
spraw ie wzm ożenia dyscyp liny  finansow e j na odcinku 
podatku od w ynagrodzeń i  składek na Społeczny F u n ­
dusz Oszczędnościowy „C ”  oraz w  spraw ie um orzenia 
zaległości, w  podatku od w ynagrodzeń u p ła tn ikó w  
a d m in is tra c ji publiczne j, gospodarki uspołecznionej 
i in s ty tu c y j społecznych.

N r  A-108.
Zarządzenie M in is tra  F inansów  zm ienia jące zarzą­

dzenie M in is tra  Skarbu z dn ia  24.V.49 r . w  spraw ie 
częściowego lub  ca łkow itego zwoln ien ia  n iek tó rych  ka ­
te g o r ii wynagrodzeń od podatku oraz przyznające zw ol­
nienie odl podatku od wynagrodzeń wynagrodzenia 
przys ługującego z okaz ji „Ś w ię ta  G órn ika ” .

N r  A-109.
U chw ała P rezyd ium  Rządu w spraw ie  zapewnienia 

bezpieczeństwa ruchu  i  ochrony p racy  p rz y  przewozie, 
p rze ładunku i m agazynowaniu m a te ria łó w  niebez­
piecznych i  szkodliw ych.

U chw ała  P rezyd ium  Rządu w  spraw ie zasad obo­
w iązujących p rz y  p rzekazyw aniu  dom ków jedno- i  dw u­
rodzinnych na obszarze Z iem  Odzyskanych i  b. w. M. 
Gdańska.

N r  A-112.
Uchw ała Rady M in is tró w  o zm ianie in s tru k c ji N r  8 

w  spraw ie og ran izae ji w ew nę trzne j i  e ta tów  w ydz ia łów  
prezydiów  rad  narodowych.

U chw a ła  Rady M in is tró w  w  spraw ie wprowadzenia 
p re m ii dla pracow n ików  państw ow ej ad m in is tra c ji 
m e lio ra c ji, za trudn ionych p rzy  w ykonyw an iu  robót 
wodno-m elioracyjnych.

U chw a ła  P rezyd ium  Rządu o przekazaniu społecz­
nych osiedli i  domów pracow niczych w łaśc iw ym  radom  
narodowym .

O kó ln ik  M in is tró w  P racy i  O pieki Społecznej oraz 
Zdrow ia  w  sprawie- powszechnej a k c ji w yp raw kow e j.

U chw a ła  Rady M in is tró w , rozciągająca uchwałę 
Rady M in is tró w  w  spraw ie dodatku przem ysłow ego dla 
n iek tó rych  nauczycie li, za trudn ionych w  szkołach pod­
le g łych  CUSZ, na nauczycie li pod leg łych M in is tro w i 
R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R o lnych : centra lnego i  w ojew ódz­
k ich  ośrodków szkolenia k a d r spółdzielczości p ro d u kcy j­
nej.

N r  A-114.
Zarządzeni© M in is tra  F inansów  zm ienia jące zarzą­

dzenie M in is tra  F inansów  z dn ia 28.8.50 r .  w  spraw ie 
księgowego u jęc ia  odpisów na Fundusz Z akładow y oraz 
lik w id a c ji 2V(> Funduszu N agród  i  P rac Zleconych.

N r  A-117.
Zarządzenie przewodniczącego P K P G  w  spraw ie 

dodatkowego w ynagrodzenia k ie row ców  i  ich pomoc­
n ików  obsługujących samochody przerobione na napęd 
gazom wysokopędnym.

B iu le tyn  PKPG.

N r  21.
Zarządzenie przewodniczącego P K P G  z dn ia  21.9. 

50 r . w  spraw ie pogłębien ia system u oszczędzania w 
roku  1950.

Z dn ia 25.9.50 r. w  spraw ie w ytycznych  do N a ro ­
dowego P lanu Gospodarczego na 1951 r . w  zakresie 

obniżenia kosztów  w łasnych.

5 {6 PR ZEG LĄ D  ZW IĄ ZK O W Y
W



POLITYKA SPOŁECZNA

Reforma emerytur samorządomych
>■ ■ i PO R ZĄD KO W ANIE  spraw y up raw n ień  eme- 
I  I  ry ta ln y c h  pracow n ików  sam orządowych było  
I  |  od dłuższego czasu przedm io tem  tro sk i 
§ J § I Zw iązku Zawodowego P racow ników  Samo- 

'------- 1 rządu.
P tan za^ndnipnia em eryta lnego na odcinku samo­

rządu tetwtn-rlałneeo Jest, spuścizną specia lne i p o li­
ty k i kap ita .łis tvczne i. k tó ra  m ia ła  na. celu tw o rze ­
n ie  tvn u  urarzywileiowaneso p racow n ika  pub liczno­
praw nego (u rzędn ika  z n o m in a c ii) , służącego klasie 
rządzącej. Jednym  z n rzyw ile iów , m a jącym  ty m  
ściślej zwiazać p racow n ika  z ówczesnym systemem, 
by ło  tw orzenie  d la  n ic h  osobnych un raw n ień  eme­
ry ta ln y c h . Z jednej s tro n y  s ta ły  stan  bezrobocia, 
a z d ru g ie j „s ta b iliza c ja ”  p racow n ików  pub liczno­
praw nych  i zapewnienie im  em ery tu r t. zw. a d m in i- 
s tra ,cyinvch —  oto drogi, k tó ry m i k a p ita liz m  s ta ra ł 
sie rozb ijać  solidarność p racu iacych . D roga do te ­
go bv ło  rów nież tw orzenie  odrębnych systemów eme­
ry ta ln ych , co m ia ło  m ieisee także na  odc inku  samo­
rządu te ry to ria lnego . Solidarność niższego pracow ­
n ik a  samorządowego (n ie  politycznego) z m asam i 
robo tn iczym i i ch łopsk im i by ła  solą w  oku systemu 
sanacyjnego.

Tworzenie osobnych funduszów  em eryta lnych  
przez poszczególne sam orządy pochodziło  jeszcze z 
czasów zaborczych i  tra d y c ja  ta  u trzym a ła  się w 
okresie m iędzyw ojennym  pom im o wyprowadzenia w 
1927 r. ubezpieczenia p racow n ików  um ysłowych, a w  
1933 r. . ubezpieczenia em eryta lnego robotn ików . 
U staw y ubezpieczeniowe zw a ln ia ły  od obowiązku 
ubezpieczenia em eryta lnego tych  pracow ników  
zw iązków sam orządu te ry to ria ln e g o  oraz przedsię­
b io rs tw  i  zakładów  ty c h  zw iązków, k tó ry m  p rzys łu ­
g iw ało  praw o do świadczeń n ie  m nie jszych  i  n a  w a­
ru n ka ch  n ie  gorszych od p rzew idzianych w ubezpie­
czeniu powszechnym . Na te j podstaw ie część p ra ­
cow ników  sam orządowych n ie  podlegała ubezpiecze­
n iu  w  Zakładzie  Ubezpieczeń Społecznych. U p raw ­
n ie n ia  em eryta lne samorządowe b y ły  u jm ow ane w 
specja lnych s ta tu ta ch  em ery ta lnych  lub  uchw ałach 
organów  samorządowych, a w  zasadach swych wzo­
row ane b y ły  na  ogół na  system ie em ery ta lnym  p a ń ­
stwowym . W ysługa em eryta lna, w ym agana d la  uzy­
skan ia  praw a do świadczeń, określana by ła  jednak 
często na  10 la t  (zam iast 15 -tu ).

S trona  finansow a em ery ta lnych  systemów samo­
rządow ych przesądzała z góry ic h  słabość i  n ie trw a - 
łość. Poszczególne sam orządy tw o rzy ły  w yodręb­
n ione ’ fundusze em eryta lne, g w a ra n tu ją c  ich  w y ­
płacalność, w  n ie k tó rych  zaś sam orządach św iad­
czenia em eryta lne  w ypłacane b y ły  w prost z budże­
tu . O graniczanie je d n ak  ko ła  up raw n ionych , e li­
ta rn ie  dobieranych, powodowało b ra k  w yrów nyw a­
n ia  ryzyk, ja k ie  m a m iejsce w  in s ty tu c ja ch  o dużym 
zasięgu ilościowym .

W  rezu ltac ie  w ypłacalność świadczeń p rzekra ­
czała na  ogół m ożliw ości danego samorządu, co po­
szczególnie jaskraw o  u w yd a tn iło  się w  W arszawie. 
E m eryci warszawscy, s tanow iący połowę w szystkich 
em erytów  sam orządowych w  Państw ie, o trzym yw a li 
po w o jn ie  jedyn ie  „z a s iłk i”  w  wysokości m in im a l-  

. nych  re n t ubezpieczeniowych. Poziom em ery tu r w  
in n y c h  sam orządach b y ł p rzecię tn ie  znacznie wyż­
szy, co je d n ak  g łównie spowodowane było  w ysok im i 
e m ery tu ram i b. dyg n ita rzy  samorządowych. W sa­
m orządach n ie  by ła  bow iem  wprowadzona górna

gran ica  em erytu r, ja k ą  np. zastosowano do em ery­
tu r  państw ow ych czy ko le jow ych  (10 tys. z ło tych ). 
Powyższa różnorodność w  wysokości em ery tu r by ła  
dużą przeszkodą w  ra c jo n a ln e j po lityce  kad r. Z po­
śród bowiem pracow n ików  danego samorządu jeden 
w razie zw o ln ien ia  o trzym yw a ł skrom ną ren tę  z 
ZUS, d ru g i zaś —  znacznie wyższą em eryturę  samo­
rządową i  to  naw et n ie  czekając in w a lid z tw a  lub  
w ieku starczego, byle np. po przebyciu 10-le tn ie j w y­
sługi em eryta lne j.

O ile  przed w o jna  różnice w up raw n ien iach  eme­
ry ta ln y c h  i  inne  różnice w  up raw n ien iach  socja l­
nych  p racow ników  pub liczno -p raw nych  b y ły  kon ­
sekwencją ówczesnej p o lity k i ka p ita łu , to  po w y­
zwoleniu zm iany ustro jow e spowodowały zan ikan ie  
tych  odrębności. „S ta b iliza c ja ”  p racow n ików  p u ­
b liczno -p raw nych  tra c i swe uzasadnienie zarówno 
od s trony  p o lity k i k a d r w  okresie burzen ia  starego 
apa ra tu  b iu rokra tycznego, ja k  i  od s trony  in d y w i­
dua lnych  zainteresow ań pracow n ików  wobec z n ik ­
n ięc ia  bezrobocia i  ła tw ości w  o trzym a n iu  pracy. 
S pecyfika ty p u  p racow n ika  samorządowego zanika. 
Każda p raca  je s t jednakow o pożyteczna d la  p a ń ­
stwa. P rzypieczętowanie ty c h  przem ian u s tro jo ­
w ych na  odcinku sam orządu te ry to ria ln eg o  przez 
ustawę z 20 m arca  1950 r „  tw orzącą je d n o lite  orga­
n y  terenow ej w ładzy państw owej, przyśpieszyło ko ­
nieczność z likw idow an ia  is tn ie jących  jeszcze odręb­
ności em eryta lnych, k tó re  daw ały pole do n ieuza­
sadn ionych up rzyw ile jow ań, a z d rug ie j s trony  do 
tra k to w a n ia  n ie k tó rych  p racow n ików  n iże j poziomu 
przy ję tego w ubezpieczeniu powszechnym. Z lik w id o ­
w anie odrębności em ery ta lnych  w  samorządzie było 
ty m  ła tw ie jsze, że n ie  wszystkie samorządy, m ające 
przed w o jn ą  własne system y em eryta lne, w znow iły  
po w yzw olen iu  ich  funkc jonow an ie . O sta tn io  zale­
dwie 1/5 ogółu za tru d n io n ych  w  samorządzie ob ję ta  
by ła  sam orządow ym i u p ra w n ie n ia m i em ery ta lnym i. 
S tosunkowa znaczna na tom ias t by ła  ilość em ery­
tów  samorządowych, gdyż w ynos iła  ok. 20 tys. osób.

D ekre t z 21 w rześnia 1950 r. o zn iesien iu  odręb­
n ych  systemów em ery ta lnych  d la  pracow n ików  ta. 
zw iązków sam orządu te ry to ria ln eg o  oraz ich  przed­
s ięb iorstw  i  zakładów  (Dz. U. R. P. N r 44, poz. 407) 
w ykorzystu je  fa k t  is tn ie n ia  dotychczas odrębnego 
systemu em eryta lnego u rzędn ików  państw owych, 
w ykonywanego przez Państw owy Z ak ład  E m e ry ta l­
ny. W  m yśl dekre tu  c i wszyscy p racow nicy samo­
rządow i, k tó rzy  dotychczas b y li u czes tn ikam i od­
rębnych  system ów em eryta lnych, a zosta li ob jęci 
ustaw ą o, państw owej służbie cyw iln e j, wzgl. p rzep i­
sam i uposażeniowym i, dotyczącym i p racow ników  
służby zdrow ia —  s ta ją  się uczestn ikam i Państwowe­
go Z ak ładu  E m eryta lnego i  stosować się do n ic h  bę­
dą przepisy o zaopatrzen iu  em ery ta lnym  fu n k c jo n a - 
riuszów państw owych. W szelkie okresy pracy, za li­
czane dotychczas do w ys ług i em eryta lne j samorzą­
dowej, zaliczane będą do w ys ług i przez Państw owy 
Zakład  E m ery ta lny . Pozosta li p racow nicy samorzą­
dow i, będący uczestn ikam i sam orządowych syste­
m ów em ery ta lnych  izostali p rze jęc i przez Zak ład  
Ubezpieczeń Społecznych i  podlegać będą obowiąz­
kow i ubezpieczenia na  zasadach ogólnych.

Jeżeli chodzi o em erytów , to  w szystkich ich  
p rze jm u je  Państw owy Z ak ład  E m ery ta lny , stosując 
do n ic h  przepisy o zaopatrzen iu  em ery ta lnym  fu n k -  
c jonariuszów  państw owych, p rzy  czym  Rada M in i-

PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY 527



i t ró w  u s ta li zasady zaszeregowania ich  do odpo­
w iedn ich  g rup uposażenia. Jednakże emeryci, k tó ­
rzy n ie  posiadają  w ysług i, w ym aganej w  państw o­
wym  system ie em eryta lnym , zachow ują praw o do 
em erytu ry , naw et je ś li posiada ją  wysługę, w ym aga­
ną w edług przepisów em ery ta lnych  samorządowych. 
Wobec tego, że em ery tu ry  wdowie w samorządach 
by ły  z regu ły  bezwarunkowe, a obecnie zastosowane 
do n ic h  zosta ją  ogólne przepisy, w a runku jące  praw o 
do em ery tu ry  wdow iej niezdolnością do pracy, w ie ­
k iem  (55 la t)  lub  w ychow yw aniem  dzieci —  w strzy­
m anie em ery tu r wdowom nie odpow iadającym  tym  
w arunkom  nas tąp i dopiero od 1 m a ja  1951 r.

O trzym u jący  dotychczas dobrowolne zas iłk i na 
rachunek Samorządowego Funduszu W yrów nawcze­
go b. p racow nicy sam orządow i z terenów  zabużań­
skich  o trzym a ją  obecnie no rm a lne  em ery tu ry  z P ań­
stwowego Zak ładu  E m eryta lnego; dotyczy to  ró w ­
nież pracow n ików  b. Zw iązku R ew izyjnego Sam orzą­

du T e ry to ria lnego , b. G a licy jsk iego W ydzia łu  K ra ­
jowego itp . Poza ty m  przew idziane zostało p rzyzna ­
w anie przez M in is tra  F inansów  zasiłków  em erytom  
sam orządowym  m. G dańska oraz b. Rzeszy N iem iec­
k ie j, ja k  rów nież in n ych  państw  wzgl. p racow nikom  
sam orządowym  autoch tonom  i  re p a tr ia n to m  oraz 
wdowom i serotom  po n ich.

W ten  sposób dekre t z 21 w rześnia 1950 r. za ła ­
tw ia  ostatecznie n ieuporządkow any dotychczas od­
cinek up raw n ień  em ery ta lnych  w samorządzie te ry ­
to r ia ln ym . W  ra m y  spodziewanej zasadniczej re fo r­
m y ca łoksz ta łtu  zagadnień em ery ta lnych  opraco­
w yw anych przez K om is ję  św iadczeń E m ery ta lnych  
p rzy Prezyd ium  Rady M in is tró w  z udzia łem  C e n tra l­
nej Rady Zw iązków  Zawodowych — w ejdą pracow ­
n icy  i em eryci sam orządowi ju ż  ja ko  uczestnicy bądź 
powszechnego systemu ubezpieczeniowego, bądź sy­
stemu em eryta lnego urzędn ików  państwowych.

M.

Orzeczenia Sądu Najwyższego
z zakresu prawa pracu

W iele sy tua c ji fak tycznych  nie bu­
dziłoby w  p ra k tyce  trudności w  ich 
rozw iązaniu, gdyby .znane b y ły  sze­
rze j nie ty lk o  p rzep isy  ustawowe z 
zakresu praw a pracy, ale rów nież o- 
rzecz.nictwo sądowe, k tó re  uzupełn ia 
przepisy ustawowe w  sprawach w ą t­
p liw ych . D latego też podajem y k i l ­
ka w yro ków  Sądiu N ajwyższego z o- 
sta tn iego okresu, w y jaśn ia jących  sy­
tuacje, zdarzające się często w  p ra k ­
tyce, a n ie  regulowane w  sposób w y ­
raźny w  obow iązujących przepisach.

*  Zgodnie z § 14 rozporządzenia 
o wzorowym  regu lam in ie  fumibejono­
wania rad  zakładowych członkowie 
rady zakładow ej, m im o iż zasadniczo 
w yb ie ran i są na okres roczny, pe łn ią  
jednak owe czynności aż do czasu u- 
konstybuowania się nowej rad y  za­
kładow ej, bąd.ź też do u tw orzen ia  k o ­
m is ji wyborcze j, p rzew idziane j w  a rt. 
14 dekretu o u tw orzen iu  rad zak ła­
dowych (w y ro k  z 1949 r .) .

*  Jeżeli rozw iązanie um owy o 
pracę je s t z mocy .prawa nieważne, 
sta je  się ono bezskuteczne i  stosunek 
um owy o pracę trw a  nadal ze w szy­
s tk im i p raw am i i obow iązkam i, jak ie  
w yn ika ją  z um ow y (w y ro k  z 1949 r . ) .

*  B ra k  wyraźnego oświadczenia 
ze s trony  pracodawcy, że n ie  chce .on 
korzystać z p racy p racow nika , k tó ry  
m in io  u p ływ u  te rm in u  wypow iedze­
nia nadal z w łasne j w o li przychodzi 
do pracy i fa k tyczn ie  korzystan ie  
przez pracodawcę z te j p racy może 
być mu poczytane za w yra z  m ilczą­
cej zgody na przedłużenie um owy o 
pracę (w y ro k  z 1949 r . ) .

*  W y tkn ięc ie  p racow n ikow i u- 
chybienia w  p racy w  sposób będący 
zniewaga daje p racow n ikow i prawo 
do niezwłocznego rozw iązan ia  um owy 
o pracę z w in y  pracodawcy. Z łożenie 
przez p racow n ika  podania o zw o ln ie ­
nie  z p racy  nie pozbawia go prawa

do natychm iastowego rozw iązania 
stosunku p racy z w in y  pracodawcy. 
Odpowiedzią,lmość za naruszenie cu­
dzych p raw  obciąża ta k  osobę fiz y c z ­
ną ja k  i  p raw ną nie ty lk o  wówczas, 
jeże li sama lub  je j reprezentanci, u- 
p raw n ien i do podejm owania za n ią  
czynności praw nych, dopuścili się te ­
go naruszenia, ale także wówczas 
gdy w ykonanie czynności z lec ili oso­
bie trzec ie j i  ta  osoba p rz y  w yko n y ­
waniu zlecenia na ruszyła  cudze p ra ­
wa (w y ro k  z 1949 r . ) .

*  Przepis a rt. 32 rozporządzenia 
z dn ia  16 m arca 1928 r . o um owie o 
pracę pracow ników  um ysłow ych nie 
wym aga, aby naruszenie obowiązku 
nastąp iło  jednym  czynem ta k  poważ­
nym , iżby  sam uzasadnia ł na tychm ia ­
stowe rozw iązanie um owy, lecz m o­
że ono polegać na szeregu drobnych 
przew in ień jednego typu , k tó re  same 
przez ¡się m ałe, przez swoje częste 
pow tarzanie się s ta ją  się ta k  poważ­
nym i, że uzasadnia ją rozw iązanie 
stosunku służbowego bez w ypow ie ­
dzenia. W  przypadku  ta k im  należv 
liczyć te rm in  przedaw nien ia z a rt. 30 
rozporządzenia (jeden m iesiąc) do­
piero od ch w ili osta tn iego p rzew in ie ­
nia (w y ro k  z 1949 r . ) .

*  W ykonyw an ie  poza pracą f i ­
zyczną pewnych m ało skom p likow a­
nych czynności o charakterze pracy 
um ysłow e j ¡nie nadaje jeszcze te j p ra ­
cy cha rak te ru  p racy um ysłow e j, p rzy  
czym stopień w ykszta łcen ia  je s t bez 
znaczenia p rz y  okreś lan iu  cha rakte ­
ru  p racy pracow nika (w y ro k  z 1947 
r . ) .

*  P racow n ik, k tó ry  po złożeniu 
podania o u rlop  n ie  czekając na w y ­
n ik  tego podania sam owolnie oou2'''- 
cza prace, narusza poważnie umowę 
o prace, co uzasadnia niezw łoczne roz­
w iązan ie przez pracodawcę, w  m yśl 
a rt. 32 p k t d) rozporządzenia z dnia

16 marca 1928 r. o umowie o pracę 
p racow ników  nm ysłow ych. Z w oln ie­
nie  w  ty c h  w arunkach pracow nika 
nie może być uważane za przeciwne 
przepisow i a rt.  5 przepisów  ogólnych 
prawa cyw ilnego, gdyż celem spo­
łecznym  um ow y o pracę je s t na leżyte 
zorganizow anie p ro du kc ji (w y ro k  z 
1949 r . ) .

*  Zakaz wypowiedzenia um ow y o 
pracę w  okresie choroby odnosi się 
do zw ykłego wypowiedzenia j n ie  do­
tyczy  wypowiedzenia z ważnej p rz y ­
czyny w  m yśl ant, 32 rozporządzenia 
o um owie o pracę pracow ników  um y­
słowych. P racow n ik  obow iązany jes t 
do m ożliw ie  rych łego  zaw iadom ienia 
pracodawcy o p rze rw an iu  pracy z po­
wodu choroby czy inne j ważnej p rz y ­
czyny i jaskraw e p rzypadk i narusze­
nia tęgo obow iązku s tanow ią ważną 
przyczynę do niezwłocznego ro z w ią ­
zania um ow y z w in y  p racow n ika  na 
zasadzie a rt,  32 ustęp os ta tn i pow yż­
szego rozporządzenia (w y ro k  z 1949 
r.).

♦  Przejście pracow nika z jednego 
przedsiębiorstwa państwowego nie 
mającego osobowości p raw ne j, do 
drugiego takiegoż przedsiębiorstwa 
nie s tanow i zm iany pracodawcy. Je­
żeli pracodawca w ypow ie pracow n i­
kow i umowę o pracę, a następnie 
przed up ływ em  te rm in u  wypow iedze­
nia  p rz y jm ie  pracow nika za tegoż 
zgodą z powrotem  do pracy, choćby 
na innym  stanow isku lub w  drug im  
przedsiębiorstw ie, to w  b raku  w y ­
raźne j p rzeciw nej um owy, praw a i 
obow iązki w yn ika jące  z dotychczaso­
wego stosunku um ownego zosta ją z li­
kw idow ane ca łkow ic ie  i pracow nik 
nie je s t ju ż  obow iązany d.o pracy na 
podstaw ie poprzednie j um owy, a p ra ­
codawca do płacenia wynagrodzenia 
na ¡podstawie te j um ow y za czas do
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up ływ u  tenminm wypowiedzenia (w y ­
rok  z 1949 r .K

♦  A n t. 4 l i t . "  c) us taw y z dnia 2 
1'ipca 1924 r. w  przedm iocie pracy 
m łodocianych i kob ie t obarcza praco­
dawcę odpowiedzialnością za z a tru d ­
nian ie  m łodocianych w  w arunkach 
grożących szkodą z te j p rzyczyny, że 
nie p rzyp isu je  osobom ty m  dostatecz­
nej o rie n ta c ji, ja k  dalece chronić się 
powinne przed niebezpieczeństwem. 
Toteż dla zochowania powyższego 
przepisu nie w ystarcza niezatrudln ia- 
nie p racow nika m łodocianego w  m ie j­
scu, w  k tó ry m  tk w i źród ło niebezpie­
czeństwa, lecz należy ponadto tego 
pracow nika trzym ać z dala od ta k ie ­
go m iejsca talk, aby p rzy  pracy n ie  
m óg ł ła tw o  z n im  się zetknąć i aby 
nie b y ł narażony na szkodę w sku tek 
swego nieoględnego zachowania się. 
Zadośćuczynienie je s t z n a tu ry  swej 
świadczeniem jedtaorazowym, a nie 
pow tarza jącym  się, to też nie może 
być zasądzone w  postaci re n ty  (w y ­
rok z 1949 r . ) .

*  P racow n ik  nie może żądać 
przewidzianego w  ustaw ie  o czasie 
pracy w  przem yśle i  hand lu w yn a­
grodzenia za pracę w  godzinach nad­
liczbow ych, jeże li nie w sku tek żąda­
nia pracodawcy i  n ie  w sku tek po trze­
by, w yn ika jące j z w arunków  pracy, 
lecz z w łasne j in ic ja ty w y  i  dla w ła ­
snej ko rzyśc i lub w ygody zam iast 
pracować w  godzinach um ówionych 
pracow ał w  czasie, w k tó ry m  nie po­
w in ien być pracować, chociażby p ra ­
codawca to le row a ł t ę ’ zmianę (w yro k  
z 1945 r . ) .

W yjaśn ien ia  drobne.
Czas pracy konwojentów .

Do czasu generalnego za ła tw ien ia  
spraw y czasu p racy konw o jen tów  do­
puszczona je s t norm a 360 godzin 
p racy na m iesiąc. N orm a ta  oznacza 
m aksym alną liczbę godzin w  ciągu 
m iesiąca, ja ką  konw o jen t może prze-, 
pracować w  p rzypadku  dłuższych po­
dróży służbowych, w  czasie k tó rych  
w yko rzys tan ie  n iedz ie li, względnie 
wolnego dlnia w tygo dn iu  nie jes t 
m ożliwe. K onw ojenci bowiem , ana­
log iczn ie  ja k  p racow n icy za trud n ien i 
p rzy  p ilnow an iu , pow inn i otrzym ać 
w zam ian za pracę w  niedzielę w o l­
ny dzień w  tygodn iu . N o rm a 360 go­
dzin może być rozkładana na po ­
szczególne dni p ra cy  w  m iesiącu w  
sposób, odpow iadający warunkom  
pracy konw o jen tów  w  danym  m iesią-

ctu (liczba w yjazdów , długość tras  
itip .). D n i wolne od p racy należy 
us ta lić  stosownie do powyższych w a­
runków  pracy (np. po powrocie z po­
d róży).

Dodatkowe wynagrodzenie za 
dodatkową pracę.

1) Czy p racow n ikow i um ysłowem u 
za pe łn ien ie  d ru g ie j fu n k c ji należy 
się dodatkowe wynagrodzenie, prócz 
otrzym yw anego w ynagrodzenia m ie ­
sięcznego.

2) Czy p racow nik, o trzym u jący  do­
datek fu n k c y jn y , ¡ma praw o do doda t­
kowego w ynagrodzenia za w yko ny­
wanie d ru g ie j fu n k c ji n ie  wchodzącej 
w  zakres jego obow iązków służbo­
wych przew idzianych umową.

N a często nap ływ ające powyższe 
py tan ia  M in is te rs tw o  P racy i  O pieki 
Społecznej udz ie liło  ostatn io w y ja ś ­
n ien ia , że pracow n ik  ma praw o do 
dodatkowego (oddzielnego) w yn ag ro ­
dzenia z ty tu łu  pe łn ien ia  _ d ru g ie j 
(doda tkow ej) fu n k c ji jedyn ie  w  ty m  
przypadku, gdy obow iązki, w y n ik a ­
jące z te j fu n k c ji,  n ie  wchodzą w  za­
kres no rm a lnych  obow iązków pracow ­
n ika  ob ję tych um ową o pracę, do ty­
czącą jego głównego zajęcia ( fu n k ­
c ji) .  To samo odnosi się do kw estii 
pobieran ia dodatku funkcyjnego .

Zakres stosowania ustaw y o zapo­
bieżeniu p łynności kadr.

N a t le  us ta w y z dn ia  7 m arca 1950 
r. o zapobieżeniu p łynności kad r p ra ­
cow ników  w  zawodach lub  specja l­
nościach szczególnie ważnych d la  go­
spodarki uspołecznionej (Dz. U . R. 
P. N r  10; poz. 107) zachodzą w ą tp li­
wości, czy ustaw a ta  m a zastosowa­
nie do pracow ników  zatrudnionych 
na okres p róbny, oraz do pracow n i­
ków  s tud iu jących. W  zw iązku  z ty m  
w yjaśn ić  należy, że a rt. 4 ust. 1 u- 
s taw y z dnia 7 .III.50  r. o zapobieże­
n iu  p łynności kad r p racow ników  w 
zawodach lob  specjalnościach, ¡szcze­
góln ie  ważnych dla gospodarki uspo­
łecznionej podaje, iż  „nakaz zobowią­
zujący do pozostaw ania na za jm ow a­
nym  lub rów norzędnym  stanow isku... 
zawiesza p raw o p racow n ika  do w yp o­
w iedzenia um ow y o pracę w  okresie 
trw a n ia  obow iązku“  —  a w  następ­
nym  ustępie podaje, że nakaz ten 
„zm ien ia  z m ocy samego p raw a  po­
stanow ienia dotychczasowej um ow y -o 
pracę“ . N aw et w  p rzypadku  ju ż  do­

konanego wypowiedzenia umowy o 
pracę przez pracow nika, § 6 ust. 1 
rozporządzenia Rady M in is tró w  z 
dn ia 17 k w ie tn ia  1950 r . (Dz. U . R. 
P. N r  18, ,poz. 153) m ów i, że w ypo­
wiedzenie tak ie  ,ynie powoduje ro z ­
w iązan ia um ow y o pracę lub. stosun­
ku służbowego, je że li okres w ypo­
w iedzenia up ływ a  po dn iu w e jścia  w 
życie tego rozporządzenia, względnie 
jeże li okres wypow iedzenia up ływ a 
po dn iu doręczenia nakazu” .

P rzep isy powyższe n ie  przew idują 
żadnych w y ją tk ó w  odnośnie umów, 
zaw artych  na okres próbny, na czas 
określony lub na okres w ykonan ia  o- 
kreślonej robo ty , a zatem obejm ują 
one w szystk ich  pracow ników  gospo­
d a rk i uspołecznionej, ob ję tych w</w 
rozporządzeniem  Rady M in is tró w  bez 
względu na sposób zawarcia um owy 
ja k  i  na dotychczasowy okres pozo­
staw ania w pracy. W ażnym  je s t fa k t  
pozostawania w  p racy lub stosunku 
służbowym  w  momencie wejścia w 
życie odnośnych przepisów.

Zasad powyższych nie na leży je d ­
nak stosować do p racow ników  s tu ­
diu jących, a zgłaszających w ypow ie­
dzenie pracy, dla dokończenia nauki 
zawodowej.

Rozwiązanie umowy o pracę 
z członkiem  rady zakładowej.

1) Czy z członkiem  rad y  zakłado­
w e j, z k tó ry m  zaw arta  b y ła  umowa 
o pracę na czas oznaczony, może być 
rozw iązana umowa o pracę z u p ły ­
wem te rm in u  trw a n ia  um owy, bez 
zgody ko m is ji pojednawczo-cozjem- 
eze j.

W  przypadku  zaw arcia  um ow y o 
pracę na czas określony lub  na czas 
w ykonania, określonej robo ty , te rm in  
rozw iązan ia  um ow y zos ta ł usta lony 
p rzy  je j zaw arciu  za obopólną zgo­
dą stron, zaw iera jących umowę, s ku t­
k iem  czego um owa o pracę rozw iązu­
je  się autom atycznie z up ływ em  cza­
su, na k tó ry  b y ła  zaw arta  i  w  tym  
przypadku do rozw iązan ia  um owy 
nie je s t potrzebne dodatkowe ośw iad­
czenie Woli pracodawcy. Rozw iąza­
nie więc z członkiem  ra d y  zakłado­
w ej um ow y o pracę, zaw arte j na czas 
określony, n ie  w ym aga dla swej w aż­
ności zgody k o m is ji pojedmawczo- 
rozjem czej p rz y  obwodowym inspek­
torze p racy  w  m yś l a rt. 28 dekretu 
o u tw orzen iu  ra d  zakładowych.

Ha.
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Czasopisma związkowe
S ekre ta ria t CRZZ pow zią ł w październ iku br. uchwalę w spraw ie o r ­

ganu Zw . Zaw . P rac. P rzem ysłu  W łókienn iczego: „Ż yc ie  W łó k ie n n i­
cze” . U chw ała  zaw iera dokładną analizę treśc i tego czasopisma z podkre­
śleniem jego cech dodatnich i  u jem nych. W skazania, zaw arte  w  te j 
uchwale, s tanow ią cenny m a te ria ł dla całej prasy zw iązkow ej. Uchwała 
pow inna być przedyskutowana na posiedzeniach ko leg iów  redakcyjnych 
w szystk ich  pism  zw iązkow ych.

Cenna in ic ja ty w a  w  spraw ie uregu low ania dotychczasowych norm  
pracy, podjęta przez liczne za łog i hu t, kopa lń  i fa b ry k , znalazła na- 
ogó ł na leżyte odzwierciedlenie w  prasie  zw iązkow ej. N ie  w szystk ie  jednak 
czasopisma zw iązkowe po s ta ra ły  się pog'ęb ić zagadnienie norm , nie 
w szystk ie  uw aża ły  za konieczne wskazać na trudności, ną ja k ie  ro b o tn i­
cy na po tyka ją  p rzy  wprow adzaniu nowych norm . B ra k  pow iązania za­
gadnienia norm  z zagadnieniem  popraw y w arunków  m ateria lnych  mas 
pracujących s tanow i poważne niedociągnięcie n iek tó rych  czasopism 
zw iązkowych.

Zarówno num er 19-ty, ja k  i  20-ty 
czasopisma „G ó rn ik ”  z październ ika 
br. za jm u ją  się g łówni©  sprawą norm 
i p łac w  gó rn ic tw ie .

N a przyk ładach , zaczerpniętych z 
w ie lu  kopalń, czasopismo w  a rtyku le  
za ty tu łow a nym  „P ły n ą  m eldunki o 
w ykonan iu  i przekraczaniu nowych 
norm  w  przem yśle w ęg low ym ”  (G ó r­
n ik ”  n r  20) w ykazu je , że nowe n o r­
m y  są wykona lne, że gó rn icy , p racu­
ją cy  uczciw ie i  um ie ję tn ie , p rze k ra ­
czają znacznie nowe no rm y. W  a r ty ­
ku le  p.t. „S p ra w ie d liw e  i rea lne n o r­
m y m ob ilizu ją  gó rn ików  do zwiększe­
n ia  w yda jności p racy”  p ió ra  Tadeu­
sza H orsk iego czytam y m .inn .:

U w idaczn ia jący się postęp tech­
n iczny w  naszych kopaln iach, lepsza 
organ izacja  pracy i  w łaściw e w yko ­
rzys tan ie  m aszyn zna laz ły  w łaśnie 
w yra z  w  usta len iu  nowych, sp raw ie ­
d liw ych  norm . Jednocześnie ze zm ia ­
na norm  wprowadzono now y sy ­
stem  prem iow ania o fia rn ie  p ra c u ją ­
cych gó rn ików . Jak w iadom o „m in - 
cówka”  oddziałowa dla górn ików  
przodkowych została zam ieniona na 
prem ię osobistą, zależną od w ykona­
nia  indvw idua!nvch . czy zespoło­
w ych planów. D z ię k i te j zm ianie w y ­
da jn ie  pracu jący gó rn icy  uzysku ją  
należne im  wynagrodzenie, a stracą 
ty lk o  ci, k tó rz y  dotychczas ko rzys ta li 
z pracy innych i  u zysk iw a li zw iększo­
ne zarobki wobec w ykonan ia  planów 
oddziałowych. Ta zm iana ze szczegól­
nym  zadowoleniem p rzy ję ta  została 
przez o lb rzym ią  większość uczciwych 
i rze te ln ie  pracuiacych górn ików , 
czego dowód da ją oni w licznych w y ­
powiedziach na osta tn io  odbywanych 
zebraniach oddziałowych, poświęco­
nych om ówieniu nowego systemu 
norm  i  stawek płac dla gó rn ików  
przodkowych.

A u to r p rzy tacza  w ypow iedzi w ie lu  
gó rn ików  na te m a t nowych norm  i 
dochodzi do Wniosku, że zm iana norm  
s ta ła  się bodźcem do zwiększenia w y ­

s iłkó w  gó rn ików . A u to r  w  zw iązku 
z tym  pisze:

„O lb rzym ia  większość górn ików  w y ­
konuje nowe, rea lne no rm y. Są je d ­
nak i  tacy, k tó rz y  norm  nie  w yko nu ­
ją , ta k  ja k  zresztą n ie  w yko nyw a li 
i  s ta rych  norm . T y m i gó rn ikam i i  ich 
pracą zająć się w inny  ogniwa zw iąz­
kowe w  każdej kopa ln i. Szczególnie 
rad y  zakładowe; kopaln iane kom ite ty  
w spółzawodnictwa pracy pow inny 
czuwać nad doprowadzeniem do św ia ­
domości gó rn ików , iż  ud z ia ł we 
współzaw odnictw ie pracy je s t sku- 
tecnzym  środkiem  w ykonan ia  z nad­
w yżką  now ych norm  i  przyśpiesza 
wykonanie zadań, s to jących przed na ­
szym przem ysłem  węglow ym  w  P la ­
nie 6 -le tn im ” . __

A u to r  kończy a r ty k u ł stw ie rdze­
niem :

„G dy odpowiednio, wespół z dozo­
rem  zorgan izu jem y opiekę i  pomoc dla 
górn ików , gdy będziemy rzeteln ie 
w n ikać w  ich w a ru n k i p racy i  usu­
wać w y łan ia jące  się trudności, w ów ­
czas —  na w y n ik i, w yrażające się 
przekraczaniem  usta lonych norm , nie 
trzeba będzie d ługo czekać” .

Omawiane dwa num ery „G ó rn ik a ”  
zaw ie ra ją  jeszcze oprócz w ym ien io ­
nych a rty k u łó w  z dziedziny w a lk i 
o słuszne no rm y, szereg a rty k u łó w  
z różnych dziedzin życia górniczego. 
Szczególnie dużo m ie jsca poświęca o r­
gan prasow y gó rn ików  zagadnieniu 
za trudn ien ia  kob ie t w  gó rn ic tw ie . W 
tym że num erze „G ó rn ik a ”  zna jdu je ­
m y  też c iekaw y a r ty k u ł p ió ra  E uge­
niusza Szczepanka p .t. „S a ty ra  i 
w iersz narzędziem  w a lk i o s o c ja li­
styczną dyscyp linę p racy” . A u to r 
om aw ia w  ty m  a rty k u le  w ychow aw ­
czą ro lę  kom un ika tów  i  w ie rszy  sa­
ty rycznych , zamie-szczanych na ła ­
mach w ew nętrznych b iu le tynów  k o ­
pa ln ianych w  walce p rzeciw  bum e­
lantom . A u to r  zw raca p rzy  ty m  słusz­
nie  uwagę, że sa ty ra  n ie  m a na celu 
w y łączn ie  ośm ieszania n ierobów  i  le ­

n iów , lecz zaw iera często akcenty 
wychowawcze. D la  p rzyk ład u  au tor 
przytacza w ie rszyk, zamieszczony w  
kom unikacie  kop a ln i „K a ro l” . Do 
tego w iersza au to* dodaje następu­
ją c y  kom entarz:

B ra k  uśw iadom ienia klasowego i 
n iezrozum ienie is to ty  gospodarki 
p lanowej w  u s tro ju  socja listycznym  
oraz p ijaństw o, oto główne powody 
lekceważenia pracy. Prowadzona sy­
stem atycznie w a lka  z absencją, daje 
poważne re zu lta ty , n iem n ie j jednak 
je j w y n ik i nie zadaw ala ją nas ca łko ­
w icie. B um elantów , a więc tych , k tó ­
rz y  zeszli z w łaśc iw e j d ro g i —  m u­
s im y um ieć pozyskać, m usim y 
wciągnąć w  ry tm  tw órcze j p ra ­
cy. Jest to  m ożliwe p rzy  odpowiednio 
prowadzonej a k c ji uśw iadam ia jące j.

A u to r p rzytacza k o n k re tn y  p rz y ­
k ład , w  ja k i sposób satyryczna fo rm a  
zwalczania bum elantów  oddzia ływ uje 
wychowawczo na robo tn ików .

Dotychczasowy no to ryczny bum e­
la n t Tadeusz Czuwaj z kop. „B ie ru t”  
—  ja k  podaje kom u n ika t Jaw orzn i- 
eko-M iko łow skich Zakładów  P. W . —  
zrozum ia ł swe niew łaściw e i  szkod li­
we postępowanie i  zobow iązał się 
w ięcej n ie  opuszczać pracy. Jedno­
cześnie zaapelował do w spó łtow arzy­
szy, aby n igdy  nie spóźnia li się do 
pracy i  nie opuszczali dniówek. Jak 
z tego w yn ika , sa ty ra  antybum elan- 
cka i  ag itac ja  w ierszem  z łam ów 
w ewnętrznych b iu le tynów  kopa ln ia ­
nych, mogą oddać nieocenione u s łu ­
g i na fronc ie  toczącej się w a lk i z ab­
sencją. D la tego  też te j fo rm ie  w a l­
k i należy poświęcić specja lną uw a­
gę.

D w a osta tn ie num ery (9 i  10) m ie­
sięcznika „G łos Leśnika i  D rzew ia - 
rza ”  zaw ie ra ją  dość c iekaw y m a te ria ł 
in fo rm a cy jn y . A r ty k u ły  są jednak 
nastawione* racze j na  ins truow an ie  
pod leg łych o rg an izac ji zw iązkow ych 
o sposobie organ izow an ia  pracy, an i­
że li na publiczne om awianie zagad­
nień zw iązkowych. Świadczą o tym  
także a r ty k u ły ,  ja k  „O  wyższe fo r ­
m y pracy in s ta n c ji zw iązkow ych” . 
„Rozpoczęliśm y planowanie na rok 
1950”  (czy nie powinno być na rok 
1951?). „W zm o cn ijm y  akcję  k-o”  i 
zamieszczone w  num erze 9 -tym  oraz 
a r ty k u ły  „P ra c u jm y  le p ie j” , „S zko l­
n ic tw o  dla  mas pracu jących” , w  nu ­
m erze 10-tym . A r ty k u ły  te  noszą 
w y ra źn y  cha rak te r ogó lno-ins truk- 
c y jn y  i  n ie  op ie ra ją  się na k o n k re t­
nych  doświadczeniach z zakładów 
pracy.

W szystko  to m ożnaby by ło  jednak 
usp raw ied liw ić , gdybyśm y nie  zna­
le ź li w  a rty k u le  num eru w rześnio­
wego (n r  9) p .t. „O  ak tua lnych  fo r-
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mach współzawodnictwa p racy”  n ie­
k tó rych  n ie jasnych i  niesłusznych 
s form ułow ań, k tó re  w ypacza ją słuszne 
założenia i  sens tego a rty k u łu . A u to r 
om awia w  ty m  a rty k u le  różne fo rm y  
w spółzawodnictwa, k tó re  p rz y ję ły  się 
w  przem yśle drzewnym , ilu s tru ją c  je 
p rzyk ład am i z zakładów  pracy. Jed­
nocześnie au to r w skazuje słusznie- na 
niedociągnięcia w  rozw o ju  w spółza­
wodn ictw a wśród p racow ników  leś­
nych i  p rzem ysłu  drzewnego. Cóż 
jednak z tego. k ie dy  w  ty m , ta k  cen­
nym  i  ak tua lnym  a rty k u le  zna jdu­
je m y  m. inn. ta k ie  oto niesłuszne s fo r­
m ułowane zdanie-.

K ażdy k to  świadomie, lub n ie ­
świadom ie nie docenia sa m o kry tyk i 
mas, lu b  ogranicza ją , w in ien bvć od­
rzucony i  uznany za szkodnika” .

W a rto  zaznaczyć, że a u to r uważa 
wspó’zaw odnictwo p racy  za w yra z  
rew o lucy jne j sam o k ry tyk i mas. W y ­
n ika  w ięc z tego, że —  w ed ług  au­
to ra 1 —  nieuśw iadom iony rob o tn ik , 
k tó ry  nie docenia jeszcze ogromnego 
znaczenia w spółzaw odn ictw a pracy, 
pow in ien być uznany za szkodnika i 
odrzucony. A  gdzie, w  ta k im  razie, 
ro la  wychowawcza ra d y  zakładowej 
w  zakładzie p racy  ? N ie  wolno —  
szczególnie w  piśm ie zw iązkow ym  —  
lekkom yśln ie  szafować słowam i.

P ozytyw nym  z jaw isk iem  na łam ach 
„G łosu Leśnika i D rzew ia rza”  je s t 
po jaw ia jąca  się coraz częściej k r y ty ­
ka. W yraźne akcenty k ry tyczne  za­
w iera  a r ty k u ł redakcy jny , z a ty tu ło ­
w any (n r  10). „J a k  wsoółzawodniczy- 
m y” . Po stw ie rdzen iu , że poważną 
słabością rozw o ju  w spółzawodnictwa

branżach przem ysłu  drzewnego i  w  
leśn ictw ie je s t jego n ierów nom ier- 
ność, a r ty k u ł podkreśla :

Nasz Zw iązek Zawodowy nie umie 
jeszcze w łaściw ie  m obilizow ać załóg 
do w ykonyw ania  i  przekraczania p la ­
nów produkcyjnych . B ra k  je s t b ry ­
gad in s tru k to rsk ich , k tó re  by p rze­
nos iły  doświadczenia z zakładu na za­
k ład , k tó re  by p rzychodz iły  zakładom  
słabszym  z pomocą przy pokonywa­
n iu  trudności.

Po za tym , jednym  z podstawowych 
niedociągnięć —  je s t b rak planowoś­
ci, system atyczności, w łaśc iw e j o rg a ­
n iz a c ji pracy. W w y n ik u  w spółza­
wodnictwo pracy trak tow a ne  jes t, ja ­
ko szturm ow e zadanie na pewien 
k ró tk i okres czasu. System atyczną 
pracę na ty m  odcinku zastępuje się 
doryw czym i akc jam i z o ka z ji św iąt 
i uroczystości.

Następnie a r ty k u ł k ry ty k u je  s ty l 
p racy zarządów okręgowych, k tó re  
ni© poświęcają na leżyte j uw ag i za­
gadnieniom  p ro du kcy jnym  i  w spó ł­
zawodnictwa. W ys ta rczy  stw ie rdz ić , 
że w  m iesiącu lip cu  b r. an i na jed­
nym  zebraniu zarządów okręgowych 
Zw. Zaw. Prac. Leśnych i  Przem; 
Drzewnego nie  om awiano zagadnień

produkcyjnych, an i współzawodnictwa 
pracy. Poważnym  m ankam entem  we 
w spółzaw odnictw ie je s t rów nież pew­
nego rodza ju  autom atyzm , k tó ry  w y ­
raża się w  podejm ow aniu w spółza­
w odn ictw a odgórnie, bez przedysku­
tow an ia  w  grupach zw iązkow ych i  
na zebraniach za łog i. .

Jako p rz y k ła d  niew łaściwego pod­
chodzenia do współzawodnictwa 
czytam y da le j —  może posłużyć za­
k ła d  PZPD  n r  2 w Gdańsku gdzie 
na py tan ie  jednego z in s tru k to ró w , 
zadane przodownicy pracy, czy je s t 
ona przodownica pracy, odpowiedzia­
ła  ona: —  „T a k ” . N a pytan ie , w  Ja­
k im  stopn iu  w ykonu je  normę, odpo­
w iada : „N ie  w iem , ale wiedzą tam  
w  b iu rze” . N a  py tan ie  zaś, czy po­
d ję ła  zobowiązania odpowiada: „T a k , 
a co do treśc i zobowiązania, to  ona 
go n ie  pam ięta, ale to  znów wiedzą 
tam  w  b iu rze” .

N ie  je s t to  wypadek odosobniony. 
W skazuje on na bezduszny b iu ro k ra ­
tyzm , tkw ią cy  w radach zakładowych, 
k ie row n ic tw ie  zakładów pracy, zarzą­
dach okręgów, a naw et w  Zarządzie 
G łów nym . Pow sta je  to  stąd, że w 
p raktyce  rady zakładowe, zarządy 
okręarów, adm in is trac ja  spychają 
w spółzawodnictwo na kom ite ty  
współzawodnictwa pracy. Zarząd 
G łów ny zaś i  zarządy okręgowe, z a j­
m ujące się często robotą pam erkową, 
n ie  prowadzą jeszcze w  dostatecznym 
stonn iu  żyw e j, masowej p racy w  te-

Ciekawe, że w  om awianych dwóch 
num erach „G łosu Leśn ika  i  IJrzew ia- 
rz a ”  zna jdu jem y dużo m a te ria łu  o 
współzaw odnictw ie , ra c jo n a liza to r­
stw ie  i  now a to rs tw ie  (specja lna po­
żyteczna ru b ry k a  „Z  te ch n ik i i  ra ­
c jo na liza c ji” ) .  N a to m ia s t nie ma 
jeszcze an i słowa o norm ach. Czyżby 
sprawa re w iz ji p rzesta rza łych  i  na- 
pewno zaniżonych norm  nie  b y ła  
aktua lna  w  przem yśle d rz e w n y m i

Sądzim y, że ta k  n ie  jest.
W  swoim  czasie p isa liśm y w  b ra t­

n im  naszym  organ ie „Z w iązkow cu”  
o uchybieniach zarówno m ery to rycz ­
nych, ja k  i  s ty lis tycznych  w  organie 
prasow ym  Zw. Zaw. P racow ników  
Samorządu T e ry to ria ln ego  i  U żytecz­
ności P ub liczne j „Sam orządowiec” . 
Od m a ja  b r. nazwa tego m iesięczni­
k a  zosta ła przem ianowana na „P ra ­
cow nik K om una lny” . N ieste ty , 
s tw ie rdz ić  należy, że spodziewana po­
praw a, w  zw iązku  z naszym i k ry ty c z ­
nym i uw agam i, n ie  nastąp iła . W  da l­
szym c iągu an i pod względem  fo r ­
m y, an i też treśc i „P raco w n ik  K om u­
n a ln y ”  —  naszym  zdaniem —  nie 
spełn ia te j ro li,  ja ka  przypada p is ­
mu związkowem u.

N um er w rześn iow y „P racow n ika  
Kom unalnego”  poświęcony je s t za­
sadniczo dwom zagadnieniom : zagad­
n ien iu  P lanu Sześcioletniego i  m ie ­
siącowi odbudowy W arszaw y. A r t y ­

k u ł, p.t. „S ześcio le tn i P lan gospodar­
k i K om una lne j” , słusznie om awia za­
dania gospodarki kom una lne j w  P la ­
nie  Sześcioletnim . W  d ru g im  na to ­
m ias t a rty k u le  za ty tu łow a nym  „P la n  
6 -le tn i w zakładzie p racy”  —  rów nież 
zresztą pożytecznym  —  zna jdu jem y 
ju ż  sform u łow an ia , k tó re  świadczą o 
ty m , że w  re d a kc ji „P raco w n ika  ko ­
m unalnego”  n ie  troszczą się zbytn io  
o to , aby ję zyk  i  s ty l b y ł zrozum ia­
ły  i  dostępny dla  każdego robo tn ika , 
zatrudnionego w  zakładach gospodar­
k i kom unalne j.

O to p rz y k ła d y : W  ustępie a r ty k u ­
łu , om aw ia jącym  korzyśc i w y n ik a ją ­
ce z zaznajom ienia ca łe j za łog i z p la ­
nem i  zadaniam i zakładu czytam y:

Bo oto dla p rzyk ład u  podajemy 
fra g m e n ty  głębszego spo jrzenia na 
p lan zakładu. . . . .

N p . w wodociągach i  kana lizac ji 
skoordynowane i  podane do w iado­
mości ca łe j za łog i różnorakie  zadania 
poszczególnych dz ia łów  pracy ogólne 
stw orzą w a ru n k i do oszczędności nie 
ty lk o  p rzy  zużyw aniu surowców, m a­
te r ia łó w , m aszyn i  narzędzi, lecz da­
dzą obraz dla m ożliwości rów nom ier­
nego dostarczania wody, a nie ty lk o  
w pewnych godzinach, na p rzew idy­
w an iu  zwiększenia je j spożycia w  le- 
cie, zapobieganiu zam arzania ru ro ­
ciągów  w  zim ie, un ikan ia  aw arii....

A  da le j:
Dadzą szybsze tem po w ykonyw a­

nych prac na ulicach, z uw ag i na u- 
c iążliw ość dla ruchu ulicznego.

C a ły  ten  passus je s t ta k  zagm at­
w any, że —  zdaje nam  się —  iż nie 
można liczyć na to , aby k toko lw iek  
z rozum ia ł o co tu  chodzi.

W  ty m  sam ym  a rty k u le  zna jd u je ­
m y jeszcze następujące „z ło te  m y ­
ś li” :

W raca jąc do ogólnych uw ag nad 
przygotow aniem  P lanu do planu za­
k ładu  —  pam iętać należy, ze w  każ ­
dym  zakładzie i  przez całą załogę 
m usi nastąpić.... p rzy jęc ie  n ieu s tę p li­
w e j zasady, że P lan  w  re a liz a c ji ma 
być k lasow y, że lik w id u je  przeciw ień­
s tw a społeczne.

M am y wrażenie, że redakcja  „P ra ­
cow nika Kom unalnego”  ta k  dalece 
chcia ła  podać „głębsze spojrzenie na 
p lan  zakładu” , że dostała aż zaw rotu  
g łow y  od te j „g łębokości” .

Że ta k  je s t —  świadczą choćby na­
stępujące ty tu ły  na następnych ła ­
mach tego czasopisma. Oto n iektó re  
z n ich : „P o ls k i ruch zawodowy w 
M iędzynarodow ej solidarności”  (s tr. 
99).

A lb o :
„ V  M iesiąc odbudowy W arszaw y”  

(s tr . 102), (a m y  ju ż  ją  odbudowu­
je m y p ią ty  ro k  —  przyp . red .).

A lb o :
„A k c ja  ku ltu ra lno -ośw ia tow a  na 

t le  kon fe ren c ji CRZZ”  (s tr . 104).
P rz y k ła d y  te  zostaw iam y bez ko­

m enta rzy.
B. T.
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Poradnik dla aktywu związkowego
D w utygo dn ik  „P o ra d n ik  d la  a k ty ­

wu zw iązkow ego”  ( „W  pomoszcz 
pro fso juznom u a k t iw u ” ) je s t w ydaw ­
n ictw em  W CSPS, przeznaczonym  —  
ja k  to w ykazu je  tem atyka  —  prze­
de w szys tk im  dla ak tyw u  rad zak ła ­
dowych. Zw iązkow iec po lsk i z pew­
nego rodza ju  zazdrością p a trz y  na 
pismo tego typu . Jakże często w  to ­
ku p racy codziennej, odczuwa mąż 
zaufania potrzebę poradzenia się ko- 
gośkolw iek, ja k  rozw iązać nieocze­
k iw an ie  w yn ika jące  zagadnienie i  n ie  
wie. do kogo się zwrócić. Jak często 
przeszkolony j-adca zakładowy nada­
rem nie s ta ra  się przypom nieć, w  ja ­
k i sposób uczono go na kurs ie  zw iąz­
kow ym  zachować się w  danych oko­
licznościach, a n ik t  nie p o tra f i udzie­
lić  m u pomocy. T ym  p rzy jac ie lem  i 
doradcą dla  a k ty w is ty  radzieckiego 
je s t pismo, o ¡którym  tu  m ów im y. 
A k ty w is ta  zna jdu je  w  n im  naśw ie­
tlen ie  na jb a rdz ie j ak tua lnych  zagad­
nień ch w ili, pomoc m etodyczną w  
rozpracow aniu ich, natchnien ie do do 
skonalenia pracy.

N um er 18 czasopisma, k tó ry  leży 
przed nam i, p rzynos i w  a rty k u le  re ­
dakcy jnym  p t. ’’W zmóc ro lą  mężów 
zau fan ia”  om ówienie p racy  tych  m o­
że na jb a rdz ie j odpow iedzialnych a k ­
ty w is tó w  w  zakładzie pracy. N a sze­
regu żyw ych p rzyk ładów , podając 
konkre tne sytuacje  z wym ienien iem  
nazw isk i zakładów  pracy, a r ty k u ł 
wskazuje, ja k  pow in ien pracować do­
b ry  a k ty w is ta  —  mąż zaufania. P rz y ­
pom inając uchw a ły  W CSPS o ro l i i 
zadaniach rad  zakładowych i  g rup  
zw iązkow ych, a r ty k u ł om awia n a j­
ważniejsze spraw y, k tó re  w  ch w ili 
bieżącej s ta ją  prze-d aktyw em  zw iąz­
kow ym  —  i  kończy stw ierdzeniem : 
„O p ie ra jąc  się na m ilionow e j a rm ii 
mężów zaufania, zw iązk i zawodowe 
mogą i pow inny jeszcze w yże j pod­
nieść poziom pracy zw iązkow ej” .

W  a rty k u le  redakcy jnym  pt. 
„W span ia łe  budowle epoki s ta lino w ­
s k ie j”  szeroko zosta ły  omówione- za­
inaugurowane osta tn io  w  ZSRR g i­
gantyczne budowle. A r ty k u ł podaje

szczegóły budowy o lb rzym ich  ele­
k tro w n i wodnych na W ołdze, potęż­
ne j sieci hyd roe lek tryczne j i  iry g a ­
cy jne j w  po łudniow ych re jonach 
U k ra in y  i  północnych —  K ry m u  oraz 
om awia p lan gigantycznego g łów ne­
go kana łu  Turkm eńskiego o d ługoś­
ci 1100 k ilom e trw .

W  a rty k u le  p t. „W  pasie leśnym ”
—  P. K rem n iew  om awia prace nad 
rea lizow aniem  nieznanej dotąd _ w  
świecie a pod ję te j w  ZSRR p róby 
zm iany k lim a tu , w a lk i z posuchą. 
A u to r  podaje, szczegóły daleko już  
posuniętych prac na odcinku S ta lin - 
grad-K am aszyn, na w ykonanie k tó ­
rych  państwo przew idz ia ło  piętnaście 
la t, a k tó re  dz ie ln i m ieszkańcy S ta­
lin g ra d u  pos tanow ili zakończyć w  
trz y  i  pó ł la ta .

„L a b o ra to r iu m  przodującego do­
świadczenia”  —  Oto t y tu ł  a r ty k u łu  
W . Jakow lewa, w  k tó ry m  om awia się 
metodę sławnego ju ż  i  u nas in ż y ­
n ie ra  Kowalewa, po legającą na w y ­
ko rzys tyw a n iu  i i  upowszechnianiu 
sposobów p racy i  doświadczeń n a j­
lepszych stachanowców.

A u to r opisuje, w  ja k i sposób tw ó r­
ca m etody opracow yw a ł ją  w  fab ryce  
„Z w yc ięs tw o  p ro le ta r ia tu ” , w  k tó re j 
je s t za trud n iony  oraz podaje re zu lta ­
t y  zastosowania te j metody.

A r ty k u ł „P racować ry tm iczn ie , 
trzym a ją c  się ściśle harm onogram u”
—  F. K riu czk in a , przewodniczącego 
k o m is ji p łacy  ra d y  zakładowej fa b ry ­
k i im . K iro w a , podaje w  ja k i sposób 
k o le k ty w  fa b ry k i z rea lizow a ł swoje 
zobowiązania złożone tow arzyszow i 
S ta linow i, że zakład ten stan ie się 
przodu jącym  pod względem  techn ik i. 
P rz y  w spółp racy pro fesorów  i  nau­
kowców Len ing radu  została opraco­
wana i  wprowadzona w  życie m eto­
da p racy  potokow ej i  ry tm iczn e j, 
k tó ra  pozw o liła  na na jściślejsze i 
na jrac jona ln ie jsze  zsynchronizowanie 
p racy o lbrzym iego —  bo liczącego 
6500 zatrudn ionych —  przedsięb ior­
stwa.

D z ia ł „M asowe prace o rg an izacy j­
ne”  rozpoczyna a r ty k u ł B. Puczko-

wa p t. „W szyscy robotn icy i  pracow ­
n icy  w szeregach członków zw iąz­
ków  zawodowych” , w  k tó ry m  au tor, 
przewodniczący rad y  zakładowej Po­
dolskich Zakładów  Budowy Maszyn 
C iężkich, opowiada w  ja k i sposób 
a k ty w  zw iązkow y fa b ry k i udoskona­
l i ł  pracę zw iązkow ą i  sp e łn ił uchwa­
łę P rezyd ium  W CSPS o w ciągnięciu 
do zw iązków  zawodowych wszystk ich 
pracujących.

N . Łuszczyk om awia w  a rtyku le  
p t . : „R ezo luc je  uchwalone i... za­
pomniane”  fa ta ln e  w y n ik i,  ta k  zre­
sztą rozpowszechnionego i  w  praktyce 
polskiego ruchu zawodowego —  b ra ­
k u  k o n tro li w ykonyw an ia  uchwał. 
P rzy  pomocy sze-regu p rzyk ład ów  i 
c y fr  wskazuje w  sposób przekony­
w u jący  ile  szkody p rzynos i n iedbały 
stosunek do w łasnych uchwał.

W  specja lnym  dziale „P o k ry je m y  
ca ły  nasz k ra j k w itn ą cym i sadam i” , 
poświęconym ogrodn ictw u , M . Basin 
opowiada w  a rty k u le  pt. „O grodn icy  
k rasn o ja rscy ” » w  ja k i sposób p ra ­
cow nicy ko le jo w i krasno jarsk iego 
węzła kolejowego s tw o rz y li ko ­
lek tyw ne  sady, prowadzone wg. w ska­
zań na uk i M iczu rina . O tym , że na­
ukowe m etody ogrodn ictw a zna jdu ją  
coraz w ięcej zw olenników  świadczy 
d ru g i a r ty k u ł w  ty m  dziale p t. „N a ­
śladowcy M iczu rina ” , w  k tó ry m  N. 
Popow, s tarszy in s tru k to r  Tam bow- 
sk ie j O kręgow ej Rady Z w iązków  Za­
wodowych, opowiada o dzia ła lności 
am ato rów -ogrodn ików ; pracow ników  
fa b ry k i „Kom som olec” .

D z ia ł „Z a  g ran icą”  w ype łn ia  a r­
ty k u ł p ió ra  GL D an ilina  p t. „P rośc i 
ludzie A m e ry k i w walce o pokój” .
A u to r  ilu s tru ją c  swe w yw ody c y fra ­
m i, op isu je ja k  fa ta ln ie  odb iją  się 
na s y tu a c ji am erykańsk ie j k lasy 
p racu jące j p o lity k a  „z im n e j w o jn y ”  
Trum ana. D a n ilin  podaje nieznane 
nam  szczegóły w a łk i o pokój, p row a­
dzonej przez am erykańskich zwolen­
n ików  poko ju  oraz re p re s ji stosowa­
nych wobec n ich  przez im p e ria lis ­
tyczny  rząd US A .
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